
(D aw niej P rzeg ląd  Epidemiologiczny).
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P A M I Ę T N I K
VI-g o Z J A Z D U  M I K R O B I O L O G Ó W  
I E P I D E M J O L O G Ó W  P O L S K I C H

O D BY T E G O  W  ŁODZI 1 . 2 1 3  L IS T O P A D A  1935 r.

O T W A R C IE  ZJAZD U

D nia 1 /XI 1935 roku o godz. 10 ej rano nastąpiło otwarcie 
Z jazdów : V  Polskiego Tow. Ped ja trycznego  i VI Mikrobio­
logów i Epidem jologów Polskich.

W  imieniu Komitetów O rgan izacy jnych  obu Z jazdów powitał 
obecnych Dr. T. Załęski, z ap rasza jąc  na honorowych przewodni­
czących  obydw uch  Z jazdów  prof. O- Bujw ida  i M. M ichałow icza .  
Jednocześn ie zwrócił się do prof. M . M ichałow icza  z prośbą o objęcie 
przewodnictw a na pierwszem wspólnem posiedzeniu obu Z jazdów.

Kolejno w ygłosil i  inauguracy jne  przem ówien ia  Prof. O. B u jw id  
i Prof. M. M ichałow icz ,  który na zakończen ie swego przemówienia 
w ezwał obecnych do uczczenia pam ięci Budowniczego Polski, 
M arszałka J. P iłsudskiego przez powstan ie  i m inutę ciszy.

N astępn ie  przewodniczący Prof. M ichałow icz  zaprosił Profe­
sorów L. H irsz fe lda  i W. S z en a j ch a  do otwarcia Z jazdów  i we jśc ia  
do Prezyd jum  I-go posiedzenia.

Prof. H irsz fe ld  i Prof. S z en a j ch  dokonali o tw arcia  Z jazdów, 
w yg ła sza ją c  przemówienia.
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P rzem ów ien ia  powitalne wygłosil i :

W o jew oda Łódzki P. Aleksander Hauke-Nowak.

Szanowni Państwo, w ita jąc ,  jako  p rzedstaw ic ie l  Rządu , uczes t­
ników dzisie jszego Z jazdu  Ped jatrów i Z jazdu  Mikrobiologów, 
pragnę p rzedew szystk iem  w yraz ić  swoją szczerą  radość, że obrady 
tych Z jazdów  odbyw ać  się będą w Łodzi, sto licy  w ie lk iego  okręgu 
przemysłowego.

Pozwoli to bowiem Szanow nym  Państwu zapoznać się z do- 
datn iem i i u jem nem i stronami naszego regjonu, poznać jego b rak i 
i bolączki, które mimo wysiłków  społeczeństw a i odpowiednich 
władz nie zostały do tychczas  ca łkow ic ie  usunięte .

Z by t w ie lk ie  były  tu brak i i zan iedban ia  przedwojenne, nazbyt 
w ie lk iem u zn iszczeniu u legła Łódź i o tacza jący  ją  w ien iec  m iast 
przemysłowych, ab y  starczyło czasu i środków na zupełne usu ­
n ięcie  tych  zan iedbań  w trudnych powojennych  warunkach .

Mimo to zrobiono niejedno, a to co zostało zrobione już 
w yw iera  dodatni w pływ  na zdrowie ludności.

G dy w la tach  1919 i 1920 um iera lność ogółu ludności Łodzi 
wynosiła  26 i 22% 0> to zm n ie jsza jąc  się system atyczn ie , w 1934 r. 
spadła  do ll,4°/00.

Już ta jedna  cyfra  w skazu je ,  że in stynkt sam ozachow aw czy 
społeczeństwa i św iadom ie zorgan izow any wysiłek  tegoż społe­
czeństwa może uczyn ić bardzo w iele  i ta społeczna strona z a g a d ­
n ien ia  zasługu je  w Łodzi na spec ja ln e  podkreś len ie  i ocenę.

Na w ystaw ie  pod nazwą „O pieka nad dzieck iem  i m łodz ieżą” 
będą mogli Państwo dziś sam i ocenić ob jek tyw n ie  rozm iary i roz­
wój tych  prac, p rowadzonych przez różne organ izac je  społeczne 
na terenie naszego województwa.

Sądzę , że w ciągu swego 3 dniowego pobytu w  sto licy 
naszego województwa będą mogli Państwo uczyn ić  także bardzo 
w iele  c iek aw ych  spostrzeżeń, które w m ieśc ie  tern, zw anem  często 
miastem kontrastów i dysproporcji ,  n a su w a ją  się na każdem  n ie ­
mal kroku. Podobne warunki is tn ie ją  i w innych m iastach naszego 
okręgu przemysłowego.
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Ze sw e j strony p ragnąłbym  zwrócić uw agę  Państwu na dw a 
zagadn ien ia , które mi się nasunęły  przy p rzeg lądan iu  programu 
Z jazdu .

W  p ierw szym  w yp ad k u  w czas ie  zw iedzan ia  w ie lk iego  zakładu 
przem ysłu  w łókienniczego będą  mogli Państwo z w łaśc iw ą  ich 
w iedzy  ob jek tyw nośc ią  ocenić w  jak  trudnych w arunkach  higje- 
n icznych  i zdrowotnych pracu je  w ięk sza  część ludności naszych 
miast, to jes t  robotnik włókienniczy , a przedew szystk iem  kobieta- 
m atka .

W  drugim  w ypadku  zw iedzen ie  nowobudowanych  w odoc ią ­
gów łódzkich pozwoli zapoznać się Państw u  z ogromem pracy  
i w ys iłku  finansowego, ja k i  w k ład a ją  sam orządy tego w ojew ództw a 
w  w łaśc iw e rozw iązan ie zagadn ien ia  podniesien ia  h ig jeny i zd ro ­
wotności ludności m ie jsk ie j .

Jakna jgo ręce j  życzę uczestnikom obydw u Z jazdów  owocnej 
p racy ,  której celem przecież jest rozwój i w ielkość nauki polskiej 
d la  dobra człow ieka .

P rzedstaw ic ie l  P. M in istra  Opieki Społecznej Dyrektor D epar­
tam entu  Sł. Zdrow ia Dr. Jan  Adamski.

W  im ien iu Pana Ministra Opieki Społecznej mam zaszczyt 
w itać  V  Z jazd  Po lsk iego  Tow. P ed jatrycznego  i VI Z jazd M ikro­
biologów i Epidem jologów Polskich .

M ikrobiologia, ep idem jo log ja  i ped jatr ja  są to dz iedz iny  w iedzy  
leka rsk ie j ,  od których zdobyczy uza leżn iony jes t  całkowicie poziom 
zdrow ia  publicznego. W e wszystk ich  państw ach  kuli z iem skie j 
władze, do których kom petencji  n a leży  p iecza nad zdrowiem 
publicznem , główny nac isk  k ładą  na zw alczan ie  chorób zakaźnych  
ostrych i p rzew lekłych , oraz na zw alczan ie  umieralności, zw łaszcz r  
w w iek u  n iemowlęcym .

W  Polsce w ys iłek  nasz w tych k ierunkach  w in ien  być tem 
w iększy , że zapadalność na choroby zakaźne  i um iera lność w w ieku 
n iem ow lęcym  jest wyższa , niż w państw ach  Europy Zachodniej. 
I d latego Ministerstwo Opieki Społecznej s ta ra  się o najb liższv 
kontakt z ludźmi nauk i i o rgan izac jam i ich, ab y  być  w możności 
ich dorobek naukow y , zdobyty  w  laboratorjach i k l in ikach , w jak -
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najszerszych rozmiarach w ykorzys tać  w zastosowaniu metod z w a l ­
czan ia  chorobowości i umieralności.

Dzięki ty lko w zajem nej współpracy w  ciągu k ilkunasto le tn ie j  
n iepodległości naszej mógł powstać m onum entalny P aństw ow y 
Zakład  H igjeny, mogło powstać około 300 ośrodków zdrow ia 
i przeszło 400 różnych instytucy j opieki h ig jen iczno lekarsk ie j nad 
m a tk ą  i dzieck iem .

W sze lk ie  szczep ien ia  zapob iegaw cze za rządzane są  jed yn ie  
po zas ięgn ięc iu  opinji fachowej bakterjo logów i ped jatrów i doko­
nyw ane  są pod ścisłą  ich kontrolą naukową, a  w sze lk ie  p race  
teoretyczno-naukowe zawsze w m iarę środków m ater ja lnych  pop ie­
rane s ą  przez Ministerstwo O piek i Społecznej i można b y łoby  
w y liczyć  jeszcze cały  szereg s tycznych  w spółdz iałan ia  w zajem nego .

Tem aty , zgłoszone pod obrady  Z jazdów  dz is ie jszych , s ą  
tem bardzie j doniosłe, że poruszają  z agadn ien ia  ak tua lne  w z a ­
kresie zdrowotności i d latego tem bardzie j ż y cz ym y  n ak n a jw yd a t-  
n ie jszych w yn ików  obrad Z jazdów  dz is ie jszych .

Prezyden t m iasta Lodzi W. Głazek.

W  imieniu m iasta  mam zaszczy t  powitać V  Z jazd  P ed ja trów  
Polskich i VI Z jazd  Mikrobiologów i Epidemjologów Polskich. 
W yraz ić  pragnę radość, że tak  wielu przedstaw ic ie li  W ładz  Państwo­
wych, nauki, sam orządów i instytucji społecznych goszczą skrom ne 
mury naszego  m iasta , że w tak licznym  zespole szerm ierzy nauk i 
i społeczników toczyć się b ędą  obrady, m ające  zdrowie człow ieka 
na celu , o św iet la jące  sposoby w a lk i ze zd rad l iw ie  a taku jącem i 
organizm ludzki drobnoustrojami, zwłaszcza organ izm  dz iecka , n a j ­
mniej do wa lk i z tymi podstępnym i wrogami przygotow any.

W spólna troska o losy leczn ic tw a dz iec ięcego  i o rozwój 
prac, którym życ ie  swe pośw ięcali i nada l pośw ięca ją  mikrobiolo­
gowie i epidemjologowie, p rzyw iodła obecnych do wspólnej sa l i  
obrad, aby  podzielić s ę w yn ikam i sw ych  mozolnych poszuk iwań  
i dośw iadczeń .

O dzyskan ie  niepodległości i w ie lk a  pow aga i nac isk  ze strony 
Twórcy i W skrzes ic ie la  P aństw a  na sp raw y  oświaty otw orzyły  
nauce  polskiej szersze horyzonty, a społeczeństwu pozwoliły n a
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u rządzen ie  swego domu według n ieodzownych potrzeb i możli­
wości. Dzięki powszechnem u parciu  rozw ijan ia  agend  oświatowych, 
op iek i społecznej i zdrowotnych, uczyn il iśm y w ie lk i  krok naprzód— 
n iedosta teczny w stosunku do życzeń  naszych  i potrzeb, w ie lk i 
w sz ak że  gdy  porównam y teraźniejszość z n iedaw ną przeszłością.

Dziś już w id z im y  na wielu polach owoce własnej gospodarki, 
w y s iłk i  bowiem społeczne dały  pozytyw ne w yn ik i .  R ozw ija ją  się 
powstałe nowoczesne urządzen ia , szp ita le  dz iec ięce i sanatorja  
społeczne w szeregu  m iast polskich.

N ależy podkreślić , że w Łodzi Szp ita l A nny-M arji ,  założony 
w  1905 roku i u fundow any przez małżonków Herbstów,  jest obecnie 
na jw iększym  szp ita lem  d la  dzieci w Polsce, l iczącym  250 łóżek, 
g d y  przed wojną l iczył  za ledw ie  100 łóżek. Szp ita l ten posiada 
w  Soko ln ikach  własne Sanatorjum  d la  rekonwalescentów i lekko 
chorych  o 50 łóżkach. Miasto zaś, które przed wojną nie posiadało 
żadnego  w łasnego łóżka, dysponuje dziś 1000 łóżek własnych  
i 1300 łóżek w szp ita lach  społecznych. W łasnych  łóżek d z ie ­
c ię c ych  190. Ł ączn ie  Łódź pos iada  d la  sw ych  dzieci 450 łóżek 
szp ita lnych .

T rap ią  jeszcze nada l nasze m iasta , a Łódź w szczególności, 
różne choroby zakaźne . Rozum iem y że w a lk a  z niemi będzie 
przedmiotem obrad Z jazdu  Mikrobiologów i Epidemiologów Pol­
sk ich, rozum iem y i to, że Łódź jest m iastem  najbardz ie j upośle- 
dzonem  pod w zględem  san ita rnym  i że w yn ik i Z jazdu  spo tka ją  
s ię  z dużemi trudnościam i. Jednakże  w ie rzym y  w triumf nauki.

W ita ją c  im ieniem  m iasta  obydw a Z jazdy , w y ra żam  gorące 
życzen ie  jakna jow ocn ie jszych  wyn ików  obrad d la  polskiej nauk i 
p ed ja tryczn e j i ep idem jo log icznej.
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P O S I E D Z I E N I E  P I E R W S Z E  

w s p ó l n e  z V  Z j a z d  e m  P e d j a t r ó w  P o l s k i c h

Przewodniczą: Prof. M. Michałowicz ,  Prof. L. Hirszf el d,  Prof.
W. Szena j ch .

R e f e r a t y  p r o g r a m o w e :

a) Z. Szymanowsk i  (W arszaw a) .  Etjologja zapa len ia  mózgowia .
b) A. Opalski  (W arszaw a).  A n atom ja  pato logiczna zap a len ia  

mózgu.
c) W. St er l ing  (W arszaw a).  K lin ika  zapa len ia  mózgu u dzieci. 
R efera ty  programowe łączn ie z d y sk u s ją  są um ieszczone

w  Pam iętn iku  V  Z jazdu  P ed ja tró w  Polsk ich  — „Ped ja tr ja  P o ls k a ” 
Tom X V , zesz. 6, r. 1935.

Sulimski Roman (Poznań)

ZAPALENIE M Ó ZG O W IA ZIMNICZE W  N A SZ YM  KLIMACIE

Zapa len ie  mózgowia zimnicze, zw yk le  wespół z zapa len iem  
opon, obserwowane jest dość często na południu. Budowa 
kanału panam sk iego  i wojna św iatow a na B ałkanach  i w  S yr j i  

n astręczyły  sposobność ich obserw acji  i p rzebadan ia .  Pod w zg lę ­
dem anatomo - pato logicznym na jdokładn ie jszych  b adań  dokonał 
Diirck, s tw ie rdza jąc  w mózgu swoisty odczyn tkankow y w z im n icy  
zwrotnikowej. T a k  Diirck j a k  i autorzy am eryk ań scy  i w łoscy 
skłonni są p rzyp isyw ać  pozapalnym  zmianom zim n iczym  w ukła­
dzie ośrodkowym następstw a trwałe, m iędzy innemi także ob jaw y  
s tw ardn ien ia  rozsianego.

W edług  Dilrcka zm iany  mózgowia w zim n icy , poza charakte-  
rys tycznem  d la  w yp ad k ó w  p iorunujących  „zadym ien iem ” kory
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mózgowej i jąder ,  do tyczą substancji  białej, w  szczególności cen­
trum semiovale, corpus ca llosum, torebki wewnętrznej i jąd ra  
zębatego. M ie jsca  te usiane są  punktam i w ybroczynowem i jako  
w yraz  zatorów drobnych naczyń  przez czopy komórkowe złożone 
z c iałek  k rw i, pasorzytów i p igmentu, — a zarazem  odczynu ko­
mórkowego tkank i g le jowej, zastępu jącego  zapa len ie  wytwórcze. 
Z m ian y  te nie są  jednak  swoiste, spotyka się je i w innych  cho­
robach zakaźnych  p rzeb iega ją cych  z zapa len iem  mózgowia, Za 
swoiste uw aża  Durck ograniczone guzk i z komórek g le ju  ułożonych 
koncen tryczn ie  wzdłuż włókien nerwowych tak, że na przec ięc iach  
d a ją  one obraz kwiatu  stokrotki, guzki te w ystępow ać m ają także 
n ieza leżn ie  od wspom nianych  w ybroczyn . W  przeciw ieństw ie do 
zmian zatorowych nie cofa ją  się n igdy  i powodują trwałe skutki 
przez uszkodzenie włókien rdzennych .

Te swoiste zm iany stw ierdzał Diirck z reguły w zimnicy zwrot­
n ikowej, n ie w idz ia ł  ich jednak  w jed yn ym  zresztą przez s ieb ie 
b ad an ym  przypadku  trzec iaczkowatego  z ap a len ia  mózgowia.

Mózgowie jest wogóle organem predysponow anym  na z a k a ­
żenie zimnicze i w k ra jach  gorących , gdzie  z imnica m a n a jc z ę ś ­
ciej przeb ieg  ostry, często w ystępu ją  z ap a len ia  mózgowia sam o­
istne, n ieraz o przeb iegu piorunującym. W  k lim ac ie  um iarkow a­
nym, gdzie  z im nica często, częściej niż się pospolicie sądzi, p rzy ­
b iera  charak ter  c ierp ien ia  przewlekłego i, jak  naw et tw ierdzą n ie­
którzy, czasem  umiejscowionego, — przy jm iem y jako przyczynę 
u jawnionego zap a len ia  mózgowia i opon zimnicę w tedy, gdy  inna 
p rzyczyn a  nie da  się w ykryć ,  natom iast czy to we krwi czy w p ł y ­
nie mózgo-rdzeniowym stw ierdzi się pasorzyty . Byłyby  to w ięc s a ­
moistne zimnicze zap a len ia  mózgowia.

Częściej jednak  będą  to zakażeń  a  zimnicze wtórne, we- 
wnątrzpochodne, w przeb iegu innych chorób zakaźnych  u szk ad z a ­
j ą cy ch  ośrodkowy układ nerwow y i przez to prowokujące uśpione 
zakażen ie  z im n icze—w szczególności zasługu je pod tym względem 
na u w agę  zapa len ie  nagm inne opon mózgowych. Z w yk le  w czasie 
przes i len ia  tego schorzen ia  następu je  pozorny nawrót, przyczem 
jednak  nie s tw ierdza  się już w zm ętn iałym  nanowo płyn ie mózgo- 
rdzen iowym  meningokoków. natom iast c ierp liwe przeszuk iw an ie  
preparatów osadu płynu lub krwi pozwala w y k ryć  pasorzyty zim-
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nicy. W  krwi w tedy , jak  wogóle w zim nicy przew lekłej, zna j­
duje się pasorzy ty  trudno, w  osadzie płynu trochę łatw ie j. Z n a j­
du ją  się one tam przeważnie w stan ie wolnym , po za czerwonem i 
c iałkam i, jak b y  w yłuskane z nich i tem sam em  nie zachow u ją  ch a ­
rak terystycznych  kształtów. P rotoplazm a jest najczęście j zw in ię ta  
w kulkę, obok niej lub w niej w idoczne czerwone lub ciemnoczer­
wone jądro . Dlatego łatwo mogą ujść uwagi.

O obecności pasorzytów w płynach m ózgo-rdzeniowych wspo­
mina Ziemanrt ,  wspom ina też Higier  opisu jąc z punkta  w idzen ia  ne­
urologicznego p rzypadek , p rzeb ad an y  mikroskopowo przez Anig-  
steina.  W ięce j w zm ianek  w dostępnem mi p iśm ienn ic tw ie  nie z n a ­
lazłem.

Ja k ą  drogą dosta ją  się pasorzyty do płynu mózgo-rdzenio- 
wego? Już daw n ie js i  autorzy, p rzedew szystk iem  Bignami  w s k a z y ­
w a li  na złuszczenia śródbłonka naczyn iow ego pod wpływem  jadu  
zimniczego. W  narządz ie  predysponowanym , ja k  tw ierdzi Diirck 
w ślad za Carlett im,  pasorzy ty  sk u p ia ją  się w drobnych  naczyn iach  
istoty białej i podoponowych, gdzie prąd  krw i jest na jwo ln ie jszy , 
s tanow ią  one bodziec z ap a ln y  d la  tkank i m ezoderm alne j;  błona 
wewnętrzna naczyń  sta je  się p rzepuszcza lną d la  e lem entów krwi. 
Czy wyswobodzen ie  pasorzyta następu je  w sku tek  p ękan ia  erytro- 
cy ta  dopiero w płynie, czy  też następu je  w y łu sk an ie  w czas ie  dia- 
p edezy  — nie  umiem powiedzieć.

O bserwowałem  4 p rzypadk i  zimniczego zap a len ia  mózgowia:

I. r. 1929 w Brześciu n. B. z ob jawam i sam oistnego z im n i­
czego zapa len ia  opon bez w yraźnych  ob jawów ze strony mózgo­
wia. P aso rzy ty  obecne w płynie mózgo-rdzeniowym i w  krwi;

II. r. 1931 w Poznaniu z ob jaw am i samoistnego zimniczego 
zapa len ia  opon i mózgowia. P asorzyty  obecne w pł. mózg.-rdzeń., 
w krwi i śledzionie. Badan ie  histologiczne nie stwierdziło w mózgu 
swoistych tworów Diircka;

III. r. 1931 w Poznaniu, jako  schorzenie wtórne zimnicze 
(nawrót z im nicy utajonej przez 12 lat) w przeb iegu nagm innego 
zapa len ia  opon. O b jaw y nawrotowego zap a len ia  opon i mózgowia; 
paso rzy ty  obecne w pł. mózg.-rdz. i w krwi;
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IV. w r. 1933 w Poznaniu, podobny do poprzedniego, lecz 
bez objawów ze strony mózgowia. P aso rzyty  obecne w pł. mózgo- 
rdzen iowym .

P rzypadk i I i IV, w których w ystępow ał ty lko zespół opo­
nowy, reagowały szybko  i skuteczn ie  na leczen ie  chin iną. P rzy­
padk i II i III, w których p rzew ażały  ob jaw y mózgowe, dały  tylko 
p rzem ija jące  polepszenie .

W n i o s e k .  W  naszym  klim acie  n iektóre, et jologicznie n ie­
jasne , p rzypadk i zap a len ia  m ózgow ia i opon mogą być pocho­
dzen ia  zimniczego (pierwotnie lub wtórnie). P rzypadk i tak ie  
uchodzą uwagi, gdyż  k lin ik i i pracownie nie uw zg lędn ia ją  tej 
możliwości.
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P O S I E D Z E N I E  D R U G I E  

Dn. 1 l istopada, g odz.  16,30 — 19,30

Przew odn iczą : L. Ow czar ew i c z  (W arszaw a) ,  F. P rze smyck i  (W a rsz a ­
wa), Z. Szymanowski  (W arszaw a) .

L. Hirszfeld (Warszawa)

O OKREŚLANIU ODPORNOŚCI W  CH O RO BACH  
CYW ILIZACYJN YCH , SPECJALNIE W  BŁONICY

A utor om aw ia  szereg  czynników  bio logicznych i epidemjolo- 
g icznych , w pływ a jących  na odporność w stosunku do cho­
rób, których zarazk i w naszym  okresie c yw il iz acy jn ym  są  

rozsiane. Pod w pływ em  bądź samoistnego na ra s tan ia  ciał odpor­
nościowych, bądź zakażeń  uta jonych, p o jaw ia ją  s ię  w ustroju 
an ty toksyny . Odczyn S ch ick a  w 2 “i 0/̂  nie odpow iada  zawartości 
antytoksyn , co autor tłomaczy odm iennym i m echan izm am i odpor- 
nościows mi (anerg ja  tkanki). O dczyn  S ch icka  u jem ny jest w yrazem  
odporności powstałej jed yn ie  przez dz ia łan ie  n a t u r a l n y c h  
bodźców (serogeneza, z akażen ia  utajone), nie może on jed n ak  być  
w yrazem  odporności osobników, uodporn ianych tak  potężnym an ty ­
genem, jak  szczep ionka.

Osobnik, który się raz zetknął z za razk iem , choćby na dro­
dze z akażen ia  utajonego, reagu je  siln ie j na w strzykn ięc ie  szcze­
pionki. Z drugiej strony dzieci uodpornione zn a jdu ją  się pod 
stałym w pływ em  zakażeń  uta jonych . Odporność n ab y ta  przez 
szczep ien ia  ochronne i n ab y ta  t.zw. drogą natu ra lną ,  m u s z ą  s i ę  
s u m o w a ć .  Dlatego w yn ik  szczep ień  będz ie za leżał  również od 
stopnia rozsian ia za razka  i od kontaktu m iędzy  ludźmi. R ozsian ie
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zarazka  jest odmienne w rozm aitych k lasach  społecznych i w roz­
m a itych  okresach ep idem icznych  i d latego n a leż y  się l iczyć z tem, że 
otrzym am y o d m i e n n e  w y n i k i  s z c z e p i e ń  w o d m i e n n y c h  
o k r e s a c h  e p i d e m j o l o g i c z n y c h ,  n a w s i  i w m i e ś c i e  i t.p. 
Autor zwraca u w agę  na trudność okreś len ia  czasu  trw an ia  odporności 
poszczep iennej, ponieważ pow sta je  ona sam oistn ie  z w iek iem  M a ­
terjał w arszaw sk i w ykazu je ,  że im daw n ie j dz iec i były  uodpor­
nione tem rzadz ie j chorowały. W reszc ie  zdolność uodporn ian ia  się 
(uodpornialność) nie jest jednakow a w poszczególnych kategor jach  
w ieku. Należy stworzyć n ie jako  pojęcie w zkaźn ika  odpornościo­
wego, k tóry jest odmienny d la  poszczególnych kategorji w ieku .

Autor om aw ia  wreszcie szereg uchyb ień  s ta tys tycznych , które 
spostrzegam y w pracach  poszczególnych autorów. N ajw iększym  
błędem jest porównywan ie  zapadalnośc i dzieci od 0 — 13 lat, 
z zachorowalnośc ią  dzieci szczep ionych, ponieważ naogół szcze­
pione są  dzieci w w ieku  szkolnym . W reszc ie  w iększość autorów 
nie uw zg lędn ia  czasu ekspozycji .  (Szczegóły s ta tystyczne zostały 
ogłoszone w „M edycyn ie  D ośw iadcza lne j i Społecznej” t. X X  
z. 1-2, r. 1935. S zczep ien ia  przeciwbłonicze w  W arszaw ie  pod 
k ierunkiem  L. Hir szf e l da  i M.  Łącki ego ,  wykonali:  E. Grodzki ,
E. Grzegorzewski ,  J. Jakóbki ew iczowa,  W. Mazurek i M . Sze ynman . )

(Z  P a ń s tw ow e g o  Zakładu H i g j e n y  Dział  Bakte r jo l o g j i  i M e d y c y n y  
Doświad cza ln e j ) .

(O d cz y t  og ło szon y  zo s tan ie  w N ow inach  L e k a r sk ic h . )

L. Hirszfeld i W. Halberówna (Warszawa)

SE RO LO G JA  TKANEK PATOLOGICZNYCH

P r aca  jes t  zapoczątkowan iem  kierunku, który dąży  do serologicz­
nego scharak teryzow an ia  tk anek  zm ien ionych  pod w pływem  
zarazków  chorobotwórczych. B ada l iśm y na początek  zsero- 

w ac ia łą  tkankę gruźliczą ludzką  i byd lęcą . B adan ia  nasze w y k a ­
zały , że płuco normalne posiada odrębność serologiczną. W raz 
z procesem zserow acen ia  an tygen y  cha rak te ryzu jące  płuco nor­
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m alne zan ika ją ,  w y s tęp u ją  natom iast an tygen y  nowe, swoiste dla 
sera  gruźliczego. Swoistość zserowaciałej tkank i jes t  do pewnego 
stopnia n ieza leżna  od gatunku  zw ierzęc ia , z którego tkanka  pochodzi; 
surowice przeciw  zserowaciałe j tkance  ludzk ie j reagu ją  jednakowo 
z serem byd lęcym  i ludzk im  oraz v ice versa . Ropa zaw iera  a n ty ­
gen y  identyczne lub bardzo podobne do antygenów zserowaciałe j 
tkanki; surowice przeciwserowe reagu ją  z an tygenam i ropowemi. 
Pozatem zda je  się, że z surowicami p rzec iw serow em i reagu ją  rów­
nież an tygeny  rakowe. Z czego się sk łada  an tygen  zserowaciałe j 
tkank i i ropy? Dalsza ana liza  w ykaza ła  że, surowice przeciwpłyt- 
kowe reagu ją  wyłączn ie  z płytkam i, nie reagu ją  ani z ropą, ani 
z leukocytam i. Surowice an ty leukocytarne  mogą reagow ać z w y c ią ­
gam i narządów normalnych, nie reagu ją  jed n ak  z w yc iągam i 
z narządów eks trahow anych  na gorąco, reagu ją  natom iast w pew ­
nej mierze z w yciąg iem  ropy ekstrahow anej na gorąco. Nie w y d a je  
się jednak , aby  odrębność serologiczna ropy całkowicie po legała  
na obecności w niej an tygenów  leukocytow ych .

N ależy zwrócić uw agę , że surowice przeciwropowe reagu ją  
dość często z w yc iągam i z nowotworów. Istota tej wspólnoty a n ty ­
genowej jest n ieznana , b adan ia  są  w toku. J ak  dz ia ła ją  w ustroju 
an tygen y  ropowe, czy  w yw ołu ją  au to-przec iw ciała  i czy w ten 
sposób m ożnaby tłomaczyć procesy rozpadowe lub proteolityczne 
w  przeb iegu choroby będzie przedmiotem da lszych  badań .

(Z  P a ń s tw ow e g o  Zakładu Hig j eny .  Dział  Baki e r j o l o g j i  i M e d y c y n y  
Doświad czaln e j ) .

Stanistaw Legeżyński (Lwów)

BADANIA NAD ODPORNOŚCIĄ P R Z Y  WŚCIEKLIŹNIE
(Neuro in fe c t i on s  autosteri l i sables mor te l l e s  Leoad i t i ' e g o)

Jest rzeczą zn aną  i sporadyczn ie  spo tykaną  w p racy  z zarazk iem  
wśc iek lizny , iż pasaż  na zw ierzęc iu  nie uda się, zw ierzę nie u le g ­
n ie zakażen iu  mimo, że rodzaj z a razk a  i sposób z akażen ia  n a ­

k azyw ałb y  się spodz iewać wywołan ia  znanego procesu chorobo­
wego.
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W  pracach  swoich nad uodpornianiem przec iw  w śc iek l iźn ie ,  
w ykonanych  wspóln ie z prof. dr. Z. Markowskim i Br.  We is sbrod em , 
których część do św iadcza lną  opracow ywałem  i których protokuły 
dotychczas ogłoszone nie zostały, napotykałem zawodność pasażów 
ze zw ierzą t padłych  po zakażen iu  ich zarazk iem  w śc iek l izny  u licz­
nej tak  często, iż uw ażałem  za stosowne zana l izow ać fak ty  i szu­
kać  p rzyczyn  tego z jaw iska .

P rzedstaw ię  tutaj dwie grupy dośw iadczeń , jedną  w ykonaną  
na 26 psach  uodporn ianych przec iw  wściekliźn ie , d rugą na 41 
szczurach b iałych .

Otóż 26 psów w rozmaitych la tach  (jest to zestaw ien ie  k ilku 
sery j dośw iadczeń) zakażono pew nym  zarazk iem  w śc iek l izny  
ulicznej. Obraz k lin iczny, c. Negriego obecne i conajmniej dw u ­
krotne dodatnie pasaże  na kró likach były  dosta tecznym  sp raw ­
dzianem  użytego szczepu. K ażdy p ies otrzymał 5 cm3 zaw ies iny  
10% mózgu psa wśc iekłego do mięśni lęd źw iowych. Z psów tych 
6 pozostało n ieszczep ionych  jako  kontrole doświadczeń, reszta t.j. 
20 było uodporniane szczep ionką przeciw w śc iekł iznow ą Fermiego, 
t. j. 5°/0 zaw ies in ą  mózgu i rdzen ia  kró lików padłych na z ak aże ­
nie zarazk iem  ustalonym (V irus fixe) wści ekl izny w I°/o wodzie 
karbolowej. W yn ik i  n iezbyt korzystne co do uzyskanego  uodpor­
n ien ia , o czem w swoim czasie donosiłem, dz ie lę  na trzy grupy, 
a m ianowicie grupę psów, które pozostały pr/y życiu, drugą grupę 
psów które padły  na w śc iek liznę k l in iczn ie  rozpoznaną, a le  któ­
rych pasaż  na króliku nie powiódł się i trzecią — które pad ły  
a p asaż  na króliku wywołał wśc iek liznę, t. j. grupę psów, w móz­
gach  których dał się w y k a z ać  z jad l iw y  zarazek  w śc iek l izny .

Żyj<
d i

P a s a ż  u j e m n y  P a s a ż  d o d a t n i

20 p só w  u o d p o rn ian y ch  
6 p só w  kontro lnych

P asaże  na króliku w yko n yw an e  były  w ten sposób, iż 5 — 
6 cm 3 10%  zaw ies in y  mózgu psa badanego  w strzyk iw ano  króli­
kowi w m ięśn ie lędźw iowe po połowie z każde j strony kręgo­
słupa. O bserw ac ja  królików trwała 3 do 4 m ies ięcy . Z w raca  tu
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uw agę w ie lk a  l iczba psów uodporn ianych , które pad ły  na w śc ie ­
kliznę, a le  pasaż  z ich mózgu nie w yw ołał zakażen ia  u kró lika, 
t. j. nie pozwolił s tw ierdz ić  z jad liw ych  zarazków  w śc iek l izn y .

Druga grupa dośw iadczeń  dotyczy 42 szczurów b iałych . Użyło 
do dośw iadczeń zw ierząt dorosłych, każde  z nich zostało zakażone 
podskórnie 0,5 cm 3 10% zaw ies in y  mózgu p sa  wściekłego, jednego  
z tych, k tórych użyto do części dośw iadczeń  na psach, a u których 
badan ie  k lin iczne, na c. Negriego i dośw iadczen ie  na kró likach 
stwierdziło w śc iek liznę . Z tych 42 zakażonych  szczurów białych 
następn ie  36 uodporniano swoiście (szczep ionka Ferm iego) jakoteż 
i nieswoiście ( tkan ka  mózgowa normalnego królika, mleko, aolan, 
ya tren , surowica norm alna końska). Nie w chodząc  w szczegóły w y ­
ników uodporn ian ia  podaję ty lko  podobne zestaw ien ie , j a k  po ­
przednie , dodając , iż pasaże  z mózgu padłych  szczurów robione 
były  na szczurach  (sta le  podskórnie).

326 (14)

*  . 1 P a d ł  o
Ż y je  i-

P a s a ż  u j e m n y P a s a ż  d o d a t n i

36 szczu rów  uo d p orn ianych 28 7 1
j 6 szczu rów  kontro lnych 4 — 2

O bserw ac ja  szczurów trw ała  około trzech m ies ięcy . Z a u w a ­
żyć m uszę iż na 10 szczurów padłych  6, a m ianow ic ie  5 z p a sa ­
żem ujem nym  i I z p asażem  dodatnim , padło bez objawów k l in icz ­
nych w śc iek lizny , t. j. bez porażeń. N astępny pasaż mózgu tego 
ostatn iego szczura spowodował znowu śm ierć bez porażeń, trzeci 
pasaż na króliku dał śm ierte lne zakażen ie  w śc iek l izną  wśród ch a ­
rakterystycznych  objawów k l in icznych .

Przechodząc do próby w ytłum aczen ia  tych obserw acy j ,  zacznę 
od omówienia możliwości pew nych  błędów technicznych . Z jad li  
wość zarazka  użytego  do dośw iadczeń  stwierdzono dośw iadcza ln ie , 
szczegó ln ie mózg uży ty  do zakażen ia  szczurów wywołał śm ier­
telne zakażen ie  u obu psów i królików kontrolnych, w każdym  
w yp adku  z dodatn im  pasażem  na nowego królika.

Domięśniowy sposób zakażen ia  kró lików um ożliw ia w p row a­
dzen ie w ie lk ie j  ilości zarazka , a według  badań  Helmana,  Marxa ,
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/. K o c h a  równa się zupełnie albo jest m in im aln ie  (95%) mniej 
pew ny  od zak ażen ia  domózgowego. Podskórne zakażen ie  jest n a ­
ogół sposobem dość zawodnym , nie b rak  jed n ak  badań  i don ie­
sień w p iśm ienn ic tw ie  {Fermi) iż ten sposób zakażen ia  spec ja ln ie  
u szczurów i m yszy  może dochodzić do 100% skuteczności. W s z y ­
stk ie  psy, które padły , w y k a zyw a ły  k lasyczne cechy w śc iek l izn y  
dośw iadcza lne j (obserwowane by ły  przez prof. dr. Z. M arkow skiego), 
trzy psy, które padły  bez w yraźnych  objawów k l in icznych  w śc ie ­
k l izny  i k tórych pasaż  był u jemny, w yłączyłem  z mych zestaw ień . 
Obecność c ia łek  Negriego jest, jak  wiadomo, w w śc iek liźn ie  d o ­
św iad cza ln ie  w ywołanej bardzo n ieregu la rna  (J. Ko ch ) ,  w w ie lk im  
odsetku naszych  w szystk ich  p rzypadków  w śc iek l izny  nie dało się 
ich stw ierdz ić , p rzyczem  dodatniość czy ujemność pasażu nie stała 
w żadnym  zw iązku  z w yn ik iem  b ad an ia  c. Negriego.

Pozosta je  nam  zatem szukan ie  p rzyczyn  tej zawodności tak 
wie lk iego odsetku pasażów  w samem zw ierzęc iu , użytem do do­
św iadczeń , w jego własnościach odpornościowych nabytych  czy 
też wrodzonych

W  procesy te, jak  i wogóle w mechanizm odporności prze- 
c iw w śc iek l iznow e j,  już od czasów Pas t eura  tak  n ie jasno i ja k b y  na 
pograniczu zasadn iczych  teoryj odpornościowych staw ianej, d a ją  
nam nowy i w ażny  w g ląd  badan ia  Leoad it i e go ,  Ni co lau  i ich współ­
pracowników, objęte pojęciem ogólnem ,,Neuroinfections autoste- 
r i l isab les“, m a jące  zresztą  sw ych  poprzedników co do w śc iek lizny 
w badan iach  Lubińskiego,  Praussni tza  i innych . Jak  wiadomo b a d a ­
cze ci w ychodzą  z założenia, że w chorobach w yw oływ anych  przez 
t. zw. za razk i neurotropowe (encepha lit is  epid., herpes, rab ies) 
proces uodpornienia dochodzi do skutku tylko jako w yraz  z a k a ­
żenia, szerzącego  się w jedyn ie  w raż liw ej tk. nerwowej. K ażdy 
proces uodpornienia b yłby  w ięc słabszym lub s i ln ie jszym  proce­
sem zap a ln ym  system u nerwowego; zarazek  w prow adzony bardzo 
szybko rozchodzi się w tkankach  nerwowych po całym organizm ie 
i co jest ważne szybko stosunkowo z organizmu zn ika nasku tek  
utraty możliwości rozwoju z postępu jącym  procesem uodporniania 
tkanek. N abycie  odporności przeciw  danem u zarazkow i idzie w pa ­
rze z w yraźnem i zm ianam i b istologicznemi w komórce nerwowej. 
Jako prawidłowe ze jśc ie  w prow adzen ia  dostateczn ie osłabionego
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zarazka n astępu je  cofnięcie się zm ian zapa lnych  w kom órkach ner­
wowych, zn ikn ięc ie  za razka  i stan uodpornienia, jako  ze jśc ie  fa­
ta lne — zm iany zapa lne  d a ją c e  ob jaw y k l in iczne  danego schorze­
nia, śmierć chorego i obfitą zawartość zarazków  w tk. nerwowej.

Dwa jeszcze, raczej już w y ją tkow e, ze jśc ia  tych procesów 
mogą nastąpić. Jedno, to nosiciele zarazków, z akażen ie  bez o b ja ­
wów chorobowych z pozostaniem  zarazków  w  tkankach  ( l iczne b a ­
dan ia , także i moje św iad czą  za tern, że we w śc iek liźn ie  albo mo­
żliwości takich niema albo są w ie lk im  w y ją tk iem , gdyż  za razek  
zn ika dość szybko z tkanek . Drugą możliwość stanowią t.zw. neu- 
roinfections autoster ilisab les mortelles Le cad i t i ego, tak i  m ianow i­
cie układ sił z akaża jąc ych  i odpornościowych w organiźm ie, w któ­
rym  proces odpornościowy doprowadza do zn iszczen ia  zarazków  
(au tostery l izac ji)  a le  sam proces zakaźny , toczący się w szak  w w a ż ­
nej d la  życ ia  tkance  nerwowej, tak zw yrodn ien iow y jak  i w y tw ór­
czy, kończy się ze jśc iem  śm ierte lnem .

Te właśn ie p rzypadk i stanowią grupę środkową przedstaw io ­
nych tablic . P rzyczynę tych dość l icznych  przypadków , z jaw iska  
naogół w y ją tkow ego , zwłaszcza gdy  chodzi np. o króliki, tłuma­
czyłbym sobie następująco. W  dośw iadczen iach  na psach  je s t  to 
poczęści w yrazem  nabyte j  odporności w w yn iku  przeprowadzo­
nego szczep ien ia , n iedostatecznej jednak  d la  ochronienia przed 
uprzednio dokonanem zakażen iem . U szczurów b iałych  sądzę, że 
jest to wyrazem , zwłaszcza u zw ierzą t s ta rych , wyb itne j odporno­
ści wrodzonej, lekko wzmożonej n ieswoistem i zab iegam i, przyczem  
i lże jszy  stopień zakażen ia  (podskórnego) może tu wchodzić w ra ­
chubę. Stan  wrodzonej czy nabyte j  odporności jest w k ażdym  ra ­
zie momentem rozstrzyga jącym  d la  w y tłum aczen ia  sobie tego z ja ­
w iska. N aw iasem  dodam, że fakty  tak ie  ja k  w ie lk ie  trudności u trzy­
m an ia  pasaży  za razka  w śc iek l izny  na małpach (Pasteur) ,  niemożność 
u trzym an ia  p asaży  z mózgu człowieka na kró likach ( P a l t a u f — vi* 
rus fixe), ogólnie podkreś lany brak faktów zakażen ia  się od czło­
w iek a  chorego na wściek liznę, to wszystko ma pew ien  zw iązek  
z tern pojęciem neuroinfection au toster i l isab le  mortelle. 1 o ile p rzy ­
padki odpow iada jące  temu pojęciu są  rzeczyw iśc ie  w y ją tkow e  np, 
u królików, to wcale tak iem i nie s ą  znowu np, u ludzi, małp, 
bydła  i szczurów starych .
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O dwóch jeszcze p rak tycznych  w nioskach  tych badań  chciał­
bym  wspomnieć. Jeden  to ten, źe t. zw. zab ity  za razek  (fenolem 
czy formaliną), u ż y w an y  jako szczep ionka, na leżałoby raczej n az y ­
w ać osłabionym za razk iem  czy  wirusem, n iez jad liw ym  d la  królika, 
Brak z jad liwośc i d la  k ró lika  jest bowiem jed yn ym  dowodem jego 
t. zw. „zab ic ia" , prace Kl i g e r a  nad  odzyskan iem  po kataforez ie z jad ­
liwości d la  ku ry  n iez jad liw e j karbolizowanej szczep ionki przeciw  
nabłonicy ptaków nakazu ją  ostrożność w  tej spraw ie . Druga sp raw a  
to porażen ia  poszczep ienne, które w m yśl tych założeń bardzo po* 
w ażn ie  w y g ląd a ją  na zakażen ia  zarazk iem  ustalonym w śc iek lizny . 
Główne zarzu ty  przeciw  temu poglądowi, a  to że porażen ia  w y s tę ­
pu ją  i po użyciu  t. zw. zab itych  szczepionek, a da le j niemożność 
w y k a z an ia  w pasażu  z jad liw ego  virusu z tkank i mózgowej ludzi 
zm arłych okazu ją  się w św iet le  powyższych wywodów nieistotne.

R. Amzelówna (Warszawa)

ODCZYN W A SSE R M A N N A  W  ZIMN1CY

W iadomym ogólnie faktem jest, że odczyn W asse rm anna  k l i ­
nicznie nie jest całkowicie  swoisty d la  kiły. Wiadomo, że 
dodatnie odczyny w ystępu ją  często w durzę p lam istym , 

trądzie , w ostatnich s tad jach  raka ,  oraz, jak  to jest często cyto­
wane, w  zimnicy.

T rudną  jest rzeczą odpowiedzieć na py tan ie ,  czy istota odczynu 
W asse rm a n n a  w k ile  jest ta k a  sam a  jak  i przy odczynach w ys tę ­
pu jących  w schorzeniach n iek iłow ych , albowiem i co do istoty 
samego odczynu W asse rm anna  w kile zdan ia  są  sporne. Hirsz fe ld  
i HalberóWna przeanalizowali z punktu w idzen ia  kry ter jów  uznanych 
za swoiste d la  odcz. W asserm anna w kile , odczyn W asse rm anna  
w y s tęp u jąc y  w durzę p lam istym . Jako kry te r ja  rozpoznawcze w ysu ­
nęli oni następu jące  punkty: 1° Ciepłostałość przeciwciał — w ia­
domo bowiem, że przeciwciała  W asserm annow sk ie  są ciepłostałe, 
podczas gdy  surow ice o zakłóconej równowadze koloidowej d a ją  
odczyn W asserm anna , a le  ty lko w stanie czynnym . 2° Równoległość
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odchy len ia  dopełn iacza i odczynów kłaczku jących . 3° A m plitudę  
c iep lną surowic kiłowych i surowic chorych na dur p lam isty , to 
zn. czy tem peratury  przy których an tygen  w iąże się z przeciw­
ciałem  i odchy la  kom plem ent są jednakow e dl a surowic k iłowych 
i surowic chorych na dur p lam isty . 4° Różnice w reagow an iu  
z an tygenem  Mc Intosh‘a i Bordet-Ruelensa .

Chcąc przebadać, czy  dodatnie odczyny W asse rm an n a  obser­
w ow ane w innych schorzen iach n iek iłowych pod lega ją  tym  sam ym  
prawom co odczyn W asse rm an a  w durzę p lam istym  korzys ta jąc  
z pobytu w Jugosławji gdzie, jak  wiadomo, nas i len ie  z im n icy jest 
b. duże, podjęłam b adan ia  nad  odczynem  W asse rm an n a  w zim ­
nicy. Materjał, k tórym rozporządzałam nie był spec ja ln ie  k o rz y ­
stny d la  tego rodzaju badań . B yły  to bowiem p rzypadk i  chronicz­
nej zimnicy. Ogółem przebadałam  400 surowic. W  momencie po­
b ran ia  krw i ty lko  u 4 ch osób stw ierdzone by ły  pasorzy ty  z im ­
nicy, u pozostałych poprzednio, w c iągu ubiegłego roku, s tw ie r ­
dzana  była mai. tropica, tertiana, rzadziej quartana . W szy scy  ci 
ludzie mieli ś ledz iony znaczn ie , n iek tórzy naw et b. znaczn ie 
powiększone. W sz y sc y  p rzy jm owali chininę, p lasmochinę, lub ate- 
brynę, bądź też ku rac je  kombinowane plasmochinowo atebrynowe.

Odczyn w ykonyw ałam  m etodą i an tygenam i PZH, a w ięc 
używ ałam  1° cho lesterynow anego  alkoholowego w yc iągu  z serca 
wołu (ant. Mc. Intosh‘a), 2° alkoholowo acetonowego w yc iągu  serca 
c ie lęcego (ant. Bordet-Ruelensa). Jako odczyn k łaczku jący  p rzera­
b iałam  odczyn lentocholowy Sachsa-G eorg iego .

Na ogólną liczbę 400 surowic stw ierdziłam  dodatn i odczyn  
W asse rm anna  w yłączn ie  w 4 p rzypadkach . O dczyn k łaczku jący  
we wszystk ich  4 p rzypadkach  był u jem ny. Z aznaczę , że w tych 
4 p rzypadkach  pasorzytów zimnicy w  krw i nie stw ierdziłam , zaś 
4 p rzypadk i ze stw ierdzonem i pasorzytam i we krw i reagow ały 
ujemnie.

A  zatem, jak  w idz im y, dodatni odczyn W asse rm an n a  w zim­
nicy na  moim m ater ja le  w ystępow ał n iezm iernie rzadko. Badacze 
am erykań scy  Saunde r s i Turner,  również bardzo rzadko obserwow ali 
dodatni odczyn w  zimnicy. T w ierdzą  oni, że dodatnio reagu jące  
p rzypadk i na ich m aterja le , m iały  w anam nesie  bądź kiłę, bądź 
framboezję.
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Pomimo tak  w ie lk ie j rzadkości dodatniego odczynu pragnęłam  
zb adać ,  czy te n ieliczne odczyny dodatn ie d adzą  się odróżnić od 
odczynów  kiłowych. Z surowic reagu jących  dodatnio mogłam 
p rzebadać  ty lko 3, 4-ej nie mogłam bowiem otrzymać po raz drugi. 
W  pierwszym  rzędzie badałam , czy surowice zimnicze są z i m n o -  
c z y n n e ,  t. zn. czy dodatni odczyn w ystąp i,  gdy  w iązan ie  u s k u ­
teczn iać  b ędz iem y w nisk ich tem peraturach . Okazało się, że 
w szys tk ie  3 surowice badane  w tem peraturze 2° dały odczyn 
u jem ny , podczas g d y  surowice kiłowe w tych  sam ych  w arunkach  
reag o w ały  w yb itn ie  dodatnio. A  zatem  surowice zimnicze nie są 
z im noczynne i w tem peraturach niższych n ie reagu ją , w przec iw ­
s taw ien iu  do kiłowych, które są w yb itn ie  z i m n o c z y n n e .  M aterjał 
mój jest bardzo n iew ie lk i ,  lecz do w yrażen ia  tego p rzypuszczen ia  
upow ażn ia  mnie ana log ja  do surowic pochodzących od chorych 
n a  dur p lam isty , w których tak ie  same zjaw isko było obserwo­
w a n e  przez Hirszf el da i HalberóWnę.

Na m ater ja le  moim zaobserwowałam  fakt inny godny uwagi, 
a  m ianow ic ie  n iezw ykłą  częstość w ystępow an ia  surowic autotro- 
pow ych , t. j. tak ich , które daw ały  jednakow o mocne zaham ow an ie  
z an tygenem  jak  i w kontroli. O dsetek  surowic autotropowych na 
m a te r ja le  zimniczym wynosił 7,2%, podczas g d y  na ogólnym 
m ate r ja le  W asserm annow sk im  wynosi za ledw ie  0,3%. Prawdopo­
dobnie chodzi w tym przypadku  o zaburzen ia  w równowadze 
g lobulinowej, które w ystępu ją  w surowicach zimniczych. W  zw iązku  
z tern badałam  surow ice autotropowe ogrzewając  je jeszcze raz 
bądź do 56°, bądź do 60°. O dczyn W asse rm an n a  przerab ia łam  
w temp. 2° i 37° z surowicam i autotropowemi, pełnemi i rozc ień­
czonemu w daw kach  stopniowo m a le jących . Chodziło mi o u ch w y­
cen ie  g ran icy  sam ozaham ow ania  i po w yelim inow an iu  tego czyn ­
n ik a  o przekonanie się, czy surowice są dodatnie , czy też u jemne.

W  7 surowicach ogrzanych powtórnie do 56° i rozcieńczonych, 
sam ozaham ow an ie  w ystępow ało w da lszym  ciągu, przy wiązaniu 
w  chłodni zaham ow anie  było n aw et mocnie jsze.

Z 6 surowic ogrzanych do 60° — 1 dała  po ogrzaniu wyn ik  
zupełn ie u jem ny zarówno przy w iązan iu  w ciep larce , ja k  i w  c hło- 
dni. 2 dały  w yn ik  u jem ny w  c iep larce , natomiast w chłodni sam o­
zaham ow an ie  się utrzymywało. W  pozostałych 3 zaham ow anie  u trzy­
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mywało się i w c iep la rce  i w  chłodni, z w y raźn ą  jed n ak  przewagą 
w chłodni. Fakt w ystępow an ia  tak  dużej l iczby  surowic autotro- 
powych św iadczyłby  o zachw iane j równowadze g lobulin  występu­
jące j w  surowicach zimniczych.

(Z Pań s tw ow eg o  Zakładu Hi g j eny .  Dział  Bakt er jo lo gj i  i M e d y c y n y  
Doświad czaln e j ) .

T. Kraushar Taubenfeldowa (Warszawa)

O ODCZYNIE HEN RY’EGO W  ZIMN1CY 
I DURZE P L A M IST Y M

O dczyn H en ry ‘ego jes t  to odczyn serod jagnostyczny , polega- 
g a ją cy  na kłaczkow an iu  surowic z im n iczych  w obecności 

m e lan iny . Teoretyczne podstaw y odczynu są  — według 
autora — następu jące : w czasie  a taku z im nicy w y z w a la ją  się
z rozpadłych czerwonych c iałek  krw i substancje  barwnikowe, 
które m ają  grać rolę an tygenów . P rzec iw c ia ła ,  sk ierow ane przeciw 
tym  substancjom, w arunku ją  k łaczkowan ie  surow icy z m elan iną , jako 
substancją  o podobnej do nich strukturze chemicznej.

S zereg  autorów zaprzecza swoistości tego odczynu i stw ierdza 
jego w ystępow an ie  w durzę p lam istym  i innych schorzeniach, 
wywołanych  przez pasorzyty .

Z adan iem  mej p racy  było sprawdzić , czy odczyn H en ry ‘ego, 
zw any też m e lanoreakcją , jest odczynem  swoistym  i jak i  jest jego 
mechanizm . Do dośw iadczeń  używ ałam  m elan iny , o trzymanej 
z naczyn iów ki oka wołu w/g w skazów ek  autora. Rozcieńczałam  
ją  w wodzie desty low ane j i słabym roztworze soli; to ostatnie 
rozcieńczenie pozwala w y łączyć  k łaczkow an ie  samoistne surowicy.

Przebadałam  ogółem 272 surowice ludzk ie , w czem było 33 
sur. zimniczych, 159 sur. chorych na dur p lam isty , pozostałe zaś 
były  to sur. chorych na dur brzuszny, c iążowe, gruźlicze, kiłowe, 
żółtaczkowe i normalne. Do dośw iadczeń  używ ałam  surowic czyn­
nych. Okazało się, że t y l k o  surowice zimnicze (w  65%  Przyp.) 
i chorych na dur p lam isty  (w 45% przyp.) daw ały  odczyn dodatni,
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w szys tk ie  inne surowice d a ły  w yn ik  u jem ny. T ak  wysoki prccent 
w yn ików  dodatnich w tych dwuch właśnie schorzeniach p rzem aw ia  
za  tem, że n ie ty lko  w zimnicy lecz i w durzę p lam istym  istn ie ją  
czynn ik i ,  w a run k u jące  m e lanoreakcję . D odatnia m e lanoreakc ja  
w  durzę p lam is tym  stw ierdzona była  także przez autorów rosyj­
sk ich . T. zw. lab ilność surowic nie jest p rzyczyn ą  odczynu, bowiem 
surowice lab ilne , ja k  kiłowe, ciążo we i g ruź licze dały  w yn ik  u jemny.

W  da lszym  c iągu  dośw iadczeń  za jęłam  się badan iem  różnic 
w  przeb iegu m e lanoreakcji  w durzę p lam istym  i w zimnicy. 
S tw ierdz iłam , że kłaczk i w m elanoreakcji  z surow icam i zimniczem i 
są  drobniejsze i lże jsze, niż w odczyn ie z surowicam i chorych na  
dur p lam isty . Dalej badałam  am p litudę  c iep lną odczynu. W/g Hen ­
r y  e g o  odczyn w ykonyw a  się w temp. 37°. W  tej serji dośw iad ­
czeń  okazało się, że w miarę wzrostu tem peratury , w której odczyn 
jes t  nastaw iony, natężen ie  odczynu słabnie, aż wreszcie  powyżej 
50° odczyn zn ika  i to zarówno w durzę p lam istym , j a k  i z imnicy. 
N astępnie ogrzewałam surowice przed nastaw ien iem  odczynu do 
różnych  tem peratur i p rzekonałam  się. że surowice w y k a za ły  
w zm ocn ien ie  odczynu po ogrzaniu do 37°, przy w yższych  zaś tem­
peraturach  — osłabienie. S tw ierdziłam  to we w szystk ich  sur. zimni- 
czych  i 90 %  sur. durowych. O grzan ie do temp. 57° znosi odczyn 
w e  w szystk ich  surow icach zimniczych oraz w  60°/o sur* durowych 
co p rzeczy  zdan iu  Henry  eg o,  k tóry twierdzi, iż ta tem peratura  
znosi odczyn ty lko w zimnicy, nie w pływ a zaś na przeb ieg  od­
czynu w innych schorzen iach .

W obec częstego w ystępow an ia  odczynu w durzę p lam istym  
b ad a łam  stosunek m e lanoreakcji  do odczynu W eil-Felixa . Okazało 
s ię , że m e lanoreakc ja  w ystępu je  w surow icach  o wysokiem  m ian ie 
W eil-F e l ixa ,  surowice o n isk iem  m ian ie  W e i l - F e l i x a  odczynu 
H en ry ‘ego nie daw ały . Dla bliższego zana l izow an ia  istoty tego 
z jaw isk a  wykonałam  m elanoreakcję  z surowicam i 3-ch królików, 
zakażonych  durem p lam istym , oraz królików, szczep ionych odmień­
cem  X I9  O i X19 H. Ż adna  z tych  surowic nie dała  odczynu 
H en ry ‘ego. Próbowałam również absorbować dodatn ie pod w zg lę ­
dem  m elanoreakc j i  surowice durowe zapomocą odmieńca. Jednakże  
po odwirowan iu n iety lko  surowice absorbowane, a le  i k o n t r o l n e  
p r z e s t a ł y  d a w a ć  m e l a n o r e a k c j ę .
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Dla p rzebadan ia , czy  m e lanoreakc ja  w yw ołana  jest  przez 
przeciwciała , sk ierowane przeciw  m elan in ie , uodporniałam królik i 
zaw ies iną  m e lan iny  w wodzie oraz w surow icy świni (d la  sp raw ­
dzenia, czy nie jest ona haptenem ). Krew jednego  ty lko  ze szcze­
pionych królików dała przejśc iowo w yn ik  dodatni, 5 pozostałych 
dało w yn ik  ujemny.

W  celu  w y k azan ia  obecności przeciwciał , sk ierow anych  p rze ­
ciw m elan in ie w surowicach z im n iczych  i durowych w yko n a łam  
z niemi odczyn odchy len ia  dopełn iacza z m e lan iną . 3 sur. z im ­
nicze (na og. l iczbę 6-u), oraz 5 sur. durowych (na og. liczbę II-u)  
dały w yn ik  odczynu dodatni. Surowice kontrolne (normalne, duru 
brzusznego, c iążowe i kiłowe) dały  w szystk ie  w y n ik  u jemny.

Spraw dzałam  również, czy lab il izow an ie  surowic w p ływ a  n a  
odczyn H enry 'ego ; okazało się, że surowice u jemne po labilizo- 
w an iu  również nie dały  m elanoreakcji .

W reszc ie  — wobec zan ikan ia  m elanoreakcji  po w irowaniu  
w dośw iadczen iach  absorpcy jnych  — przebadałam  wpływ w iro ­
w an ia  na odczyn H en ry ‘ego na 2 surowicach zim niczych . D ośw iad­
czen ie wykazało  znies enie odczynu swoistego w  m iarę w irow an ia  
i wzmocnien ie odczynu n ieswoistego (k łaczkow an ia  w wodzie 
desty lowanej) .

Z dokonanych badań można w ysnuć następu jące  wnioski:
1. Odczyn H enry ‘ego nie jest odczynem  swoistym  d la  z im n icy .
2. Odczyn H en ry ‘ego w ystępu je  również w durzę p lam istym . 

Nie można stw ierdzić w yraźnych  różnic w przebiegu odczynu  
w zim nicy i durzę. W  durzę p lam istym  częśc ie j  w ys tępu je  k łacz­
kowanie samoistne.

3. W  surowicach zim n iczych i durowych is tn ie ją  czynn ik i ,  
w a runku jące  odchylen ie dopełn iacza z m elan iną .

4. O dczyn ten w durzę p lam istym  idzie w parze z odczynem  
W eil-Felixa , n ie da je  s ię jednak  wywołać przez samo uodpornienie 
odm ieńcem  XI9, czynnik i więc, w arunku jące  odczyn H en ry ‘ego 
i W eil-Felixa , m uszą być różne.

5. Z m iany , zachodzące w surowicach, d a jących  odczyn  
H en ry ‘ego dodatni, nie są  tej samej natury , co zm iany, zachodzące  
w surow icach lab ilnych .
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6. Czynniki, w a runku jące  odczyn  H en ry ‘ego giną w tem pe­
raturze 57°.

7. Zdolność k łaczkow an ia  surow icy z m e lan iną  u lega  zm ia­
nom pod wpływem  w irow an ia  surowic, być może za leży  ona od 
w ie lkośc i cząsteczek  g lobulinowych surowic.

(Z Pań s tw ow e g o  Zakładu Hig j e ny .  Dział  Bakt e r j o l o g j i  i M e d y c y n y  
Dośw iad cza ln e j ).

W. Halberówna i Z. M i lińska Szwojnicka ('Warszawa)

O W PŁY W IE T E M P E R A T U R Y  NA WYNIK O DCZYNÓW  
SERO D JA G N O STYCZN YCH  W  KILE.

Już w  roku 1910 stw ierdził Jacobsthal ,  że znacznie lepsze w yn ik i  
otrzymuje się przy odczyn ie W asse rm anna , jeże li  w iązan ie  
dopełn iacza  odbyw a się nie w ciep larce , lecz w chłodni. Inni 

autorzy, jak  naprz. Thomsen i Boas  uw aża ją ,  że optym alną d la  w ią ­
z an ia  dopełn iacza  jest tem peratura pokojowa. A czko lw iek  zdan ia  
w  tym w zg lędz ie  jeszcze nie s ą  ustalone, to jednak  w ielu  autorów 
uważa, że warunk i,  w jak ich  się przeważn ie  w yko n yw a  odczyn 
W asse rm an n a  byna jm n ie j  n ie są najlepsze, gdyż, ich zdan iem , 
op tym alna  tem peratu ra  leży  znacznie niżej 37°, a czas w iązan ia  
znaczn ie  p rzew yższa  V2 godziny. W  A m eryce ,  gdzie  w celu u jed ­
nosta jn ien ia  serod jagnostyk i kiły przebadano  cały szereg  metod, 
autorzy doszli do wniosku, że na jlepsze  wynik i otrzymuje się w ów ­
czas, g d y  w iązan ie  dopełn iacza odbyw a się w chłodni przy 0—6° 
przez, conajmniej, 4 godziny. Przed dodaniem  krw inek  na leży  sta­
tyw y  trzym ać przez iO — 15 minut na łaźni wodnej przy 37°. M e ­
todę tę przy jęto w A m eryce  za  ofic jalną.

P on iew aż spraw a ta m a duże znaczen ie praktyczne, p rzeba­
da łyśm y  przeszło 20(0 surowic kiłowych i 1000 surowic kontrol­
nych , równoleg le z odczynem W asse rm an n a  sta le  s tosowanym  — 
na odchy len ie  dopełn iacza, w  chłodni i w temperaturze pokojowej. 
B ad an ia  przeprowadzono z an tygenam i Mc. Intosha i Bordet-Rue-
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lensa. P o tw ierdza jąc  w yn ik i  innych autorów stw ierdz iłyśm y, że 
w  w iększości p rzypadków odczyn znaczn ie  się n as i la  zarówno 
w chłodni, ja k  i w temperaturze pokojowej, zw łaszcza przy użyciu 
an tygenu  Bordet-Ruelensa . N ależy podkreślić , że nas i len ie  odczynu 
n ie odbyw a się kosztem swoistości. B yw a ją  jed n ak  i tak ie  suro­
wice, aczko lw iek  zdarza  się to bardzo rzadko, p rzy których odczyn 
W asse rm anna  w chłodni i w pokoju słabnie, lub naw et zupełnie 
zan ika . O ptym alną  d la  tych surowic je s t  tem peratura  37°. M iędzy  
działan iem  tem peratury pokojowej i chłodni nie zauważono nao­
gół dużych  różnic.

S p raw a  czy otrzym ane w yn ik i  są  p rzypadkow e czy też okreś­
lona am p lituda  c iep lna  ch a rak teryzu je  pew ne surow ice w  z a le ż ­
ności od okresu choroby, j a k  to podają n iektórzy autorzy, czy  też 
od innych czynników, jest przedmiotem da lszych  badań . (P raca  
będz ie  in exłenso um ieszczona w Med. Doświadcz, i Społec znej),

(Z Pań s tw ow e g o  Zakładu Hi g j eny .  Dział Bakte r jo l og j i  i M e d y c y n y  
Doświadczalne j ) .

S. Słomczyński (Łódź)

LECZENIE P O R A Ż E N IA  POSTĘPU JĄCEG O  SODOKU.

Sodoku w ce lach  leczn iczych  zastosował p ierw szy  H. Moos e r  
w 1923 roku. W  następnych  latach stosowane było w tym  s a ­
m ym  celu w A m eryce ,  w Niemczech, oraz w Rosji sow ieck ie j.  

Szp ita l , ,Kochanówka“ wprowadził  sodoku do leczen ia  od lutego b.r. 
Schorzen ie to w ystępu je  przeważn ie  po ukąszen iu  przez szczura. 
Z arazek , w yw ołu jący  tę chorobę, jest k rę tk iem  bardzo ruch liwym , 
grubym, i został nazw any  przez odkrywców sp ir ochae ta morsus muris.  
Posiada on od 2 zakrętów u młodych, do sześciu u s tarszych  po­
staci. Ze zw ierząt dośw iadcza lnych  na jła tw ie j w y k ry w a  s ię  go we 
krw i m yszy  przy pomocy zw ykłych  metod barw ien ia  lub też w kro­
pli w iszące j ,  już w 5 do 6 dni od dn ia  zaszczep ien ia . N a jw iększą  
ilość krętków we krw i m yszy spo tykam y w drugim i trzecim  ty ­
godniu po zakażen iu , przyczem nie zd radza ją  one w idocznych ob ja ­
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wów choroby. U św inek  morskich w 9 do 12 dni po zakażen iu  
stw ierdza się w y p ad an ie  sierści, w ychudn ięc ie ,  są one w raż liw e 
na dotyk, łakn ien ie  upada , często g iną po 4 — 6 tygodn iach . 
U kró lika  obserw ow aliśm y te sam e ob jaw y ogólne, pozatem re ak ­
cję m iejscową, p r z e ja w ia ją c ą  się wychodzen iem  sierści, łuszcze­
niem się naskórka w  miejscu in jekc j i .  Możliwości zakażen ia  przez 
mocz i kał zw ierzą t chorych, podaw ane j w literaturze , nie udało 
się nam  stw ierdz ić . Podobnie kontakt zw ierząt szczep ionych ze 
zdrowemi nie powodował p rzen ie s ien ia  się sodoku. Szczep il iśm y 
sodoku drogą sk a ry l ik a c j i ,  ponieważ sposób ten w yd aw ał  nam się 
n a jbardz ie j  zb liżony do natura lnego  zakażen ia ,  a szczupły m ater­
ja ł  chorych, pozosta jących do rozporządzenia, nie pozwalał stoso­
wać sposobu szczep ien ia  dożylnego, czy  też podskórnego. P rze­
b ieg  sodoku natura lnego  obserwow any u naszych  chorych, p rzed ­
s taw ia  się następu jąco : w 5 — 6 dni po zaszczep ien iu  w ystępu je  
w m iejscu skary f ik ac ji  lekk ie  zaczerw ien ien ie  oraz n ieznaczny  
obrzęk naskórka . Z aczerw ien ien ie  to przyb iera z dn ia  na dzień 
na in tensywności, aż wreszcie  9 go lub 10 go dnia w ystępu ją  drobne 
żółtawe pęchęrzyk i.  T em pera tu ra  u obserw ow anych  chorych w y ­
stępow ała  po 6 — 14 dn iach  i wynosiła  37,5 — 38,4°. Z chw ilą  
w y s tąp ien ia  tem peratury  w miejscu szczep ien ia  s tw ierdza się w y ­
raźn y  n ac iek  i zaczerw ien ien ie , a pęcherzyk i żółtawe zm ien ia ją  
barw ę na  czerwono-siną i z lew a ją  się, T rzec iego  lub czwartego 
dn ia  od chw il i  w ys tąp ien ia  tem peratury  tworzy się owrzo­
dzen ie powierzchowne o brzegach n ierównych , dnie brudnem. Jed ­
nocześnie zaczerw ien ien ie  dookoła m ie jsca  szczep ien ia  rozszerza 
się i może dojść do w ielkości dłoni. Chorzy w tym  czas ie  skarżą  
s ię  na bolesność w m iejscu  owrzodzenia oraz na  bolesność w  oko­
l ic y  pachy , odpow iada jące j ram ieniu , na którem w ykonane było 
szczep ien ie . U jednego cho-rego zaobserw ow aliśm y s i lny  obrzęk 
gruczołów pachowych . Po 4-ch do 6-ciu dniach od chw ili  podnie­
s ien ia s ię tem peratury  sp ad a  ona do normy, lub też m am y stan 
podgorączkow y. W  tym  czas ie  owrzodzenie pokryw a się surowi- 
czo -krw aw ym  strupem, zaczerw ien ien ie  i nac iek  zm n ie jsza ją  się, 
askórek dookoła strupa zaczyna  łuszczyć się. Po 2 lub 4 dn iach 
bezgorączkowych  tem peratura wraca , a jednocześn ie s tw ierdza  się 
zw iększen ie  n ac ieku  oraz s iln ie jsze  zaczerw ien ien ie  dookoła owrzo­
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dzenia. Na 22 szczep ionych chorych u 14 po 16 do 20 dniach 
w ystąp iła  w y syp k a  w postaci p lam  różowych o konturach n ie ­
równych, wielkości od 20 groszy do dłoni. Z w yk le  w y s y p k a  w y ­
stępowała obok m ie jsca  szczep ienia , a w następnych  dn iach po­
jaw iała się na przednie j powierzchni k latk i p iersiowej, brzuchu, 
twarzy. W  jednym  przypadku  m ie liśm y w y syp k ę  obfitą, rozsianą 
po całym  ciele, p rzeważnie jednak  było od kilku do k ilkunastu  
plam; w okresie bezgorączkowym  w y sy p k a  b ladła, aby  p rzy  n a s tę ­
pnym nawrocie w ystąp ić  wyraźn ie . Od czasu do czasu n iektórzy 
chorzy przed w ystąp ien iem  tem peratury  u sk a rża l i  się n a  dreszcze. 
Tem peratura  w czasie napadów  wynosiła od 38,2 — 40,2°, i m iała 
charakter  febris recurrentis. Z zewnętrznych  objawów dało się 
zauw ażyć  po 2 — 3 dn iach tem peratury b ladość tw arzy  i pew ien 
szary  odcień zabarw ien ia  oczu. Chorzy znosili dobrze w ysoką  tem ­
peraturę , łakn ien ie  u większości było dobre, zaburzeń ze strony 
serca lub nerek nie notowaliśmy. Co się tyczy  powikłań to w je d ­
nym przypadku  obserw ow aliśm y zaburzen ia  ze strony przewodu 
pokarmowego, a jeden  z chorych uskarżał  się na nudności. B adan ie  
krw i w okresie w ys tąp ien ia  reakc ji  m iejscowej i tem peratury  w y ­
kazywało  zw iększen ie  l iczby  b iałych c ia łek  od 9 — 16.000. Obraz 
k rw i w ykazyw ał  neutrofilozę. L iczba limfocytów spada ła  od 7 - 1 0 % .  
W  okresie bezgorączkowym l iczba b iałych  c iałek  zm niejszała się. 
Po przerwaniu  sodoku obraz krw i w racał  szybko do normy. Ze 
strony ciałek  czerwonych znaczn ie jszych  odchyleń  od normy nie 
stw ierdza liśm y. P rzeryw a liśm y sodoku dwukrotnem w lew an iem  
sa lya sranu  po 0,45. Po p ierwszem w lew an iu  tem peratura  podnosiła 
się do 40°, co tłum aczyłoby się masowem g in ięciem  i następowym  
rozpadem krętków. O bserw acje  nasze w ykaza ły ,  że na przeb ieg  n a ­
turalnego sodoku w pływ a odporność organizmu oraz z jad liwość 
szczepu. Z jad l iw ość  szczepu w zm aga  się po przeprow adzeniu  
przez szczura. S tosow aliśm y sodoku u 22 chorych , z tego było 
16 p rzypadków  para lys is  progressiva, 4 p rzypadk i tabopara lys is ,  
i 2 p rzypadk i tabes dorsalis . Czas trw an ia  choroby wynosił od 
1 roku do 20 lat, w iększość przebyła  leczen ie  zimnicze i swo­
iste, które dało krótkotrwałą poprawę lub też pozostało bez efektu. 
Popraw a w ystąp iła  w 40,9%, co stanowi w yn ik  nie gorszy, an i­
żeli przy stosowaniu zimnicy. Z a le tą  tego środka leczniczego je s t
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łatwość przy jm owania się, łatwe przechowan ie szczepu, możność 
stosowania tam, gdzie z im n ica  jes t  p rzec iw w skazana . Sodoku d la  
chorego jes t  mniej m ęczące aniżeli z imnica. Z a  stosowaniem sodoku 
p rzem aw ia  i podobieństwo jego do k iły  ( reakc ja  m iejscowa, obrzęk 
gruczołów chłonnych, w y syp k a  okresowa, podobieństwo zarazków). 
D alszą za letę  stanowi to, że krętk i sodoku nie p rze jaw ia ją  w łaśc i­
wości neurotropowych. W niosk i mogą być wyprowadzone dopiero 
po dłuższem stosowaniu tego środka oraz po dłuższej obserw acji  
chorych, leczonych  sodoku.

(Zn Szpitala „Ko chan ówka” — Łódź).

D y s k u s j a :  J j .  Ł a w r y n o w i c z  ( W a r s z a w a ) .  W y n ik i  od czynu  B -W  w  z im n icy
w y p a d a j ą  ro zm a ic ie  w  z a le ż n o śc i  od okresu ,  w k tó rym  są  b a d a n e .  O d m ienn e  w y n ik i  
d a  z im n ica  ostra  — n ie l e c z o n a  lub p r z e w le k ł a —lecz o n a  ch in in ą .  W  spo s trzeżen iach  
w ła s n y c h ,  w s p ó ln yc h  z Dr. E. W ilczkowsk im  (P o lsk .  Gaz. L ek .  1930, Nr 33) n ad  
z im n icą  sz tuczn ie  szczep ion ą ,  m ie l i śm y  d o d a tn ie  o d czyn y  se ro lo g ic zn e  w 78 %  p rz y ­
p a d k ó w  b a d a n y c h  s y s t em a ty cz n ie ,  p o c z y n a ją c  od m om entu z a k a ż e n ia ,  raz  n a  tyd z ień  
p rzez  c a ły  okres w y l ę g a n ia  i cho roby ,  ró w n ież  po zgaszen iu  z im n icy  ch in iną  (n i e ­
k i e d y  po 10 b a d a ń  pow tórnych  na  chorym ).  W  częśc i  p r z y p a d k ó w  (10 r a z y )  w b raku  
k l in icz n ych  p rz e ja w ó w  z a k a ż e n ia  w y s t ę p o w a ły  do d a tn ie  o d czyny  se ro lo g ic zn e ,  p rze-  
d e w s z y s tk i e m  o d czyn  S a ch s -G e o rg ieg o .  W o gó le  w z im n icy  o d cz y n y  k ł a c z k u ją c e  
w y s t ę p u j ą  w cz e ś n ie j ,  in t en sy w n ie j  i d łuże j ,  niż o d czyn  w ią z a n ia  d o p e łn ia c z a .  A n t y ­
g en  z c h o le s t e r y n ą  d a je  cz ęs tszy  w y n ik  dodatn i .  In ten syw no ść  o d czyn ó w  je s t  bardzo  
in d y w id u a ln a .  O dczyn  d o d a tn i  w y s t ę p o w a ł  do 50 dn i  po z g a sz en iu  z im n icy  ch in iną .

M a ły  o d se te k  w y n ik ó w  do d atn ich  w  m a te r ja le  re fe ren tk i  w y n ik a  ze sk ład u  
ch o rych  b a d a n y c h  — p r z y p a d k i  p rz e w le k ł e ,  le czo n e  ch in iną .  M a te r ja ł  ten p o z w a la  
w n io s k o w a ć  o cz ę s to śc i  od czynu  B -W  w z im n icy  p rz ew le k łe j ,  le c z o n e j  ch in in ą ,  bez 
ro z sz e rz e n ia  w n io sku  tego  na z im n icę  w o gó le .

R o zb ie żn o ść  d a n y ch  p i śm ien n ic tw a  w s p r a w ie  c z ę s to śc i  w y s t ę p o w a n ia  o d ­
cz yn u  B -W  w  z im n icy  t łum aczy  s ię  ro zm a i to śc ią  m a te r ja łu  k l in icznego  i ro z m a i ­
to śc ią  m e to d y k i  b ad a n ia .

GąsioroWski ( L w ó w ) .  W  u z up e łn ien iu  p r e le k c j i  ko l .  H ir sz f e l d a  ch c i a łb y m  
p o d k re ś l ić ,  że w  n iek tó rych  p r z y p a d k a c h  uo d p orn ien ie  z a w o d z i ,  co m o ż e m y  t łum a­
cz yć  różno rod n ośc ią  czyn n ików , w p ły w a ją c y c h  na tak  z a w i ł e  z ja w isk o ,  ja k ie m  jes t  
o d porność .  J a k  w ie m y  ko ns ty tuc ja ,  w ie k ,  w a ru n k i  o to czen ia  o d g r y w a ją  tu p o w a ż n ą  
ro lę .  J e ś l i  ch o d z i  o m ie s z k a ń c a  w ię k sz eg o  ś ro d o w iska ,  to ustrój je go  uo d p orn ia  s ię  
ł a tw ie j ,  jako  w r a ż l iw s z y ,  an iż e l i  o rgan izm  m ie s z k a ń c a  ws i .  W  o cen ie  w ię c  p rzy ­
czyn  i sku tk ów ,  w c h o d z ą c y c h  tu w  ra ch u b ę  m u s im y  b yć  b ard zo  ostrożni.

Co do re fe ra tu  kol,  L e g e ż y ń sk i e g o ,  w a ż n e m  b y łob y  uz up e łn ien ie ,  czy  m ózg i  
z w ie r z ą t  b y ł y  b a d a n e  na  c i a łk a  N egr iego ,

L. H i r s z f e l d  ( W a r s z a w a ) .  S t r e s z cz e n ia  n ie  n ad e s łan o .

www.dlibra.wum.edu.pl



340 (28)

Sł. L e g e ż y ń sk i  (L w ó w ) .  Na z a p y ta n ie  prof. G ąsio row s l ę i e go  re ferent  w y j a śn ia ,  iż 
p sy  u ż y te  do d o św ia d c z e ń ,  p a d ł e  po z a k a ż e n iu ,  b y ł y  p r a w ie  w s r y s t k i e  b a d a n e  na 
o b e cn o ść  c ia ł ek  N egr iego .  W y n ik i  b y ły  w  p r z e w a ż a j ą c e j  i lo śc i  n e g a t y w n e ,  co z g a d z a  
s ię  z w yn ik a m i  in nych  au to rów  (/. K o c h ) ,  iż p rzy  w śc i ek l iź n ie  d o św ia d c z a ln e j  o b e c ­
nośc i c i a ł e k  N egr iego  w  w ie lk im  o d se tk u  nie  s tw ie rd z a  s ię .  Nie b y ło  w  k aż d y m  
raz ie  s ta łe j  zg o d n o śc i  m ięd z y  u jem n ym  p a s a ż e m  na k ró l iku ,  a  u jem n ym  w yn ik iem  
b a d a n ia  na  c i a ł k a  N egr iego .

y lm z e l ó w n a  ( W a r s z a w a ) .  W  o d p o w ied z i  p an u  prof.  Ł a w r y n o w i c z o w i  p ragn ę  
z a z n a c z y ć ,  że m a te r ja ł  mój is to tn ie  m oże n ie  je s t  sp e c j a ln i e  ko rzys tny ,  je d n a k ż e  
podobne  w yn ik i  o t r z y m y w a l i  ró w n ież  w sp o m in an i  p rzeze  m nie b a d a c z e  a m e r y ­
k a ń s c y .  B a d a c z e  ci o p e ro w a l i  m a te r ja ł em  b ard z ie j  ko rzys tnym , o trzym al i  j e d n a k  
o d se te k  o d czyn ó w  do d atn ich  n iezb y t  w y so k i ,  a  i o t rz y m an e  w y n ik i  do d a tn ie  
w  znaczne j  m ierze  p rzyp isu ją  k i le ,  lub  fram boez j i ,  k tó re j  n ie  m og l i  w y ł ą c z y ć .  A u to ­
rzy w y k o n y w a l i  o d czyn  s ta n d a rd o w ą  m eto d ą  a m e ry k a ń s k ą ,  a  z a tem  w  z im n ie ,  co 
p o k ry w a  s ię  z m o jem i o b s e rw a c ja m i  zan iku  od czynu  W a s s e r m a n n a  w  z im n icy  
w  tem p e ra tu r a ch  n isk ich .

S. Sasf( i ( W a r s z a w a ) .  W  roku 1921 w yk o n a ł  o d cz yn  W a s s .  w  p ra co w n i  
b ak te r io lo g ic zn e j  s z p i ta l a  U ja z d o w s k ie g o  w 7b p r z y p a d k a c h  z im n icy .  w k tó rych  
w y łą c z o n a  b y ła  k iła .  S u ro w ic e  p o ch o d z iły  od ch o rych  w  n a j ro z m a i t s z y c h  o k re sach  
z im n icy .  O d czyn  d o d a tn i  o trzym ał  w 4 p rz y p a d k a c h .  Jako  a n ty g en  u ż y ty  by ł  w y c i ą g  
w y s k o k o w y  se rc a  św ink i  bez  ch o le s te ry n y .  S u ro w ic e  b y łv  in a k t y w o w a n e .  M ó w ca  
z w ra c a  u w a g ę  na  tę oko l iczność ,  że w y n ik  od czynu  W a s s .  w z im n icy  z a le ż y  p r a w ­
do po d ob n ie  w  zn aczn e j  m ie r ze  od ja k o śc i  u ż y tego  an tygen u .

L. Chwałt. W a r to ś ć  k l in iczn a  od czynu  H e n ry 'e g o  je s t  pom n ie jszo na  z p ow o d u  
tego ,  że oprocz z im n icy  o dczyn  ten  je s t  do d atn i  w  d uż ym  o d se tk u  p r z y p a d k ó w  
duru p lam is teg o  oraz  ch o robach  s p o w o d o w a n y c h  przez  n iek tó re  p ie rw o tn iak i .  
O d czyn  ten w y p a d a  w yb i tn ie  dodatn io  w d o św ia d c z a ln y c h  z a k a ż e n i a c h  z w ie r z ę ­
cych ,  s z czeg ó ln ie  za ś  w g ru ź l ic y  św in ek  m orsk ich .  W y d a j e  się ,  że je s t  to o d czyn  
s e ro lo g ic z n y  nie  o p a r ty  na  w ła s n o śc ia c h  a n t y g e n o w y c h  m e la n in y ,  le cz  na  z a b u ­
r zen iu  r ó w n o w a g i  k o lo id o w e j  su ro w ic y  (z w ię k s z e n iu  eu g lo b u l in ) ,  oraz  z a le ż n y  od 
s tę żen ia  d ro b in o w ego  su ro w ic y .  T ru d n o śc i  s t a n d a r d o w e g o  p rz y g o to w a n ia  m e la n in y  
i n ie ró w no m ie rn e  w yn ik i ,  p o d a w a n e  przez  ro zm a i ty ch  au to rów , d o p ro w a d z i ł y  do 
z a m ia n y  p ie rw o tn eg o  o d cz y n u  H enry  eg o  na  m e to d ę  fo tom etryczn ego  o k re ś le n ia  
s to p n ia  s t r ą c en ia  su ro w ic y  osób  b a d a n y c h ,  przez  w o d ę  d e s t y lo w a n ą ,  d o d a w a n ą  
w  s tosunku l/10.

L. O w cz a r ew i c z  ( W a r s z a w a ) .  D oda tn i  w yn ik  o d czyn u  W a s s e r m a n n a  w  z im n icy  
z a le ż y  w  p ew n e j  m ierze  od tego , czy  s to su je  s ię  a n ty g e n  z d o d a tk iem  ch o le s t e ry n y ,  czy 
bez  n ie j .  P o z a tem  d o d atn i  w yn ik  o d czyn u  W a s s e rm a n n a  m oże  w y s t ę p o w a ć  i w  w ie lu  
innych  s p r a w a c h  ch o rob ow ych :  dur pow ro tn y ,  g ru ź l ic a  i t .d., a n ie raz  n aw e t  w ted y ,  
g d y  s ię  p o b ie ra  k rew  u p ac je n tó w  na w ys o k o śc i  t r a w ie n ia  po spo żv tym  w ię k s z y m  
pos iłku  np. ob ied z ie .

O d c z yn y  p r e c y p i t a c y jn e  też  m ogą  d a w a ć  n ie sw o is te  d o d a tn ie  w yn ik i .  O b se r ­
w o w a łe m  k i lk a  t ak ich  p rz y p a d k ó w  w  d łu g o t rw a ły c h  s p r a w a c h  ropnych .
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P O S I E D Z E N I E  T R Z E C I E

Sobo ta  2 l istopada, g odz .  10 — 14

Przewodniczą: N. Gąsiorowski (Lwów), L. KaryszkoWski (W ilno), 
A. Ławryn owi cz  (W arszaw a ) .

R e f e r a t  g ł ó w n y :

Przesmycki Feliks (Warszawa)

BIOLOGJA M A C Z U G O W C Ó W  BŁONICZYCH

Cały  św ia t  stoi pod znak iem  znacznego wzmożenia zachorowań 
na błonicę. Począwszy od 1926 roku fala ep idem iczna c iąg le  
wzrasta , w y k a zu ją c  jednocześn ie  znaczne wzmożenie się 

śm iertelności. Dla p rzykładu  przytoczę dane, dotyczące zachoro­
walnośc i na błonicę w  Polsce i w Niemczech.

Po lska N iemcy
1920 rok 3.178 b rak  danych
1926 „ 6.853 8.674
1934 „ 23.370 72.000

Sto im y zatem wobec bardzo w yb itnego  nas i len ia  błonicy. 
Znanem  jest w epidem jo logji ,  że po okresach prawie zupełnego 
w y gaśn ię c ia  ep idem ji, albo zm nie jszen ia  się zachorowalności, nastę­
pu ją  ok resy  bardzo w yb itnego  wzm ożenia się ep idem ji. O kresy 
osłab ien ia  i n as i len ia  ep idem ji w ystępu ją  co k i lk a  lub k ilkanaśc ie  
lat. O kresy  nas i len ia  w iążem y ze wzm ożeniem  zjad liwośc i z a ra zk a r 
oczyw iśc ie  poza innemi, n iezm iern ie ważnem i przyczynam i, jak  
zm nie jszen ie  się l iczby osobników odpornych i t, d. Na czem jed ­
nak p o lega ją  te zm iany  samego zarazka  i czem są  uw arunkow ane — 
na to odpowiedzieć trudno.
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O bserw owane w naszych  czasach nas i len ie  ep idem ji błonicy 
m iędzy innemi w ysunęło  na plan p ierw szy  zagadn ien ie  zmian bio­
logicznych  zarazka  błonicy. Ze pew ne zm iany w maczugowcach 
błoniczych istotnie w ystąp iły ,  można wnioskować ze zmniejszonej 
skuteczności dz ia łan ia  surowicy przeciwbłoniczej. Z jaw isko  to można 
byłoby wytłum aczyć w ten sposób, że m aczugow ce błonicze uległy 
tak głębokim przemianom, że w yd z ie lan e  przez nie jad y  posiadają  
odmienna budowę i w sku tek  tego surowica przygotow ana przy po­
mocy jadów  o innej budowie nie jest w stanie ich zobojętnić. Praw- 
dopodobnem również w yda je  się przypuszczen ie , że powinowactwo 
tych jadów  w  stosunku do surowic uległo pewnej zmianie. Hipo­
tezy te nie w yczerpu ją  jednak  całokształtu przypuszczeń: można 
przecież wyobraz ić  sobie, że m echanizm  dzia łan ia  maczugowca 
błoniczego na organizm uległ pew nym  zasadn iczym  zmianom, od­
suw a jąc  na da lszy  plan toksemję i dlatego działan ie surow icy an ty­
toksycznej uległo osłabieniu . Zupełnie prawdopodobnem byłoby, 
że pewne nowe cechy zostały osiągnięte ty lko przez niektóre 
szczepy macz. błoniczych jako w yraz  zmienności pod wpływem  
bliżej n ieznanych  bodźców.

W idz imy zatem, że obecna ep idem ja  błonicy z jej ch a rak te ­
rystycznemu cecham i wysunęła szereg  zagadnień , do rozw iązan ia  
których w p ierwszym  rzędzie m uszą być  powołani bakterjo lodzy 
i serolodzy. W  dzis ie jszym odczycie chc ia łbym  przeana lizow ać te 
zagadn ien ia  i dać w miarę możności odpowiedź na te in te ie su jące  
i n iepokojące nas pytan ia . W szystk ie  poruszone sp raw y mogą się 
w łaściw ie zm ieścić w trzech zasadn iczych  zagadn ien iach :

1) czy is tn ie ją  pew ne g rupy m aczugowców błoniczych o od­
m iennych cechach  biologicznych?

2) czy poszczególne grupy maczugowców błoniczych w yd z ie ­
la ją  jakościowo identyczne ja d y  i jak i jest m echan izm  dz ia łan ia  
poszczególnych typów macz. błoniczego na organizm?

3) jak ie  są  g ran ice zmienności m aczugowców błoniczych i jak ie  
jest jej znaczen ie d la  epidemjologji?

P ierwsze badan ia ,  m a jące  na celu uw ydatn ien ie  wśród m a­
czugowców błonicy pew nych  grup b io logicznych, w ykonane były  
przez ang ie lsk ich  b adaczy  Andersona,  Happolda,  M c  Leoda i Thom­
sona,  którzy stw ierdzili  w obrębie maczugowców błoniczych trzy
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grupy . O dpow iada ją  one według ich zdan ia  pew nym  klin icznym 
postaciom błonicy. A  zatem pew na grupa o ściś le określonych c e ­
chach b io logicznych spo tykana  była  najczęście j w najc ięższych  
p rzypadkach  błonicy. G rupa ta została n azw ana  przez nich typem 
graois ,  grupa najczęście j spo tykana  w p rzypadkach  lże jszych  typem  
mitis, odróżniają oni nadto typ prze jśc iowy, który w da lszych  ba­
dan iach okazał się s tały  i n azw an y  został i ntermedius.  Podział ten 
został przeprowadzony na  zasadzie :

1. W łasnośc i morfologicznych, a m ianow ic ie  w yg lądu , długości 
m aczugowców błoniczych, układu z ia renek  m etachrom atycznych .

2. W yg ląd u  kolonij na spec ja ln em  podłożu, używ anem  przez 
tych  autorów (a ga r  czeko ladow y z dodatkiem  te llurynu potasu 
i k rw i kró liczej).

3. W łasnośc i b iochemicznych, po lega jących  głównie na roz­
szczep ien iu  skrobi, g likogenu i dekstryny .

T A B L IC A  I. T yp y  m aczugow ców błoniczych w badaniach św iatow ych

L ic z b a  ! | I Inter­
m ed iu sM ie js co w o ść p r z y p a d -  j 

kó w  |
G rav is  | M it is  j A ty p o w e Mieszane

M a n c h e s te r 542
1

129 104 296 8 5
23 ,3% 19.2% 54 .6 % 1.5% | 0.9 %

L e e d s 668 518 113 37 — —
77.5% 17.0% 5 .5%

H ull 310 184 27 90 7 2
59 .4% 8 .7% 29 .0% 2.3 % 0 .6%

D un d ee 107 4 42 61 —
3.7% 39 .3% 57 .0%

G la s g o w 160 3
1.9%

23
14.4%

105
71 .8%

19
11 .9%

—

Berlin 46 20 14 10 2 —
43 .5% 30 .4% 21 .7% 4.4 %

B e ck e n h a m 347 152 
43.8 %

195
56 .2%

G rav is
S ta ffo rd 396 70 201 — 58 —

82 .8%
M itis

67
33 .1 %

Gravi8
W a r s z a w a 300 131

43 .7%
116

38 .7%
6

4.5%
M itis

47
40.3 %
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4. Pewnych cech metabolizmu, p rze jaw ia ją cy ch  się w szyb­
szej lub woln ie jsze j a lk a l iz ac j i  podłoża.

Jak  w idać  z tabelk i, prace M cL eoda  i jego współpracowników 
zostały potwierdzone przez szereg autorów, którzy w  ram ach  tych 
trzech typów mogli zm ieścić  p raw ie  w szystk ie  m aczugowce błonicy 
wyhodowane na ich terenie. Należy zaznaczyć ,  że M cL eo d  i jego 
współpracownicy z zad z iw ia jąc ą  ostrością rozgran icza ją  te trzy 
ustalone przez s ieb ie typy, natomiast inni badacze  z au w aży l i  pe­
w ien  odsetek szczepów atypowych, których na za sadz ie  cało­
kształtu cech nie udawało się za l iczyć  do poszczególnych typów. 
Pew na grupa b ad aczy  w ysuw a jed n ak  objekcje co do k la sy f ik ac j i  
wprowadzonej przez M cLeoda  i jego współpracowników. Jako 
główny zarzut w y su w a ją  oni, że nie w szys tk ie  cechy m aczugo w ­
ców błoniczych w ystępu ją  z taką  sam ą stałością, że n iektóre są  
zbyt chw ie jne i nie mogą być brane pod u w agę  jako  podstaw a 
k lasy f ikac j i .  Chciałbym  przeanalizow ać pokrótce poszczególne ce­
chy, w ysuw ane  przez M cL eoda  jako stałe, które jednak , jak  w y k a ­
zują b adan ia  Par isha  i Mentona  i ich współpracowników oraz i nasze 
badan ia  w ykonane z p. Ju l  j ą  Seyd e l ,  są do pewnego stopnia chw ie jne  
i za leżne często od mało uchw ytnych  czynn ików  zewnętrznych .

M o r f o l  o g j a  k o l o n i j .  Każdy dośw iadczony pracownik 
doskonale sobie zda je  sprawę z tego, że na w yg ląd  i formę kolo­
nij często w p ływ a ją  takie  zewnętrzne czynn ik i jak  grubość w ar­
stw y podłoża, stan jego twardości, stopień suchości i t. d. Carter 
zaznacza, że d la  otrzym ania typowych kolonij, na leży  aby podłoże 
to było świeżo przygotowane, nie zaw ierało  mniej niż 5% krwi, 
jego Ph powinno wynosić ściśle 7,6, nie pow-inno być  przegrzane. 
Murray  i inni radzą  trzym ać płytk i w eksikatorze , aby  podłoże 
nie wysychało  i nie wpływało wskutek  tego na zm ianę typowego 
w yg ląd u  kolonij, a le  naw et przy zastosowaniu tych wszystk ich  
ostrożności Murray  odróżnia dw ie  podgrupy wśród kolonij typu 
gravis  i typu intermedius. W  naszych  badan iach  natknę l iśm y się 
również na trudności w otrzymaniu typow ych  kolonij, ch a rak te rys ­
tycznych d la trzech typów macz. błoniczego. U w ażam y przeto, że 
w y g l ą d  k o l o n i j  m o ż e  r z u c a ć  p e w n e  ś w i a t ł o  n a  
p r z y n a l e ż n o ś ć  t y p o w ą  s z c z e p u ,  jednakże  brak pew nych  
cech w w yg lądz ie  kolonij nie może p rzesądzać sp raw y  za l ic zan ia

www.dlibra.wum.edu.pl



345 (33)

wzgl. n ieza l ic zan ia  wyhodowanego  szczepu do jednego  z trzech 
typów.

W y g l ą d  m o r f o l o g i c z n y  poszczególnych osobników za ­
leżny  jest również od podłoża. B adan ia  Heymana ,  Me l l o na  i Grubba 
w y k a z a ły  możliwość o trzym yw an ia  z ia renkow atych  form błonicy, 
które po przen iesien iu  na inne podłoża mogły d aw ać  znów formy 
pałeczkowate. D latego też w k lasy f ikac j i  nie na leżałoby op ierać 
się zbytnio na w y g ląd z ie  morfologicznym, a lbowiem  podlegać on 
może w ie lk im  wahaniom . Murray  p rzeanalizow ał to zagadn ien ie  na 
250 szczepach i doszedł do wniosku, że w y g ląd  m aczugowców po­
d a n y  przez M cL eoda  i jego współpracowników, jako ch a rak te ry s ­
tyczny  d la poszczególnych typów, w ystępu je  istotnie u w iększości 
b adan ych  szczepów, jednakże  is tn ie ją  pewne odchy len ia . T ak  w e ­
dług M urr a y ‘a typ grav is  d a je  96,2% typow ych  krótkich m aczu­
gowców, natomiast 3,8% są mniej typowe pod względem  morfolo­
g icznym ; mitis d a je  za ledw ie  64,2% form typow ych  a in term e­
dius — 70,6%. A  zatem  uznaw an ie  w y g ląd u  maczugowców za 
główną cechę rozpoznawczą n ie może być stosowane.

W ł a s n o ś c i  b i o c h e m i c z n e .  Przechodzim y do własności 
b iochem icznych  i tu na leży  podkreślić , że te cechy najm niej u le ­
g a ją  zm ianie . Na w ystępow an ie  p ew nych  fermentów w  bakter jach  
czynn ik i  zewnętrzne m a ją  w pływ  n iew ie lk i  i d latego uw ażałbym  
za  w skazane  uznać cechy te za główne w  k lasy f ik ac j i  m aczugow ­
ców błoniczych. W  badan iach  naszych  przy usta lan iu  typu w yh o ­
dow anych  m aczugowców opiera liśm y się głównie na  własnościach 
b iochem icznych . Do cech głównych na leżałoby  również za l iczyć  
a lk a l iz ac ję  podłoża, w y s tęp u jąc ą  z w ie lk ą  prawidłowością .

S to imy zatem na stanowisku, że podział na typy  zapropono­
w any  przez M cL eoda  i jego współpracowników jest słuszny z tem 
jed n ak  zastrzeżen iem , że niektóre cechy  powinny być traktow ane 
jako  główne i na nich powinna opierać się k la s y f ik a c ja  inne zaś 
cechy  uznać n a le ż y  za drugorzędne, o r jen tacy jne i brak tych cech 
nie może przeszkodzić  za l iczan iu  szczepu macz. błonicy do tego 
]ub i nnego typu. Bardzo być może, że słusznem jest stanowisko 
M u r r a y a  który w obrębie typu proponuje w prowadzen ie  pew nych  
podgrup albo podtyPÓw. O czyw iśc ie  istn ien ie szczepów atypow ych
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jako  w yrazu  zmienności bak te ry jn e j ,  nie powinno u legać  w ą tp l i­
wości.

Należałoby teraz zastanow ić się nad  tern, czy  te trzy typ y  
m aczugowców błoniczych istn iały  poprzednio , czy są  to pew ne 
wyse lekc jonow ane typ y  w zw iązku  z ostatn iem  nasilen iem  błonicy. 
Trudno w tej chw il i  odpowiedzieć na to pytan ie , jednakże  obser­
wacje  dotyczące pow staw an ia  i przeb iegu innych  ep idem ij upo­
w ażn ia ją  nas do przypuszczen ia , że n iew ą tp l iw ie  w przeb iegu 
ostatn iej ep idem ji ustab il izow ały się pew ne cechy m aczugowców 
błoniczych. Jako pew na an a lo g ja  m ogą służyć b ad a n ia  Grif f i tha  
i innych badaczy  ang ie lsk ich  nad szczepam i w yhodow anem i w okre­
sie n as i len ia  ep idem ji  z ap a len ia  opon mózgowych. B adacze  ci w y ­
kaza li ,  że rozwój ep idem ji prowadzi do uw ydatn ien ia  pew nych  
cech, p row adzących  do pow staw an ia  pew nej jednolitości typowej.  
W  b ad an iach  ich ta jednolitość p rze jaw ia  się głównie we w łasno­
ściach  ag lu tyn acy jn ych ,  natom iast w okresie  n ieep idem icznym  spo­
ty k am y  się z dużą in d yw id u a l iz ac ją  szczepów, które trudno jes t  
często za l iczyć  do pewnego typu. Niejednolitość wyn ików , o trzy­
m anych  przez różnych ang ie lsk ich  b ad aczy  przy k lasyf ikow an iu  
szczepów błoniczych może mieć swoje uzasadn ien ie  w tern, że b a ­
dan ia  te były  przeprowadzone w różnych środowiskach o rożnem 
nasilen iu  epidem ji. M iasta  w tym  przypadku  mogą być uw ażane 
jako ośrodki ep idem ji i b ad an ia  przeprowadzone w m iastach zw yk le  
nie nastręcza ły  w iększej trudności w przeprow adzan iu  k lasy f ikac j i .  
Natomiast w okręgach  w ie jsk ich  błonica w ystępu je  rzadz ie j i d la ­
tego prawdopodobnie zasadn iczy  typ nie sprecyzował się całkow i­
cie. Zaznaczę , że b adan ia  Mentona  i jego współpracowników, na­
po tyka jących  duże trudności w k lasyf ikac j i ,  obserw u jących  często 
szczepy chw ie jne , p rzeprow adzane były  w okręgu w iejsk im .

A  zatem stw ierdzone zostało, że is tn ie ją  poszczególne typy  
maczugowców błoniczych.

Przechodzę skolei do drugiego zapytan ia . J a k a  jest jadotwór- 
czość poszczególnych typów i czy jad y  w ytw arzane przez poszcze­
gólne typy  są identyczne.

Ogólnie p rzy ję ty  pogląd na  pato logję błonicy głosi, że obecne 
w  jam ie  noso-gardzie lowej drobnoustroje w yd z ie la ją  jady ,  które 
za truw ają  organizm, czyli ,  że błonica u ludzi była  u w ażan a  za
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toksem ję . Z resz tą  podobny pogląd został wyrażony w stosunku 
i do zw ierząt dośw iadcza lnych , a m ianow ic ie  u zw ierząt zakażo ­
nych  żyw em i szczepam i Roux .  Yersin, Wright  o trzym yw ali  bardzo 
rzadko  z krw i padłych  zw ierząt m aczugow ce błonicy. Sp raw a  
jadotwórczości typów gravis , mitis i intermedius nie jes t  jeszcze do­
sta teczn ie  w y jaśn iona . N iektórzy b ad acze  jak  Parish,  What l e y  
i 0 ‘Br ien  uw aża ją ,  że typ  mitis posiada w ięk szą  zdolność w y tw a­
rz an ia  jadów, niż typ  grav is ,  jedn akże  stw ierdzen ie  zdolności w y ­
tw arzan ia  jadów  nie rozw iązuje całkowicie zagadn ien ia .  Już prace 
Fei erabenda i S chube r ta  w y k a za ły  dwie cechy  cha rak te ryzu jące  m a­
czugow ce błonicy: z jednej strony zdolność w y tw arz an ia  jadów , 
z drugie j — inwazyjność . C echy  te byna jm nie j nie są równoległe 
i szczepy o słabej inw azy jno śc i  mogą w ydz ie lać  s ilne ja d y  i od­
wrotnie. D la przykładu przytoczę, że szczep P ark -W ill iam s Nr. 8 
po s iada  słabą z jad liwość , a pomimo to zdolność w ysokie j produk­
c ji  jadów. W  stosunku do typu  grav is ,  mitis i in termedius m a ­
czugowców błoniczych zostało wyrażone przez Robinsona  jak  i przez 
innych  b ad a czy  przypuszczenie , że m aczugow ce typu gravis  i in­
te rm ed ius po s iada ją  bardzo silnie zaznaczoną inwazyjność, nato­
m iast m aczugowce typu mitis są raczej typem  jadotw órczym . P rzy­
toczę tutaj b adan ia  Robinsona,  który zakażał  świnki m aczugowcam i 
trzech typów i następn ie  starał się s tw ierdzić jak  często można 
w yhodow ać  z ich narządów  macz. błonicy.

T A B L IC A  II. M aczugow ce b łonicy w różnych narządach

T y p L ic z b a
sz cz e p ó w

L ic z b a  w y h o d o w a n y c h  sz cz e p ó w  z

m ie j s c a
w strzykn . w ą t ro b y w y s i ę k u  

z op łucne j k rw i z se rc a

G rav is 94 93 89 20 z 40 41 (44% )
M itis 77 68 30 9 34 17 (22% )
In te rm ed iu s III 1 10 106 21 .. 46 50 (43% )

Jak  w idać  z powyższej tabe lk i  z m ie jsca w strzykn ięc ia ,  z w y ­
s ięku  z opłucnej, z wątroby i krwi serca  hodowano częściej typ 
g rav is  i intermedius, natomiast stosunkowo rzadziej typ mitis. W y ­
d a je  się możliwem, że i u ludzi m aczugow ce błonicy, na leżące  do
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typów  inw azy jnych  p rzen ika jąc  do organizmu, u sad aw ia ją  s ię w róż­
nych  narządach  i w ten sposób p rzec iw s taw ia ją  się dz ia łan iu  su ­
row icy leczn icze j. W  naszych  badan iach  z p. S e y d e l  w y k o n y w a ­
l iśm y pos iew y krwi od chorych i w trzech p rzyp adkach  udało s ię  
nam  wyhodować maczugowce błonicy. Dwa szczep} n a leża ły  do 
typu gravis. P rzeb ieg  choroby był bardzo c iężki, zakończony śm ier­
cią, w jednym  przypadku  z krw i wyhodowano m aczugowce typu 
mitis, przebieg choroby był lekk i i zakończył się wyzdrow ien iem .

N ależałoby zwrócić uw agę jeszcze  na  jeden  szczegół. J a k  już  
w yże j zaznaczyłem , szereg  b ad aczy  w y k o n y w a jąc  dośw iadczen ia  
w okresie  p rzedep idem icznym  nie otrzym yw ał z krw i i z n a rzą ­
dów zakażonych  zw ierząt n igdy, albo praw ie  n igdy , m aczugowców 
błonicy. Może to za leżeć od niedokładności techniki, a le  w y d a je  
s ię  prawdopodobnem, że w tym przypadku  autorzy m ieli do c z y ­
n ien ia  ze szczepam i o małej inwazyjności, a raczej o w łasnośc iach  
toksogennych i w skutek  tego drobnoustroje nie w y k a zyw a ły  ten­
dencji p rzen ikan ia  do ustroju.

W edług  b adań  ang ie lsk ich  b ad aczy  m aczugowce błonicy n a ­
leżące  do typu grav is  i in term edius w ykazu ją  w ięk szą  z jad liw ość  
niż m aczugowce typu mitis. Robinson  stwierdził, że na jm n ie jszy  od­
setek n iez jad liw ych  szczepów spotkano w obrębie typu  grav is ,  
a  m ianow ic ie  3,1%* na d rug iem  miejscu stoi typ  in term edius z od­
setk iem  szczepów n iez jad liw ych  w ynoszącym  5,9%. T yp  m il is  
w tych badan iach  da je  odsetek  n iez jad l iw ych  szczepów równy 
20%  W  naszvch badan iach  przeprowadzonych wspóln ie z Goliborską 
odsetek n iez jad liw ych  szczepów typu gravis  na  teren ie  W a rsz a w y  
był znaczn ie w yższy ,  wynosił  29,5%. To samo zaobserwowano 
w stosunku do typu mitis, gdzie  odsetek  szczepów n iez jad l iw ych  
w ynosił  47 ,4% . N ależy zaznaczyć, że w edług n iektórych b ad aczy  
typ mitis jes t  bardz ie j  z jad liw y  d la  św inek  morskich niż kró lików 
i odwrotnie typ gravis je s t  bardzie j z jad l iw y  d la  kró lików niż d la  
św inek  morskich. Por i sh  i jego w spółpracow nicy n ie mogli jed n ak  
stw ierdzić różnic zarówno w spec ja lne j wraż liwości św inek  mor­
sk ich  w stosunku do typu mitis jak  też różnic w  zjad liwośc i szcze­
pów błoniczych typu grav is  i mitis.

Co się tyczy  jadów  w ydz ie lanych  przez te trzy typy, to teo­
retyczn ie b iorąc możliwe byłoby, aby każdy  z typów w yd z ie la ł
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j a d y  o różnych właściwościach antygenow ych . A na log ję  tego z ja ­
w isk a  zna jdu jem y w jadach , w yd z ie lan ych  przez b. botulini, które 
z a leżn ie  od typów w y d z ie la ją  ja d y  o różnych w łasnośc iach an ty ­
genow ych , w yw ołu jących  w ustroju jednakow e o b jaw y  chorobowe.

Z agadn ien ie  jednolitości jadów  macz. błoniczych poruszone 
było przez K o l l e g o  i jego  współpracow ników w bardzo obszernych 
b adan iach . P race  te, przeprowadzone na bardzo dużym  m ater ja le ,  
n ie  w y k aza ły  jed n ak  różnic własności an tygenow ych  jadów, o trzy­
m an ych  z różnych szczepów macz. błoniczych. Z aznaczyć  jednak  
na leży ,  że w badan iach  tych nie uwzględniono podziału na typy  
i n ie  w iem y czy badano przedstaw ic ie l i  poszczególnych typów.

HaOens w  pracach  w ykonanych  w 1920 roku, a zatem  w okresie 
pop rzedza jącym  k la sy f ik ac ję  M cL eoda  i jego  współpracowników, 
podzie lił  na zasadz ie  własności ag lu tyn acy jn ych  206 b ad an ych  
szczepów na dw ie g rupy  (1 i II) i przeprowadził ana liz ę  jadów  w y ­
d z ie lan ych  przez te grupy. Okazało się, że pod w zg lędem  a n ty ­
genow ym  jad y  te są n ie jednakow e i że surowica homologiczna, 
k tó ra  zobojętn ia jad y  typu I, częściowo tylko może zobojętniać 
j a d y  typu  II. W  każdym  raz ie  zagadn ien ie  identyczności jadów  
poszczegó lnych  typów macz. błoniczych nie jest rozstrzygn ięte 
i w y m a g a  jeszcze da lsze j p racy .

Sp raw a jadów  poszczególnych typów jest obecnie op racow y­
w an a  w naszym  Z akładz ie ,  nie m ożem y jednakże  jeszcze mówić 
o w yn ik ach  tych badań .

Jeże li b ędz iem y uważali ,  że is tn ien ie  typów macz. błoniczych 
usta lone przez ang ie lsk ich  badaczy  jest w yn ik iem  cech biologicz­
nych , które się w ytw orzyły  w skutek  warunków epidem io logicznych , 
to nasuwałoby się teraz py tan ie  j a k a  jest stałość tych typów i to 
za rów no in vitro ja k  i in vivo. B adan ia  nad tern zagadn ien iem  zo­
s ta ły  przeprowadzone w dwuch k ierunkach , a m ianow ic ie : starano 
s ię  p rzedew szystk iem  stw ierdzić stałość typów szczepów w yhodo­
w an ych  i p rzechow yw anych  w pracowni, a  następn ie  starano się 
w y ja śn ić  czy i jak ie  zm iany dadzą  się zaobserw ow ać w szczep ie 
błoniczym w przeb iegu choroby.

W y n ik i  b ad ań  nad stałością  typów były  różnorodne. Jedna 
g ru p a  b a d a c z y  z M cL eo d em  i Carterem na czele  stoi na stanowisku, 
że typ y  macz. błonicy są  stałe i nie u leg a ją  żadnym  zmianom,
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ani podczas p rzechow yw an ia  w zw ykłych  w arunkach  labora to ry j­
nych , ani też przy hodowaniu ich w sp ec ja ln ych  w arunkach , co 
było stosowane przez Cartera.  Próbował on szczepy zam rażać , n a ­
stępnie ogrzewać p raw ie  do punktu śmierci, hodować na buljonie 
z dodatk iem  surowicy an ty toksyczne j błoniczej i we w szystk ich  
tych p rzypadkach  nie udało mu się o trzymać w  szczepach  b a d a ­
nych  żadnych  zmian, w szys tk ie  ich cech y  okazały  się w edług tego 
b ad acza  stałemi.

Istnieje jed n ak  szereg  prac, z których w yn ika łoby  że niektóre 
cechy  macz. błoniczych nie są stałe i że uda je  się je w  p ew n ych  
w arunkach  zmienić.

Należałoby tu p rzedew szys tk iem  zwrócić uw agę  na b a d a n ia  
Christianson,  która w ykazała ,  że przez hodowanie na bu ljon ie można 
otrzymać zm ianę w yg ląd u  kolonij; forma R o trzym ana ze szczepu  
typu mitis może przypom inać gravis , a forma S otrzym ana z typu  
grav is  może przypom inać typ  mitis, p rzyczem  te zm ienione formy 
utrzym ują swoje właściwości i n iezaw sze  się udaje wywołać w n ich 
zm iany. Christianson udało się również stw ierdz ić  zan ik  własności 
hem olitycznych , cecha  ta zresztą także i w edług  innych  b ad aczy  
za liczona jest do bardzo chw ie jnych .

Obszerne b adan ia  nad stałością typów zostały przeprow a­
dzone przez Robinsona ,  który p rzedew szystk iem  starał s ię w y ja śn ić ,  
jak im  zmianom pod lega ją  szczepy, p rzechow yw ane w  w arun k ach  
laboratory jnych . W ykonał  on te b adan ia  porównawczo nad  szcze ­
pam i typów grav is ,  mitis i in term ed ius w okresie od 4 do 14 m ie ­
s ięcy  po wyhodowaniu .

TABLICA. III. S tałość typ ó w  m aczugow ców  błoniczych

R ozszczep ,  w ęg lo w o d . W zros t  na b u l jon ie W y g l ą d  ko loni j

T y p L c z b a
Z b a d a n y c h N iezm ien . Z b a d a n y c h N iezmien . Z b a d a n y c h N iezm ien .

G rav is 197 196 197 197 100 100
Mit is 120 120 120 110 100 99
In te rm edius 275 275 275 274 100 99

Jak  w idać z załączonej tabe lk i cechy  b ad an e  są naogół dość 
stałe, najm niej u le g a ją  zm ianom własności b iochemiczne, również

www.dlibra.wum.edu.pl



351 (39)

stosunkowo n ieduże zm ian y  w ystępow ały w w yg lądz ie  kolonij jako 
też i w charak terze  wzrostu na buljonie.

T A B LIC A  IV. S tałość typ ów

T y p

Ś w ie ż o  w y o so b n io n e Po p rz e sz cz e p ien iu

Z w ro tn a  r e k c j a L ic z b a
szczep ó w

W c z e s n a  
zw ro tna  r e a k c j a

P ó ź n a  zwro tna 
r e a k c j a

G rav is W c z e s n a 157 140 17
P ó ź n a 40 15 25

M it is W c z e s n a 0 — —
Pó źn a 120 1 119

In te rm ed iu s B rak  zw ro tn e j Brak  zw ro tne j Brak  zw ro tne j1 r e ak c j i r e a k c j i r e ak c j i

Jak  w idać  z powyższej tabe lk i  już znaczn ie w iększe zm iany 
zostały zauważone w m etabolizm ie bak tery j .  p rze jaw ia jącym  się 
w a lk a l iz ac j i  buljonu. Dotyczy to zw łaszcza typu gravis . Cecha ta, 
j a k  sądz i Robinson ,  jes t  już mniej stała niż poprzednie . Na zasadz ie  
tych badań  można byłoby stanąć na  stanowisku, że u większości 
szczepów tak zw anych  ep idem icznych , cechy  bio logiczne naogół 
są  trwałe, istn ie je  jed n ak  m ały  odsetek szczepów, które są w sta­
nie chw ie jnym  i mogą stosunkowo łatwo w y k a zyw ać  prze jśc ie  od 
jednego  typu do drugiego.

Chciałbym  tutaj op isać jeden  szczep o trzym any przez Robin­
s on a , który in vitro uległ bardzo w yb itnym  zmianom. W  szczepie, 
k tóry na  za sadz ie  w y g ląd u  kolonij i innych cech biologicznych z a ­
l iczony został do typu intermedius, w posiewach na podłożu M cL e­
oda po trzech dniach p rzechow yw an ia  w temperaturze pokojowej 
w ystąp iły  na ko lon jach drobne guziczk i,  które w da lszym  ciągu tak 
się pow iększyły , że mogły być  w idoczne gołem okiem. Na niektó­
rych  ko lon jach  guziczki te z la ły  się, przesiano je  na podłoże Lóf- 
flera, a  później na podłoże M cLeoda i stwierdzono wów czas ko­
lonje typu gravis , na buljonie rosły one również ja k  szczepy typu 
gravis , d a jąc  błonkę i osad, a lk a l iz ac ja  podłoża w ys tąp iła  na trzeci 
dzień, szczep ten nie rozszczepiał jed n ak  skrobi. Hodowany w ciągu 
3V2 m ies ięcy na podłożu ze skrobią uzyskał  i tę właściwość . Przy 
om aw ian iu  zmian, zaobserwowanych  w tym szczepie, chciałbym
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zwrocie uw agę  jeszcze  na jeden  szczegół, a m ianow ic ie : g d y  z a ­
każono nim św inki morskie otrzymano z wątroby zw ierzą t z a k a ­
żonych szczep, który poza w szystk iem i cecham i charakterystycz-  
nemi d la  typu grav is  po jednorazowym  p asażu  przez zw ierzę po­
s iadał  już zdolność rozszczep ian ia  skrobi.

Robinson,  podobnie jak  Christianson,  dochodzi do przekonan ia , 
że p rzy  hodowaniu szczepów na  buljonie można otrzymać zm iany 
p rzedew szystk iem  w formie i w  w y g ląd z ie  kolonij, nie każ  d y  j e d ­
nak  szczep u lega  tym  zmianom, za leżne  to jest  od jego po tenc ja l­
nej zdolności d aw an ia  zmian.

Pasaże  przez zw ierzę ta  nie s tw arza ją  spec ja ln ie  dodatnich 
warunków pow staw an ia  nowych  form; p raw ie  zaw sze  z narządu 
zw ierzęc ia  zakażonego  otrzymuje się ten sam  typ, k tórym  zw ierzę 
zostało zakażone. O czyw iśc ie  w y ją tek  stanow ią  szczepy , które 
zn a jdu ją  się w stan ie  chw ie jnym  i które łatwo u leg a ją  zmianom.

A  zatem na za sad z ie  w yżej przytoczonych badań  w idz im y, 
że m aczugowce błonicy odznacza ją  s ię naogół sta łośc ią  cech, j e d ­
nakże istn ieją szczepy chw ie jne, m ogące  w w arunkach  laborato ­
ry jn ych  u legać pew nym  zmianom.

Pozostałaby teraz do om ówien ia  sp raw a  zm ienności typów 
w obrębie organizmu zakażonego, podczas choroby a lboteż w  okre­
sie zdrowienia. M cL eo d  i jego współpracow nicy zaznacza ją ,  że n a ­
ogół w przeb iegu choroby sp o tyka ją  jeden  typ m aczugowców bło­
nicy ; w okresie  późnie jszym , nie w cześn ie j j a k  m ies iąc  po choro­
bie, zostały s tw ierdzone obok typu w yw ołu jącego  dane schorze­
nie szczep y  innego typu, a zatem  w p rzypadkach  choroby w yw o ­
łanej typem  grav is  stwierdzono, obok gravis , typ  mitis, a w p rzy ­
padk ach  choroby wywołanej typem mitis — obok tego ostatniego 
typ gravis . Z jaw isko  to można w ytłum aczyć  w dw o jak i sposób: 
a) typ w yw ołu jący  chorobę zm ien ia  się i prze chód zi w inny typ; 
z jaw isko  tak ie możemy obserwow ać w schorzen iach  w yw ołanych  
przez pneumokoki; b) następu je  wtórna infekc ja . Na tern ostatniem 
stanowisku sto ją  M cL eo d  i jego współpracownicy. W ykona l i  oni 
b adan ia  w  ten sposób, że po przy jęciu  do szp ita la  i stw ierdzen iu  
typu macz. błonicy, izolowali chorych , ab y  nie naraz ić  ich na 
wtórne zakażen ie . Przebadali  oni w  ten sposób 12 chorych i u ż ad ­
nego z nich w okresie zdrow ien ia  nie mogli s tw ierdz ić  m acz. bło­
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n icy  innego typu. N ależy jed n ak że  zaznaczyć , że przez w ie lu  b a ­
d ac z y  w jam ie  noso-gardzie lowej w y k ry w an e  były m aczugowce 
atypow e i n iektóre z nich zna jdow ały się w s tan ie  chw ie jnym  tak, 
że n iew ą tp l iw ie  mogły u legać  i da lszym  przemianom.

Jeże li  jeszcze  raz zwrócim y uw agę na tabeikę 1 to zauw a­
żym y, że częstość w ystępow an ia  szczepów a typow ych  jest bar­
dzo różna. Obok miejscowości, w których nie spotykano szczepów 
atypow ych , is tn ie ją  m ie jsca , w  których odsetek szczepów atypo ­
w ych  jest bardzo znaczny. M ias ta  o w yb itnem  nas ilen iu  ep idem ji 
n ie w y k a z u ją  praw ie  zupełnie, albo w y k a zu ją  bardzo n ieznaczny 
odsetek  szczepów a typow ych  i to z jaw isko  przemawiałoby za  tem, 
że typ ep idem iczny macz. błoniczych całkowicie się ustalił  i sp re­
cyzował; natomiast w m iejscow ościach  w ie jsk ich , j a k  Stafford, od­
setek a typow ych  szczepów jes t  bardzo wysoki,  co idzie w parze 
ze słabszem  nas ilen iem  ep idem ji .

Jeże li  rozpa tryw ać teraz sprawę zm ienności m aczugowców 
błoniczych, to w  p ierw szym  rzędzie należałoby zastanow ić się nad 
drobnoustrojami, k tórych rola chorobotwórcza nie jest jeszcze do­
sta teczn ie  w y ja śn io na , a które są jednakże  tak  bardzo zbliżone do 
macz. błoniczych. M am  tu na m yśli  macz. błonicy rzekomej. Jak  
w y n ik a  z szeregu prac, n iektórym badaczom  udało się przepro­
w adz ić  macz. błonicze w szczepy , p rzypom ina jące  pod w szystk iem i 
p raw ie  w zg lędam i właściwości macz. rzekomobłoniczych. Prace 
w  tym k ierunku u nas były  robione przez Bohdanow i cz ówn ę  i Ł aw ­
rynowi cza .  Me l l on owi  udało się p rzeprow adzić  macz. rzekomobłoni- 
cze w  typowe macz. błonicze. Czy zatem nie m ożnaby uw ażać  
m acz. błonicy za drobnoustroje, k tórych pew ne cechy zna jdu ją  się 
w  s tan ie  zaczą tkow ym , jed n ak że  po s iada ją  zdolność potencja lną 
rozwoju. Możemy przypuśc ić , że w  okresie nas i len ia  ep idem ji po­
w sta ły  prawdopodobnie ty p y  zarazków, w których pew ne cechy 
w yb itn ie  mocno się z a ry so w ały  i na  tym  poziomie rozwoju tych 
pew nych  cech ustab il izow ały  się m aczugowce błonicze.

P om iędzy  m aczugowcam i błoniczemi, o cechach  wysoko roz­
w in iętych , a m aczugowcam i rzekomobłoniczemi istn ie je  cały sze­
reg p rze jśc iow ych  stadjów rozwoju o m n ie jszych  lub w iększych  
w łasnośc iach  chorobotwórczych. Proces p rze jśc ia  drobnoustroju 
od jednego b ieguna  do drugiego odbyw a się prawdopodobnie
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w  okresie dość długim i pod wpływem  czynn ików  bliżej nam  n ie­
znanych.

T y p y  maczugowców błoniczych ustalone przez M cL eo da  i jego 
w spółpracow ników zostały p rzebadane  w zw iązku  z przeb ieg iem  
kii nicznym błonicy. J ak  już wspom inałem nazw y tych trzech ty ­
pów obrazują przeb ieg  choroby przez ten typ wywołanej. A  zatem 
w edług badaczy  ang ie lsk ich  typ spo tykany na jczęśc ie j  w c iężk ich  
p rzypadkach  n az w an y  został typem  gravis, typ spo tykany na jczęś ­
ciej w lekk ich  p rzypadkach  został n azw an y  typem mitis. O czy­
w iśc ie , że typ gravis  może być  czasam i sp o tyk an y  i w lże jszych  
p rzypadkach  i odwrotnie typ mitis w bardzo c iężk ich  postac iach  
błonicy. T y p  in termedius był spo tykany  raczej w  c iężk ich  p rzy­
padkach . Nie w szyscy  jed n ak  badacze  zg ad za ją  się ze s tanow i­
sk iem  M cL eo da  i jego współpracowników. Zarówno Pari sh ,  What l e y  
i 0 ‘Br i en  jak  też i Menton  nie mogli ustalić zależności pomiędzy 
typam i maczugowców błoniczych a przeb ieg iem  choroby. Sto ją  oni 
na  stanowisku, że n iem a w iększych  różnic w działan iu  typu grav is  
i mitis na organizm.

W  naszych  badan iach  z p. Ju l ją  S e y d e l  i prof. Sz ena j ch em  nie 
mogliśm y stw ierdzić korelacji pom iędzy przeb ieg iem  choroby a ty ­
pem macz. błonicy, w yhodow anym  z danego  przypadku . T ak , 
w bardzo c iężk im  przebiegu choroby s tw ierdz iliśm y 47,5% typ u 
gravis i 52,5°/o typu mitis, w p rzypadkach  bardzo lekk ich  s tw ie r ­
dz il iśm y 57,8% typu gravis i 42,2% typu mitis. A  za tem  nasze 
obserwacje  zgadzały  się z badan iam i Pari sha  i jego współpracow­
ników. Chciałbym  tutaj zaznaczyć ,  że m ater jał  nasz opiera się na 
n iew ie lk ie j ,  stosunkowo, l iczb ie p rzypadków , w ynoszące j  99 cho­
rych. Pozatem możliwe jest, że istn ie ją  w ah an ia  z jad liwośc i szcze­
pów w zależności od środowiska, w którem b ad an ia  były  p rze ­
prowadzone. N ależy zaznaczyć , ja k  już poprzednio wspominałem , 
że w naszych  badan ich  z kol. Qoliborską odsetek n iez jad liw ych  
szczepów był stosunkowo bardzo w ysoki i wynosił  29,5% dla typu 
g rav is  i 47,4% d la typu mitis.

W y d a je  się zatem  słusznem stanowisko Par isha  i jego współ­
pracowników, którzy uw aża ją , że nazw ę typu należałoby zm ien ić 
w  tym sensie, żeby  nie przesądzała  ona przeb iegu choroby; można 
byłoby na wzór k la sy f ik ac j i  pneumokoków oznaczyć typ y  macz

354 (42)

www.dlibra.wum.edu.pl



355 (43)

błonicy num erac ją : 1, 2, i 3 alboteż l iteram i A , B i C. Oczyw iśc ie  
tak samo jak  i u pneum okoków jeden  z typów  macz. błonicy byłby  
na jw ięce j z jad liw y , jed n ak że  ta k la sy f ik ac ja  nie p rze sąd za łab y  
przebiegu k lin icznego , na  który może mieć w pływ  cały szereg  
czynników poza m aczugowcem  błoniczym.

(Z P a ń s tw o w e g o  Zakładu Hig j e ny .  Dział  Bakt er jo lo gj i  i M e d y c y n y  
Doświadczalne j ) .

Julja Seydel (Warszawa)

BIOLOGJA I M O RFO LO G JA  M A C Z U G O W C Ó W  BŁONICZYCH 
T Y P U  G R A V IS ,  MITIS I INTERMED1US

Od czasu  odkryc ia  m aczugowców błonicy przez L o f f l e i a  różni 
badacze  uderzen i w yb itnym  polimorfizmem, cechu jącym  te 
drobnoustroje, stara li s ię u jąć je w pewne grupy. Poza z a ­

gadn ien iem  czysto sys tem atycznem  wyłoniła s ię zczasem  sp raw a 
znaczn ie  w ażn ie jsza ,  a m ianow ic ie  zw iązek  m iędzy ew entua lnym  
typem  m aczugow ca błoniczego a  przeb ieg iem  choroby oraz epi- 
dem jologją .

S ze re g  b ad aczy  usiłował stworzyć pew ne k ry te r ja  biologiczne, 
które um oż liw iłyby  różn iczkowanie w  obrębie tej grupy. Biorąc 
pod uw agę  pew ien  duży  zespół cech trudno było ustalić typy . 
Im w ięce j bowiem własności rozpatrujem y, tern trudn ie jsze  jest  
usta len ie  typów. N ależałoby zatem  za podstawę podziału brać 
n iew ie le  cech i to na jsta lszych .

U wieńczone dobrym  w yn ik iem  próby podziału maczugowców 
błonicy na typ y  zaw d z ię czam y  badaczom ang ie lsk im : Ander sonowi  
Happo ldowi ,  M cL eo d ow i  i Thomsonowi .  W  badan iach  sw ych  u w zg lęd ­
niają oni własności morfologiczne, hodowlane, b iochemiczne, sero­
logiczne i jadotwórczość maczugowców błoniczych. Zdan iem  ich 
różnice w obrębie grupy maczugowców błoniczych w ystępu ją  tak 
jaskraw o, że pozw a la ją  na  w yodrębn ien ie  trzech typów, które na­
zwali gravis , mitis i intermedius. Jak  sam a n azw a  w skazu je  auto­
rzy dopatru ją  się zw iązku m iędzy typem  maczugowca, w yw ołu ją ­
cym chorobę a  jej przebiegiem .
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Do w yo s o b n ia n ia  sz cz e p ó w  s to so w a l i  oni s p e c j a ln e  p od łoż e .  J e s t  to agar  
z k rw ią  k ró l iczą ,  tak  z w a n y  c z e k o la d o w y ,  z d o d a tk ie m  t e l lu ry n u  p o ta su .  Na podłożu 
tem , w ed łu g  au to rów , z a u w a ż y ć  m ożna  b ard zo  ostro  z a r y s o w a n e  różn ice  w  kolon, 
j a c h  p o s z c z e g ó ln y c h  typ ó w .  M acz .  b ło n icy  t yp u  g rav i s  na  tem  p odłożu  w ys tęp u ją  
w  p o s t ac i  ko lon i j  s z a rych  lub  sz a ro -cz a rn ych ,  p o s i a d a j ą c y c h  częs to  formę kw ia tka  
s tokro tk i ,  w  p re p a r a t a c h  b a r w io n yc h  w y s t ę p u j ą  w  p o s tac i  k ró tk ich  m aczu g o w có w  
z n ie l i c z n e m i  z ia r e n k a m i  m e ta ch ro m a tyc z n e m i .

S z c z e p y  grav i8  fe rm en tu ją  w y ż sz e  w ę g lo w o d a n y  j a k  d ek s t r y n ę ,  g l ikogen
1 sk ro b ię  i n ie  p o s i a d a j ą  w ła sn o śc i  h em o l i t y c z n y c h .  Na b u l jon ie  tw o rzą  błonkę 
o raz  o sad  z ia rn is ty  n a  d n ie  p rob ów k i .  P o cz ą tk o w o  k w a ś n y  o d cz yn  bu l jonu  po
2 — 3 d n ia c h  p rzech o d z i  w  z a s a d o w y  S z c z e p y  te w y h o d o w a ć  m ożn a  n a jczę śc ie j  
z c iężk ich  p rz y p a d k ó w  b łon icy ,  w  któ re j  w y s t ę p u j ą  z a z w y c z a j  p o rażen ia .

M a c z u g o w c e  typu  m it is  są  p r z ew a ż n ie  d łu g ie  z obfi tą  z ia rn is to ś c i ą ,  rosną 
w  p o s t a c i  ko loni j  c z a rn ych ,  l śn ią c y c h ,  w y p u k ły c h ,  n ie  fe rm en tu ją  sk ro b i  i g l iko- 
g enu ,  ro z k ł a d a ją  j e d y n ie  dek s trynę .  P o s i a d a j ą  w ła s n o śc i  h em o l i t y c z n e .  Na bu l jon ie  
tw orzą  j e d n o l i t y  m ęt  b ez  b łonk i ,  zw ro tn y  o d cz yn  z a s a d o w y  w y s t ę p u j e  po 4 — 5 dn iach .  
W yo s o b n ić  je  m ożna  z p r z y p a d k ó w  b ło n icy ,  w  k tó rych  p o ra ż e n ia  w y s t ę p u j ą  rzad ko .

M a c z u g o w c e  typ u  in te rm ed iu s  są ró w n ie ż  d ług ie ,  j a k g d y b y  z p r z e r y w a n ą  
z a ro d z ią  i z obfi tą  z ia rn is to śc ią .  R o sn ą  w  p o s tac i  ko lon i j  z ś ro d k o w e m  w g łęb ie n iem  
i k r a w ę d z ią  z le k k a  p os t rzęp io ną ,  n ie  fe rm en tu ją  w y ż sz y c h  w ę g lo w o d a n ó w .  S z c z e p y  
te w  b u l jon ie  n ie  tw o rz ą  b łonk i i mętu .  p łyn  p o z o s ta je  p rz ez ro cz y s ty ,  z obfi tym  
o sa d e m  z ia rn is tym  na dn ie .  O d czyn  b u l jonu  p o zo s ta je  k w a ś n y ,  n a w e t  po dłuż­
sz ym  cz a s ie .

W ie lk ą  zasługą autorów ang ie lsk ich  było zastosow an ie  w y ż ­
szych w ęg low odanów  do różn iczkowania m aczugowców błoniczych 
poszczególnych typów. Różnice w ferm entacji tych  węglowodanów 
w ys tęp u ją  istotnie bardzo w yraźn ie .

W  zw iązku  z p racam i Andersona,  Happo lda,  M cL e o d a  i Thom ­
sona  Dział Bakterjo logji Państwow ego Z akładu  H ig jeny  za in te re ­
sował się zagadn ien iem , jak ie  typ y  maczugowców błoniczych w y ­
stępu ją  w Polsce, oraz czy nie udałoby się stw ierdz ić pewnego 
zw iązku  m iędzy nas i len iem  choroby a typem  m aczugow ca , który 
j ą  wywołał. Badan ia  te podjęte były w październ iku  r. ub. Po­
n ieważ w badan iach  tych uw zg lędn ione były rozmaite punk ty  
w idzen ia , podzielono pracę na poszczególne tematy , które były  
opracowane przez różnych współpracowników Z akładu . Mnie p rzy­
padło w udz ia le  opracowanie własności morfologicznych i b io lo­
g icznych poszczególnych typów m aczugowców błoniczych.

Początkowe badan ia  morfologji kolonij p rzeprow adzane by ły  
n a  podłożu podanem przez b adaczy  ang ie lsk ich . Przygotowanie
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podłoża jest kłopotliwe, a ponieważ w yn ik i  otrzymane były  
n iestałe, wobec tego pożywki tej w da lszym  ciągu  pracy nie 
stosowano.

M aterjał b ad an y  pochodził od chorych i od nosicieli. Bardzo 
dokładn ie  opracow any był m ater jał,  n ad sy łan y  przez prof. S z e ­
na j cha  ze Szp ita la  Karo la  i Marji .  Strona k l in iczna  tych  p rzy­
padków  opracow ana była  przez prof. Szena j cha  i dr. Kłobukowską.

Z nadsy łanego  materjału wyhodowano 446 szczepów; l iczba 
ta nie oznacza 446 przypadków , gdyż  częstokroć z jednego  przy­
padku  otrzym yw ano po k i lka  szczepów, zarówno z gardła , nosa, 
j a k  i z krwi.

Z a  podstawę różn iczkowania przy jęto  zdolność rozszczep ian ia  
w yższych  w ęglow odanów  — dekstryny , g likogenu i skrobi.

P o d łoże  z w ę g lo w o d a n a m i  s to so w a n e  w  ce lu  ró żn iczko w an ia  t yp ó w  m acz .  
b ło n icz ych  s k ł a d a  s ię  z j e d n e j  c z ę ś c i  su ro w ic y  w o ło w e j ,  t rz ech  c z ęśc i  w o d y  prze-  
k rop lone j  z d o d a tk ie m  1%  d ek s t r y n y  lub  skrob i ,  lub  też  g l iko gen u  i 1% lak m u su .

M ac zugowce błonicze rozszczep ia ją  w ęg lowodany stopniowo. 
Poprzez produkty przejśc iowe w y tw arz a ją  one jako  ostateczny 
produkt k w as  m lekowy, po 24 godzinach koncen trac ja  kw asu  jest 
n iew ie lka , w y s ta rc z a ją c a  jed n ak  d la  w yw ołan ia  zm iany zabarw ie ­
nia, w nas tępnych  dn iach  w y tw arz a jące  się coraz w iększe  ilości 
k w asu  m lekowego spowodować mogą krzepn ięc ie  surowicy.

W szys tk ie  szczepy gravis  bez w y ją tku  rozszczep ia ją  w y m ie ­
nione w ęg low odany  i powodują krzepn ięc ie  surowicy.

S zczep y  mitis p o s iada ją  enzym y, rozszczep ia jące jedyn ie  
dekstrynę , g likogen  i skrobia pozostają niezmienione. Rozszczep ie­
nie d ek s tryny  p rze jaw ia  się w zm ian ie  ba rw y  podłoża, krzepnięc ie  
surowicy w ystępu je  dość często lecz n iezawsze .

Na ogólną l iczbę 446 szczepów błoniczych stwierdzono 210 
szczepów typu gravis , czyli 47,2% 1 236 szczepów typu mitis czyli 
52,8%. W  tak  w ielk ie j l iczb ie zbadanych  szczepów ani razu nie 
stwierdzono obecności typow ych  szczepów intermedius.

Pod w zg lędem  własności morfologicznych wśród wyosobnionych 
szczepów nie można było stw ierdz ić  stałych różnic m iędzy  typam i 
gravis  i mitis. P ałeczk i długie lub krótkie cha rakteryzow ały  raczej 
poszczególne szczepy a  nie typy . To samo dotyczy ziarnistości
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m etachrom atyczne j .  W zrost na buljonie w większości przypadków 
jest cechą  cha rak te rys tyczn ą  d la  danego typu. U szczepów gravis 
w ys tępu je  po 24 lub 48 godzinach błonka na powierzchni, płyn 
sta je  s ię bardzie j lub mniej mętny, a na dnie probówki gromadzi 
s ię  osad z iarn isty , natomiast u typowych  szczepów mitis błonka 
nie w ystępu je , buljon sta je  się jedno lic ie  mętny, a na dnie widać 
osad nieobfity, m eszany  (kłaczkowato-grudkowy).

S tężen ie jonów wodorowych jest również cechą cha rak te rys ­
tyczną d la  poszczególnych typów. W  szczepach g rav is  początkowo 
kw aśny  odczyn buljonu (Ph 6, 8) przechodzi po 2 — 3 dniach 
w za sadow y  (Ph 8,6). W  szczepach mitis kw aśny odczyn prze­
chodzi w  zasadow y po 5 — 6 dniach.

B adan ie  własności hem olitycznych  nie dawało pewnych 
i stałych wyników . Cecha ta prawdopodobnie jest bardzo chw ie jna, 
wobec tego w da lszym  ciągu  naszych  badań nie uw zględn iano  jej.

Na zasadz ie  całokształtu rozpatryw anych  cech z 210 zb ada ­
nych szczepów typu g rav is  wyodrębn ić  można było 6, nie w y k a ­
zu jących  n iektórych cech cha rak terys tycznych  d la  tego typu. T ak  
np. w buljonie nie tworzyły one błonki i początkowo k w aśn y  od­
czyn podłoża przechodził w  zasadow y po 8 — 10 dniach . L iczba 
n ietypowych  szczepów w obrębie typu m itis była znaczn ie  
w iększa .  Na 236 szczepów, określonych na za sadz ie  fermentacji 
węg lowodanów jako  mitis, wynosiła  47. N ietypowość ja k  i w  przy­
padkach  gravis  w y raża ła  się w charak terze  wzrostu w buljonie. 
Szczepy te tworzyły błonkę (co charakteryzu je  typ mitis). w innych 
przypadkach  buljon pozostawał przezroczysty , d a jąc  obfity osad 
grudkow aty  na dnie probówki (cecha szczepów intermedius), 
zwrotna reak c ja  zasadow a w buljonie w ystępow ała  bardzo późno — 
po 8 — 9 dn iach , albo też odczyn w buljonie pozostawał kw aśny  
o Ph 6,8 w przec iągu  10 dni.

S zczepy  odb iega jące  nieco od typu zarówno g rav is  jak  i mi­
tis, wyosobniano równie często od nosicieli jak  i od chorych, 
częśc ie j jednak  z nosa niż z gardła .

Jak już wspom niałam  w yże j,  jedne  szczepy mitis hydrolizu ją 
dekstrynę  bardzo energ iczn ie , inne bardzo słabo. Pon iew aż słaba 
hydroliza , którą oznaczałam znak iem  - f , często zb iegała się z pew- 
nem i cecham i charakterystycznem i d la  typu intermedius, ja k
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przezroczystość buljonu z obfitym osadem ziarn istym  i kw aśnym  
odczynem  w czas ie  10 dni b ad an ia ,  m yśla łam , że może szczepy 
in term edius, wbrew  temu co pierwotnie znaleź li  b adacze  ang ie lscy  
u s ieb ie , pos iada ją  w  Polsce w słabym  stopniu zdolność rozszcze­
p ian ia  deks tryny . Niektóre spośród tych szczepów zbadałam  po 
pew nym  czas ie  powtórnie, tym razem hydro lizow ały one dekstrynę  
wybitn ie , gdyż  występowało naw et śc inan ie  się surowicy.

C hcąc  się przekonać czy w szystk ie  osobniki jednego n ie ty ­
powego szczepu pos iada ją  jednakow e własności, rozsiałam k i lk a  
a typow ych  szczepów i z każdego wyosobniłam po k i lk a  oddz ie lnych  
kolonij. Okazało się, że szczepy otrzym ane z różnych kolonij w y ­
k azu ją  duże rozbieżności. Szczep  z jednej kolonji hydrolizu je 
dek s trynę  słabo, z innej bardzo wybitn ie.

Naogół ma się wrażen ie , że szczepy typowe zarówno gravis  
jak  i mitis zachow u ją  swoje ch a rak terys tyczne  własności, są one 
ja k g d y b y  ustab il izow ane, natomiast szczepy odb iega jące nieco od 
typu zn a jd u ją  się w stan ie uchw ie jn ionym . Przy wielokrotnych 
b ad an iach  można było zauw ażyć ,  że jeden i ten sarn szczep bądź 
to zy sku je  ja k ą ś  cechę charak terystyczną , bądź traci inną i t. d.

Jak  dotąd w badan iach  moich nie zauw ażyłam  in vitro prze j­
śc ia  jednego typu w drugi. W y d a je  się zatem, że typ y  w obrębie 
maczugowców błoniczych cechuje stałość. Co się zaś tyczy zmian 
typów in vivo, to przy w ie lokrotnem badan iu  poszczególnych pa­
cjentów szczepy z gardła i z nosa jednego  osobnika naogół są 
jednakow e . W  regu le  tej zna lazłam  ty lko  jeden  w y ją tek ,  m iano­
w icie  u jednego pac jen ta  p rzy p ierwszem  badan iu  nalotu z gardła  
w yhodow ałam  szczep typu  gravis , w nosie macz. błoniczych nie 
w ykryłam . P ac jen t ten był powtórnie b ad an y  po pew nym  czas ie  
i w tedy  z gardła  wyosobniłam  typ mitis, z no3a zaś typ gravis.

C hc ia łabym  zwrócić spec ja ln ą  uw agę na w yn ik  posiewów 
krwi w błonicy. Zdan iem  autorów n iem ieck ich  p raw ie  n igdy  nie uda je  
się w yhodow an ie  macz. błoniczych z krwi osobników chorych. 
W  moich badan ia  na 84 przypadk i trzy  razy  wyosobniłam  macz. 
błonicze z krwi. Jeden  raz m aczugowce typu mitis z p rzypadku  
n iec iężk iego  i wyleczonego i d w a  razy  m aczugowce typu grav is  
z p rzypadków  zakończonych śmiercią.
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Stronę k lin iczną tych przypadków  omówi prof. Szena j ch .
T e c h  n ika  p o s ie w ó w  b y ła  n a s t ę p u j ą c a .  Do 1 cm 3 1% cy t r yn ia n u  sodu  d oda ­

w an o  I cm 3 k rw i z a ra z  po p o b ran iu  z ż y ły .  K rew  w  c y t r y n ia n ie  w y s i e w a n o  na 
su ro w icę  L oe ff le r a  i n a  p ły tk ę  C l a u b e r g a  dw uk ro tn ie .  P i e r w s z y  raz  n a ty ch m ia s t  po 
d o s ta rcz en iu  m a te r ja łu  do p ra c o w n i ,  drug i  ra z  po 24 g o d z in ach  p rze trzym an ia  
te j  k rw i w  c ie p la r c e .

Z aznaczyć  na leży , że w tych trzech p rzypadkach  wykryto 
w gard le  i w  nosie te same typy macz. błoniczych ja k  i w krwi.

Reasum ując  w yn ik i  naszych b adań  pow iedz ieć  można że: 
l ) w  Polsce stwierdzono m aczugowce błonicze typu gravis  w 43,6% 
przypadków , mitis w 34,3% przypadkach , 2) Na 446 zb adanych  
szczepów nie w ykry to  typu intermedius; 3) Obok szczepów ty ­
powych, które posiada ją  cechy ustalone, w ys tępu ją  szczepy n ie ty ­
powe (częśc ie j wśród szczepów typu mitis niż gravis), których 
własności są chw ie jne . 4) Przy wielokrotnem b ad an iu  wyosobnio­
nych szczepów nie zauważono prze jśc ia  jednego  typu w drugi. 
Przy wielokrotnem badaniu ludzi chorych jeden  raz stwierdzono 
przy pierwszem badan iu  szczep gravis, p rzy  powtórnem zaś mitis.

(Z  Pań s tw ow e g o  Zakładu. Hi g j eny .  Dział  Bakt e r j o l o g j i  i M e d y c y n y  
Doświad cza ln e j ) .

T. Goliborska (Warszawa)

PORÓWNANIE Z JA D U W O ŚC I SZ C Z E PÓ W  BŁONICZYCH 
T Y PU  G RA V 1S 1 MITIS

Ot rzym yw ane  szczepy od p. J . S e y d e l  badałam  m etodą doskórną 
(R om era—Ginsa), w strzyku jąc  świnkom morskim 10 milj^ 
zaw ies iny  drobnoustrojów w  soli f iz jo logicznej. Z aw ies inę  

sporządzałam  według wzorca pał. okrężn icy z aw iera jącego  100 milj. 
bak tery j w 1 cm 3. Zwierzętom w strzyk iw ano  0,1 cm 3, doskórnie. 
Szczep ień  dokonyw ałam  trzem a sposobami: niektóre św inki otrzy­
m yw ały  zaw ies inę  drobnoustrojów bez surowicy odpornościowej, 
inne w godzinę po wstrzykn ięc iu  drobnoustrojów o trzym yw ały  pod­
skórn ie 5 wzgl. 10 J. A . Na jednej św ince w ykonyw ałam  odczyny 
z czterem a szczepami.
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i . i . i i nn? z typem  gravis  155U dczynow  skórnych w yko n a l iśm y  j Uj  . . . . 0J j  j  z typem mitis 148
typu gravis  61
typu mitis 57

W yn ik i  n aszych  badań  zestaw ione są  na poniższej tab licy  1

T A B L I C A  I

T y p Z b ad .  s z cz e p ó w Odcz. sk. dod . O dcz . sk. u jem ne

G rav is
1

61 1 4 4 (7 2 .2 % ) 1 7 (2 7 .8% )
Mitis 57 29 (5 0 ,9% ) 28 (49 .1% )

Dane powyższej tab licy  są zestaw ien iem  w szystk ich  naszych  
szczepień, n ieza leżn ie  od ilości podanej surow icy  an ty toksyczne j .

W yn ik i  o trzym ane przy uw zględn ien iu  ilości podanej surowicy 
zestawione są  na tab licy  II.

T A B L I C A  II

Bez su ro w icy 5 J. A . 10 J. A .

+  — +  — +  —
G ravis 87 .5 %  12 .5% 65 ,2 %  34 ,8 % 62 ,2 %  37 .8%

(14 p rzyp .) (23) (57)
Mit is 63 ,6%  36 .4% 43 .6 %  56 .4% 39 ,4 %  60 .6 %

(27) (32) (54)

P orów nyw a jąc  w yn ik i  odczynów skórnych z obu tab lic  w i­
dzimy, że są one częściej dodatn ie  przy użyciu  szczepów typu 
gravis oraz że pod wpływem  surowicy an ty toksyczne j l iczba od­
czynów dodatnich u lega  zm nie jszen iu  zarówno przy użyc iu  do ba­
dania szczepów typu grav is  jak  i mitis.

Na w pływ  zobo ję tn ia jący  surow icy an ty toksyczne j na poszcze­
gólne typy  macz. bł. zwracało  uw agę w ielu  b ad aczy  z tą tylko róż­
nicą, że n iektórzy tw ierdzili ,  że zobojętnia ona ty lko dzia łan ie  
szczepów typu mitis, inni natom iast jak  Pari sh,  Wha t l e y , 0 ‘Bri en  
stwierdzali zobo ję tn ia jący  w pływ  surow icy na oba typy  m aczu ­
gowców. O ile zw ierzętom  zakażonym  m aczugow cam i bł. w strzy­
kiwano surowicę an ty toksyczną  w 2 — 4 godz. po zakażen iu  to

Szczepów zbadano  118
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zostawały  one przy życ iu  bez w zg lędu  na typ, którym zostały z a ­
każone. Robinson i Marshal l  w ykaza l i ,  że surow ica an ty toksyczna  
n iety lko  chroni zw ierzę od śmierci przy zakażen iu  zjadłiwemi 
szczepami, lecz również w pływ a  na w yn ik  odczjmu skórnego.

W  naszych  badan iach , jak  to w idać  z II tab licy , w pływ  su­
rowicy na w yn ik  ode/ ynów skórnych był w yraźn ie  zaznaczony. 
Dla pogłęb ienia tego zagadn ien ia  przeprow adzil iśm y dodatkowe 
badan ia . W yb ra l i śm y  z jad liw e szczepy  typu gravis i mitis 
i w strzyk iw a l iśm y je każdy  3 św inkom  morskim, z których jedna 
o trzym yw ała  10 J. A., d ruga 5 J. A., trzec ia  surowicy an ty to k sycz ­
nej w ca le  nie o trzym yw ała .

W strzykn ięc ie  doskórne z jad liw ych  szczepów typu gravis 
bez surow icy an ty toksyczne j wywoływało u św inek  morskich 
obrzęk i m artw icę skóry na całym brzuchu, często z n as tępow ą 
śm iercią  zw ierzęcia . Podanie surowicy w godzinę po w s t rz yk n ię ­
ciu zw yk le  chroniło zw ierzę od śmierci.

Co się tyczy  o Jcz yn u  skórnego, to w trzech z 16 p rzeb ad a ­
nych  w ten sposób szczepów surow ica  odpornościowa zm ieniła 
odczyn sk. z dodatniego na u jem ny, w  pozostałych ty lko  zm nie j­
szała nas i len ie  odczynu sk. bądź nań w ca le  nie wpływała . R ów ­
nież zobojętn iająco w pływ ała  surow ica na odczyn sk. dodatni 
powstały pod wpływem  z jad liw ych  szczepów typu mitis. 
Szczepy  natomiast typu  mitis, d a jące  słaby odczyn sk. tak samo 
się zachow yw ały  przy podaniu surow icy an tytoksycznej,  jak  i bez 
niej. Z azn aczyć  przytem należy , że nie stw ierdzono w iększych  róż­
nic przy użyc iu  5 i 10 J. A .

W niosk i nasze do tyczą w yłączn ie  odczynów sk. co nie prze­
sąd za wpływu surowicy odpornościowej na zw ierzęta  przy z a k a ­
żeniu ich podskórnem, domięśniowem lub inną drogą.

Skolei omówić na leży w yn ik i  odczynów sk. o trzym anych  
z k ilku  szczepam i w yhodow anem i od jednego  i tego sam ego p a ­
cjenta. J ak  w iem y  z badań  p. J .  S e y d e l  szczepy  w yhodow ane  z g a r ­
dzie li i z nosa lub z krw i w tych p rzyp ad k ach  n a leż a ły  zawsze 
do jednego typu, były  to szczepy grav is  bądź mitis. Co się tyczy  
odczynów sk. w yw ołanych  przez te szczepy, to we w szystk ich  zb a­
d anych  przez nas p rzypadkach  o trzym yw aliśm y do pewnego stop­
n ia  w yn ik i  zgodne. Na 20 zb ad an ych  przypadków, poszczególne
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były badane jednego  dn ia  i na jednej śwince, raz ty lko  się z d a ­
rzyło, że z ga rdz ie l i  w yhodow ano  szczep mitis nie d a jący  wcale 
odczynu sk. a z nosa od tego sam ego pac jen ta  wyosobniono szczep 
typu mitis, powodujący s i lną m artw icę  skóry na śwince. W  19 po" 
zostałych p rzyp ad k ach  wyn ik i odczynów sk. różniły się ty lko na­
s ilen iem .

Chcąc  sp raw dz ić  czy o trzym ane przez nas w yn ik i  odpow ia­
d a ją  rzeczyw istym  własnościom badan ych  szczepów, sp raw dza l iśm y 
je w ychodząc  z k i lku  kolonij. W w yn iku  okazało się, że odczyny 
sk. o trzym ane ze szczepam i uzy skanem i z k ilku kolonij różniły się 
ty lko stopniem nas i len ia , w iększych  w ahań  nie w ykazu jąc .

P rzeprow adza l iśm y również kontrolne b ad an ia  poszczególnych 
szczepów po upływ ie  pewnego czasu, chcąc sprawdzić  czy  od­
czyn sk. w yw ołany przez pew ien  szczep nie u lega zmianie. O k a ­
zało się że na 40 p rzypadków  porównawcze badan ia  w ypad ły  
zgodnie, różniąc się ty lko  nas i len iem  odczynu sk., w 3 p rz y p ad ­
kach  natom iast w yn ik  odczynu sk. był zupełnie zmieniony. Na 
zmianę w yn ik u  szczep ien ia  nie mógł w płynąć w iek  ani w aga  zw ie ­
rzęcia, g dyż  do pozostałych 40 badań  kontrolnych uży l iśm y rów­
nież św inek  różn iących  się pod w zględem  w ieku i wagi od tych, 
na których w ykona l iśm y b ad an ia  za p ierwszym  razem. W obec 
tego, że w 3 p rzyp adkach  m ie liśm y do czyn ien ia  ze zm ianą o d ­
czynu z u jem nego na dodatni, nie je s te śm y w stanie w ytłum aczyć  
tego z ja w isk a  bez b adań  dodatkow ych .

Z punktu w idzen ia  p rak tycznego  na jw iększe  znaczen ie po­
s iad a łab y  za leżność m iędzy odczynem  sk. a przeb ieg iem  k lin icz­
nym  c ierp ien ia . D okładny p rzeb ieg  k l in iczny  według danych  
p. Prof. Sze na j c ha  obejm uje 91 p rzypadków  i jest zestaw iony po­
niżej (tabl. III).

Jak  w idać  z zes taw ien ia ,  aczko lw iek  z p rzypadków  ciężkich 
częście j hodowano szczepy obu typów da jące  odczyny skórne do-

T A B L I C A  111

1 Gr  +  Gr  - M +  . M — Og. l iczb a  
p rzyp .

U P rzyp .  b. c ię ż k ie ,  c i ę ż k ie ,  śr. c iężk ie 24 6
l

11 8 49
| N iec ię ż k ie .  l e k k ie ,  b. le k k ie 13 9 13 7 42
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datnie , to jedn ak  w 8 p rzypadkach  o przeb iegu k l in icznym  c ięż ­
kim m ieliśm y do czyn ien ia  z m aczugowcam i typu m itis o zupeł­
n ie u jem nym  odczyn ie sk.

Nie można zatem  porównywać przeb iegu k lin icznego  c ierp ie­
n ia  w yw ołanego  przez macz. bł. z w yn ik iem  b ad an ia  o trzym anego  
przez w strzykn ięc ie  tych  maczugowców doskórnie św inkom mor­
skim. Jeśli chodzi o 7 p rzypadków  śm ierte lnych , to w  4-ch w yho ­
dowano z ga rd ła  i z nosa szczepy gravis o odczyn ie  sk. dodat­
nim, w 2-ch — z gard ła  szczep gravis odczyn  sk. -f-, z nosa gra- 
vis odcz. s k .—, w 7 -ym —z gard ła  otrzymano szczep gravis  o odcz. 
sk. —, z nosa również gravis o odcz. sk. -f-.

W niosk i: I. S zczepy  typu gravis  w strzyk iw ane  świnkom mor­
skim doskórnie d a ją  odczyny w postaci przekrw ien ia , obrzęku, z a p a le ­
n ia  łącznie do m artw icy w 72,2% przypadków . Szczepy  typu  m itis 
w tych sam ych  w arunkach  d a ją  odczyny skórne dodatn ie  w 50,9°/0 
p rzypadków .

II. Su row ica  an ty toksyczna  w pewnej mierze zobojętn ia od­
czyny skórne bez w zględu  na typ macz. bł., k tóry te zm iany skórne 
wywołał.

III. s zczepy bł. wyhodowane z gardła  i z nosa od jednego  
i tego samego osobnika d aw a ły  odczyny skórne bądź jednakow e, 
bądź różniące się ty lko  n ieznaczn ie pod względem  nas i len ia .

IV. W obrębie jednego szczepu poszczególne kolonje różn ią 
s ię  ty lko nasi len iem  odczynu sk. albo d a ją  w yn ik i  id en tyczne .

V. Szczepy bł. powodujące c iężk ie  schorzen ia  k l in iczne  nie 
zaw sze  w yw ołu ją  u św inek  morskich zm iany skórne i naodwrót 
szczepy da jące  rozległe zm iany na św inkach  mogą b yć  u ludzi 
powodem schorzeń o lekk  im przeb iegu k lin icznym .

(Z P a ń s tw ow e g o  Zakładu Hig j eny .  Dział  Bakt e r j o l o g j i  i M e d y c y n y  
Doświadczalne j ) .
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Źurkowski J. (Łódź)

M A C Z U G O W C E  BŁONICZE Z M A T E R JA Ł U  KLINICZNEGO 
ŁÓDZKIEGO W  H O D O W LA C H  NA PODŁOŻACH 

C LA U BE RG A

W prow adzen ie  pożywki Clauberga  do d jagnostyk i bakterjolo- 
g icznej błonicy powitać należy, jako duże ułatwienie . Bli­
sko dw uletn ie  korzystan ie  z jej usług pozwoliło mi prze­

konać się o jej n iew ą tp l iw ych  walorach . Nie znaczy to jednak , ab y  
trudności w różniczkowaniu kolonij dyf te ry tycznych  od dytteroidów 
p rzesta ły  istnieć.

Chociaż w pracach  Clauberga oraz autorów, om aw ia jących  w a r ­
tość jego podłoża, są w skazane  cechy, różniące jeden rodzaj m a­
czugowców od drugiego, to jed n ak  cechy te, według mego dośw iad ­
czen ia , nie są n iezawodne. Dlatego w zdobyciu  dośw iadczen ia  w i ­
działem  czynn ik  na jpew n ie jszy , który do tego rodzaju rozgran icze­
n ia  mógł się przyczyn ić .

W  tym celu przystąp iłem  do okreś lan ia  własności maczugow­
ców błonicopodobnych, w yhodow anych  na podłożu C lauberga. 
W y n ik i  te zestaw iłem  z obrazem k lin icznym  przypadków , skąd  
d an e  szczepy pochodziły.

Drugą rzeczą, którą miałem na względz ie , było: czy nie da 
s ię  w obrębie tych  szczepów spotkać pew nych  typów, zróżn icz­
kow anych  przez Andersona,  Happo lda,  M cL eo da  i innych, jako typy : 
g rav is ,  in term edius i mitis.

W  badan iach  swoich postępowałem następu jąco : m ater jał  po­
d e jrzan y  w ys iew any  był na podłoże C lauberga . Po 24 — 48 go­
dzinach , o ile o trzym yw ałem  kolonje, które upoważniały do p rzy­
puszczen ia , że m a się do czyn ien ia  z m aczugowcami błonicopo- 
dobnem i, przenosiłem je do buljonu, skąd  zaraz wysiewałem  na 
p ły tk i  Loefflera.

Po 48 godzinach oddzie lne kolonje, z aw iera jące  m aczugowce 
błonicopodobne, przeszczep iałem  na skośne podłoże Loefflera. 
U zyskane  czyste  szczepy, sprawdzone w p repara tach  mikroskopo­
w ych , przeszczep iałem  na szereg  podłóż sk ład a ją cy  się z: a) 4 po­
ż y w e k  K nappa, z aw ie ra jący ch  w ęg low odany : dekstrozę, dekstrynę ,

www.dlibra.wum.edu.pl



366 (34)

g likogen i skrobię, b) płynu hormonalnego d la  s tw ie rdzen ia  zmęt­
n ienia , osadu i błonki, c) płynu hormonalnego z indykatorem  dla 
okreś len ia  Ph podłoża, d) agaru  zw ykłego  i e) buljonu c ie lęcego 
d la  o trzym an ia  toksyn.

Prócz tego k ażd y  ze szczepów sp raw dzany  był w odczynie 
śródskórnym  na św inkach  morskich sposobem Rom era . Ś w ink i 
szczep ione by ły  n iety lko  zaw ies iną  20-godzinnej hodowli na pod­
łożu Loefflera, a le i 7-dniową toksyną, o trzym aną w hodowli bul­
ionowej.

W  ten sposób zbadano 103 szczepy. W szys tk ie  one pocho­
dziły z m aterjału  k lin icznego Szp ita la  A nny-M arj i  d la  Dzieci w Ło­
dzi, co dawało możność zes taw ien ia  ich własności z przeb ieg iem  
schorzeń.

W yodrębn ione szczepy w gran icach  użytej techniki d a ją  b ar­
dzo dużą rozpiętość.

Jeżeli szczepy te wc isnąłem  w ramki 7 grup, z których k ażd ą  
cha rak teryzu ją  mniej w ięcej jednakow e własności, uczyn iłem  to 
z p ew ną  przemocą kosztem ich indyw idualnośc i.

Tego  rodzaju podział grupuje szczepy  za leżn ie  od nas i len ia  
cech b io logicznych, począwszy od takich, które da ją  w yb itne  od­
cz yn y  na św inkach , węg lowodanach , m aksym aln ie  z a k w asza ją  pod ­
łoża, odpowiednio zachow ują  się na agarze , płyn ie hormonalnym 
i p o s iada ją  cechy hodowlane i morfologiczne w łaśc iw e  m aczu ­
gowcom błoniczym, kończąc na tych, k tórych odczynowość na 
podłożach i św inkach  jes t  ledwie , odmiennie lub w cale  nie zazna­
czona. Podczas g d y  p ierwsze pochodzą z przypadków  klin icznie 
n iew ątp l iw e j błonicy, drugie także i z p rzypadków  w ątp l iw ych .

Wśród tych ostatn ich coraz częściej spo tyka  się szczepy, w y ­
hodowane nie z gardła, a z różnych innych narządów, jak : ucho, 
nos, oko, pochwa, skóra i t. d.

Ż adna  z cech b io logicznych m aczugow ca błoniczego z ja d l i ­
wego nie charakteryzu je  w yłączn ie  jego; często ce ch y  te są  wspólne 
i d la  maczugowców, zbliżonych do n iechorobotwórczych saprofitów.

Przy użyc iu  podłoża C lauberga  potrafimy wyróżnić ty lko dw a 
rodzaje drobnoustrojów: zdecydow an ie  n iechorobotwórcze saprofity, 
zaw arte  w jasno-szarych , drobnych , b łyszczących , względn ie  nieco 
w iększych  i pomarszczonych kolonjach, i o lb rzym ią  grupę, obej­
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m ującą  n iety lko  m aczugow ce wybitn ie , a le  i w ątp liw ie  chorobo­
twórcze.

Jeże li  potraf imy odróżnić od s ieb ie  krańcowe b ieguny tak po­
m yślanego  ugrupowania, to w szerokim  pasie , który je  dzieli, zn a jdą  
się zarówno szczepy błonicze, k tóreby KlieWe nazw ał  wielokrot- 
nemi m inus w arjan tam i, jak  i szczepy rzekomobłonicze, lub blisko 
nich stojące, n iew yk azu ją c e  z jad l iw ych  cech ani w stosunku do 
morskiej świnki, ani do człow ieka .

Dlatego powiedzen ie Ginsa, że m aczugow ce błonicze, i rze­
komobłonicze za jm u ją  ty lko pewne odcinki jednego i tego samego 
koła, zachodzące na sieb ie tak, że g ran icy  m iędzy niemi przepro­
w adz ić  się nie da, uw ażać  n a leż y  za  zupełn ie słuszne.

W  roku 1935 Claube rg  ogłosił skład nowej pożywki, którą 
w odróżnieniu od poprzednie j z roku 1931, będz iem y nazyw ać  nową.

Podłoże to z aw ie ra  substancje w zbogaca jące ,  j a k  cy s tyn a ,  sole 
fosforowe i octan sodu, oraz barwnik i, służące jako indykatory .

W ed ług  opinji sam ego autora ma ono służyć do odróżnian ia  
m aczugowców błoniczych od rzekomobłoniczych.

W łaśc iw ośc ią  kolonij błoniczych m a być zabarw ien ie  wokół 
sieb ie podłoża na granatowo, podczas gdy  kolonje rzekomobłoni* 
cze tych właśc iwośc i nie pos iada ją .

W y s ie w a ją c  na to podłoże oddzie lne szczepy z różnych grup 
mojego materjału , m ogłim  się przekonać, że pożyw ka  C lauberga  
nowa również nie d a je  podstaw do odróżniania m aczugowców bło­
n iczych od rzekomobłoniczych.

Nie da je  ona w ięce j ,  niż podłoże C lauberga  z roku 1931, z tą 
ty lko różnicą, że wzrost jest obfitszy, i obraz bardzie j dem onstra­
cy jny .

Jednocześn ie  sprawdziłem  z jad liw ość tych szczepów w od­
czyn ie  podskórnym  na św inkach , w strzyku jąc  w okolicę mostka 
po 0,5 gęstej 20-godzinnej z aw ies in y  na skośnem podłożu Loef- 
flera. W strzykn ięc iom  tym tow arzyszyły  kontrole na innych  św in ­
kach , o trzym ujących  dn ia poprzedniego po 125 J. A. na 250 gr. wagi.

Okazało się, że r eak c ja  na w strzykn ięc ie  pod skórę jes t  w ięk- 
sza, niż na w prowadzen ie  śródskórne. Spo tykam y bowiem szczepy, 
które w odczyn ie śródskórnym były  n iez jad liw e, a w odczynie
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podskórnym  w y k a z y w a ły  zjadliwość, zab i ja ją c  św inkę  i powodując 
zm iany w nadnerczach  i w m iejscu wstrzykn ięc ia .

W  m ater ja le  moim odczyny śródskórne toksyny były s i l­
n ie jsze  i w ystępow ały  częście j, niż odczyny  śródskórne na wpro­
w adzen ie  żyw ych  m aczugowców mimo, że toksyna i zaw ies in a  od­
nosiły się do tych sam ych  szczepów.

W  ten sposób poznaliśm y własności szczepow e m aczugow­
ców błoniczych na  podłożu C lauberga . P oznan ie  to jed n ak  nie 
dało mi możności w yodrębn ien ia  w g rup ie  m aczugow ców  p raw ­
dziw ie błoniczych jak ich ś  określonych typów.

M ając  pierwowzór w poszuk iw an iach  Ander sona , Happolda,  
McLeoda  i Thomsona , n ie udało mi s ię  tych  typów w y k a z ać  w m a­
te r ja le  moim,

Schem at, przytoczony przez nich i i lu stru jący  własności ty ­
pów gravis, mitis i in term edius, n ie zna jdu je  zastosow an ia  w m a­
terja le  zebranym  przezemnie .

An i zm ętn ien ie  podłoża płynnego, an i zakw aszen ie  węglowo­
danów, nie odpow iada ją  temu, co spostrzega li  ci badacze .

W  zupełnej zgodzie z mojem stanow isk iem  zn a jdu ją  s ię  dane, 
przytoczone przez Sch l o s sb e r g e ra  w  jego referac ie  na Z jeźdz ie  M ikro­
biologów n iem ieck ich  w Berlin ie  w 1935 roku. P rzy tacza  on fakt, 
że w okolicach z łagodnie p rzeb iega ją cą  błonicą n ap o tyka  się 
trudności w  w yodrębn ian iu  typów, jak  to miało m ie jsce  w Staf- 
fordshire i Edinburghu. Schl os sbe r ge r  p rzy tacza  także  Pari sha,  który 
mówi, że na podłożach, używ anych  w A ng lj i ,  z k rw ią  i solami 
telluru, tak  zw anych  podłożach Horgau  i Marshal la,  różnic m iędzy 
typem mitis i g rav is  s tw ierdz ić  mu się nie udało.

W y n ik a  z tego, że faza ep idem io logiczna, z której pochodzą 
maczugowce, nie jest bez wpływu na ich własności biochemiczne. 
W spom nian i autorzy (Ander son , Happold,  McLeod ,  Thomson ) czerpali 
swój materjał z ep idem ji  w Leeds, ja  zaś posiadałem  materjał 
łódzki z trw a jące j  ep idem ji.

Czysto w ięc bakterjo log iczne rozw ażan ia  upow ażn ia łyby  do 
wniosków ep idem io log icznych .

Czy na tę okoliczność, że materjał k l in iczny  łódzki jest od­
mienny, niż w innych skup ien iach  ludzk ich  w płynął fakt, że Łódź 
przeprowadziła  m asow e szczep ien ia  ochronne przeciw  błonicy,
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czy też wchodzą tu w grę jak ie ś  inne czynn ik i  — trudno odpo­
w iedz ieć .

Kończąc, chc ia łbym  zaznaczyć , że, w ypow iedz iana  w  roku 1927, 
opinja Gundla,  że w rozpoznawan iach  błonicy n a leż y  w idz ieć  nie- 
ty le  w y p ad k o w ą  ob jek tyw nych  danych , uzy skanych  drogą b ad a ­
nia, ile wartości osobniczych sam ego bada jącego , jego dośw iad ­
czen ia  i poczucia odpowiedzia lności, także  przy użyciu podłóż 
C lauberga  nic nie s trac iła  na swej aktualności.

Do cp in jowan ia , czy ma się do czyn ien ia  z m aczugow cam i 
błoniczemi, bakterjo log winien być w pełni poinformowany o prze­
b iegu k l in icznym  przypadku .

(Z pracowni  bakt er io lo g i czny ch 4 - go  Szpitala Ok rę g ow eg o  i Szpitala 
A n n y  Marj i  dla dz ie c i  W Łodzi) .

Jan Żurkowski (Łódź)

W ZG LĘD NOŚĆ POJĘCIA O W Ł A SN O ŚCIA CH  
BIOLOGICZNYCH Z A R A Z K A

Pracu jąc  nad  okreś lan iem  własności b iochem icznych m aczugow ­
ców błoniczych, pochodzących z Łodzi, i po rów nyw ając  własne 
w yn ik i  z w yn ikam i os iągn ię tem i przez innych autorów w in ­

nych  kra jach  i rejonach, mogłem stw ierdzić m iędzy  niemi w yb itną 
niezgodność.

Zarówno w y g ląd  kolonij maczugowców błoniczych łódzkich, 
jak  i zachow an ie  się ich na pew nych  podłożach, było odmienne 
od tego, co zostało opisane przez innych autorów p racu jących  nad 
m ater ja łem  błoniczym w  innych skup ien iach  ludzkich .

To też stw ierdzen ie te) okoliczności pozwala, mojem zd a ­
niem, na w ypow iedzen ie  następu jącego  tw ierdzen ia : własności b io ­
logiczne za razka  są  po jęc iem  względnem  i ogran icza ją  się tylko 
do zarazków, w yhodow anych  z określonego skup ien ia  ludzkiego 
w określonym  czas ie .

W szy s tk ie  c e ch y  biochemiczne, m ające  charakteryzow ać z a ­
razek, odnoszą się ty lko do pewnego rejonu w przestrzeni i czasie,
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poza którym ten sam za razek  może posiadać zupełnie odmienne 
własności.

Słuszność tego tw ierdzen ia  w ystępu je  szczegó ln ie  jaskrawo 
w  badan iach  nad błonicą.

(Z pracoWai bakłe r j o l og i czny ch 4 - g o  Szpi tala Ok rę g ow eg o  i Szpitala 
Anny-Mar j i  dla dz ie c i  W Łodzi) .
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Karolina Appermanówna (Lwów)

W A R T O Ś Ć  POŻYW KI COSTY-LIPIŃSKIEGO NA PO D STA W IE  
BADAŃ LW O W SKIEGO  ODDZIAŁU ZAKAŹNEGO

W  ostatnich czasach  często spo tykam y się ze sporną kwest ją , 
czy w każdym  p rzypadku  podejrzanym  o błonicę, na leży  
natychm iast podać surowicę przeciwbłoniczą, czy też po­

dan ie  surow icy uza leżn ić od dodatniego w yn iku  b ad a n ia  b ak te r ­
iologicznego.

Szczególn ie ważnem jest to w p rzypadkach , w  których już 
uprzednio surowicę podano, a gdzie na leży  się spodziewać, że 
w ystąp iła  spec ja ln a  nadw raż liw ość na obcogatunkowe białko. Po­
nowne podanie surowicy, w  w ielu  w yp ad k ach  niepotrzebne, może 
wywołać wstrząs, n iejednokrotnie n ieobojętny d la  chorego.

To też szybk ie  usta len ie  rozpoznania na podstaw ie  badan ia  
bakterio logicznego jest sp raw ą pierwszorzędnej w ag i .

Na podstaw ie  obserwacji k l in icznej i równoczesnych do św iad ­
czeń z pożyw ką Lo f f l e r a  możemy tw ierdzić, że przy użyciu  
tej pożywki, w zg lędn ie  często, mimo k lin iczn ie  pew nej błonicy, 
m aczugowców Lo f f l e r a  w posiew ie nie s tw ierdzam y. Jedn ą  z p rzy­
czyn jest n ieodpowiednie pobranie materjału przeznaczonego do 
badan ia .

O p iera jąc  się na  dośw iadczen iach  oddziału zakaźnego , do­
sz liśm y do wniosku, że odpowiednią pożywką, o ile chodzi o szybk ie  
rozpoznanie m aczugowców błonicy, jest pożyw ka Costy-Lipińskiego.

Skład  tej pożyw k i jest następu jący :  na 100 cm 3 surowicy
końskie j doda jem y 10 cm 3 30% cukru gronowego, 3 cm 3 1% kwasu
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siarkowego , 1.5 cm 3 5% roztworu azolitm iny. Ph wynosi 6,9. Po­
żyw kę  usta lam y w suszarce w temperaturze około 120°C.

Pożyw ka ta podana została przez Costę-Troissiera i Dauwergne a, 
jednakow oż ze w zględu  na m iękką  konsystencję  nie n adaw ała  się 
zupełnie do użytku. M odyfikac ja  Lipińskiego  po lega na zastoso­
waniu zam iast na lew ki lakm usowej azolitm iny w roztworze stę­
żonym, przez co konsystenc ja  pożywki sta je  s ię na leżyc ie  tw arda , 
by można było uszkiem p la tynow em  bez uszkodzenia pożywki 
za s iew ać  i u zysk iw ać  po jedyncze kolonje.

Po  18 — 24 godzinach rosną na tej pożywce maczugowce bło­
nicy równie dobrze jak  na surow icy L óff l e ra .  O trzym ujem y kolonje 
drobne o charak terystycznem  czerwonaw em  zabarw ien iu  z odcie­
niem m lecznej czeko lady . S am a  pożyw ka dookoła kolonji jest 
zabarw iona  lekko różowo. Już po upływie 12 godzin zaznacza się 
zakw aszen ie , zaś po 20 godzinach praw ie zawsze można rozpoz­
nać cha rak te rys tyczne  kolonje maczugowców L óffle ra .  Kolonje m a­
czugowców rzekomo-błoniczych są b a rw y  szaro n ieb iesk ie j, nie 
m ają bowiem zdolności rozszczep ian ia  cukru gronowego, pożyw ka 
nie zm ien ia  po upływ ie 24 godzin swej zasadn icze j barw y  
n ieb iesk ie j .  Rozpoznanie macz. błonicy usta lam y ostatecznie na 
podstaw ie  morfologicznego w yg lądu  (typowe ułożenie).

Przez okres 10 lat w ykona l iśm y 14.121 badań śluzu nosa 
i gardła, w k ilkudz iesięc iu  p rzypadkach  spojówki oka i sromu 
na m aczugowce błon icy.

B adan ia  w yko n yw a l iśm y  w p rzypadkach  k lin iczn ie podej­
rzanych o błonicę, w p rzypadkach  płonicy powikłanej błonicą, 
u ozdrowieńców po błonicy i u nosicieli. Z tego 1583 tazy  w yho­
dowano m aczugowce L ó f f l e ra  tz. W 11.2%  przypadków. Procent ten 
jest d latego w zględn ie  niski, ponieważ u zy skan y  jest z p rzypadków  
dotyczączych  też ozdrowieńców po błonicy i nosicieli.

Równocześn ie w ykonyw ano  b ad an ia  na nosicielstwo m aczu­
gowców L ó f f l e r a  u chorych płonicznych. Treść  nosa i gardzie l i  
w ys iew ano  na pożyw kę Costy-Lipińskiego. Badań ty ch  wykonano W c ią gu  
10 lat 13'444. Ogółem w ykonano  badań  27.565.

W  p rzyp adkach  wczesnej błonicy k lin iczn ie pewnej o trzym a­
liśm y na pożywce Costy-Lipińskiego  p raw ie  w 90% potw ierdzen ie 
bakterjo log iczne błonicy n a jda le j  po 24 godzinach .
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P ożyw ka C o s t y  Lipińskiego, op iera jąc się na właściwościach 
b io logicznych maczugowców Lofflera ,  um ożliw ia szybk ie  i pewne 
rozpoznanie błonicy, co posiada p ierwszorzędne znaczen ie  w dja- 
gnostyce różniczkowej.

(Z  Oddziału Z akaźnego  P a ń s tw ow e g o  Szpitala P o w sz e c h n e g o  We 
L wow ie .  Ordyn. Doc. Dr. W. Lipiński).
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Sulimski R. (Poznań)

O ST R Z Ę P K A C H  PIERWOTNYCH.

I nteresu jąc  się od k ilku  lat morfologją g rzybków  prom ien iczych 
zauw ażyłem  w toku licznych  obserwacyj,  że abstrahu jąc  od ew en ­
tua lnych  form pozadrobnowidowych czy p rzesącza lnych , — po­

sta c ią  w y jśc iow ą tej g rupy w ogólności (act inom ycetaceae) ,  a więc 
nie ty lko u grzybków ale także innych maczugowców jest drobny, 
c ienk i strzępek, często trudno się b a rw iący ,  n ieb a rw iący  się barw ­
n ikam i zasadow em i n. p. błękitem m ety lenow ym  an i wg. Grama. 
Rozcieńczona fuksyna karbolowa barw i je, lecz nie zaw sze  w y ­
raźnie, co za lezne jest od procesów życ iow ych  strzępka, ściślej 
mówiąc od jego w ieku  i przeobrażeń Strzępki te obserwow ać 
można często w starych  hodowlach oraz w hodowlach bardzo 
młodych, w ychodzących  bądź z m ater jału  zakaźnego  bądź z ho ­
dowli starych. W hodowlach badan ych  w takim czasie , ja k  to się 
zw yk le  prak tyku je , t. j. po 18 godzinach  lub w ięcej zna jdu je  się 
te strzępki rzadko. Dłużej u trzym ują  się ich fragm enty, n a jczę ­
ściej o w yg lądz ie  drobnych z ia renek  na g ran icy  dostrzegalnośc i 
bądź drobnych pałeczek. Jeżeli o trzym a się z hodowli izo lowane 
kolonje, im itu jące najczęście j gronkowce lub czworaczki i w obrazie 
mikroskopowym wśród z ia rn iaków  właśc iwych  czy pałeczek  
stw ierdza się gn iazda  tych drobnych g ram -u jem nych  tworów, to 
można zgóry powiedzieć , że pozorny d an y  gatunek  jest maczu- 
gowcowo — wzgl. grzybkopochodnym. S trzępki te pospolicie 
uchodzą uwagi, w zg lędn ie  są poczytyw ane za artefakty , strąty
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białkowe, bądź produkty rozpadu; jednak  c ierp liw e ś ledzen ie za 
tem pozwala stw ierdzić ich budowę morfotyczną i podpatrzeć ich 
dalsze losy rozwojowe.

Z góry m ożnaby przy jąć , że jako twory złożone muszą być 
w yn ik iem  jak ich ś  w ie low artośc iow ych  procesów biologicznych, cze ­
goś w rodzaju procesu płciowego. R zeczyw iśc ie  często, zw łaszcza 
w hodowlach s tarych , odnosi się wrażenie, że strzępki te jak b y  
w y ra s ta ły  z dużych , bezpostac iowych już skupień  (Sym plasm a?) .

Z jaw isko  tworzenia strzępków obserwowałem n iety lko  we 
wspom nianej g rup ie  promien iowcowej, a le także u drobnoustrojów 
nie w liczanych  do tej grupy, t. j. u paciorkowców i meningo- 
koków, mimo, że co do tych ostatn ich byłem  spec ja ln ie  scep tycz ­
nie n astaw iony . W  szczególności u pneumokoków u dało mi się 
z dużą dokładnośc ią  p rześledzić  ich cyk l  życia.

W obec n a su w a jące j  się myśli ,  że rozgałęzione nitki, czyli 
strzępki w łaśc iw e grzybków prom ien iczych  długich, t. zw. strepto- 
tryksow, m ogłyby być genetyczn ie  tem samem, co omawiane 
strzępki, które nazyw am  pierwotnerni (m ycelium  I), — podjąłem 
mozolne usiłowania podpatrzen ia  tego procesu „stężenia" strzępków. 
U siłow an ia  te, ja k  dotychczas , by ły  bezowocne, natomiast inne 
spostrzeżen ia  nad pow staw an iem  strzępków właściwych , n azw ał­
bym  je  — wtórnemi, sk łan ia ją  mnie do przypuszczen ia , że g ene ­
tyczn ie  nie są  one byna jm n ie j  zw iązane ze s trzępkam i pierwot- 
nemi. Powiedziałbym , że p rzed staw ia ją  one dwa n ieza leżne od 
s ieb ie  stopnie rozwoju botanicznego, m iędzy któremi rozgrywa się 
bogaty proces przem iany,

To, co z tego procesu zdołałem sobie dotąd uprzytomnić 
po przebadan iu  k ilku  ty s ię cy  hodowli z różnych okresów czasu — 
w y g lą d a  jak  następuje;

I) Nitki s trzępka pierwotnego rozrasta jąc  się na długość 
od ryw a ją  się od m ac ierzystego  pnia. Fa lis ty  ich przeb ieg  robi w ra ­
żenie krętowłosów. Przy dostępie tlenu hodować się nie d a ją .  J e ­
żeli s ię uda  otrzymać ich wzrost powierzchowny w warunkach  
beztlenowych tworzą kolonje prze jrzyste , płaskie , z n ieregu larnym  
obrysem, ja k b y  z lekka , chmurkowo pofałdowane, przypom inając 
kolonje pał. różycy Świn. (W g. a t la su  Lehmanna).  Nitki te na jczę­
ściej u le g a ją  z iarn ieniu , w yk azu ją  ja k b y  nan izane  na nie zrzadka
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z iarn iak i barw iące  się sczasem  Gramem (coccothrix). Z iarenka  
mogą w yrosnąć gęściej i n itka łączna nie jes t  już w idoczna.

L) S trzępek  u lega  z iarn ien iu  nim jeszcze nitki zd ążą  więcej 
rozrosnąć się na długość, przyczem  rozpada się. Rozpad fragmen­
ta ryczny  takiego strzępka jest  ca łkow ity  lub częśc iowy. W  p ierw ­
szym w ypadku  będzie to spoczątku przedstaw iało  obraz maczu- 
gowcowych prątków, których p lazm a (n itka łączna) byw a  nieraz, 
za leżn ie  od gatunku, kwasodporna, lecz nie alkoholo-odporna. 
W  d rugim p rzypadku  powstan ie obraz k iśc i owocowej wiśni bądź 
maczugowców rozgałęzionych.

3) Fazy te mogą ulec u trwaleniu , lecz na jczęśc ie j trwają  
bardzo krótko i n a jzw yk le jszem  ich następstw em  jest zanik nitek 
łącznych  a u trw a len ie  się fazy z iarn iste j mnożącej się drogą zw y ­
kłego podziału.

4) S trzępek  może nie u legać ziarn ieniu lecz n ie jako  tężeje 
ca ły  w  sobie, barw i się już Gramem i odłamuje się stopniowo, 
tworząc spoczątku bogatsze sztywne gałązk i, które p rzy rów nyw a ją  
do akac jow ych , potem coraz mniejsze fragmenty, aż pozostają mniej 
lub w ięcej gładkie o pa l isadow ym  lub gw iaźdz is tym  układz ie  p a ­
łeczki. Te  również m ają  tendencję do u trw a lan ia  się na podłożach 
sztucznych. Stosunkowo łatwo, jednak  przechodzą w formy z ia r­
niste.

5) Podobnie oderw ana n itka  p ierwotna zam iast z ia rn ien ia  
u lec może równomiernemu stężeniu, s ta jąc  się w tedy łatwo barw- 
l iwą , grubszą, łatwo rosnącą, tworzącą początkowo prze jrzyste ko ­
lonje o w ężow atym  bądź obłokowym rysunku, przypom inającym  
kolonje las. w ąg lika . U trw a liw szy  się w tej fazie mnoży się przez 
podział tworząc sztyw ne , często zaostrzone podwójne pałeczki. Te 
osta tn ie  w  hodowlach t lenowych przejśc iowo się ty lko ukazu ją . 
S tężała  n itka może u lec podziałowi równoczesnemu na krótkie 
ja jk o w ate  twory w w idełkowych  parkach , które dz ie ląc  się sko- 
le i mogą d aw ać  obrazy czworaczków. Obie ostatnie formy również 
s ą  skłonne do u trw a lan ia  się.

6) Nitki s trzępka mogą ulec, jak  już wspomniałem , fragmen- 
tac ji bez z ia rn ien ia  i s tężen ia  na drobne, źle barw liw e  twory, kok- 
kobacy le .  U trw a la  się ta faza dosyć trudno, jest hemofilową i w y ­
m aga  spoczątku zm niejszonego dostępu tlenu. O trzymuje się ją
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na jła tw ie j  przez dłuższe prze trzym an ie  faz z ia rn istych  na podłożu 
z krw ią  w w arunkach  beztlenowych. Być może dzie je  się to drogą 
rodzenia nowych strzępków przez sym p la sm y  ziarniste .

7) Faza 1< okkobacylowa, hemofilowa, może tak samo jak  
n itka  rodzima stężeć i w tedy  p rzedstaw ia  obraz krótkich, gruba- 
wych , na jczęśc ie j zaostrzonych pałeczek, g ram -hw ie jnych , które 
sczasem  mogą p rzybrać postać pałeczek b iegunow ych . Faza ta, 
raz utrwa lona utrzym uje  się bardzo długo rosnąc w kolonjach po­
dobnych do tyfusowych formy „S”, ko listych , z w idocznym, zwła­
szcza w początkach , de l ika tnym , gęsto-promiennym rysunkiem . 
P rzeskok  jej w fazę nitkowo — pałeczkową następu je względnie 
ła tw o  na podłożach dobrze w ilgo tnych i w wodzie kondensacy jne j .  
W yg ląd  kolonij zm ien ia  się w tedy również, w yk azu ją  one nierówność 
brzegów i rysunek  wężowiskowo-promienny, względnie  fałdzisto 
obłokowy.

8) S tężen iu jednosta jnem u bądź stopniowemu przez z lew an ie  
się z iarn  u legać  mogą także formy maezugowcowe tworząc mniej 
lub w ięcej g ładk ie  prątk i wzgl. pałeczki o cha rak te rys tycznym  d la 
dyfteroidów układzie. T oby było mniej w ięcej wszystko, co mogę na 
p odstaw ie  sw ych  obserwacyj powiedzieć o tym p ierwszym  między- 
stopniu przem ian życiowych , właściwych dyfteroidom — u grzybków 
prom ien iczych . N iewątp liw ie okazać się może, że procesy te prze­
b iega ją  w sposób w ięcej jeszcze złożony.

Nie za jmowałem się obserw ac ją  samego macz. błoniczego, 
jed n ak  przez ana log ję  należałoby przypuszczać , że i tu procesy 
przem ienne odbyw a ją  się w podobny sposób, tem bardzie j , że 
istn ie je  już szereg  prac z tego zakresu , choćby wspom nieć ty lko 
Abbota, Enderleina , małżeństwo Grasset, które nie stoją w zasadn i­
czej sprzeczności z om aw ianem i spostrzeżen iam i. Ze swej strony 
dużo zaw dzięczam  obserwacjom czyn ionym  na dyftero idach w y ­
osobnionych z ropy gruźliczej lub rzekomogruźliczej.

R ea sum u jąc  spróbuję posłużyć się terminologją Enderleina, nie 
d latego, a ż eb y  ona ze w szystk iem  pasowała do tych z jaw isk , lecz 
poprostu z braku innej.

U m aczugow ca błoniczego, podobnie jak  u innych dyfteroidów, 
na leżałoby się spodz iewać co najmniej 8 wzgl. 9 cyk lostad jów :
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1) S t r z ę p e k  p i e r w o t n y  — m y c e l i u m  I (u Enderleina 
brak).

2) Z i a r e n k a  n a  g r a n i c y  d o s t r z e g a l n o ś c i ,  rzadko 
dobrze barw liwe. (O dpow iada ją  mniej w ięcej probasitom. Enderlein 
tem m ianem oznacza co innego).

3) K o k k o  b a c y l e  (an ab as i t  wzgl. phytit).
4) N i t k a  k r ę t o w ł o s o w a  g ł a d k a  (ascit).
5) N i t k a  s t ę ż a ł a  g ł a d k a  (catascit , d ip lasc it , synascit) .
6) N i t k a  z i a r n i s t a ,  w z g l .  m a c z u g o w c o w y  p r ą t e k  

(gonascit, thecascit) .
7) P a ł e c z k a  j a j k o w a t a  w z g l .  b i e g u n o w a ,  g r a m -  

d o d a t n i a ,  p a l i s a d o w a  (proplastit).
8) P a ł e c z k a  z a o s t r z o n a  w z g l .  b i e g u n o w a  b e z ł a ­

dna (kataphytit) .
9) Z i a r n i a k i  g r a m d o d a t n i e  różnego pochodzenia, w ie l­

kości i układu, (p last it  — u Enderleina  zróżniczkowane na basity , 
basoity , p lastity ,  thecity) .

Z tego w szystk iego  pospolicie znane są: a) gonascit i the-
cascit-postać typowa dla macz. błonicy, b) catascit-postać sztywna, 
gładka, c) proplastit-postać kró tka, pa l isadow a .

Sporne są: postacie strzępkowe, krętowłosowe i ziarn iste .
Dziś trudno już wątpić, czy one, a może i inne is tn ie ją .  Przy n a ­
potkaniu wyłączn ie  takie j n ietypowej fazy (w p rak tyce  głównie 
chodzić będzie o z iarn istą ) — szybk ie  postaw ien ie  rozpoznania 
bakterjo logicznego będz ie niemożliwe bo i sposób wzrostu będzie 
zazw ycza j odmienny. Nawet wybiórcze podłoża, to znaczy  m ające  
zdolność doprowadzan ia  do fazy typowej i u trw a lan ia  je j ,  np. po­
dłoże LOfflera, czasem zawodzą. T ak że  modne podłoże Clauberga  
nie jest wybiórczem d la  postaci swoistej a naw et d la  gatunku. 
(H. Neisser „Uber F adend iph te r iebaz i l len” — O.Bd. 124). Zachodzi 
czasem  konieczność dłuższej obserw acji  szczepu nim się go uda 
z identyf ikow ać, lub naw et s ięgać  do badan ia  z jad liwośc i.  Spo ty­
kałem dyftero idy, wzgl. dyftero ida lne  fazy promienicze, które 
w p ierwszem  pokoleniu, jeś l i  wolno tak n azw ać  18 godzinną ho­
dowlę, w niczem nie różniły się od typowego macz. błoniczego, 
o czem zresztą w iadom o choćby z p racy  B a ja rd i e go  o t. zw. „vib- 
rio l ingua lis" .
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Niem a w ięc na leżytego  uzasadn ien ia  zakorzeniony wśród 
w ielu  terapeutów zw ycza j odczek iw an ia  z te rap ją  swoistą w po­
de jrzanych  p rzyp adkach  na w yn ik  b ad an ia  bakterjo log icznego . 
W z g lęd y  ep idem jo log iczne, p rofi laktyczne — oto w łaśc iw y cel 
tego badan ia ,  a nie te rapeu tyczne .

(Z pra cown i ch em iczn o -bak ter jo lo g i czn e j  7  Szpitala O k ręgow ego  W P o ­
znaniu).

R. Zajdlówna (Warszawa)

BADANIA P O R Ó W N A W C Z E  NAD AN A TO K SYN A M I 
BŁONICZEMI O RÓŻNEJ ZAW IESZALN O ŚCI

W  ostatnich la tach  w dz iedz in ie  czynnego uodporniania prze­
ciw błonicy, zaznacza  się coraz w iększa  dążność do uprosz­
czen ia  szczep ień  i z a s tąp ien ia  szczep ień  w ielokrotnych 

przez jednokrotne. Cel ten usiłowano początkowo osiągnąć przez 
p odaw an ie  jednorazowe zagęszczonego an tygenu  (100 — 300 J.) 
W  zw iązku  z tem opracowane zostały przez autorów m etody z a ­
gęszczan ia  ana toksyny . Metoda duńskiego b ad acza  Schm id ta  zn a ­
lazła w iększe od innych uznanie , aczkolw iek szczep ien ia  produ­
ktem S chm id ta  nie objęły n igdz ie  masowej akcji .  U nas zadan ie  to 
zostało rozw iązane przez skoncentrowanie ana toksyny zapomocą 
ultrafiltracji. M etoda ta została przezem nie zastosowana do oczysz­
czan ia  i koncentrowania ana toksyny  błoniczej i op isana w r. 1932.

Produkt o trzym any po u ltraf iltrac ji był wyb itn ie  oczyszczony; 
w s trz yk iw an y  po 100 i 200 J. jednokrotnie, posiadał dużą wartość 
an tygenow ą. S zczep ien ia  tym  produktem objęły około 10000 dzieci. 
O dczynów  poszczep iennych  praw ie  nie notowano oprócz n ie l icz ­
nych  w yłączn ie  u s ta rszych  dzieci. M etoda ta po s iada  pod w zg lę­
dem ekonomicznym tę wadę, że w ym aga  dużych  ilości produktu 
wyjśc iowego . W  m iędzyczas ie  ukazały  się w l iteraturze nowe próby, 
zm ierza jące  do uodpornienia zapomocą w strzykn ięc ia  jednorazo­
w ego ana toksyny  o małej l iczbie jednostek an tygenow ych z dodat­
k iem substancji  nieswoistej. Próby te opierały się głównie na spo­
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strzeżen iach am erykań sk ich  b adaczy  G lenny ‘e go .  Waddington a i Wab  
la c e  a, którzy w  r. 1926 spostrzegli korzystny w pływ  ałunu na w ła­
sności an tygenow e ana toksyny  błoniczej.

Dopiero w końcu r. 1932 ałun został poraź p ierwszy dodany 
do ana toksyny  błoniczej, k tórą szczepiono dzieci. W  ciągu r 1933, 
34 i 35 p iśm iennictwo bogaci się stopniowo spraw ozdan iam i z prze­
prowadzonych masowo szczep ień jednokrotnych  zapom ocą anato­
k syn y  ałunowej. Autorzy podają  że osiągnęli  przeciętnie od 90 — 1 00% 
odporności (m ierzonej zapomocą odczynów Sch icka .) .

Glenny  oraz jego współpracownicy na podstaw ie  dośw iadczeń  
i rozważań teoretycznych w y ja śn ia ją  pobudza jący  wpływ  ałunu na 
produkcję przeciwciał. W edług  autorów zachodzi tu powolna resor- 
pc ja  an tygenu , który w strzyk iw any  w  postac i zaw ies in y  dłużej 
działa  na organizm.

W  roku ubi egły m zastosowałam ałun do ana toksyny  błoni­
czej oczyszczonej zapomocą u ltraf iltrac ji.  Ze względu na bardzo 
znaczne uwolnienie produktu od ciał obcych, mogłam użyć znacz­
nie mniej ałunu niż am eryk ań scy  badacze , o s iąg a jąc  przy tern cał­
kowite w yadsorbow an ie  an a to k syn y  w postaci strątu.

D ośw iadczen ia na św inkach  morskich w y k aza ły  korzystny 
wpływ  ałunu dodanego do an a to k syn y  oczyszczonej. Dane te zo­
stały następn ie  potw ierdzone w badan iach  wstępnych  na 27 d z ie ­
ciach  (p raca  ogłoszona z dr. M ayzn e r em ) oraz na 60 dz iec iach  
(p raca  jeszcze nie ogłoszona w yko n an a  z dr. JakóbkiewiczoWą).

Szczep iąc  jednokrotnie zapomocą ty lko  15 J. an tygenow ych  
z dodatkiem  0,1% ałunu o s iąga l iśm y odporność taką , j a k ą  otrzy­
m ywano przy szczep ien iach  3 w zg lędn ie  2-krotnych. U mniej w ię­
cej 200 dzieci zaszczep ionych ana toksyną  z ałunem nie zaobser­
wowano odczynów poszczep iennych ze w zględu  na n ieznaczną 
ilość dodanego ałunu. Przy sposobności wspomnę, że Ginnes, S t em 
blis , Hartwig,  szczep iąc  an a toksyną  ałunową, przyrządzoną według  
am erykań sk ich  badaczy , nie obserwowali odczynów ty lko w 30% 
przypadków . W yn ik i  osiągn ięte zapomocą an a to k syn y  oczyszczo­
nej ałunowej, w ysunęły  następu jące  z agadn ien ie :  czy postać an a ­
toksyny oczyszczonej, pow sta jąca  pod wpływem  ałunu w w arun ­
kach f izyka ln ie  odm iennych od dotąd obserwow anych  (u ltraf i ltrac ja  
bowiem usuw a znaczną  ilość ciał, m iędzy innemi n iety lko  sole lecz
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również koloidy) jest  postac ią  na jko rzystn ie jszą ,  czy  też przez 
stworzenie odm ien nych warunków f izyka lnych  nie uda się o trzy­
mać odpow iedn ie jsze j postaci jeszcze  wolniej resorbowanej.

Poza celem p rak tycznym  c iekaw e było nadto, czy rozw ija jąc 
da le j m yśl am erykań sk ich  badaczy ,  nie uda  się ustalić , że nie 
ty lko stan rozpuszczalności ana toksyny  (zaw ies ina  zam iast roz­
tworu) a le  również, sam  charakter  tej zaw ies iny , stopień jej z a w ie ­
szalności, będz ie  odgrywał pew ną rolę w wartości an tygenow ej 
ana to k syn y  błoniczej.

Dla rozw iązan ia  tej kw est j i  porównałam k i lk a  preparatów  
ana toksyny  błoniczej o różnej zaw iesza lnośc i.  W ybra łam  ty lko te 
p rep ara ty  z któremi m iałam do czyn ien ia  w mojej pracy . B yły  to:

1. A n a to k syn a  błonicza oczyszczona przy pomocy u ltraf iltra- 
cji i w y trącona  ałunem w ilości 0.1 °/0, w rozczynie soli fizjologicz­
nej Tw orzą  się k łaczk i o dużej powierzchni, szybko o pada jące  
na dno.

2. A n a to k syn a  błonicza oczyszczona za pomocą u ltraf iltrac ji,  
w y trącona  ałunem w ilości 0.1 %, w rozczynie wody desty low ane j 
— drobna zaw ies ina , raczej męt.

3. A n a to k syn a  p ierwotna P. Z. H. w ytrącona ałunem w ilości 
0,75%, przyrządzona wg. przepisu am eryk ań sk ich  b ad aczy  — gę ­
sta drobna, m leczna zaw ies ina .

4. A n a toksyna  oczyszczona zapomocą ultrafiltracji, w y t r ą ­
cona ałunem w ilości 0,05% — kłaczk i jak  w 1.

W  w yp ad k u  4) chodziło mi głównie o to czy można je sz cze  
bardz ie j zm n ie jszyć  ilość dodanego ałunu.

W szys tk ie  ana toksyny  użyte do dośw iadczeń  były  doprow a­
dzone do tej samej l iczby jednostek k łaczku jących . P os iadały  
one po 15 J w 1 cm 3.

42 św ink i morskie zostały uodpornione wym ien ionem i produk­
tami. K ażda  dostała po 0,5 cm 3, to znaczy po 7,5 J., podskórnie . 
Po m ies iącu  pobrano od nich krew z serca, a po k ilku  d n iach  
wstrzykn ięto  im wielokrotne d aw k i śm ierte lne toksyny błoniczej. 
Krew w y m iareczkowano na ilość przec iwciał  zapomocą m etody 
Jensena . Św ink i  były  w obserwacji  w  przec iągu  4 tygodni od chw ili 
o trzym an ia  śm ierte lnych  daw ek  toksyny . Tab lice  podają  w yn ik i  
osiągn ię te .
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T A B L I C A  I
Liczba jed n o s tek  a n tytoksyczn ych  po uodpornieniu  św inek  morskich  

(met. Je n sen a )  1 cm3 anat.  =  7,5 J .
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0.4 — 1.6 J. 3 .. 0 .. 1 .. 0 .. 0 .. 0 „
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T A B L I C A  II 
R eakcje  świnek na w strzyknięc ie  w ie lo k ro tn yc h  D. L. M.

Preparaty  
anatoksyny  

bł oniczej
3 D. L. M.1) 6 D. L. M.1) 30 D. L. M .1) 50 D. L. M.1)

g-M
•> CNa > 
X i.

Anat. oczy8zcz. 
-f- 0.1 °/0 ałunu 
na soli 

Anat. oczyszcz. 
-f- 0 .1 %  ałunu 
na wodzie  

Anatoksyna  
oczyszczona

Anat. P. Z. H. 
-(- 0 ,75%  ałunu 
wg. ameryk. b a­
daczy  

Anat. P. Z. H.

Anat. oczyszcz 
-f- 0 ,05%  ałunu 
na soli

1 zdr.

1 zdr.

1 padła  
nieswo- 

iście

1 nekr. 5 3 zdr.
1 padła 1 nekr.

nieswoiś. 1 padła
1 nekr. 2 1 nekr.
1 padła 1 padła

1 nekr. 1 1 zdr.
1 padła

1 zdr. 7 2 zdr.
I nekr. 2 nekr.

3 padły

1 nekr. 5 1 zdz.
1 padła
nieswoś.
4 padło

2 nekr. 4 1 zdr.
4 padły

*) liczba świnek wstrzykniętych,  
zdr, — zdrowe  
nekr. — nekroza

1 padła  
nieswo-  

iście 
I padła

1 padła
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Jak  w idać  w pow yższem  dośw iadczen iu  okazało się, że z a ­
równo miano an ty toksyczne  ja k  i odporność na w strzykn ięc ie  w ie ­
lokrotnych d aw ek  śm ierte lnych  w ypad ły  na jkorzystn ie j d la  pro­
duktu i t. j. an a toksyny  oczyszczonej przez u ltraf iltrac ję i w y trą ­
conej w rozczynie soli fizjologicznej za pomocą 0,1 %  ałunu.

Porównanie wyn ików  potw ierdza nadto, że w każdym  zba­
d an ym  przypadku  ana toksyna  ałunowa jes t  lepszym  an ty g e ­
nem niż ana toksyna  bez ałunu. W yn ik i  powyższe traktu ję jednak  
ty lko  jako  or jentacyjne, ze w zględu  na zbyt m ały m ater jał  d o ­
św iadcza lny .  Dalsze dośw iadczen ia  porównawcze (głównie pomię­
dzy  ana toksyną  u ltraf iltrowaną ałunową a ana toksyną  ałunową przy­
gotowaną wg. am erykań sk ich  b ad aczy )  b ędą  w na jb liższym  czas ie  
przeprowadzone na dzieciach .

Lepsze w yn ik i  w porównaniu z innemi, jak ie  dała ana toksyna  
a łunow a u ltraf iltrow ana na leży  przypuszcza ln ie  przyp isać  n a jw ięk ­
szym  aglomeratom , jak ie  się w danych  w arunkach  f iz yka lnych  
utworzyły w czasie  procesu adsorpcji. Być może jest to postać 
k tóra posiada na j lep sze  warunki do powolnego w sysan ia .

W  naszych  dośw iadczen iach  porównawczych dążyć będz iem y 
do o s iągn ięc ia  tak iego  produktu, k tóry będzie realizował następu­
jące  trzy w ym agan ia :  I) będzie daw ał w ys ta rcz a ją cą  odporność,
2) w strzyk iw any  będzie jednokrotnie, 3) zm n ie jszy  do minimum 
odczyny  poszczepienne.

(Z P a ń s tw ow eg o  Zakładu H ig jen y .  D ział Bak ter jo log j i  i M ed y c y n y  
D ośw ia d cz a ln e j ).

NI. Kłobukowska i Wł. Szenajch (Warszawa)

C Z Y  PRZEBIEG KLINICZNY BŁONICY Z G A D Z A  SIĘ 
Z TYPEM  M A C Z U G O W C A  BŁONICZEGO

0 107 chorych oddz. błoniczego szpit. im. Karola i M arji 
w W -w ie  zbadano w  P. Z. H. w ydz ie l in ę  z gardła  i nosa, 
ok reś la jąc  bio logiczny typ macz. bł. w yw ołu jącego  schorze­

n ie. B adan ie  przeprowadzono w okresie czasu od 15/XI 34 r. do 
1 /VII 33 r.
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Podział chorych wg. typu m aczugow ca w yhodow anego  z gar­
d ła — grupa typu mitis obe jm u jąca  52 p rzypadk i i grupa t. gravis 
obe jm u jąca  55 przyp. — nie pokryw a się z podziałem klinicznym 
w edług  c iężkości schorzen ia .

W  grupie t. gravis określono jako k lin iczn ie lekk ie  27 przy­
padków, k ieru jąc  s ię  tern, że naloty były  małe, ogran iczone do 
migdałków, w kilk u p rzypadkach  naw et jednostronne, stan ogólny 
dzieci dobry, z tem peraturą  poniżej 38° bez ob jawów toksycznych.

N astępne 12 p rzypadków  zaliczono do średnio c iężk ich  ze 
w zg lędu  na w ielkość nalotów p rzekracza jących  m igdałk i, pow ięk­
szen ie  gruczołów szy jnych , ob jawy m iernego uszkodzenia m. ser­
cowego i dość ciężk i stan ogólny z tem peraturą  w yso ką  od 38° 
do 40°.

W szys tk ie  powyższe przypadk i skończyły się pomyśln ie .
Dopiero pozostałe 16 p rzypadków  zasług iw ały  na m iano cięż­

k ich : w ie lk a  rozległość i nekrotyczny, na jczęśc ie j,  charakter  nalo­
tów oraz foetor ex ore, obecność obrzęku okołogruczołowego szyji, 
c iężk ie  uszkodzenie narządu  krążen ia , o b jaw y  sk azy  krwotocznej
w postaci k rw aw ień  z u s t . i  nosa oraz wybroczyn skórnych  w więk-
szóści tych p rzypadków  i bardzo c iężki stan ogólny.

Ponadto w dwóch p rzypadkach  rozpoznano wczesne, t . j - w y ­
stępu jące w l*szym tygodniu choroby, porażenie podn ieb ien ia  m ięk ­
kiego, w dwóch innych c iężką  nerczycę , podczas gdy białkomocz 
różnego natężen ia  notowano we w szystk ich  p rzypadkach  tej grupy.

Spośród tych 16 chorych zmarło 10.
K ierując się temi sam em i w y tycznem i k la sy f ik ac j i  jak  dla 

g rupy  gravis , określono w grupie mitis:
22 przypadk i jako k lin icznie lekk ie ,
18 p rzypadków  jako  średnio c iężk ie ,
12 p rzypadków  jako c iężkie .
W p rzypadkach  c iężk ich  grupy typu mitis n ie w ystąp iły  ani 

razu ob jaw y sk azy  krwotocznej przy obecności innych  objawów 
toksycznych , obrzęk okołogruczołowy notowano we w szystk ich  
p rzypadkach . Dwa przypadk i spośród 12 c iężk ich  skończyły  się 
per  mortem.

Zupełna zgodność wyn ików  p racow n ianych  z przebiegiem  
k l in icznym  dyfterji stw ierdzono ty lko  w 38 p rzypadkach , a więc
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w 35.5%, przyczem  zgodność tę notowano częście j w grupie typu 
mitis, da jącego  schorzenia lekk ie  w 42,3°/0, niż w grup ie t. gravis, 
który w yw ołał  c iężką  dyfter ję  ty lko w 29%.

Całkow ita  sprzeczność m iędzy pracownią a k l in ik ą  u jawniła  
się w 39 przyp. czy l i  w 36,4%.

Pozostałe 28,1% przypadków  stanow iły  schorzen ia  średnio 
c iężk ie , w ywołane w  3/3 przez m aczugowce t. mitis i w 2/5 przez 
m aczugow ce t. gravis.

U sta len ie  typu  biologicznego m aczugowca nie p rzesądza 
o przeb iegu k lin icznym  dyfterji , jednak  rozpoznanie typu gravis  
n iew ątp l iw ie  pogarsza rokowanie quo ad vitam.

W  grupie typu grav is  śm ierte lność wynosiła  18,2%, w  g ru ­
pie typu mitis 3,4%, podczas gdy  przeciętna śmiertelność wśród 
chorych naszego  oddziału błoniczego w om aw ianym  okresie w y ­
nosiła 7,4%, a um iera lność na błonicę w W arszaw ie  w tymże cza ­
sie w ynos iła  średnio 4,4%.

(Ze Szpita la im. K a ro la  i Marji w  Warszawie. Dyrektor — pro f .  
Dr. Wł. S z en a j ch ).

Witold Lipiński (Lwów)

KLINIKA BŁONICY W  OSTATNIEM  10-LECIU

Spostrzeżenia ep idem jo logów w sk azu ją  zgodnie, że w  pew nych  
chorobach zakaźn ych  w ystępu je  co pew ien okres czasu od­
ch y len ie  od wzoru, znanego z opisów k lasycznych . O dchy le ­

n ia  te, zarówno jeśli chodzi o przeb ieg  k l in iczny, j a k  też o pewne 
właściwości ep idem jo log iczne, zauważono w gruźlicy , w ostrym 
gośćcu stawowym , a na jw yraźn ie j  w błonicy. P rzyczyn  tych zmian 
n iełatwo dociec . I tak spostrzegano wciągu ostatnich lat lU-ciudo 
15-stu, w  A n g l j i ,  N iemczech, A ustr j i  i na W ęgrzech , powolne, a le 
stałe w znoszen ia  się k rzyw ej zapadalności na błonicę, przyczem 
charak ter  ep idem ji wszędzie jest znacznie c ięższy . Podczas gd y  
uprzednio główny odsetek śmierte lności spowodowany był przez 
dław iec, a surow ica  w innych postaciach  k l in icznych  błonicy d a ­
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w ała  p raw ie  zaw sze  doskonałe w yn ik i ,  to w .la tach  ostatnich liczba 
p rzypadków  dław ca zm nie jszyła się znacznie , a w yn ik i  lecznicze 
mimo to n iezaw sze  były korzystne. Nic w ięc  dziwnego, że coraz 
częściej zaczęły  się po jaw iać głosy k ry tyczne, godzące w w ysoką  
wartość surowicy przeciwbłoniczej, a naw et odm aw ia jące  jej w sze l­
k iego znaczen ia  leczniczego. To kry tyczne  ustosunkowanie s ię  do 
surowicy miało być  spowodowane n iedostatecznem  zadziałan iem  
jej na ob jaw y c iężkiego zatrucia  jadem  błoniczym.

Na p ierw szy  plan w yb ija ły  się dotychczas w k lin ice  błonicy 
c iężk ie ob jaw y  ze strony serca i n aczyń  krw ionośnych; ostatnio 
jednak , na podstaw ie b adań  anatom opato logicznych , z zejściem  
śm ierte lnem w p ierwszym  rzędzie łączą p rzyczynow o zm iany w ner­
kach  i nadnerczu. Z m iany  w nerkach  stw ierdzano przyżyciowo 
jako nefrozy ze wzmożonym azotem pozabiałkowym. Częste zm iany  
w nadnerczu, łączone za życ ia  z h ipoghkemją, h ipocholesterynem ją 
i spadk iem  c iśn ien ia , z w yrażnem i wybroczynam i w m iąższu n ad ­
nercza, stw ierdzonemi pośmiertnie, o d g ry w a ją  ostatnio p rzyczy ­
nowo rzekomo w ięk sz ą  rolę, an iże li  zm iany  w  sercu. Jeże li  s ięg ­
n iem y do s ta tys tyk i Hołtingera  (Dusseldorf), m a jące j  50% śm ier­
telności w błonicy złośliwej, zrozumiemy łatwo, aż nazbyt  dosta­
tecznie uzasadn ioną  troskę k l in icysty .  P ow iększa  te obaw y szybki 
rozwój objawów klin icznych , gdzie w w ie lu  p rzyp adkach  proces 
chorobowy uzysku je  m axim um  nas i len ia  już po 20 godzinach. R e ­
k onw a lescenc ja  przedłuża się, podług Hołtingera  n iejednokrotnie, 
naskutek  powikłań  do dni 50-ciu.

Jak  p rzedstaw ia  się ta sp raw a u nas, spec ja ln ie  na gruncie 
lwowskim , postaram  się przedstaw ić  w za rysach  ogólnych, W  ostat- 
niem 10-cioleciu leczono na lwowsk im  oddzia le  zakaźnym  P aństw o­
wego Szp ita la  powszechnego 3.017 p rzypadków  błonicy, w tern, 
błonicy czyste j 2.307, płonicy powikłanej błonicą 710 p rzypadków . 
Do roku 1934 m am y powolne, ale stałe wznoszenie się krzyw ej 
zapadalnośc i.  T y lko  rok 1928 i 1929 odpow iada ją  pod w zględem  
liczby przypadków rokowi 1925, rok zaś 1934 da je  ostry wzrost 
k rzyw e j .  M am y bowiem 426 przypadków  błonicy, przy 1 30 w 1925 r. 
Z jak  c iężk im  m ater jałem  błoniczym spotykam y się na naszym 
oddziale , niech będą w skaźn ik iem  liczne zgony do 24 godzin po 
przy jśc iu  na oddział, obe jm u jące  w n iektórych latach  ponad jedną
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R o k Błonica Zmarło %  śmiert. Płonica
Błonica Zmarło %  śmiert.

1925 130 27 20.7 15 1 6
1926 181 31 11,6 76 22 28.9
1927 166 35 21 55 21 38,1
1928 124 15 12 40 14 35
1929 129 21 16 43 17 39.5
1930 164 28 17 94 20 21.2
1931 288 33 11.4 72 12 16.6
1932 263 31 11.7 67 12 17.9
1933 268 ‘28 10.4 77 12 15.5
1934 426 37 8.6 103 8 7.7
1935 168 9 5.3 68 6 8.8

1925— 1935 2 307 275 11.9 710 145 20.1

trzecią  w szystk ich  zgonów. Fakt ten jest w ym ow nym  dowodem, 
jak  często dosta ją  się na oddział przypadk i zan iedbane , nie d a ­
jące  się już ocalić mimo znacznych  d aw ek  surowicy przeciwblo- 
r.iczej.

Jeże li  p rzy jrzym y się ogólnemu %  śmiertelności, to z a u w a ­
żym y w ah an ia  znaczne, przyczem najn iższy , bo 5,3%, uzy ska liśm y 
w roku b ieżącym , a n a jw yższy ,  bo s ię g a ją c y  21%, w roku 1925 
i 1927. P rzeciętna śm ierte lność za  lat 10, wynosi przy naszym  ma- 
terja le  12%, a po odrzuceniu p rzypadków  agonalnych , zmarłych na 
oddz ia le  z akaźn ym  do 24 godzin od chwili p rzybyc ia ,  n aw et 9,4%. 
Zgod nie zatem  z autorami zagran icznym i m ożem y stw ierdz ić  stałe 
wznoszen ie się k rzyw ej zapadalnośc i,  jednakow oż przy stałej po­
praw ie  w yn ików  leczn iczych . Ten  fakt pozostaje w  sprzeczności 
ze spostrzeżen iam i k lin icystów  zagran icznych . P rzyczyn y  ze jśc ia  
śm ierte lnego n a leż y  szukać  w naszym  m ater ja le  w porażeniu m ię­
śn ia  sercowego w skutek  podania surowicy zbyt późno. P rzem a­
w ia ją  za tem spostrzeżen ia  k l in iczne i og lędziny pośmiertne. Na 
oddział z akaźn y  dostaw ały  się niejednokrotnie p rzypadk i  n ieroz­
poznane. Podanie surow icy na p ią ty  dzień  choroby, a  naw et i póź­
niej, mimo znacznych  daw ek , s tosow anych dożyln ie nie mogło na­
szych chorych uchronić od śmierci. Porównanie z oddziałem z a ­
kaźnym  szp ita la  V irchow a w Berlin ie za la ta  ostatn ie da je  w yn ik i 
następu jące :
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Berlin Lwów
1926 17,4% 13,9 %
1927 12,8% 10°/o
1928 16,4% 10%

Jeszcze korzystn ie j w ypadn ie  zestaw ien ie  d la oddziału lwow­
skiego jeś l i  p rzy jrzym y się b liżej zm arłym w szpita lu berlińskim. 
Na 100 osób zm arłych na błonicę w szpita lu  VirchowTa, 17 przy­
p ada  na przypadk i,  przywiezione na oddział w p ierwszym  dniu 
choroby, a  77 na p rzypadk i,  które p rzysz ły  na oddział drugiego 
do trzeciego dn ia od chwili zachorowania na błonicę (D eich e r ). Na 
oddzia le zakaźnym  lwowsk im  nie s trac i l iśm y dotychczas ani je d ­
nego przypadku , przyw iez ionego naw et w trzecim dniu zachoro­
w an ia . Udało się ocalić k ilku chorych, u których surowicę prze- 
c iwbłoniczą podano dopiero na 5-ty dzień zachorowań a. Nasuwa 
się tu szereg  k ry tycznych  uwag. N iew ątp liw ie  przeb ieg  błonicy jest 
znaczn ie c ięższy  w Berlinie. T. zw. błonica sep tyczna , n ie d a ją c a  
się opanować naw et o lbrzym iem i d aw kam i surowicy przeciwbło- 
niczej, zachodzi u nas rzadz ie j .  N ąsuw a się jed n ak  uzasadnione 
podejrzenie, że zn aczny  %  śmierte lności p rzy błonicy w Berlinie, 
spowodowany jest n iety lko  w y ją tkow ą złośliwością  maczugowca 
Lófflera, a le  równoczesnem zakażen iem  paciorkowcami, które 
m a ją  n ieraz rozstrzyga jące znaczen ie , Z d a ją  się za tern p rz e m a ­
w iać w yn ik i  Finkelsłeina i K ón ig sb e r ga ,  którzy uzyska li  znaczne 
zm nie jszen ie  śmierte lności przy błonicy przez równoczesne poda­
nie oprócz surowicy przeciwbłoniczej w ie low ażne j su row icy  prze- 
c iwpaciorkowcowej. T a  rola paciorkowców znana  nam jest  od­
daw na, to też w k ażd ym  sep tycznym  p rzypadku  błonicy podajem y 
równocześnie obok surow icy przeciwbłoniczej surowicę przeciw- 
pac iorkowcową.

Klinicznie rozpada się nasz m ater jał  błoniczy na 421 przy­
padków  błonicy krtani p ierwotnej i wtórnej, co da je  około 20% 
w szystk ich  p rzypadków  leczonych  i 229 p rzypadków  błonicy nosa, 
co da je  około 10% ogólnej cy fry  leczonych. W  41 p rzypadkach  
stwierdzono błonicę na skórze, sromie, spojówce oka, co stanowi 
około 2%  ogólnej cyfry . W  1716 p rzypadkach , a więc w 67% ogól­
nej l iczby  schorzeń, spostrzegano błonicę um iejscow ioną w gardzie li .
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Przy  błonicy gardzie l i  naloty , um iejscow ione często na obu 
m igdałltach i m a jące  tendencję do za jm owania da lszych  części 
błony ś luzowej, przechodzące często na języczek , były  siln ie zro- 
słe z podstawą, k rw aw iły  przy usiło.vaniu zd jęc ia  ich z błony ś lu ­
zowej. W brew  spostrzeżeniom autorów n iem ieck ich , naloty błoni­
cze po podan iu  su row icy  zm niejszały się szybko, przypom inając  
„ ta jan ie  śniegu pod w pływem  słońca*1. C harak te rys tyczne  zacze rw ie ­
n ien ie dookoła nalotu, jako  w yraz  zadz ia łan ia  surow icy , by ły  w i­
doczne przeważn ie  do dzies ięc iu  godzin od podania surowicy.

Błonica nosa, spo tykana  przeważnie u dzieci m nie jszych , 
m iała  przeb ieg  k lin iczn ie  łagodnie jszy , za jęc ie  bocznych jam  no­
sowych spotykano stosunkowo rzadko.

Z podobnie łagodnym  przeb ieg iem  spotykano się przy błonicy 
skóry, sromu, spojówki oka.

Do na jc ięższych  postaci k lin icznych  na leżała  błonica krtani. 
D aw ała  ona w 410 p rzypadkach  na 421 leczonych w sk azan ia  do 
natychm iastow e j in tubacji.  Tubus pozostawiano na jw yże j do 100 
godzin, s ta ra jąc  się czas ten skrócić do minimum. N iecodziennym 
jes t  p rzypadek  obserw ow any u czteroletniego dziecka , u którego 
z powodu da leko  idących  zwężeń, pozostawiono tubus z przer­
w am i przez 3 m ies iące , Dziecko to opuściło szpital zupełnie w y ­
leczone. T racheotom ji po roku 1925 nie wykonano, ponieważ w sz y ­
stk ie tracheotomje u dz iec i poniżej la t dwóch dały  w yn ik  śm ier­
te lny.

P orażen ia  pobłonicze spotykano na naszym  m ater ja le  w około 
10% przypadków . D otyczyły one dzieci, które o trzym ały surowicę 
późno, w zg lędn ie  w daw kach  n iew ystarcza jących . Pod wpływem  
leczen ia  ustępowały p rzew ażn ie  dość szybko, Procent błonicy zło­
ś l iwej dochodził w naszym  m ater ja le  do dziesięciu . W  ostatnich 
la tach  zaczęto stosować w błonicy złośliwej prze taczan ie  krwi, 
mimo w yraźnych  zastrzeżeń  autorów francuskich . Na 5 naszych 
przypadków , uw ażanych  według ogólnych kryter jów  za stracone, 
przy w yraźnych  ob jaw ach  gwałtownego przyśp ieszen ia  tętna, b ó ­
lach  brzucha i wym iotach , t. zw. zespół trzech śm ierte lnych 
objawów, uzyskano w trzech korzystny w yn ik  (w y leczen ie )  na- 
skutek  transfuzji krwi. W yn ik i  nasze po tw ierdza ją  takowe auto­
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rów n iem ieckich , którzy w p rzypadkach  toksycznej błonicy uwa­
ża ją  transfuzję krw i za ultimum refugium.

Z objawów ogólnych c iepłota c iała  w p rzypadkach  spostrze­
ganych  przez nas, odpowiadała stanowi k l in icznem u. W  cięższych 
była wyższa, w lże jszych  — nie przekraczała  38° C. Prognostycz­
nie nie można było w ysn uw ać  żadnych  wniosków, przyczem zgod­
nie z autorami obcymi, spotykano stan podgorączkowy lub ciepłotę 
poniżej normy w p rzypadkach  k lin iczn ie c iężkich , a  nawet śmier­
te lnych.

Jako objaw k l in iczn ie  w ażny , n a leży  w ym ien ić  c iśn ien ie krwi. 
Z naczn ie  obniżone c iśn ien ie  krwi lub gwałtowny spadek  był obja­
wem prognostycznie n iekorzystnym .

B adan ie  krwi cytologiczne w ykazało  p rzew ażn ie  n ieznaczną 
leukocytozę i p rzesunięcie  wzoru na lewo. Znaczn ie jsze  przesu­
nięcie do m yelocytów  było w yrazem  ciężk iego schorzenia ustroju.

Klinicznie w yb ija ły  się na p ierw szy  plan schorzenia serca. 
Schorzen ia  w s ierdz ia  i osierdzia w ystępow ały  rzadko, częste były 
schorzenia mięśnia sercowego, jako w yraz  powinow actw a jadu bło­
niczego do mięśnia. F izyka ln ie  stw ierdzano w p rzypadkach  c ięż­
kich rozszerzenie g ran ic  serca, przyczem  tony serca  były  głuche, 
występow ała  niejednokrotnie przejśc iowa n iem iarowość tętna.

Zm iany w sercu, tak  w y raźn e  na stole sekcy jnym , są  jednak  
często niedostępne dla b adań  f izyka lnych . To też pierwszorzędne 
znaczen ie  posiada ją  b ad an ia  e lek trokard iograf iczne  serca błoni­
czego. B adan ia  takie  w ykona l iśm y wspólnie z Prof. Franke na ma- 
ter ja le  blisko 100 chorych błoniczych. Po raz p ierwszy w Polsce 
wykonano b ad a n ia  te lee lektrokard iograf iczne uzy sku jąc  w yn ik i  do­
datn ie na odległość 500 metrów. Z d jęc ia  e lek trokard iograf iczne w y ­
konywano elektrokard iografem  Heli ig e ‘a.

R easum u jąc  pokrótce nasze w yn ik i  b adan ia  e lek trokard iogra­
ficznego muszę zaznaczyć , że zm ian y  w e lek trokard iogram ie  do­
tyczyły  na jczęśc ie j odc inka przedsionkowego.

Badan ia  e lek trokard iograf iczne w sk azu ją  na to, że jad  błoni­
czy a taku je  p rzedew szystk iem  przedsionki, nie oszczędza jąc  rów­
nież mięśni komór. W praw dz ie  w okresie wczesnym  zd jęc ia  mogą 
nie dać obrazu w yb itn ie  patologicznego, ale często b ęd ą  one w y ­
łącznym  w skaźn ik iem  poważnych zmian w mięśniu sercowym.
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Stw ierdzen ie w e lek trokard iogram ie  odchyleń  od normy musi tern 
bardziej sk ierować naszą  uw agę  na narząd krążen ia , aby mimo 
dobrego stanu k l in icznego  nie stanąć wobec przykre j n iespodzianki 
w postaci ostrej n iewydolności m ięśn ia  sercowego. P ierwszym  e ta ­
pem naszych badań  nad  sercem błoniczem było stw ierdzen ie , czy 
e lek trokard iograf ia  pozwoli nam u jaw n ić  u ta jone, a poważne zm iany 
w mięśniu sercowym. In terpretac ja  k rzyw ych  dała na to pytan ie  
odpowiedź dodatn ią . Może w ażn ie jsze  będą  b adan ia  dalsze , m a­
jące  usta l ić  rozwój zm ian W e lek trokard iogram ie , oraz czas ich 
trwania . W yn ik i  tych  b adań  mogą m ieć znaczen ie  pod względem  
rokowniczym.

Rozbieżność wyn ików  m iędzy c iężk im  stanem klin icznym , 
a e lek trokard iogram em , nie odb iega jącym  p raw ie  od normy, lub 
też odwrotnie, można będzie prawdopodobnie u sunąć  przez zasto* 
sowanie da lszych  odprowadzeń, a to czwartego i p iątego.

Poza badan iem  k lin icznem  ustalano rozpoznanie w każdym  
p rzypadku  zapom ocą posiewów na zm odyfikowanej pożywce Co- 
sty-L ip ińsk iego . W  p rzyp adkach  w czesnych  otrzymano około 90°/o 
wyn ików  dodatnich . Na podstaw ie  naszych  dośw iadczeń  nie wolno 
uza leżn iać podan ia  surow icy od w yn iku  dodatniego. N ależy ją  
w strzyknąć w p rzypadku  uzasadn ionego  podejrzen ia  klin icznego 
nawet p rzy  u jem nym  w yn iku  posiewów.

Pozostaje mi pokrótce wspom nieć o leczeniu swoistem bło­
n icy na  naszym  oddzia le . W brew  głosom kry tycznym , odm aw ia ją ­
cym znaczen ia  surowicy, j e s te śm y  zwolenn ikam i stosowania suro­
wicy przeciwbłoniczej. N a leży  j ą  stosować jak  na jw cześn ie j ,  gdyż 
każda  stracona godz ina pociąga za sobą poważne n iebezp ieczeń ­
stwo d la  chorego. P odana  późno, naw et w w ie lk ie j dawce, nie 
może zapobiec ze jśc iu  śm ierte lnemu. P oda jem y ją  jednorazowo, 
najchętn ie j domięśniowo, w y ją tkowo dożyln ie lub dosercowo. Ilość 
surowicy uza leżn iam y od zmian m ie jscow ych  i stanu klin icznego. 
W  p rzypadkach  c iężkich stosu jem y 500 j. o. na k ilogram wagi 
ciała. Dawki w yższe  poda jem y wyjątkowo, ponieważ w edług  na­
szego dośw iadczen ia , d aw k i te nie w yw ołu ją  dodatniego wyn iku . 
Zgodnie ze spostrzeżen iam i autorów francuskich , odnosiliśm y c z a ­
sami w rażen ie , że w p rzypadkach  beznadz ie jn ych  podanie suro­
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w icy  przyśp ieszało ze jście śm ierte lne. Fakt ten tłumaczyć można 
wstrząsem, jak im  będz ie zaw sze  podanie obcogatunkowego białka 
w ustroju o znaczn ie upośledzonem krążen iu .

(Z  oddziału Z akaźnego  P ań s tw ow eg o  Szpita la P ow sz e c h n e g o  we  
Lwow ie .  O rdyna tor Doc. Dr. W. Lipiński).

Wł. Mazurek \ Wł. Szenajch (W arszawa)

KLINICZNY PRZEBIEG BŁONICY U DZIECI SZCZEPIONYCH 
OCHRONNIE A N A T O K SY N Ą  BŁONICZĄ.

Polska już w 1924 r. wprowadziła  do użytku  i sp rzedaży  anato- 
ksynę  błoniczą R am on a , produkowaną przez P aństw ow y Z a ­
kład Higjeny. W łaśc iw a  akc ja  szczep ień  przeciwbłoniczych 

w W arszaw ie  rozpoczęła się w  styczn iu  1930 r. Prowadził ją  Ko­
mitet Szczep ień  Przeciwbłoniczych. A n atoksyna  błonicza aż do 
m a ja  1933 r. zaw iera ła  w I cm 3 od 6 — 14 J. A  R. Jednostka 
an tygenow a R am ona  oznacza siłę an tygenow ą ana toksyny  błoniczej, 
rozumiemy przez nią ilość toksyny lub ana toksyny , która zo­
sta je  zobojętniona przez jed n ą  jednostkę  an ty toksyczną , d a jąc  
w w yn iku  najwcześn ie j k łaczkow an ie . Od m a ja  1933 r. do chw il i  
obecnej 1 cm 8 ana toksyny  l iczy  30 — 40 J. A . R. i od tego też 
czasu szczepi się dz ieci ochronnie dwukrotnie — jedno szczep ienie 
od drugiego w odstępach dwuch lub trzech tygodni: 1-sze =  1,0cm8 
i II-gie =  2,0cm8. anat.

Przy zachorowaniach na błonicę wśród szczep ionych  ochron­
nie ana toksyną  błoniczą, uwzględniono ty lko  dzieci zaszczep ione, 
t. zn. dzieci, które otrzym ały w ym ag an ą  ilość ana toksyny  i zostały 
zaszczepione z zachowaniem  odpowiedniego rytm u szczep ień . Czas 
potrzebny do u zy skan ia  odporności po ostatniem szczep ien iu  p rzy j­
m u jem y za sześć tygodni. Dane o szczep ien iach  dzieci opierano 
na w yw iad ach  o błonicy, zgłoszonych do W yd z ia łu  Z drow ia  Z a ­
rządu M iejsk iego w m. st. W arszaw ie ,  sp raw dza jąc  z im iennemi 
kartam i re jes tracy jnem i szczep ionych , które zn a jdu ją  się w P.Z.H.
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Materjał zebrany  do tyczy 37 dzieci zaszczep ionych , które 
zachorowały na błonicę w la tach  1933— 1935 (do dn. 27. V .) i prze­
byw ały  na leczen iu  w szp. im. Karola i M arji . P rzeb ieg  choroby 
podzielono na lekk i, średni i ciężki, za leżn ie zaś od um iejsco­
w ien ia  c ie rp ien ia  na ang iny , krupy, angino — krupy i błonicę 
nosa. Do l e k k i c h  zaliczono p rzypadk i  z małemi zm ianam i miej- 
scowemi w gardź ieli oraz z b rak iem  objawów toksycznych  i po­
wikłań; ś r e d n i e  p rzed staw ia ją  rozleg lejsze zm iany  m iejscowe 
i w yk azu ją  p rzynajm n ie j jeden  z objawów toksycznych w yraźn ie  
zaznaczony oraz w ystąp ien ie  powikłań; c i ę ż k i e  ch a rak teryzu je  
duża rozległość zm ian m iejscowych , obecność objawów toksycz­
nych  i powikłań

W obec  małej l iczb y  obserw ow anych  p rzypadków  danych  
o dz iec iach  zaszczep ionych  nie na leży  traktować, jako danych  
fak tycznych , a le  ty lko jako m ater jał  o r jen tacy jny . Dlatego też od­
setk i u dzieci zaszczep ionych  ujęto w naw iasy . Na 37 zacho­
rowań u dzieci zaszczep ionych : w 24 p rzypadkach  przeb ieg  cho­
roby był lekk i (64,8%); w 7 średni: ( 1 8,9%) • w 4 — ciężki (10,8%
ogółu przypadków ). W  dwuch przypadkach  współistn iały z lekk im  
dyf te ry tem  c iężk ie  schorzen ia  pochodzenia niebłoniczego.

Pon ieważ przypadk i te skończyły się ze jśc iem  śmierte lnem, 
zakw alif ikow ano  je do ciężkich, p rzyczyną śmierci jednak  nie był 
dyfteryt. W  jednym  z p rzypadków  w zm iankow anych  m iała m iejsce 
błonica nosa u dz iecka  lat l u/i2 z długotrwałem ropnem za p a le ­
n iem opłucnej i następow ą pleurotomją, w drugim  — ciężk ie odrowe, 
odoskrzelowe zapa len ie  płuc z lekk im  krupem poodrowym u dz iecka  
w w ieku  23/i2 1. W śród zaszczepionych zanotowano jeden zgon 
spowodu ciężk ie j ang iny  toksycznej dyftery tyczne j u dziecka 39/12 1.

W  tym sam ym  okresie czasu przebywało na oddzia le  błoni­
czym  1175 dzieci n ieszczep ionych — w 545 p rzypadkach  przeb ieg  
choroby był lekk i — 46,3°/0, w 282 średni — 24,0% i w 348 
c iężk i — 20 ,6% ; zgonów było 119 — śmierte lność zatem u n ie­
szczep ionych wynosi 10.1%.

Z estaw ien ia  nasze u dzieci n ieszczep ionych i zaszczep io­
nych z g ad z a ją  się z danem i ep idem jo log ji  błonicy. W  nieszcze- 
pionej grup ie 0 — 5 lat zachorowało 829 dzieci — 70,5% ogółu
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przypadków  u zaszczep ionych  w tej sam ej grupie w ie k u — 17 dzieci
(45,9%).

Nauka o odporności mówi, że, im dziecko m łodsze—tern go­
rzej uodpornia się; nasze dane or jen tacy jne  w yk azu ją  m niejszy 
efekt uodporniania dzieci małych, otrzymano 1^ raza  mniej zacho­
rowań u dzieci zaszczep ionych . Dane te zostały w y k a zan e  na ob­
szern ie jszym  m ater ja le  w pracy  zbiorowej (Med. Dośw. t. X X . z. 
1—2, 1935). W edług  danych  ep idem io log icznych , op iera jących  się 
na l iczb ie zgonów w błonicy, c iężkość przebiegu choroby pozo­
sta je w odwrotnym stosunku do w ieku dz iecka :  u dzieci nieszczepio- 
nych w grup ie  0—7 lat było 305 c iężk ich  p rzypadków  t. j. 27,6% 
ogołu p rzypadków , u dzieci zaszczep ionych  4 -przyp. c iężk ie  (10,8%), 
a zatem  ciężk ie  p rzypadk i u zaszczep ionych  b yw a ją  2^ razy rza­
dziej. W yn ik i  te są  możliwe do przy jęc ia .  W iem y z nauki o od­
porności że pow staw an ie  przeciwciał następu je  częściowo samoistnie 
(serogeneza H irsz fe lda ) i drogą t. zw. zakażeń  u ta jonych  czyli 
że w y tw arzan ie  przeciwciał jest przyrodzoną zdo lnośc ią  ustroju. 
Szczep ien ia  ochronne pobudzają  przyrodzone zdolności ustroju do 
produkcji p rzeciwciał , a te dzieci małe, które są podatn ie jsze  na 
szczep ien ia , s ta ją  się serologicznie o k i lka , czy też k i lk an a śc ie  lat 
starszemi, a jeżeli naw et zachorowują na błonicę, to częściej prze­
b ieg choroby jest u nich lekki. W edług  ep idem jo log ji  błonicy 
l iczby  zachorowań u dzieci starszych  są  mniejsze, j a k  również 
c iężk ie p rzypadk i są rzadsze U dzieci n ieszczep ionych  w grupie 
7 — 15 lat zanotowano 43 c iężk ie p rzypadk i z 11 zgonam i, podczas 
gdy  u dzieci zaszczep ionych w tej samej grup ie w ieku n ie było 
ani c iężk ich  p rzypadków , ani zgonów.

Jeżeli już serogeneza i zakażen ia  utajone zm n ie jsza ją  liczbę 
zachorowań w grupie w ieku  7— 15 la t i c z yn ią  przeb ieg  choroby 
mniej ciężki, to n iew ątp l iw ie  zadz ia łan ie  szczep ień  efek i ten zn a ­
cznie podnosi, tembardzie j że dzieci starsze lep ie j uodporn ia ją  s ię . 
Dane u dzieci zaszczep ionych  w ykazu ją ,  że naw et w raz ie  zacho ­
rowań na błonicę dzieci w grup ie 7— 15 lat, p rzeb ieg  choroby 
jest najczęście j lekk i — 9 przyp., u gorszych „producentów prze- 
c iw c ia ł“ — średni — 4 p rzypadk i,  n igdy  zaś ciężki.

O trzymane w yn ik i n ie odb iegają , zda je  się, da leko od p raw dy .
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Dane or jen tacy jne u dzieci zaszczepionych, w y k a z u ją  ko­
rzystny w pływ  szczep ień , w y ra ż a ją c y  się zm niejszen iem  liczby
zachorowań i c iężk ich  p rzypadków  oraz śm ierte lnośc i w błonicy.

(Z e  Szpita la im. K aro la  i M arji dla dz ie c i  w  W arszaw ie  — Dyr. 
P ro f .  Dr. Wł Sz ena j ch  i z S ek c j i  Sz cz ep ień  Warszawskiego T ow a rz y ­
s twa M ed y c y n y  Z ap ob i e gaw cz e j  — P rz ew od n i cz ą c y  P r o f . Dr. L. Hirsz fe ld).

D y s k u s j a ’ S zym an ow sk i  Z . (Warszawa). Streszczenia nie dostarczył
‘P r z e s m y ck i  F.  (Warszawa). Streszczenia me dostarczył.

H ir s z j e l d  L. (W arszawa). Zarówno z referatu zbiorowego Kol. P r z e s m y ck i e g o .  
jak i z poszczególnych doniesień i ze sprawozdania  Kol.  ZurkoWskiego , widzimy, że 
udało się badaczom uchwycić zróżniczkowanie w obrębie maczugowców błoni­
czych, że liczyć się musimy z pewnemi typami biologicznemi. Przyczyn tego zróż­
niczkowania jednakże nie znamy, tak samo zresztą, jak nie wiemy, dlaczego  
powstają nowe gatunki i nowe typy. Możliwe jest, że powstają  one pod w pływem  
działania sił odpornościowych. W  swoim czasie w ypowiedziałem  nawet przy­
puszczenie, że ciała odpornościowe w pływ ają  na kierunek zmienności, proponując 
nazwać tę hipotetyczną funkcję przeciwciał — funkcją dysocjującą, odnośne zaś 
przeciwciała dysocjinami. Mojem zdaniem, byłoby jednak błędem przypuszczać, że 
zróżniczkowanie na typy idzie tak daleko, że nie można uchwycić wogóle żadnej 
własności stałej, że każda epidemja ma, jak sądzi Kol. Żurkowski,  swoje odrębne 
charakterystyczne zarazki. W szelka systematyka, botaniczna lub zoologiczna opiera  
się na podobieństwie a nie na zupełnej identyczności cech. Z natuiy rzeczy syste­
matyk musi cechy wartościować: jedne, będzie uważsł za główne i na nich oprze 
swoją systematykę, inne będą warunkowały indywidualizację. Spotykamy przecież  
w poszczególnych okolicach typy antropologiczne nieco odmienne, ale nie podważa  
to przecież charakterystyki ,,człowieka”. Sformułowanie, że każda epidemja wytw arza  
odrębne typy bakterjologiczne w ydaje  mi się nieco ryzykownem, specjalnie dla­
tego, że na ludziach stojących nieco na uboczu od naszej dyskusji w yw ołać  
może wrażenie, że odstępujemy od możności scharakteryzowania  gatunków lub 
typów w baterjologji. Wniosek, który napewno jest daleki od przypuszczeń kol. 
Ż u ra w sk ie g o ,  który mógłby się jednak bardzo ujemnie odbić na uznaniu roli bakterjo­
logji w zwalczaniu chorób zakaźnych.

Ł a w r y n o w i c z  A. (W arszawa). Podniesiona przez Kol. P r z e s m y c k i e g o  sprawa  
zmiany typów  maczugowca błonicy z biegiem lat, jest trudna do rozwiązania ze 
względu na brak materjału dowodow ego porównawczego. Można w każdym razie 
stwierdzić, że t. zw. inwazyjność charakteryzowała również epidemje dawne.  
W  piśmiennictwie polskiem posiadamy spostrzeżenia J ,  N owaka  z r. 1895, stwier­
dzające obecność maczugowca błonicy w krwi i śledzionie na materjale sekcyjnym  
w 7 przypadkach na 16 zbadanych (Pamiętn. VII Zjazdu Lekarzy i Przyrodn. 
Polsk. r. 1895, str. 78).
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Duża liczba szczepów nietypowych w materjale Kol. ‘P r z e s m y ck i e g o  (ok. 40%) 
w mojem mniemaniu stanowi przejaw dynamiki— zmienności w wyniku zadziałania 
rozmaitych, często nieuchwytnych, czynników otoczenia.

Nazwy gravis, mitis, jako niewłaściwe, winny zniknąć z terminologji.
W o bec  dawnych naszych z Kol. Z . B o h d a n o w i c z ó w n ą  (Med. Dośw. T. IX 1928) 

spostrzeżeń, wykazujących wyraźną zmienność maczugowca błonicy in plus i in 
minus, byłoby mi trudno przyjąć stałość cech typów angielskich.

Poruszana w referatach sprawa wartości podłoża Clauberga w praktyce 
epidemiologicznej wymaga poczynienia pewnych zastrzeżeń. Stosowanie tego 
podłoża jest organizacyjnie dość trudne, kosztowne, nie przyśpiesza otrzymania 
wyniku: podłoże ma skład bardzo złożony, zwłaszcza w ostatnio podanej odmianie 
Podłoże może być stosowane tylko w dużych pracowniach, przez co jego znacze­
nie praktyczne jest ograniczone.

Ogólnie stosowana obecnie metoda posiewów na surowicy Lófflera daje 
większą liczbę wyników dodatnich, o ile mikroskopowanie posiewu odbywa się 
nietylko po 24 godz., lecz również po 48 godz. Jak wykazały wykonane w Miejsk.
Inst. Higjeny spostrzeżenia, ujemne po 24 godz. posiewy dają po 48 godz. 8 %  w y­
ników dodatnich.

W rób lew sk i W. (Warszawa). Omawiane przez doc. P r z e s m y c k i e g o  cechy ma­
czugowców — zdolność wytw arzania toksyn, morfologja i zdolność rozkładania 
cukrów — służyć mogą do podziału na typy gravis. mitis i intermedius. Jako cecha 
najstalsza zdaniem p. doc. P r z e s m y c k i e g o  jest zdolność rozkładania cukrów, dekstryn, 
glikogenu i skrobi.

Dekstryny, glikogen i skrobia — to nie są produkty chemicznie czyste, to są 
mieszaniny i jako takie nie mogą być miernikiem.

A d .  kol. Żurkow ski —  regjonalizm botanikom posłużył do znalezienia pier­
wotnej ojczyzny roślin. Czy ten sposób badania możnaby zastosować i do bakteryj?

L egeżyń sk i Sł- (Lwów). W  uwzględnieniu przyjętej przez kolejne Zjazdy  
Mikrobiologów i Epidemjologów Polskich nomenklatury używać się powinno dla 
zarazka błonicy określenia corynebacterium —  maczugowiec.

Nieuwzględnienie w zestawieniu prof. S z e n a j c h a  dnia, w którym obserwowano  
pacjenta i rozpoczęto stosowanie surowicy przeciwbłoniczej,  obniża w wysokim  
stopniu wartość wniosków co do roli chorobotwórczej poszczególnych typów  
maczugowca błonicy.

Q ąsiorowski  (Lwów). Obserwacja kliniczna nie potwierdza przyjętego podziału 
macz. błoniczego na typy gravis, intermedius i mitis. Jeśli przypatrzymy się bliżej, 
to wśród bakterjologów istnieje silna różnica zapatrywań. Metodyka obecna nie jest 
dostatecznie ustalona. 1 tak np. pod względem morfologicznym jedni przyjmują 
taką, inni podają inną formę jako charakterystyczną dla danego typu. Badania np, 
wykonane w Państw. Zakładzie  Higjeny we Lw ow ie  przez kol. Z op o th ów n ę ,  oparte 
na większym materjale, wynoszącym około 1200 przypadków badanych na pożywce  
Clauberga. wykazują, że kolonja błonicza jest zawsze matowo-szara, przeważnie  
zaciemniona w centralnej swej części, a nigdy nie posiada ona formy wypukłej.
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nie jest lśniąca. Podobne różnice stwierdza się i w biochemicznem zachowaniu się 
wyróżnianych typów macz. błonicy.

Ł uk a s i ew i cz  K .  (W arszawa). Streszczenia nie dostarczył,
®er ,/?. (Sochaczew). Pan dr. P rz e sm y ck i  i p. dr. Qoliborsko  poruszyli w swych  

referatach między innemi kwestję inwazyjności, przyczem odniosłem wrażenie, iż 
stwierdzenie obecności zarazka w krwi świadczy o większej jego zjadliwości.

W  związku z tem chciałem zwrócić uwagę na takt. iż należy brać pod  
uwagę okres, w jakim zarazki w krwi znajdujemy. Bakterjemja w chorobach  
zakaźnych niejednokrotnie w pierwszym okresie przed lokalizacją może przebiegać  
b ezo bjaw ow o.

Ze tak się sprawy przedstawiają  i w błonicy, świadczy ogłoszona niedawno  
p raca  G undla i E rz in a , w której autorzy podają wynik badania zakażonych świnek  
morskich. Autorzy znajdowali bakterjemje i rozsiew bakteryj w ustroju drogą krwi. 
Angina diphtherica zarówno u zwierząt, jak i u ludzi jest wg. tych autorów naj­
prawdopodobniej zjawiskiem wtórnem, w rodzaju anginy krwiopochodnej Krauspego  
łub t. zw. Ausscheidungsangina, anginosis Feina.

Z a z n a c z y ć  n a le ż y ,  że au to rzy  z n a jd y w a l i  na m ig d a łk a c h  św in ek  m orsk ich  
s ta l e  ten  typ  z a r a z k a ,  j a k i  s z czep i l i ,

Z ajd lów n a  7£. (W arszaw a!,  P. Prof. Szym anow ski proponuje przeprowadzać  
pierwotnie oczyszczanie toksyn, a później ich przekształcanie. Przewaga kolejności  
odwrotnej polega głównie na tem, że z anatoksyny podczas jej oczyszczania usuwa  
się nadmiar formaliny, która dla szczepień nie jest zupełnie obojętna i potrzebna,  
ponadto nie zyskuje się przy odwróconym porządku na czasie produkcji. Podobne  
doświadczenia porównawcze były przeze mnie swego czasu przeprowadzane.

ŻurkoWski /• (Łódź). Stwierdza, że niezgodności między wynikami badań  
warszawskich i łódzkich niema.

Chociaż w W arszaw ie  typ gravis był w ykrywany w 4 3 % ,  a w Łodzi nie 
w ykraw an y  wcale , lub w ilości procentowej blizko zera stojącej, to różnice te są 
zależne od fazy epidemjologicznej, z której pochodziły szczepy błonicze.

W  tablicy, przytoczonej przez doc. Przesm yckiego , znajdujemy też bardzo  
wielką rozpiętość odsetku wykrywania typu gravis w różnych skupieniach ludzkich, 
od 7 1 %  do 1 , 9 % .  Łódź pod tym względem wykazuje jeszcze mniejszy %  liczby.

Ś w ia d c z y  to, że Ł ó d ź  je s t  o gn isk iem  t rw a ją c e j  b ardzo  ł ago d ne j  en d em j i .  co 
z n ó w  m oże  b yć  s p o w o d o w a n e  o ko l ic zn o śc ią ,  że p rz ep ro w a d z i ła  ona m a s o w e  
p r z e c iw b ło n ic z e  s z c z e p ie n ia  ochronne .

Z e słów Prof. Gąsiorowskiego  dowiadujemy się, że we Lw owie maczugowce  
błonicze na podłożu Clauberga dają kolonje matowe. Ja szukałem takich kolonij 
w  materja le  łódzkim, lecz ich nie znalazłem. Fakt ten wymaga bardzo dokładnego  
zbadania .

Co się tyczy pożywki Clauberga, to winna ona być stosowana przede-  
wszystkiem w  pracowniach, które mają z materjałem błoniczym dużo do czynienia.  
W  tych warunkach niewątpliwie walory tej pożywki wystąpią w pełni. Korzyści,  
jakie ta pożywka dać może, opłacą koszty i ttudy, poniesione przy jej przygo­
towaniu.
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P O S I E D Z E N I E  C Z W A R T E  

dn. 2  listopada, godz .  16 — 19,30

Przewodniczą: J .  Adamski (Katowice), H. Eisele (Kraków), St. L e g e - 
żyński (Lwów), W. R ym k iew icz  (Toruń), G. Szu lc (W ar­
szawa).

R e f e r a t  g ł ó w n y :

Owcza rewicz L. (Warszawa)

BA K TE RJO LO G JA ZAKAŻEŃ PRZYRA N N YCH

Gdy m am y mówić o bakterjo logji zakażeń  p rzyrannych  trzeba 
najp ierw  zaznaczyć , że pod nazw ą „przyrannych** nie n a leż y  
rozumieć ty lko ran c iętych , kłótych, tłuczonych lub m iaż­

dżonych, j a k  również nie można się ogran iczać ty lko  do ran po­
włok lub skóry. Dla pow stan ia  zakażen ia , w ys ta rczy  choćby n ie ­
w ie lk ie  uszkodzenie skóry, spojówek, błon ś luzow ych  lub organów 
wewnętrznych . Z bakterio logicznego punktu w idzen ia , każde, choćby 
n iew ie lk ie  uszkodzenie, jes t  już dostatecznemi wrotami d la  w n ik ­
n ięcia  zakażen ia . Uszkodzenie to jednak , jeś l i  ma być  nazw ane  
raną, powinno powstać w tkankach  zdrowych i być w yw ołane na- 
głem działaniem  tak ie j lub innej s iły zewnętrznej. Nie można n a ­
tomiast za ranę uw ażać ubytku tkanki, zw anej wrzodem lub owrzo­
dzeniem, a powstałej naskutek  chorobowego procesu. D la tego pod 
słowem „zakażen ia  przyranne*' będz iem y rozumieli tak samo za­
każen ia  powstałe naskutek  zda rc ia  naskórka ,  jak  i s trza skan ia  
i zm iażdżen ia  kończyny, ranę postrzałową mózgu czy wątroby, jak  
również i ranę operacy jną  na stole ch irurg icznym  zadaną .

Niektórzy autorzy, ja k  np. Clairmont , z a l ic z a ją  do zakażeń  
przyrannych  naw et infekcje powstałe od ukąszen ia  owadów. K rań­
cowy ten pogląd nasuw a pewne wątp liwośc i,  gdyż  uszkodzenie
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powłok zewnętrzych  przez ukąszen ie  owada, jest czasem  tak mi­
n im alne , że w łaśc iw ie  trudno je do ran za liczać . Z drugiej zaś 
strony, p rzy ukąszen iu  owadów z jaw ia  się chemiczne podrażnie­
nie tkank i,  naskutek  zadz ia łan ia  jadu  owadów. Pozatem, jak  w ia ­
domo, przez ukąszen ie  owadów w ystępu je  zakażen ie  zimnicą, 
dżum ą, durem osutkowym  i t. d., których nie można za liczać do 
z ak ażeń  przyrannych.

O ddz ie lną  ja k b y  grupę za jm u ją  zakażen ia  oparzeń, pow sta­
łych  czy  to w skutek  zadz iałan ia  wyższe j temperatury , czy też 
z środków żrących  lub parzących . M echanizm  pow staw an ia  
ty ch  oparzeń jest inny, niż rany; z drugiej jednak  s trcny nie można 
oparzeń za l iczać  do owrzodzeń i wrzodów. O parzen ia  powsta ją  
również z powodu zadz ia łan ia  siły zewnętrznej, narusza jące j c a ­
łość zdrowych tkanek, z bakterjo logicznego w ięc punktu w idze­
n ia , zakażen ia  takich oparzeń na leży  za l iczyć  do grupy zakażeń  
przyrannych .

Z aw dz ięcza jąc  rozwojowi nauk i o leczen iu ran i zapob iega­
n iu  zakażen iom  w czasie  pokojowym zakażen ia  przyranne są na­
ogół rzadk ie .  Ilość ran, spo tykanych  w czas ie  pokojowym, jest nie- 
w ie  lk a ,  a te które się zdarzają , bardzo szybko traf ia ją do rąk  ch i­
ru rga  i w łaśc iw ych  zakładów leczn iczych . Inaczej sp raw a  p rzedsta­
w ia  się na wojnie, gdzie ty s iące  ran zostaje zadanych  w w arun­
k ach ,  u trudn ia jących  szybką  pomoc lekarską ,  a u ła tw ia jących  wni­
k an ie  do rany  chorobotwórczych drobnoustrojów. Nawet jeś l i  pocisk 
lu b  oręż, które z ad a ją  rany , są  w zględn ie  czyste, to skóra rannego, 
jego  ubranie, rynsztunek , g leba , na której ranny p rzebyw a — w szystko  
to jest możliwem źródłem wszelk ich  zakażeń . Brak m aterjału  ob­
se rw acy jn eg o  przy zakażen iach  ran w czasie  pokoju i obfitość ta­
k iego  m ater jału  w czas ie  wojny, spraw iły , że nauka  o zakażen iach  
p rzy ran n ych  rozwija s ię głównie podczas wojny. Ostatn ia w ie lka  
wojna również uzupełniła w dużej mierze bakterjo log ję zakażeń  
p rzy ran nych , szczegó ln ie z g rupy obrzęku złośliwego i zgorzeli 
g azow ej.

Dla powstan ia  z akażen ia  ran y  nie w ystarcza  sam a obecność 
chorobotwórczych drobnoustrojów, a  potrzebne jes t  jeszcze dz ia ła ­
n ie różnych innych czynników. Do nich trzeba za l iczyć  stan od­
porności organizmu w  chw ili pow stan ia  rany  i w n ikn ięc ia  do niej
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drobnoustrojów, gdyż ciężk ie w arunk i wojenne, przem ęczen ie  or­
ganizmu, złe odżyw ian ie , stan psych iczny — wszystko to w p ływ a  
na  zm niejszenie się odporności i sp rzy ja  powstaniu  zakażen ia .  Dru­
gim czynnik iem , m a jącym  olbrzymi wpływ na powstan ie zakaże­
n ia  jest charakter  samej rany . Tam , gdzie przy zadan iu  rany  na­
stąpiło zm iażdżen ie tkanki, naskutek  czego w ran ie  zna jdu je  się 
spora ilość obumarłej tkanki, gdzie  rana pos iada  brzegi nierówne, 
pełne zagłębień, wypełn ionych skrzepłą krw ią , zakażen ie  powsta je  
łatwo, gdyż martwa tk an k a  i sk rzepy krw i są  dobrym podłożem 
d la  rozwoju mikrobów. T em  się też tłum aczą dobre w yn ik i  leczn i­
cze, które otrzymuje chirurgja, w yc in a jąc  i w yrów nu jąc  brzegi ran y  
i oczyszcza jąc sam ą ranę.

Trzec im  czynnikiem , na który w ostatn ich  czasach  bakterjo- 
logja zw raca  uw agę , jest zespół b ak te ry jn y ,  k tóry zn a jdu je  się 
w zakażonej ran ie. N auka o sym biozie i synerg ji  b ak te ry j  z jednej 
strony, antybiozie i an tagon izm ie — z drugiej, s ta ra  się nam w y ­
jaśn ić , d laczego w iele  ran, w których zn a jdu ją  się chorobotwór­
cze drobnoustroje, goi s ię prawidłowo bez ob jawów zakażen ia .

Z akażen ia  przyranne znane są od n iepam ię tnych  czasów. 
Z rozwojem bakterjo logji przyjęto dz ie lić  te zakażen ia  na powstałe , 
nasku tek  infekcji t lenowcami i beztlenowcam i. Podział ten m a  
swoje podstawy głównie w k lin icznych  ob jaw ach , pow sta jących  po 
zakażen iu  rany, gdyż z bakterjo log icznego punktu w idzen ia  n ie  
można przeprow adzać tak  ścisłej gran icy . Przy badan iu  bakterjolo- 
g icznem ran, bardzo często w idzim y tam m ieszaną florę bak te ry jn ą ,  
s k ład a ją cą  się z tlenowców i beztlenowców, a k lin icznie zdarza ją  
się też przypadk i,  gdzie rana początkowo ropie jąca , j a k b y  od zw y ­
kłych ropotwórczych drobnoustrojów, po pew nym  czas ie  da je  ob jaw y  
tężca lub zgorzeli gazowej. Pozatem jak  wiadomo, tlenowce sw ym  
rozwojem często sp rzy ja ją  rozwojowi beztlenowców. Chociaż w ięc 
ścisłej g ran icy  n iema, jednak  d la  ce lów k l in iczno-praktycznych  
p ow yższy  podział jes t  w y s ta rcz a ją cy  i do beztlenowcowych z a k a ­
żeń przyrannych  za l iczam y te rany, które dały  obraz tężca, obrzęku 
złośliwego i zgorzeli gazowej.

Z tlenowców, jako czynn ik  etio logiczny zakażeń  p rzy rannych , 
są  znane: gronkowce, paciorkowce, pałeczk i błonicy, okrężnicy , ropy 
błękitnej i odm ieńca pospolitego.
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Gronkowce są  częstym  gościem w ranach, jed n ak  w iększość 
zakażeń  gronkowcowych nie p rzeb iega  ciężko. P rzeb ieg  zakażen ia  
gronkowcowego za leży  w dużym  stopniu od rodzaju gronkowca. 
Jak  w iadom o, w grup ie gronkowców sp o tykam y  całą  ska lę  szcze­
pów o różnej zdolności w yw oływ an ia  procesów chorobowych. Po­
cząw szy  od zw ykłych  n ieszkod liw ych  saprofitów, można spotkać 
również i szczepy bardzo z jad liwe. Dla odróżnienia szczepów cho­
robotwórczych od saprofitów, w bakterjo log ji  podano w ie le  metod 
i na nich starano się oprzeć różne podziały gronkowców. Niektóre 
z tych  metod w y su w a ją  na p ie rw szy  p lan  zdolność gronkowców 
chorobotwórczych w y tw arz an ia  różnych jadów, jako to: hem olizyny , 
s tafi lokinazy, prote inazy, leu k o cyd yn y  i nekrotoksyny. Inne znowu 
m etody u w zg lęd n ia ją  d la  podziału gronkowców ich własności b io­
logiczne, jako  to: zakw aszan ie  mannitu , śc inan ie  m leka, rozpusz­
czan ie  że la tyny , odbarw ian ie  błękitu m etylenowego, z lep ian ie  się 
surowicam i ag lu tynacy jnem i,  j a k  również śc inan ie  osocza krwi, czyli 
t. zw. p lazm okoagu lazę . Jak  w idz im y więc, zagadn ien ie  odróżn ia­
nia gronkowców chorobotwórczych od saprofitów, nie jest jeszcze 
osta teczn ie  rozstrzygnięte. O m aw ian ie  szczegółowe wartości tych 
metod zanadto  rozszerzyłoby ram y tego referatu , d latego  ogran i­
czę się ty lko  do zaznaczen ia ,  że w  ostatnim roku sp raw ą  tą zaj- 
mow ał się w Pracowni Bakterjo log icznej C. W . San. kol. L. Stu­
dziński, który po zbadan iu  50 szczepów gronkowcowych, doszedł 
do wniosku, że na jpew n ie jszem i próbami stw ierdza jącem i choro­
botwórczość gronkowców, są: p lazm okoagu laza  i próba doskórna 
Dolda na  króliku na w y tw arz an ie  m artw icy  skóry. Inne zaś próby 
mogą m ieć ty lko pomocnicze znaczen ie . P raca  Studzińsk iego  n ie ­
długo w y jdz ie  w druku, in teresu jący  się w ięc  tern zagadn ien iem  
tam zn a jd ą  szczegółowe opisy.

Naogół szczepy, w y tw arz a jące  barw ik i żółte lub  złociste, u w a ­
żane są za w ięce j chorobotwórcze, niż szczep y  pozbawione wła­
ściwości barw ikotwórczych . Różny stopień z jad liwośc i szczepów 
gronkowcowych po tw ierdza ją  i dośw iadczen ia  w yko n yw an e  przez 
różnych autorów na  sam ych  sobie. W c ie ra jąc  w n ienaruszoną skórę 
na rękach  szczepy staphylococcus aureus spowodowali: Arna i M e-  
doza, ty lko s ilne podrażnienie skóry, Garre i K au f fm an n  — duże 
czyrak i, Caderkreutz — liczne pustu lae purulentae , a Engels  —
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s i lny  lym phaden it is  całej ręki z 36-ma czy rakam i powstałemi ko­
lejno jeden  po drugim.

Z akażen ia  gronkowcami są częste i pow sta ją  bardzo łatwo. 
W yn ik a  to z własności b io logicznych tych drobnoustrojów i roz­
powszechn ien ia  ich w otoczeniu człowieka. W stan ie suchym  mogą 
pozostawać żywe, według Kirste ina  do 6 m ies ięcy ,  na dz ia  ła nie 
promieni słonecznych są dość wytrzym ałe . Jedni autorzy tw ierdzą 
że promienie słoneczne z a b i ja ją  gronkowce dopiero po 5—6 godzi­
nach działan ia , Raspe  zaś utrzymuje, że promienie słoneczne wo- 
góle ich nie zab i ja ją .  Na skórze ludzk ie j można często spotkać 
gronkowce. M. Michel  u zdrowych ludzi znalazł na skórze w 10° o 
chorobotwórcze gronkowce; u pac jentów po w yzdrow ien iu  po rop­
nych procesach, w okolicy zago jonych ran i czyraków, ten sam 
autor jeszcze  do 10-ciu tygodni znajdował chorobotwórcze g ron­
kowce. N ogu ch i , b ad a ją c  p ie lęgn ia  rki na oddz ia le  ch irurgicznym 
japońskiego szpita la , zna lazł  u 9-ciu p ie lęgn ia rek  na rękach  48 
różnych szczepów gronkowca złocistego. Również długo gronkowce 
mogą się zna jdow ać w  stan ie  uta jonym w organizm ie ludzkim. 
W chronicznie rop ie jących  ogniskach chorobowych Ehrich  zn a jdo ­
w ał chorobotwórcze gronkowce jeszcze po 1 2-tu la tach , Schniłz ler— 
35-u, a Verneuil — naw et po 40 latach. Chociaż w tych w yp ad k ach  
zachodzi możliwość wtórnych zakażeń , jed n ak  trzeba p rzyznać , że 
w chronicznych c ierp ien iach  gronkowce mogą czasam i u trzym y­
wać się w zajętych ogniskach bardzo długo, co um ożliw ia stałe 
rozsiewanie tych chorobotwórczych drobnoustrojów. Z n a jd u jąc  się 
razem z innemi drobnoustrojami, gronkowce g iną  przy współżyciu 
z b. pyocyaneum  i b, coli, dz ia ła ją  szkodliw ie na b. an thrac is  
i wg. F lem in ga  i Aronsona swem współżyciem sp rzy ja ją  rozwojowi 
b. perfringens. P ałeczka  odm ieńca i p rzesącze jego hodowli, wg. 
M o n l i e g o  ak ty w u ją  działalność gronkowców, natomiast zdan ia  au ­
torów dzie lą  się w sp raw ie  współdziałan ia  (synerg j i )  gronkowców 
z pałeczką błonicy.

Z akażen ia  gronkowcowe zdarza ją  s ię często również i u zw ie ­
rząt domowych, koni i krów, Lucet  opisał je jako przyczynę osteo- 
m yelit is  u gęsi, Burgi stw ierdził  ich chorobotwórczość d la  za jęcy . 
W edług  Lehmanna , w raż liwość ludzi i zw ierząt na zakażen ia  gron­
kowcam i układa  się w n as tępu jącym  szeregu: koń, pies, człowiek,
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wół, koza, kró lik , morska św inka i mysz. Natomiast Neisser uważa, 
że pod w zględem  wrażliwości na  zakażen ia  gronkowcowe, czło­
w iek za jm uje  pierwsze m ie jsce  i d latego tak łatwo u niego po­
w sta ją  skórne zakażen ia . Chociaż gronkowcowemu zakażen iu  u le ­
g a ją  praw ie  w szystk ie  organa i tkanki człowieka, jednak  próby 
z akażen ia  gronkowcami błon spojówkowych oka i ś luzówki pochwy 
kobiet, nie d aw a ły  dodatniego wyn iku . (Neisser i U tho f f) -  W  swej 
w iększości zakażen ia  gronkowcowe p rzeb iega ją  naogół lekko, jed ­
nak  nie brak i c iężk ich  powikłań, g d y  zakażen ie  rozszerza się na 
sąs iedn ie  n aczyn ia  l im fa tyczne albo przedostaje się do krążenia . 
W ów czas  mogą w ystąp ić  jako  kom plikac je  ropnica, ropnie orga­
nów wewnętrznych : płuca, wątroby, nerki, mózgu: pozatem może 
dojść do zapa len ia  wsierdz ia  lub ucha środkowego i t. d. Neisser, 
S cho t tm u l le r  i Wokens w spom ina ją  o możliwości w ys tąp ien ia  na tle 
z akażen ia  gronkowcami c ierp ień  ze strony system u nerwowego, 
jako to: polyneuritis  acu ta  infectiosa, chorea rheum atica , delir ium 
acutum i m en ing it is  c ircumscripta .

Z b ieg iem  czasu opisano cały szereg rodzajów gronkowców, 
różn iczku jąc ich według zabarw ien ia  ich hodowli. A  w ięc  staphy- 
lococcus a lbus i aureus (R osenba cha ), c itreus (Passeła). au ran t iacus  
(K ohna ), bicolor (Z im m erm ana ), roseus (Bumma ), chromidrogenes 
(T r om m sd o r f f )  i w ie le  innych. P rak tyka  laboratory jna  pokazuje je d ­
nak, że odróżnianie tych odcieni barw ikow ych  nie zawsze jest 
łatwe i że często zdarza ją  się szczepy, które w miarę wzrostu na 
pożywkach , zm ien ia ją  swe zabarw ien ie . O dróżnianie w ięc odcieni 
kolorów citreus, aurantiacus, aureus czasem  jest dość trudne, d la ­
tego nasza  pracow nia  przy badan iach  b ieżących  krwi. ropy lub 
wydzie l in  odróżnia, w  myśl podziału Rosenbacha ,  dw a  rodzaje szcze­
pów, b iały, czyli n ie d a jący  b a rw ik a  i złocisty (aureus), w y tw a ­
rza jący  żółty barw ik  bez względu na jego odcienie. Neisser s tw ie r­
dza, że zdolność w y tw arzan ia  barw ików  u poszczególnych szcze­
pów łatwo u lega  zmianie, a nawet, za leżn ie od podłoża i innych 
warunków , czasem  ginie zupełnie. U w aża  więc, że gronkowiec 
b ia ły  często jest w łaściw ie żółtym, który wskutek zadz ia łan ia  cz yn ­
ników zewnętrznych , stracił zdolność w y tw arz an ia  barw ików. Nie­
którzy autorzy zw raca ją  uw agę  na pew ną odrębność szczepów gron- 
kowcowych, nie rozpuszcza jących że la tyny  (staphylococcus candi-
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dus). Pozatem w  literaturze naukowej op isany jest ca ły  szereg bez­
tlenowych szczepów gronkowcowych, jako to: gram oujem ny s taphy  
lococcus parvu lus (Veillon  i Zuber), staph. saccharo lit icus (Distaso), 
staph. aerogenes (Schatmuller)* Ostatni, zdan iem  autora, często znaj­
duje się jako pasorzyt w pochwie kobiet, pozatem znajdowano go 
w organach przy endometritis , sa lp ing it is ,  peritonitis, sepsis  puer- 
pera l is , trombophlebitis. T en  sam autor opisał również odmianę 
gronkowca, którą nazwał staph. putrificus. M en g e  i K rón i g  opisali 
micrococcus foetidus, M igu la  — micrococcus ochraceus i scarlatinus. 
Gronkowce te znajdowano w śluzie, ropie i kale . Jednak  dotych­
czas n iem a dostatecznych danych  naukow ych , s tw ierdza jących , 
że beztlenowe gronkowce odgryw a ją  ja k ą ś  w iększą  rolę w z ak a ­
żeniach przyrannych .

W  porównaniu do zakażeń  gronkowcowych znacznie ciężej 
p rzeb iega ją  z akażen ia  ran pac iorkowcami. P ierw sze m iejsce w tym 
wzg lędz ie  za jm u je  paciorkowiec hem olityczny. Czasem zdarzają  
się z akażen ia  m ięszane gronkowcowo-paciorkowcowe.

Gdy pac iorkowiec hem olityczny w nika do rany, to d a lszy  roz­
wój zakażen ia  może iść w różnych k ierunkach . Jeśli proces choro­
bowy zaczn ie się rozw ijać w n aczyn iach  I im fatycznych skóry, to 
mogą w ystąp ić  ob jaw y róży, g d y  zakażen ie  przen ika w tkankę 
łączną m iędzy skórą i powięzią , ro zw ija ją  się ropnie i ropowice, 
jeśli zaś  pac iorkowiec przedostan ie się do krążen ia , w ów czas  po­
woduje posocznicę. Paciorkowiec hem olityczny może naw et jeszcze 
w ięcej niż gronkowiec pos iada  zdolność um ie jscaw ian ia  się nieo­
mal że w każde j tkance i w każdym  organie i powodowania tam 
stanów chorobowych o różnym przeb iegu. N asilen ie  i p rze jaw y 
klin iczne procesu za leżą  od budowy histologicznej tkanki, od zja- 
dliwości pac iorkowca i od odporności organizmu. W raż l iw ość  na 
zakażen ia  paciorkowcowe u ludzi jest bardzo różna; różnice te 
mogą występow ać n iety lko  w stosunku do całego organizmu, ale 
naw et w stosunku do poszczególnych tkanek . Jak  wiadomo są lu ­
dzie jak b y  odporni na różę, inni znowu nie zn a ją  angin pac iorkowco­
wych. L m geh h e im  p rzypuszcza naw et istn ien ie pewnej rasowej lub 
narodowej dyspozycji  w stosunku do zakażeń  pac iorkowcowych. 
Do tego wniosku doprowadził go fakt, że podczas w ie lk ie j  wojny 
belgow ie mieli 19% pac iorkowcowych zakażeń  przyrannych , wów­
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czas gdy  w tym sam ym  czas ie  u ang lików  było 56% ran, zakażo­
nych  pac iorkowcam i.

Różna z jad liw ość paciorkowców była przedmiotem wielu b a ­
dań. Próbowano ob jaśn iać  ją  pasażam i z organizmu na organizm, 
szukano uza leżn ien ia  jej od tow arzyszących  bak te ry j .  Próby na 
zw ierzętach  nie d a ły  dokładnych w y jaśn ień , gdyż  bardzo często 
pac iorkowce chorobotwórcze d la  człowieka okazyw ały  się nieszkod- 
l iwemi d la  zw ierzą t i odwrotnie. Philtpp i K iis in er  próbowali przy 
z akażen iach  połogowych objaśn iać s ilną zjadliwość pac iorkow­
ców tem, że rozw ijały się one na  skrzepach  krwi. Bumm  próbował 
zw ięk szać  z jad liw ość  pac iorkowców hodowaniem na pożywkach 
z dodaniem  łożyska, sposób ten jednak  okazał się n iepewny. P a­
togeneza w ięc k lin icznego przeb iegu różnych zakażeń  pac iorkow­
cow ych  pozostaje da le j  n ie jasna .

Jak  wiadomo, do g rupy paciorkowców hem olitycznych wcho­
dzą  streptococcus pyogenes (R osen ba ch ), streptococcus erysipelatos 
(P eh l e i s en ) i streptococcus scarlat inosus {Klein). S p o tykam y je w ięc  
przy ropowicach, ang inach , róży i płonicy. D otychczasowe metody 
laborato ry jne  nie da ją  pew nych  sposobów d la  odróżnienia tych 
paciorkowców na mocy ich własności biologicznych czy  też sero- 
logicznych . Z agadn ien iem  tem za jm ował się w Polsce Przesmycki, 
próbując przy pomocy odczynów z lepnych  odróżniać różne szczepy 
pac iorkowcowe. Natomiast szereg  spostrzeżeń poczynionych na lu ­
dziach , w ykazu je ,  że ten sam  szczep pac iorkowca może w yw o ły ­
w ać u różnych osób różne schorzenia. Z n an ą  jest rzeczą, że a k u ­
szerk i i p ie lęgn iark i ,  które s tyka ły  się z chorymi na różę, powo­
dowały u położnic paciorkowcowe zakażen ia  połogowe. Huebner 
stw ierdził  zakażen ie  się różą od dz iecka  chorego na płonicę. Do­
św iadczen ia  K o ch a  i Pełruschky. po lega jące  na sztucznem zakażen iu  
skóry ludzk ie j ,  w celu w yw ołan ia  róży w ykazały ,  że szczepy w y ­
hodowane z ropnych  procesów łatwiej d aw a ły  obraz róży, niż p a ­
ciorkowce, w yhodow ane od chorych na różę.' E ksperym enty  D icków  
również stw ierdz iły , że ten sam szczep pac iorkowca hemolitycz- 
nego mógł wywołać u różnych ludzi ropowicę, zapa len ie  gardła, 
a naw et płonicę. Pow yższy  w ięc podział hem olitycznych  pac io r­
kowców jes t  oparty na obrazach k l in icznych  i n iem a dosta tecz­
nych podstaw bakterjo log icznych .
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Paciorkowiec hem olityczny jest oporny na w ysychan ie ,  Ger- 
mano  znajdował go w kurzu pokojowym, WinsloW i K l ig l e r  s tw ier­
dzali go w kurzu ulicznym, Nobel i Z i lch er  w yk ryw a l i  pac iorkowca 
hem olitycznego w łuskach skóry w trzy tygodnie po przebytej róży, 
Heim  zaś p rzechow yw ał długi czas pac iorkowce na wysuszonych  
n itkach jedw abnych , um aczanych  w krw i zmarłego cd posocznicy 
paciorkowcowej. Pozatem znajdowano hem olityczne paciorkowce 
w ziemi, w wodzie kanałowej (Landman), w kurzu sal operacy jnych  
(Gelbrich ), w m leku, co według  Hamburgera  spowodowało w A m e ­
ryce ep idem ję ang iny u dzieci. Brown i H oward  op isywali  jako stre- 
ptococcus ep idem icus szczep z m leka, który wywołał u dzieci e p i ­
dem iczny lym phaden it is .  Linge lsh e im  jed n ak  w y raża  pew ne w ą tp l i ­
wości, żeby  ep idem je angin w Niemczech mogły być w yw oływ ane  
przez mleko, natomiast przypuszcza, że wywołane zostały one przez 
nosicieli.

W edług  F lem in ga  i D oug la sa  pac orkowce hem olityczne są an ­
tagonistami laseczk i w ąg l ika ,  współdziała ją  w zakażen iach  bac. 
perfringens i tak samo jak  gronkowce nie w y trzym u ją  wpływ u bac. 
pyocyaneum .

Inne paciorkowce jako  to: streptococcus y ir idans ,  mucosus, 
lactis, longissimus — nie odg ryw a ją  w iększe j roli w zakażen iu  ran. 
Obecność ich w zakażonych  ranach może mieć na jw yże j pomoc­
nicze znaczen ie przy zakażen iu  innemi drobnoustrojami.

Beztlenowe paciorkowce zostały opisane przez Schottmu lle ra  pod 
nazw ą streptococcus putridus. a przez PreOoła jako streptococcus 
intermedius. Pozatem Lewkowicz  opisał streptococcus micros, K ron ig  
streptococcus anaerobius, G ra e j f  i Wittneben — streptococcus evo- 
Iutus. Badan ia  nad temi pac iorkowcam i do tychczas nie są jeszcze  
ukończone i bardzo możliwe, że te sam e drobnoustroje zostały op i­
sane przez różnych autorów pod różnemi nazw am i. B yły  one w ie ­
lokrotnie op isywane, jako  czynnik et jo logiczny zgorzeli płuc, z a ­
p a len ia  ucha środkowego, zapa len ia  w yrostka  robaczkowego, ogól­
nej posocznicy, i jako pasorzy tu jące  w pochwie kobiecej. Nato­
miast o roli ich w zakażen iu  ran n iem a w iększe j ilości prac, tak 
że sp raw ę tę zdecydu ją  da lsze  badan ia . W einberg  i Ginsburg u w a ­
ża ją , że rola beztlenowych pac iorkowców jes t  bardzo w ażna w z a ­
każen iach  dróg oddechowych i przewodu pokarmowego przy współ­
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działan iu  z pał. okrężnicy , W ehrsig  i MarWedl w 1915 r. w  Niem­
czech znaleźli beztlenowe paciorkowce razem z beztlenowemi gron- 
kowcam i w dwóch p rzypadkach  c iężk ie j zgorzeli gazowej. Jeden 
chory, gdzie jednocześn ie  było w ran ie  b. pyocyaneum  wyzdrowiał, 
drugi zaś zmarł. W ydz ie lony  z tego drugiego  p rzypadku  szczep 
beztlenowego pac iorkowca, zaszczep iony św ince morskiej, w yw o­
ływ ał  ostrą zgorzel gazow ą. Po k ilku  p rzesiew ach  na podłożach 
szczep ten jednak  stracił swo ją  z jad liwość d la  św inki morskie j. 
W  1919 r. Gerard i R om an t  podali, że b ad a ją c  I l7  zakażonych  ran, 
w  49 p rzypadkach  znaleźli paciorkowce, w tern 1 1 szczepów b ez ­
tlenowych.

Ponieważ pac iorkowce beztlenow e przy zakażen iach  niemi, 
mogą powodować i posocznicę, d latego ważne jest przy posiewach 
krwi chorych, w yk o n yw ać  je również i na pożywkach  d la  bez t le ­
nowców.

Swoiste leczen ie  zakażeń  gronkowcowych jest jeszcze c iąg le  
przedmiotem da lszych  badań. Po lega ono na stosowaniu 4 ch sw o ­
istych  środków: szczep ionek, surowic odpornościowych, przesączu 
(an tiv irusu) Besredki i bakterjofagów . W  zw yk łych  zakażen iach  
gronkowcowych szerokie zastosowanie zy ska ły  szczep ionki bądź 
indyw idua lne ,  bądź wielowartościowe. Dla zakażeń  przyrannych  
odg ryw a ją  już one m nie jszą rolę ze w zględu  na dłuższy przec iąg  
czasu potrzebny do przeprow adzen ia w akcynac ji .  Natomiast stoso­
wanie ich w sk azan e  jest tam, gdzie zakażen ie  ran przechodzi 
w stan chroniczny, lub powoduje da lsze  kom plikacje . Surowice 
gronkowcowe zna jdu ją  zastosowanie w stanach  ostrych, grożących 
posocznicą Chociaż antiv irus Besredki był gorąco za lecany  przez 
niektórych autorów przy leczeniu ran zakażonych  gronkowcami, 
w obserwacji oddziałów ch irurg icznych wojskowych szpitali w W ar ­
szaw ie ,  okazał się mniej skuteczny, niż w leczeniu zakażeń  skór­
nych , np. czyraczności. Najmniejsze zastosowanie w leczn ictw ie  
zakażeń  gronkowcowych do tychczas zna lazły  bakterjofagi i spraw a 
ta w y m ag a  jeszcze d a lszych  prób. Prace Dicków, w p row adza ją ­
cych pojęcie toksyny paciorkowcowej i zastosowanie szczepionek 
i surowic odpornościowych w płonicy znacznie rozszerzyło zakres  
w iadom ości o leczn ictw ie i zapob iegan iu  zakażen iom paciorkow­
cowym.
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O trzym yw an ie  jednak  odporności czynnej przeciw  zakaże ­
niom pac iorkowcowym  nie jest jeszcze dostatecznie opracowane, 
gdyż odporność zy skan a  szczep ionkam i paciorkowcowemi jest tylko 
czasowa i to znacznie krótsza, niż odporność uzy skana  szczep ion­
kami przeciwgronkowcowem i. W edług  Lourosa, który badał tę sprawę 
na położnicach, uodparn ia jąc  je szczep ionkam i paciorkowcowem i 
przed odbyciem połogu, n ab y ta  odporność trwa około m ies iąca . 
W iększość autorów stw ierdza , że przy przygotowaniu szczep ionek, 
jak  przeciw  gronkowcom, tak  i przeciw  paciorkowcom, n a leży  do­
bierać  różne szczepy  i to możliw ie świeżo w ydzie lone z chorego 
organizmu.

Przechodząc do zakażeń  p rzy ran nych  błoniczych, to sp raw a 
ta stała się ak tua lną  podczas w ie lk ie j  wojny . Dalsze jed n ak  b a d a ­
n ia  całego szeregu autorów w ykaza ły ,  że pałeczk i błonicy n ie ­
rzadko można znaleźć i w ranach , które nie w y k a z u ją  obrazu bło­
n icy  ran. Z drugiej jed n ak  strony, j a k  to zaznacza Gins opisy z a ­
każeń  p rzyrannych  błonicy podczas w o jny nie zaw sze  mogą być 
uw ażane  za bezw zględn ie  pewne, gdyż w w ielu  w yp ad k ach  w y ­
hodowane pałeczk i nie były  badane  na zdolność w y tw arz an ia  to­
ksyn  błoniczych, t. j. na z jad liwość u zw ierząt. W iadom o zaś, że 
bez tego bardzo łatwo za pałeczk i błonicy mogą być  uznane p a ­
łeczki rzekomobłonicze. Jednak  trzeba przyznać, że podczas w o jny 
n ierzadk ie  były  p rzypadk i błonicy ran, stw ierdzone bez wszelk ie j 
wątp liwości. Źródłem zakażen ia  mogli być nosiciele i s iew cy  p a ­
łeczek  błoniczych, z a k a ż a ją c y  otoczenie. Pałeczk i błonicze w ziemi 
i w wodzie g iną  dość szybko. M on te ju s c o  okreś la  czas ich życ ia  
w  zwykłe j wodzie — koło 20 dni. W edług  Heima, w zaschn ię tych  
błonach mogą żyć do 3 ch m iesięcy. Przed w ie lk ą  wojną w w ielu  
państw ach  były  całe wsie i okolice, które przez czas dłuższy nie 
d aw ały  w cale  zakażeń  na  błonicę gardła. Ludność w ięc tam rosła 
nie chorując na  błonicę i nie uodparn ia jąc  się przeciw niej. Nic 
więc dziwnego, że tacy  ludzie, wzięci na wojnę i ranni w otocze­
niu nosicieli i s iew ców  pał. błoniczych z innych okolic, u legali 
przyrannemu zakażen iu  błonicą. P ew ną  rolę mógł tu odgryw ać 
i personel san itarny . Podczas w ie lk ie j  wojny miałem możność ob­
serwowania, ja k  jeden czołowy punkt opatrunkowy na froncie prze­
słał w krótkim czasie do szp ita la  k ilkunastu rannych , u których
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rozwinęła się błonica ran. Pon iew aż wśród otacza jącego personelu 
szpita lnego nie było nosicieli błonicy, został zb adan y  personel tej 
czołówki ch irurg icznej, przez którą przechodzili zakażen i ranni. 
Okazało się, że w tej czołówce jedn a  siostra i 3-ch san ita r ju szy  
byli nosic ie lam i z jad liw ych  pał. błonicy. Powodem tego stał się 
jeden  z san ita r ju szy ,  św ieżo p rzydzie lony do czołówki po powro­
cie ze szpita la , gdzie  chorował na błonicę gardła. Po usunięciu 
nosicieli z czołówki przestały s tam tąd  nap ływ ać p rzypadk i ran, 
z akażonych  błonicą.

W edług  Schre idera , Funcka, B on h o f fa ,  Gibiera, Gate, Papaco s ta sa ,  
K u llm ana  i innych — paciorkowce hem olityczne i pał. odm ieńca 
potęgu ją  toksyczność pał. błoniczych i współdziałają ich rozwo­
jowi. W ręcz przeciwnie zaś dz ia ła ją  b. pyocyaneum  i b. coli. Co 
do gronkowców, to zdan ia  autorów są podzie lone. M ożliwe w ięc, 
że obecność pałeczek  błoniczych w ranach  bez w yw ołan ia  z a k a ­
żen ia  rany , można objaśnić n iety lko  odpornością organizmu, a le  
i an tagon istycznem  dz ia łan iem  innych drobnoustrojów. Swoiste le ­
czenie błonicy ran surowicą przeciwbłoniczą prowadzi się według 
ogólnych zasad  i często w idz iałem  dobre rezu ltaty  u szeregu ran ­
nych, których udało się w ten sposób uratow ać od am putacji koń­
czyny  lub śmierci. Im wcześniej surowica zostanie zastosowana, 
tern, natura ln ie , lep ie j d la chorego. Po w ie lk ie j wojnie prace Schicka  
i Dicków  dały  szczep ionki uodporn ia jące  przeciw  błonicy i płonicy.

Już dawno chirurdzy spostrzegli na n iektórych ranach i opa­
trunkach n ieb iesko-z ie lonkawe zabarw ien ie , pochodzące od roz­
woju pał. ropy błękitnej, opisanej przez Qessarda. P rzez długi czas 
była  ona uw ażana  za obojętnego saprofita, a daw n ie js i  ch irurdzy 
uw aża l i  j ą  nawet za pożądanego gościa w ranie, gdyż hamowała 
rozwój innych bak tery j.  Dopiero prace  Boucharda , S ch immelbu scha ,  
Charrina i innych w końcu ubiegłego stu lec ia  i na początku obec­
nego, zwróciły uw agę na chorobotwórcze własności pał. ropy błę­
kitnej. S p raw ę  tę utrudniało jeszcze op isan ie przez F l i i g g e g o  b. flu- 
orescens, który przez n iektórych autorów uw ażane jest za id en ­
tyczny z b. pyocyaneum , według innych zaś — różni się. Heim  
naprz. uw aża ,  że różnica po lega na tern, że b. fluorescens nie w y ­
tw arza ani hemolizyn ani pyocyanazy , jak  to czyn i pał. ropy błę­
kitnej. S p raw a  w ięc różn iczkowan ia  tych drobnoustrojów nie jest
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jeszcze ostatecznie usta lona i możliwe, że p rzed staw ia ją  one tylko 
n ieznaczne odchy len ie tego samego drobnoustroju. B. pyocyaneum 
jest szeroko rozpowszechnione w przyrodzie. Często można go 
znaleźć w  wodzie źródlanej i s tudziennej, w  k a le  ludz i i zwierząt, 
w gn ijących  organ icznych substancjach . Na skórze ludzk ie j rów­
nież byw a  n ierzadko w  pachw inach , pod pacham i, w okolicy od­
bytn icy  i organów płciowych. Szczegó ln ie  często zauważono to 
u ludzi nie u trzym u jących  swego c ia ła  w dostatecznej czystości.

Przy dośw iadczen iach laboratory jnych  pał. ropy błękitnej oka­
zuje się zja dli wa d la  gołębi, królików, m yszy , szczególn ie zaś dla 
morskich św inek przy zakażen iu  dootrzewnowym. P ałeczka  ta 
może powodować epizootję u cieląt, p rzeb iega ją cą  jako ostre cier­
p ienie je l it  (P o e l ), u prosiąt zaś powoduje n ieżyt jelit, ang inę  i za­
palen ie  płuc (K eu n e ). Gallłier opisał ją , jako chorobotwórczą dla 
świń i psów, u których, według Koskę, może powodować naw et me- 
ningitis haemorrhagica.

U ludzi zakażen ie  może nastąp ić  bądź to przez przewód po­
karmowy, bądź przez uszkodzoną skórę. W  p ierwszym  przypadku  
może powodować w jam ie  ustnej, w żołądku i je l i tach  ogn iska  
nekrotyczne, z których później powsta ją  owrzodzenia podobne 
często do gruźlicy. W  rezu ltac ie  przeb ieg  k lin iczny tak iego  scho­
rzen ia może przypom inać bądź to dur brzuszny, bądź czerwonkę. 
W  czasie pokojowym można często obserwować, zakażen ia  pępka 
u noworodków, odleżyn u chorych, a jeś l i  wr*»z z m ater jałam i 
opatrunkowemi dostanie się na oddział ch irurgiczny, to naw et z a ­
każen ia  ran pooperacyjnych . S zczepy  pał. ropy błękitnej również 
są o różnej z jad liwośc i. Przy zakażen iu  przyrannem  tworzą się w szyb ­
kim czasie  w otoczeniu rany wzn ies ien ia , później pęcherze, które 
pęka ją , pozostaw ia jąc  krwotoczne owrzodzenia, n ieraz dość głęboko 
drążące. Ropien ia  zw yk le  n iema. Hilschman i K re ib ich  w  1897 r. 
opisali te c ierp ien ia  n azyw a jąc  je ec thym a gangraenosum . Frenkiel  
podaje, że pał. ropy błękitnej a taku je  śc ianki naczyń  krw ionośnych, 
d a jąc  czasem nawet panarteriit is . W  ostrych p rzypadkach  może 
powodować rozlane w ybroczyny na skórze, zap a len ie  ucha środ­
kowego i ś l in ianek , zapa len ie  płuc i opon m ózgowych, a  nawet 
posocznicę. W szystko  to p rzeb iega  przy w ysokie j c iepłocie i w p rzy­
padkach  ciężkich powoduje śmierć po kilku dn iach . W  lże jszych
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przypadkach  proces p rzeb iega  ty lko w górnych w arstw ach  skóry, 
d a ją c  powierzchowne owrzodzenia pokryte szaro-z ie lonkaw ą w y ­
dz ie liną  z zaczerw ien ien iem  skóry dokoła. Czasem przy im uje  cha­
rakter  chroniczny. De la Camp opisał p rzypadek  trw a jący  lV 2 r°hu. 
W  p ierw szym  rzędzie z a raża ją  się ludzie osłabieni i w ycieńczen i,  
którzy szybko pod lega ją  ogólnemu osłabieniu, apatji, senności przy 
s i lnych  bólach głowy, w ysokie j ciepłocie, a n ierzadko i b iegunce. 
Często w ystępu je  obrzęk ś ledziony, b y w a ją  i p rzypadk i endocar- 
ditis. O b jaw y n ieraz  mogą być n ie jasne i dopiero bakterjo logiczne 
b ad an ie  w ydz ie l in y  z rany, posiewy krw i i kału, dodatni wyn ik  
odczynu zlepnego surowicy krw i chorych w  stosunku do b. pyo- 
cyaneum  w y ja śn ia ją  sprawę.

Próby o trzym an ia  surowic odpornościowych w ykonyw ane  
w swoim czas ie  przez Wassermanna  i innych na kozach, nie dały 
do tychczas pozytyw nych  wyn ików . Nie jes t  również rozstrzygn ięta 
spraw a , czy j a d y  b. pyocyaneum  na leży  za l iczać do endotoksyn 
czy eksotoksyn . Niektórzy autorzv w przew lekłych  schorzeniach 
próbowali stosować szczep ionki indyw idua lne , poczyna jąc  od m a­
łych d aw ek  (15.000 bak te ry j) ,  gdyż szczep ien ia  te daw ały  silne 
odczyny. W obec braku środków swoistych , leczen ie stara  się w y ­
zy sk a ć  wraż liw ość b. pyocyaneum  na działan ie  środków dezyn fek ­
cy jn ych , w ięc d la  u sun ięc ia  go z rany  P o l i c ca rd  z a le ca  rozczyny 
fioletu metylenowego, P eo tz e l  — kw as  borny i t. d. P race Besredki 
z a leca ją  s tosowanie antiv irusu.

P ałeczka  odm ieńca nie p rzed staw ia  dzisiaj jednego szczepu, 
jest to cała  g rupa  szczepów o różnych własnościach biologicznych 
i pato logicznych. G rupa ta nie jes t  jeszcze ostatecznie u sys tem a­
tyzow ana i w y m ag a  da lsze j pracy . P rzy zakażen iach  p rzyrannych  
dotychczas najczęście j były  wyhodow ane szczepy proteus vulgaris  
H ause ra  i ty lko w  n ie l icznych  p rzypadkach  b. proteus Zenkera . 
J ak  w iadom o szczepy te różnią się od s ieb ie  tem, że p ierw szy  
z n ich rozpuszcza że la tynę , czego drugi nie czyni. Pał. odm ieńca ro­
śnie jednakow o dobrze w w aru n k ach  t lenowych i beztlenowych, 
na pożyw kach  b iałkow ych  i bezb iałkow ych , chociaż według  Ler- 
r y e g o  i M e y e r h o f a , j a d y  na jlep ie j w y tw arz a  przy obfitym dostępie 
tlenu. R ozkłada  in ten syw n ie  białko, tworząc szereg  am inokwasów 
i siarkowodór, mocznik p rzeprow adza w w ęg lan  amonu, zakw asza
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w iele  węglowodanów, w y d z ie la ją c  kw as  w ęg low y i inne. Potrafi 
w ydz ie lać  n ieraz bardzo tru jące produkty  p rzem iany  materji. Spot­
kać  ją  można w gn ijących  substanciach  i w wodzie zan ieczysz­
czonej. Często sta je  się p rzyczyną  gn ic ia  m ięsa  i zatruć m ięsnych, 
łatwo znaleźć ją  można we krwi trupów i często  b yw a  u zdrowych 
ludzi w je l itach . Może powodować u ludzi n ieżyty  p ęcherza  (Schnitz- 
l er), b iegunkę u dzieci ( M ieczn ików ), zan ikow e n ieży ty  nosa, cho­
lera infantum (Rook er ), u dorosłych ludzi sta je  s ię nieraz p rzyczyną  
schorzeń je litowych podobnych do czerwonki. Pozatem była  zna j­
dowana w ropowicach, ropniach, od leżynach , zgorzeli płuc, z a p a ­
len iach  ucha środkowego i na owrzodzeniach błon ś luzow ych . Przy 
podskórnych zastrzykach  królikom niektóre szczepy odm ieńca po­
wodują cuchnące ropnie, szczególnie łatwo wów czas , g d y  jest on 
zastrzykn ię ty  razem z gronkowcem lub paciorkowcem.

W einberg  i O ło lesco  podczas w ie lk ie j wojny w yhodow ali  z ran 
8 szczepów, które n a leża ły  do g rupy  proteus vu lgar is ,  d aw ały  he- 
molizę na pożyw kach  z krw ią , odbarw iały  z f luorescencją podłoża 
z dodatkiem  czerw ieni obojętnej i w strzykn ię te  podskórn ie lub 
domięśniowo świnkom morskim, powodowały po k ilku  dn iach śmierć 
szczepionych zwierząt. S ek c ja  padłych  św inek  w y k aza ła  obrzęki 
krw awe, w ychodzące  z m iejsca zastrzyku  i rozprzestrzen ia jące  się 
dale j .  T kank i czasam i były nac ieczone gazem , tak, że przypom i­
nały  zupełnie dz ia łan ie  vibrion septique . W b rew  opinji niektórych 
autorów, we krwi padłych  św inek  zaw sze  stw ierdzano pał. od­
m ieńca. Podczas w o jny europejsk ie j m iałem możność badać ba- 
kterjo logicznie rękę am putowaną z powodu zgorzeli gazowej. O puch­
nięta , b lado-szara kończyna przy ucisku d aw ała  w yraźne  trzesz­
czenie. Pomimo w ielokrotnych posiewów z m ięśni i płynu tkanko­
wego, nie udało mi się znaleźć beztlenowców. Na w szystk ich  p o ­
s iew ach  w yrastał  ty lko odmieniec w czyste j hodowli. Pałeczka ta na­
leżała do rodzaju proteus vu lgar is  o bardzo s i lnych  w łasnośc iach  
proteolitycznych. Początkowo, naw et na zw ykłym  buljonie daw ała  
pianę i, posiana beztlenowo w rozpuszczonym zw ykłym  agarze , 
po 24 godzinach rozsadzała  go od wytworzonego gazu. Z a sz cz e ­
pione nią św ink i morskie również d aw ały  obrazy obrzęku g azo ­
wego. A n i na  badanej kończynie , an i u św inek morskich nie z a ­
uważyłem  jed n ak  owego hemolityc-znego działan ia , które podkreśla
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W einberg .  Należy w ięc  wnosić, że dz ia łan ie  szczepów cdm ieńca  
w  zakażonych  ranach może być różne. Naogół z akażen ia  ran c z y ­
s tą  hodowlą odm ieńca są dość rzadk ie . Znaczn ie częściej o dm ie­
n iec  był spo tykany  w ranach  jako  towarzysz innych chorobotwór­
czych  drobnoustrojów. W edług  W einberga  i innych autorów, od­
m ien iec  sp rzy ja  rozwojowi i w zm aga  z jad liwość b. oedem atiens , 
b. perfringens, b. fa l lax , b. h isto lyt icus i b. b ifermentans. N ato ­
m iast ham uje rozwój i działanie b. sporogenes i b. putrificus, to  
zostało stw ierdzone przy dośw iadczen iach  na św inkach  morskich. 
Z asługu je  na uw agę  fakt, że surowica końska ham uje  hem olityczne 
dz ia łan ie  odmieńca, i d latego według W einberga  odm ien iec spo ty­
k a n y  w ranach często nie da je  kom plikac ji  wówczas, g d y  był le ­
czony su iow icam i odpornościowemi, o trzym anem i z koni.

P rzechodząc do roli pałeczek okrężnicy przy zakażen iach  p rzy­
rannych , trzeba nadm ienić , że jeszcze przed w ie lką  wojną szereg  
autorów: Chiari, Dungern, H eyse ,  M argan esc i  i inni opisali w ie le  p rzy­
padków  zgorzeli gazowej, spowodowanych pał. okrężnicy bądź to 
u d iabe tyków , bądź to u zdrowych. Niektóre z tych pałeczek za ­
szczep ione świnkom morskim, d aw ały  obraz zgorzeli gazowej. Na­
ogół jed n ak  są to przypadk i rzadkie. Natomiast podczas w ie lk ie j 
wo jny  pał. okrężn icy by ły  często zna jdowane w zakażonych  ra ­
nach , jako  tow arzyszące  innym  drobnoustrojom. Rola ich nie jes t  
obojętna, gdyż  z prac licznych  autorów w yn ik a ,  że w spółdziała ją  
one w rozwoju b. tetani i b. perfringes, a same s ta ją  się w ięce j 
z jd a l iw em i w obecności b. proteus yu lgar is .  Pozatem pał. okręż­
n ic y  okazu je  an tagon istyczne działan ie  na b. anthracis , b. diphte- 
r iae ,  staphylokoki,  streptokoki, b. sporogenes i b. histolyticus. Na­
tomiast pał. okrężnicy ginie pod dz ia łan iem  rozwoju b. pyocyaneum  
i b. subtil is .

Obec ność w ięc  pał. okrężnicy w ranie może mieć bardzo duże 
zn aczen ie  d la  rozwoju tak iego lub innego zakażen iu  przyrannego.

W śród  beztlenowców-, powodujących  zakażen ia  przyranne, na 
p ierwszem  m ie jscu  n a leży  wspom nieć o tężcu. L iczne b ad an ia  
bak terjo log iczne w ykaza ły ,  że laseczk i tężca względn ie  jego z a ­
rodniki zn a jdu ją  się bardzo często w otoczeniu człowieka, Z na jdo ­
w ano  je w ziemi, w sz lam ie rzecznym, na ziemi ornej, w ziem i 
ogrodowej i py le  ulicznym. Chociaż w ziemi leśnej znajdowano go
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naogół rzadko, jednak  DubroWski i M ey e r  zna leź li  go nawet w ziemi 
dz iew iczych  lasów A m eryk i .  Hecker zna jdow ał p rze trw a ln ik i  tężca 
w  kurzu m ieszkań, na  ubraniu i obuwiu, Uhlenhuth  znalazł je  na 
skórze głowy człowieka, S c h e f f  — w zepsutych zębach, Hall — 
w  śl in ie  człow ieka. Pozatem laseczk i tężca zn a jd u ją  się często 
w ka le  ludzi i zw ierząt, Ottino zna jdował je u ludzi zdrowych 
w 8,6%, u chorych — 3,8%, u s ta jennych  odsetek pow iększa  się 
do 10%. Autor tłómaczy to tem, że ludzie za jęc i p rzy kon iach  
często z a ra ż a ją  się tężcem od koni, u których w je l i tach  zna jdo ­
wano je  koło 9%» Park  n aw et 15%. W  czas ie  w ie lk ie j  w o jny Tul'  
lo ch  znalazł laseczk i tężca u 33% żołn ierzy z ko lon ja lnych wojsk  
ang ie lsk ich . Toertbroeck i Bauer  w ka le  ch ińczyków  znaleź li  w 34,7% 
przyczem stw ierdzili ,  że znajdowano laseczk i tężca naw et po mie- 
sięcznem spożyw an iu  d je ty  wyjałow ionej, co dowodzi, że las. tężca  
w przewodach pokarm ow ych  rozm naża ją  się. Sormani  p rzypuszcza ,  
że pasaże przez przewody pokarmowe ludzi i zw ierzą t podtrzy­
mują żywotność la seczek  tężca . W yd z ie lan ie  jadów  tężcow ych  
w je l itach  nie jest duże i n ienaruszona błona ś luzowa je lit dosta -  
teczn ie chroni od zakażen ia .  Przy uszkodzeniu jednak  błony ś lu ­
zowej, czy to po operac jach , czy podczas przeb iegu procesu cho­
robowego, były  obserwowane przypadk i z ak ażen ia  tężcem z j e l i t  
chorego. Podobne p rzypadk i były  op isane w tyfusie  brzusznym , 
a  Basiński  opisał naw et w  anginie. Owa częsta  obecność tężca  
w  je l itach  zw ierząt powoduje zakażen ie  n iedostateczn ie w y ja łow io ­
nym katgutem podczas operac ji .  Również często znajdowano w k a le  
i bakterjofag i tężcowe. Eisler stw ierdził je nawet przy jed n o c zes ­
nej obecności la seczek  tężca. Pon ieważ ub ran ia  żołnierzy w polu 
często są zan ieczyszczone tężcem, w ięc w swoim czas ie  H eil , Fern~ 
bach i R u llg er  proponowali, żeby mundury n iem ieck ich  żołnierzy 
n a sy c ać  środkami an tysep tycznem i.  Pozatem  obserwowano p r z y ­
padk i tężca przy różnych zab iegach  leczn iczych , przy połogach,, 
p rzy szczep ien iach  ospy, p rzy za s trzykach  że la tyny , ch in iny  i t. p. 
Jeś li w ięc  laseczk i tężca są tak s iln ie  rozpowszechnione w otocze­
niu człowieka, mimowoli nasuw a się pytan ie , d laczego  ilość z a k a ­
żeń tężcem, szczególn ie w czasie  pokojowym  jest tak mała. E is le r  
ob jaśn ia  to tem, że rana  u lu~lzi i zw ierząt właśc iw ie  nie jes t  od- 
powiedniem środowiskiem d la rozwoju la seczek  tężca  i d la tego
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w iększość  ran, do których w n ik a ją  p rzetrw aln ik i i laseczki tężca, 
go i s ię bez pow stan ia  tężca . Z eby rana  mogła być  odpowied- 
n iem  środowisk iem  d la  zakażen ia  tężcem, potrzeba na to odpo­
w iedn ich  czynników , o których była  mowa na początku tego refe­
ra tu .  Już dawno Roux  stw ierdził możliwość wzrostu la seczek  tężca, 
n aw e t  w tlenow ych  w arunkach  w obecności b. subtil is . To samo 
D ebraud  potw ierdził  d la  b. mesentericus. Pro ca  znalazł, że p rze są ­
cze  hodowli b. proteus i b. coli dodatnio w p ływ a ją  na rozwój 
i toksyczność b. tetani. N ovy  w ykazał  dodatn ie  działan ie na roz­
wój tężca b. ac id i lactic i i b. prodigiosum. Inni autorzy znaleźli 
to sam o d la  gronkowców i streptokoków. W edług  Weinberga  pał. 
ok rężn icy  u trudn ia trworzenie się przetrwaln ików  tężca. W  pewnej 
sprzecznośc i stoją natomiast w yn ik i  Ninni, który chcąc stw ierdz ić , 
c z y  flora je l itow a kró lika i św ink i morskiej w p ływ a  na w y d z ie la ­
n ie  jadów  tężca, badał po 5-dniowym wzroście b. tetani razem
z różnemi bak te r jam i dz ia łan ie  toksyny tężcowej i otrzymał, że 
obecność b. bu lgaricus osłabia toksynę tężcową 100 razy, a b. ac id i 
la c t ic i  i b. coli — 10 razy. Miss Caley  doszła do wniosku, że b. spo- 
rogenes  osłab ia  toksyczność tężca, natomiast naw et n iew ie lk i  do­
d a t e k  tok syny  b. perfringens potęguje toksyczność laseczek  tężca . 
Enterokok zaś żadnego wpływu na w y tw arzan ie  się toksyn tężco­
w y ch  nie w yw iera .

Chociaż zagadn ien ie  tężca przed w ie lką  wojną było bardzo 
dok ładn ie  opracow ane, jed n ak  obserwacje wojenne i duża ilość 
św ieżo  w yhodow anych  szczepów, dały w ie le  nowych spostrzeżeń. 
O kazało  się, że k la syczn y  kształt zarodników tężca  nie jes t  s tały
i Heller  opisał szczepy, m ające  zarodniki w środku laseczk i,
a  Z eis s le r  — zarodn ik i owalne w kształc ie  jakby  rak ie ty  w końcu 
la seczk i .  Fildes  tw ierdzi, że ten ostatni kształt zarodników odpo­
w ia d a  mało toksycznym  szczepom.

Przy  pomocy ag lu tynac j i  z surow icam i d jagnostycznem i Tul- 
l o c h  podzielił szczepy tężcowe na 4 sero logiczne grupy, pozatem 
B au e r  w  Pek in ie  w ydz ie l ił  nowy typ tężca p ią ty , a niedługo potem 
zna laz ł  zarodniki tężca  u świni i człow ieka , które wydzie l ił  w grupę 
szóstą. Tertbroeck w Chinach zna lazł  g rupę siódmą, a M eyer  — ósmą. 
O w a  różnorodność sero log iczna szczepów tężcowych rzuca nowe 
światło na z akażen ia  tężcem. W  tym sam ym  czas ie  Tenbroeck
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i Bauer  usta li l i  fakt, że św ink i morskie — nosiciele la seczek  tężca 
po s iada ją  we krw i ag lu tyn in y  i an ty toksyny  i są odporne, a le  ty lko 
na zakażen ie  szczepam i tężcowemi z tej g rupy sero logicznej do 
której n a leży  szczep paso rzy tu jący  w  je l itach  tych św inek . Suro­
w ica  ludzi, sta le  po s iada jących  laseczk i tężca w sw ym  przewodzie 
pokarm owym  z b ieg iem  czasu  nab iera  własności a g lu tyn acy jn ych  
w stosunku do posiadanego  szczepu i jemu podobnych. Tullo ch  
próbował, czy drogą odczynu z lepnego nie uda  się s tw ierdzić u lu ­
dzi chorych na tężca serologicznej odm iany  szczepu, który z a k a ­
ził chorego. Okazało się jednak , że podczas tężca  miano ag lu ty -
n acy jne  surow icy chorych jest bardzo n isk ie  — około rozc ieńczen ia  
1:80. Pozatem Tenbroeck  i Bauer  s tw ierdzili ,  że surowica ludzi - no­
sicie li la seczek  tężca zaw ie ra  an ty toksyny . Początkowo próbowali 
o trzym ać je  na sam ych  sobie przez spożycie przetrwaln ików  tężca,
gd y  jednak  im się to nie udało, przesz li do dośw iadczeń  na św in ­
kach  morskich, które karm ili  wy ja łow ioną straw ą, zm ieszaną  z prze- 
trw a ln ikam i tężca. Po 10-ciu dniach w surowicy krwi św inek  s tw ie r ­
dzono ag lu tyn iny  w stosunku do szczepów, któremi by ły  karm ione, 
a  po 4 ch m ies iącach  w ka le  można było jeszcze znaleźć la se c zk i  
tężca . A n ty toksyn y  w surowicy krw i b adanych  św inek  z jaw iły  się 
po 1 — 2 m ies iącach  i z b ieg iem  czasu  zw iększała  się ich ilość. 
Przytem stw ierdzili ,  że św inki te były  odporne na z akażen ie  tęż­
cem, ale ty lko na te szczepy, które n a leż a ły  do tej sam e j sero lo­
g icznej grupy, którą były karmione.

Dośw iadczenia te w ykazu ją ,  że potrzeba bardzo dług iego 
czasu p rzeb yw an ia  laseczek  tężca w je l i tach , żeby  w  surow icy  
krw i pow stały  ag lu tyn iny  i an ty toksyny  tężcowe. N iektórzy auto­
rzy  t lomaczą tern fakt, że u ch ińczyków , gdz ie  jes t  tak w ie lk i od­
setek  nosicieli la seczek  tężca, rzadko zdarza ją  się zakażen ia  tęż­
cowe.

Przed w ie lką  wojną i podczas niej znano ty lko  zastosowan ie  
surowic odpornościowych, d la  zab ezp ieczen ia  przed tężcem. Śro­
dek  ten okazał się bardzo skuteczny. Różne arm je stosowały różne 
daw ki, w ah a jące  się od 10 — 20 cm .3 surowicy. W ed ług  W einberga ,  
ta sam a d aw k a  w ystarcza  również i d la  koni. R oux  i Veillard w e  
Francji ustali l i  d la  c iężkich ran zastosow an ie  20 — j 0  cm .3 suro­
w icy , powtarzanych co 8 dni. Podobnie postępowała i a rm ja  an ­
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g ie lska .  Jedn ak  pomimo stosowania surowic obserwowano p rzy­
padk i,  gdz ie  tężec w ystępow ał znaczn ie później, n ieraz już po z a ­
gojeniu rany , przy uderzen iu  w bliznę, po kosm etycznej operac ji 
b l izny i t. p. W  każdym  razie  zabezp iecza jące  zastrzyk i surow icy 
przeciw tężcow ej,  wg. B ru c e  g o  doprow adz iły  do tego, że ilość z a ­
każeń  tężcowych, która na począrku w o jny  wynosiła 9 °/oo> P° z a ­
stosowaniu surowic spadła do l,4°/00.

In jekcje surowicy przeciwtężcowej d a ją  ty lko czasow ą od­
porność. W edług  Sormani,  u św inek  morskich odporność, za leżn ie  
od zastrzykn ięte j daw ki, w ah a ła  się od 6 — 10 dni, Tizzoni u lu ­
dzi, po dużych daw kach  surow icy , stw ierdził  obecność an ty toksyn  
w e krw i jeszcze  po 16 dn iach .

C iek aw e  są dośw iadczen ia  Besr edk i i N aga taw y ,  którzy próbo­
wali  stosować surowicę przec iw tężcow ą przez skórę. Surow ica była  
w c ie rana  bądź to czysta , bądź zm ieszana z lano liną  w świeżo 
ogoloną skórę św inek  morskich. Część św inek  udało się autorom 
uodpornić tą drogą. O trzym ane jednak  w yn ik i  są  jeszcze bardzo 
n iepew ne.

Po w ie lk ie j  wojnie rozpoczęto próby czynnego uodporniania 
p rzec iw  tężcowi 2-ma sposobami. Jeden  polega na stosowaniu pod- 
skórnem ana toksyny  tężcowej. U nas w W arszaw ie  razem z k o le ­
gam i Saskim i S tetk iew iczem  zastosow aliśm y go u 1300 żołnierzy, 
szczep iąc  razem ze szczep ionką przeciwdurową. Dalsze ooser- 
w ac je  s tw ierdziły  w y raźny  wzrost ilości an ty toksyn  we krwi, które się 
u trzym yw ały  u niektórych szczep ionych  naw et do drugiego roku.

Drugi sposób — to są próby uodporniania przeciw  tężcowi 
per os, przez karm ien ie zw ierząt hodowlami tężca lub jego toksy­
nami, a d la  człowieka próbowano naw et anatoksynę. Otrzymane 
w yn ik i  dotychczas są  jed n ak  bardzo n iepewne, a u ludzi w ypadły 
naw et zupełnie u jemnie.

J ak  w idz im y, wojna europejska  otworzyła nowe horyzonty dla 
nauk i o tężcu i w ysunęła  szereg nowych zagadn ień .

Podobnie spraw a ma się i z pozostałemi beztlenowcam i, po- 
w odu jącem i obrzęk złośliwy i zgorzel gazow ą ran. C ierp ien ia  te 
znane są  już oddaw na, gdyż  już w 1400 r. Nikolaus F lorentinus opi­
sał je  pod nazw ą  „Apostem a ventosum s im p lex“. Od tego czasu 
op isywano te c ierp ien ia  często i pod najrozm aitszem i nazwam i.
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Haberland  w  swej pracy , poda jąc  ty lko  n iem ieck ie  i francusk ie na­
zw y od 1830 r., zebrał ich 59.

Chociaż zgorzel gazow a była często obserw ow ana podczas 
w ie lu  poprzednich wojen, jednak  dopiero podczas w o jny  europej­
skiej w ystąp iła  ona z n iebyw ałą  do tychczas siłą. Cenzura  i oko­
l iczności czasów w o jennych  nie pozwoliły na zb ie ran ie  w ycze rpu ­
jących  danych  s ta tys tycznych . Po wojn ie jednak  pojaw ił s ię  sze ­
reg prac, om aw ia jących  częstość zgorzeli gazowej wśród rannych. 
Ilość zgorzeli gazow ej wśród rannych  Lieblein oblicza jako  l°/o, 
Wietings — 1,68%, R u m p e l  zaś — tw ierdzi, że w różnych czasach 
ilość ta w ahała  się od 3,6 — 6,3%  w yp row adza jąc  jako średn ią  
cyfrę — około 3% . Po zastosowaniu jed n ak  surowic odpornościo­
w ych  i w yc inan ia  ran ilość p rzypadków  zgorzeli spadła  do 0,6 %. 
Śmiertelność według Z eiss le ra  wynosiła  20 — 60% chorych .

Poszczególne rodzaje beztlenowców, powodujące zakażen ia  
przyranne op isyw ane by ły  również pod różnemi nazwam i. Dlatego 
k ażd y  z nich posiada po k i lk a  synonimów. W  celu łatw ie jszego 
omówienia sp raw y , będę używ ał nazw , podanych  przez francus­
kich autorów, głównie W einberga  i S egu in a , gdyż  te nazw y obecnie 
są na jw ięce j  rozpowszechnione.

W  polskiem piśm iennictw ie zagadn ien iem  beztlenowców za j ­
mowali się Wrzosek, Nowak, K ieck i, Lewkowicz , PrażmoWski, E isenberg  
i Karwacki. T en  ostatni w  p racy  swej wraz z a sy s ten tk am i B ichn ie-  
wiczówną i GroeróWną, w ydan e j  w 1916 r. p. t. „Etjologja i patoge­
neza gazówek" podał swoje obserw acje  oparte na 35 szczepach 
beztlenowców, wyhodow anych  od rannych , leczonych w  W arszaw ie .

O m aw ia jąc  rozpowszechnienie się beztlenowców w przyrodzie 
Ka rwacki pisze:

„W naturze gazow ce spo tyka ją  się w ziemi, bardzo obficie 
w gn ijących  ciałach b iałkow ych , w wodach zan ieczyszczonych  od­
padkam i organicznemi, w dołach k loacznych, w nawozie , w gno­
jówkach . Badacze  p ierw si zw yk le  szukali  ich w mocno unawożo- 
nej z iemi ogrodowej. Szczegół ten w skazu je  już na zw iązek  flory 
beztlenowej z w ypróżn ien iam i ludzkiem i i zw ierzęcem i. Można 
stw ierdzić z całą stanowczością , że zbiorowisko ludzk ie , p rzeb y ­
w a ją c e  długo w jednem miejscu, np. w  okopach , p rzyczyn ia  się 
w stopniu bardzo znacznym  do zan ieczyszczen ia  pow ierzchownych
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warstw  gruntu beztlenow cam i, i że zakażen ie  ran z iem ią podobną, 
kurzem , odzieżą pow a laną ,  jest czynn ik iem , który może powodo­
w ać  powikłan ie gazów ką ran szarpanych  i m iażdżonych. Pozatem 
Suchan ek  s tw ierdz ił  obecność gazowców w przyb itkach  do prochu 
i śrutu, a D olly  w  nabo jach  k a rab in o w ych ”.

Późn ie jsze  prace różnych autorów potw ierdziły  i uzupełniły 
tw ie rdzen ia  K arw a ck ieg o .

Interesując się, j a k  d a lece  z iem ia  iest rezerwoarem d la  bez­
tlenowców Zeiss le r  i R a s s f e l d  zb ada l i  193 prób ziemi, z eb ranych  
w  1917 roku z różnych m ie jsc  frontu n iem ieck ie j armji. W  rezu l­
tac ie  otrzymali, że:

417 (105)

B. perfringens znajdował się w  100% badan ych  prób
B. sporogenes „ 80°/° ”  V

B. tertius „ 70% ** W

B. oedem atiens „ 64% M

B. te tan i „ 27% » »
V ibrion  septique „ 8% n

B. h istolyticus „ 2% n  »

Z pow yższego  w idzim y, że w ziem można często
drobnoustroje, powodujące z akażen ia  przyranne. T rzydz ieśc i  pięć 
szczepów, w yhodow anych  przez K arw ack iego  w la tach  1915 — 16, 
pochodziły z p rzypadków  zgorzeli gazow ej.  Ponieważ byli  to ranni 
w bitwach, które toczyły  się wówczas na z iem iach  polskich, n a ­
leży  w ięc  wnosić, że nasza  g leba  również posiada chorobotwórcze 
beztlenowce.

B. perfringens na leży  do na jw ięce j  rozpowszechnionych w p rzy­
rodzie laseczek . W ed ług  Esły, zna jdu je  się on praw ie  zawsze w je ­
l itach  ludzi dorosłych. N iem a go natom iast u osesków, W n ik a jąc  
do ich przewodu pokarmowego, może powodować n ież y ty  jelit, 
a wg. Hergła, jes t  on p rzyczyn ą  m e laena  neonatorum. W edług  
Z eiss le ra ,  ja d y  b. perfr ingens mogą być p rzyczyną  anaem ia  perni- 
ciosa. Pozatem bardzo często jest ona p rzyczyną  zakażeń  kobiecych 
po poronieniach, gdyż  w w ie lu  p rzyp adkach  ta la seczk a  może zna j­
dow ać się w pochwie i szy jce  m ac icy  u kobiet. B ohdan ow icz  i J a ­
siński zna leź li  ją  we krw i kobiet przy zakażen iach  połogowych 
i poronieniu. Zna jdow ano ją  również w  ś l in ie  ludzi. Bardzo często
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można go znaleźć w śc iekach  kanałow ych , w m ięs ie  i produktach 
m ięsnych , na ubraniu ludzi i w je l i tach  zw ierząt.

B. oedem atiens znajdowano bardzo często u zw ierząt: koni, 
bydła, owiec i świń, u których powodował obrzęki i zgorzel g a ­
zową. Dla ludzi naogół mało chorobotwórczy i ty lko niektóre szczepy, 
według Zeisslera, mogą powodować g a la re tow aty ,  bezbarw ny  obrzęk 
przy ranny.

Vibrion septique jest chorobotwórczy głównie d la  zwierząt: 
koni, osłów, byd ła  rogatego, świń, owiec, kóz, kur, gołębi, k anar­
ków, jak  również d la  zw ierząt laborato ry jnych : królików, świnek 
morskich i szczurów. W edług  W einberga  da je  często zakażen ia  przy- 
ranne u byd ła  rogatego, czasam i u koni. U ludzi podczas wojny 
powodował 10 — 20%  zakażeń  ran d a ją c  k rw aw o-surow iczy  obrzęk.

B. Chauvoei — je d y n y  drobnoustrój, który d la  ludzi nie jest 
w ca le  chorobotwórczy i w ranach  ludzk ich  się nie spo tyka . Nawet 
podczas wojny europejsk ie j nie był ani razu w ranach  znalez iony. 
Również nie znajdowano go w ziemi. Natomiast bardzo rozpo­
wszechniony na całym  świec ie , jako p rzyczyna  obrzęku i zgorzeli 
u bydła  rogatego, czasam i u owiec. Dla innych zw ierząt domowych 
mało chorobotwórczy. S i ln ie  z jad l iw y  d la  w ie lorybów , w swoim 
czasie  używ any  przez rybaków  norweskich  d la  za truw an ia  strzał 
i harpunów przy polowaniu na w ie lo ryby .

B. h isto lyt icus, d a ją c y  bardzo c iężk ie  z ak ażen ia  p rzyranne 
u ludzi, doprowadza do rozpuszczan ia  się tkanek , tak  że ż koń­
czyny  objętej tym  procesem chorobowym, mogą pozostać tylko- 
kości. Naogół mało rozpowszechniony w przyrodzie, jed n ak  fran­
cuscy  i am e ryk ań scy  autorzy zna jdow ali go czasam i w je l itach  
człowieka, w treści wyrostków  robaczkowych przy append ic it is ,  
a Chiari zna lazł  go w  w odach  śc iekow ych . Z eis s le r  zna lazł  go w ziemi 
frontu n iem ieck iego , to samo w 1919 r. stw ierdz iła  an g ie lska  ko­
m is ja  lekarska . Pełerson  w yk ry ł  go w ziemi w Kalifornji. Poza 
lud źmi Cattino  znalazł go 6 razy w ranach  koni.

B. g igas  (haem olyt icus), w edług  Zeisslera, został w ydz ie lo n y  
w 2-ch p rzypadkach : raz przy ulcus cruris, a d rugi przy schorze­
niu skóry, k l in iczn ie przypom inającem  w ąg lik .  Pozatem  zna jdo­
wano go u owiec.
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Inne beztlenowce, jako  to: b. sporogenes, b. bifermentans, b. pu- 
trificus, b. tertius, b. fa l lax  nie są  uw ażane za  chorobotwórcze, 
jed n ak  ich obecność w ranach  może mieć duży  w pływ  na rozwój 
innych , chorobotwórczych drobnoustrojów. W edług  Zeiss le ra  b. spo­
rogenes osłabia b. oedematiens, b. b iferm entans potęguje proteoli­
tyczną  rolę b. h isto lyt icus i w zm aga  działa lność b. perfringens. 
B. putrificus również potęguje toksyczność b. h istolyticus. P race 
W einberga i Ołolesco  w ykazały ,  że b. putrificus w zm aga  z jad liwość 
b. coli i b. proteus.

B putrificus i b. fa l lax  są to drobnoustroje, co do których 
z d an ia  różnych autorów są podzie lone. N iektórzy z nich obydw a 
te drobnoustroje u w aża ją  za m ieszan inę  dwóch czy  w ięcej szcze ­
pów. Sp raw a  w ięc sys tem atyk i beztlenowców nie jest jeszcze z a ­
kończona.

W  literaturze naukowej często spo tykam y okreś len ia  bez t le ­
now cow ych zakażeń  przyrannych  pod nazw ą obrzęku złośliwego 
lub zgorzeli gazow ej.  W edług  Z eiss le ra  obrzęk złośliwy jest jak b y  
początkow em  stad jum  procesu chorobowego, k tó ry  przy da lszym  
rozwoju doprowadza do zgorzeli gazow ej.  Zdolność niektórych 
beztlenowców daw an ia  hemotoksyn powoduje żółte lub k rw aw e 
z abarw ien ie  skóry przy zakażen iu  przyrannem . W edług  Z eiss le ra , 
k la sy cz n ą  zgorze l g azow ą powoduje b. perfringens, k rw aw e suro­
w icze obrzęki wywołu je  yibrion septique i b. Chauvoei, natom iast 
ty lko  bezbarw ny obrzęk w yw ołu ją  b. oedem atiens i b. g igas. Franz  
i D ietrich  z aznacza ją ,  że w y tw arzan ie  gazów w tkankach  nie z a w ­
sze jest oznaką  c iężkości procesu chorobowego, Czasam i w yd z ie ­
lan ie  płynu obrzękowego jest tak silne, że ham uje  w y tw arzan ie  
s ię  gazów . W id z im y  w ięc , że m iędzy typow ą zgorze lą  gazow ą 
i zw ykłym  obrzękiem jes t  ca ły  szereg  k lin icznych obrazów prze j­
śc iowych , d latego nie zawsze da  się przeprow adzić  śc isłą  gran icę  
m iędzy  obrzękiem a zgorzelą.

W ie lu  autorów podkreś la  duży wpływ, jak i  na  pow staw an ie  
zgorzeli gazowej w y w ie r a ją  w arunk i atmosferyczne i k l im atyczne . 
W ed ług  P lehna ,  w K am erunie zakażen ia  przyranne są  rzadk ie , co 
tłómaczy suchym , ciepłym  k l im atem . Dent również podkreś la  ase- 
p tyczne dz ia łan ie  na rany  k lim atu  południowo-afrykańskiego. Na- 
tom ias S e e f i s c h  zaznacza , że zbyt w ie lk i upał sp rzy ja  p o w s taw a ­
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niu zakażeń  przyrannych . W p ływ  deszczu jest uw ażany  za bardzo 
szkodliwy. Hildebrandt , podczas wojny burskie j stw ierdził, że ranni 
którzy pew ien  czas leżeli na deszczu, daw ali  znaczn ie w ięcej za­
każeń  p rzyrannych , niż ci co byli  ranni podczas pogody. K um m e l  
w 1915 r. doszedł do wniosku, że ranni, k tórzy z niedostatecznie 
zabezp ieczoną raną leżeli d łuższy czas na upale  słonecznym, pod­
czas deszczu lub s i lnego mrozu daw ali  znaczn ie  w iększą  ilość 
obrzęku złośliwego i zgorzeli gazowej. K aus ch  ob jaśn ia , że podczas 
złej pogody mokra z iem ia łatwiej dosta je  się do rany. Haberland 
zaznacza, że podczas chłodnej pory roku wełniane, c iepłe ubranie 
znacznie łatw ie j i dłużej przechowuje na sobie drobnoustroje, niż 
letn ie  płócienne ubranie. l i a m p e l  opracował dane  s ta tys tyczne  za­
każeń  przyrannych  w czasie  wojny w edług m ies ięcy  i doszedł do 
wniosku, że w m aju  w ypadło  ich 3 6%, w czerwcu — 3%, lipcu — 
4.4%, sierpniu — 3.1% i wrześn iu  — 6 3%.

Szereg  autorów podkreśla  również rolę rodzaju g leb y  w po­
szczegó lnych  miejscowościach. Już Pirogou)  z auw ażył  częste p rzy ­
padk i zgorzeli gazowej na  Krymie, a rzadk ie  w Bułgarji. Muller 
podczas wojny europejsk ie j stw ierdził częste p rzypadk i zgorzeli 
na g l in ias tym  gruncie Belgji i Karpat. T u f f i e r  to samo zauważył 
w W ogezach . D erganz i Heidler podają , że p iaszczysta  g leba  w Po l­
sce i na W ołyniu podczas w ie lk ie j  wojny daw ała  mniej zakażeń  
przyrannych , niż inne miejscowości. S tarano  się to objaśnić stop­
niem użyźn ian ia  nawozem, rodzajem mikrobów, które zna jdu ją  się 
w ziemi dane j okolicy, przepuszczalnośc ią  gruntu d la z an ieczysz ­
czeń, w ilgotnością g leby  i t. p.

O lbrzym ią rolę przy z akażen iach  p rzy ran nych  odgryw a z a ­
n ieczyszczen ie  bak ter jam i ubrań. W ieting  podaje 2 p rzypadk i zgo­
rzeli u lotników rannych podczas lotu. Franz  — 1 p rzypadek  zgo­
rzeli rany zadane j na czystym  p iasku w ybrzeża  morskiego.

Simon  przeprowadził bakterjo log iczne b adan ia  ubrań żołnie­
rzy belg ijsk ich , p rzebyw a jących  w okopach podczas wojny euro­
pe jsk ie j i znalazł w 90% przetrwaln ik i i la seczk i b. perfringens, 
a w 100% inne beztlenowce. Po w y ja łow ien iu  ubrań, już po 3-ch 
dn iach  u 2/3 żołnierzy znalazł znowu beztlenowce i to p rzew aż­
nie na spodniach . Kurtki dłużej pozostawały wolne od bez t le ­
nowców. Swem i w yn ikam i Simon  objaśnia , d laczego  dolne kończyny
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częście j d a ją  zakażen ia  przyranne. Spostrzeżen ia  Simona  z g ad z a ją  
się z danem i sta tys tycznem i Duhamela ,  który wy liczył ,  że zgorzel 
gazow a w ystępow ała  na ranach  nóg w  70%* a rąk  tylko w 16%. 
Franz  zaś oblicza, że rany nóg da ją  zakażen ia  zgorze lą  5 razy  
częście j niż rąk. Wiełing, poda je  że odsłonięte części ciała, jako 
to: głowa i k iśc ie  rąk  — rzadko da ją  zakażen ia  przyranne.

W  odróżnieniu od żołnierzy, których m undury są  silnie za ­
n ieczyszczone drobnoustrojami, D uham el  s tw ierdza, że ubran ia  c y ­
w ilne  są w idocznie znaczn ie czystsze, gdyż  u 200 ciężko rannych 
cyw ilnych  osób podczas wojny , nie obserwował ani jednego  p rzy ­
p adku  zgorzeli gazowej.

Haberland  podkreśla  również znaczną rolę czystości skóry ran ­
nego, tw ierdząc, że w polu u trzym an ie  w  czystośc i c iała  żołnierzy 
je s t  bardzo trudne. Pozatem zaznacza, że ranni żołnierze na swojem 
cie le  często m a ją  czyrak i ,  różne w ysyp k i  i t. p. Podczas w ielk iej 
w o jny w w ie lu  m iejscach  brakowało praw dz iw ego  mydła , a w sze l­
k iego  rodza je  nam iastk i  żle oczyszcza ją  skórę.

Jak  już wspomniałem , zakażen ia  przyranne b yw a ją  niety lko 
na wojnie, a le  zda rza ją  sie, chociaż rzadko, i w czas ie  pokojowym. 
W  literaturze naukowej zn a jdu jem y rezu lta ty  dokładnych badań  
bak ter jo log icznych  zakażeń  ran podczas pokoju, w ykonanych  przez 
Z eiss le ra  w 22 p rzypadkach  w r. 1928 i podczas wojny, w yko n a­
nych przez W einberga  i Segu in  a — w 126 p rzyp ad k ach  zakażeń  przy- 
rannych . Jaś l i  porównujemy podane w yn ik i  w odsetkach, to otrzy­
m ujem y:

B. perfringens podczas pokoju 96%, podczas wojny 72%
B. oedem atiens  „ O

orr»* 99 43%
B. h isto lyt icus „ 5%. 99 6°/(
V ibrion sep t iąue  „ 0% . 19 19%
B. sporogenes „ .  . .  20%, 99 27°/
B. te tan i „ 9%, 99 9%
Streptococci „ b

o
O

o
o 99 43°/

Pneum ococci „
M ł

»  J  1 0> 99 1°/
Staphy lococc i „ W V) 13°/
Enterococci „ 99 ~ 99 3°/
Diplococci „ H ~ 387
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B. proteus podczas pokoju 9% , podczas wojny 25%
B. pyocyaneum  * „ 9% . .. » 6%
B. coli „ „ 16°/0, „ „ 3%

Z porównania tych  cyfr w idz im y, że podczas w o jny ja k b y  
rzadzie j w ranach  znajdowano b. perfringens, b. coli i b. p yocya ­
neum, jednakow o w yp ad ły  b. tetani i b. h isto lyticus, natomiast 
wzrosła ilość b. oedem atiens i bardzo s i ln ie  się wzm ogła ilość vi- 
brion septique i b. proteus. Owe zw iększen ie  się drobnoustrojów 
gnilnych, jak  również szczepów zw ierzęcych  dowodzi, że podczas 
wojny rany  ludzk ie  łatw ie j u leg a ją  zan ieczyszczen iu  niż podczas 
pokoju.

Okres u ta jen ia  zgorzeli gazowej przez różnych autorów jest 
n ie jednakowo ob liczany. W a h a  się on w szerokich g ran icach  od 
k i lkunastu  godzin naw et do 20 dni. Hancken  obliczył, że w p ie r ­
wszym  dniu po zranieniu wystąpiło 21%  przypadków  zgorzeli, 
w drugim dniu — 33%, w trzecim — 15%. Po trzecim dniu na 
ogół p rzypadk i zgorzeli gazowej są dość rzadk ie , a w ięc  w czasie  
od 4 do 6 dn ia  po zranieniu , wystąp iło , według Hanckena,  ty lko 
6%, 7 do 1 1 dn ia  — 3% i od 12 do 20 dn ia  po zran ien iu  — 1%. 
Bier opisał p rzypadk i,  gdzie zgorzel w ys tąp iła  w 10 godzin po zra­
nieniu. Salrer podaje okres u ta jen ia  od k ilku  godzin do 8 — lOdni ,  
n a jw iększa  zaś ilość p rzypadków  w y p ad a  2 — 3 dni po zranieniu .

Pozatem zgorzel gazow a może w ystępow ać n ieraz bardzo 
późno po zranieniu , a  naw et już po w y leczen iu  rany . Wiełing opi­
su je p rzypadek  zgorzeli w  15 m ies ięcy  po ranie postrzałowej, S i­
mon  zaś — przypadek  zgorzeli, która w ystąp iła  po operac ji  z r a ­
nionego ko lana w 19 m ies ięcy  po zranieniu .

Niektórzy autorzy tw ierdzą, że przy nieostrożnem obchodze­
niu się z p rzypadkam i zgorzeli w szp ita lach  i lazare tach , z a k a ż e ­
nie może być przeniesione z jednego  rannego na  drugiego. A sch o f f  
jedn ak  uważa , że opisane p rzypadk i szp ita lnego  z ak ażen ia  ran, 
nastąp iły  nie w skutek  zakażen ia  w szpita lu , a były to zakażen ia  
utajone jeszcze od chw ili zran ien ia .

Przechodząc do leczen ia  zgorzeli gazow ej podczas w ie lk ie j  
wojny, to w francusk ie j arm ji początkowo stosowano surowice od­
pornościowe przeciwko vibrion septique i b. perfringens, potem do­
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łączono jeszcze surow ice przec iwko b. oedem atiens, zaś pod koniec 
w o jny W einberg  i S egu in  dodali jeszcze surowicę przeciwko b. hi- 
stolyticus. M ieszan ka  tych 4 ch surowic pod nazw ą „serum mixte 
an t ig angreneux“ była  szeroko stosowana w armji francuskie j. T a  
sam a m ieszanka  była  również stosowana podczas w o jny w M arokku  
i, ja k  Weinberg  podaje, okazała  się bardzo sku teczna  przy lecze­
niu i zapob iegan iu  zgorzeli ran.

A n g ie lsk a  arm ja  stosowała na początku w ojny ty lko surowicę 
p rzec iw tężcow ą, potem dołączono do niej surowice przeciwko b. per­
fringens (b. W elch ii) ,  a w 1918 r. dodano jeszcze surowicę odpor­
nościową przec iwko vibrion septique i b. oedematiens. Od po­
czątkowych  liter  n azw y  szczepów, m ieszanka  została n azw ana 
T .V .W .E . - Serum  i stosowano ją  do końca wojny. Jak  w idz im y 
w ięc  an g ie lsk a  arm ja  nie stosowała surowicy przeciwko b. histo- 
ly t icus .

W  podobny sposób leczy ła  również p rzypadk i zgorzeli ran 
i a rm ja  n iem iecka , d la  której od 1917 r. z ak łady  Hóchsta produ­
kow ały  surowice t. zw. „Gasódem - S e ru m “, sk ład a ją cą  się z suro­
w ic przeciwko b. perfringens, vibrion septique i b. oedem atiens. 
Pozatem szeroko była stosowana m ieszanka surowic w edług K io - 
s e g o  t. zw. „G asódem m ischserum ".

R ezu lta ty  stosowania surowicy H óchsta w edług  A scho f fa ,  
doprowadziły do tego, że śm ierte lność z 68.7% u rannych  niele- 
czonych surow icą sp ad ła  do 43.9% Przy zastosowaniu surow icy 
Hóchsta. K lo s e  zaś, op iera jąc  się na obserwacjach  1314 rannych , 
doszedł do wniosku, źe zastosowanie jego surowicy obniżyło śm ier­
telność przy zgorzeli gazowej o 16%. Surowice te stosowano pod­
skórnie i dożylnie . P ie rw szy  sposób daw ał tylko n iew ie lk ie  od­
czyn y  skórne, podobne do pokrzywki, natom iast dożylne stosowa­
nie surow icy czasem dawało ob jawy nadw rażliwośc iowe, zaburze­
nia w oddychaniu , osłab ien ie serca  i t. p. W edług  W einberga , d aw ki 
surow icy  stosowane p rzy  zgorzeli gazowej powinny być duże. Już 
p rzy  p ierw szych  ob jaw ach  obrzęku za le ca  on zastrzykn ięc ie  pod 
skórę 40 cm .3 surowicy b. perfringens, 30 cm .3 surow icy vibrion 
septique, 20 cm .3 surow icy b. oedem atiens i 10 cm .3 b. histolyticus. 
Surow ice te powinny być  rozpuszczone w 500 cm .3 rozczynu fizjo­
logicznego soli. W  razie , gdy  stan chorego się nie poprawi na
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drugi dzień, to n a leży  stosować ponowne zastrzyk i surow icy bądź 
podskórne, bądź dożylne.

Z powyższych  dan ych  w yn ika ,  że arm je w czasie  wojny po­
trzebu ją  dużych  ilości surow icy przeciw  zgorzeli ran. Produkcja 
tych  surowic nie jest ła twa , w y m a g a  dużej ilości zw ierząt i spec­
ja ln ie  przystosowanych  instytutów. Skuteczność tych  surowic też 
nie jest absolutna. Jak  to w ięc w ie lu  autorów zaznacza , byłoby 
pożądane, żeby  w czas ie  pokojowym in s ty tu ty  bakterjo logiczne za­
jęły się w yszukan iem  w ięce j  skutecznych  i ła tw ie jszych  w wyko­
naniu środków, zabezp iecza jących  rannych  przed zakażen iam i przy- 
rannemi.

R e f e r a t  g ł ó w n y :

A. Ławrynowicz (Warszawa).

BIOLOGJA I S Y S T E M A T Y K A  BEZTLEN O W CÓ W .

W  roku b ieżącym  m ija  la t 75 od p ierw szych  prac  Pasteura 
nad życiem  beztlenowem bak tery j .  P ie rw szy  jego komu­
nikat stw ierdził istn ien ie swoistego drobnoustroju beztle­

n o w ego —vibr. butyrique (1861 r.), późnie jsze za jm ow ały się zagad­
nieniem ogólnem możliwości ż y c ia  i ferm entow an ia  cukru przez 
drobnoustroje tlenowe (drożdże, Mucor) w w arunkach  beztleno­
w ych  (1876).

Podniesione tern sam em  zostało doniosłe zagadn ien ie  teore­
ty c z n e — nowa postać procesów życiowych , o d b yw a jących  się bez 
udziału wolnego tlenu atm osferycznego i z agadn ien ie  praktyczne— 
istn ien ie swoistego św ia ta  drobnoustrojów w ym ag a ją cych  specjal­
nych  metod w yosobn ian ia  i hodowania, p o s iad a jących  wyjątkowo 
dużą  rolę w przem ian ie m ater j i  w  przyrodzie i w życ iu  człowieka 
i zw ierząt. Mimo długiego okresu is tn ien ia  z agad n ien ia  dopiero 
ostatnie dz ies ięc io lec ia  posunęły w yb itn ie  naprzód znajomość istoty 
biochemicznej beztlenowości, roli chorobotwórczej beztlenowców, 
m echanizm u ich dz ia łan ia  chorobotwórczego. B ad an ia  nad oddy­
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chan iem  tkankowem , reprezentowane p rzedew szystk iem  przez 
O. Warburga  (od 1910 r.) i H. W ielanda  (od 1912 r.), badan ia  nad 
rolą beztlenowców w patogenezie  zgorzeli gazowej podczas wojny 
św iatowej i bezpośrednio po niej ( W einb e ig , M ed i ca l  R es ea r ch  Com- 
mitłie, A sch o f f ,  Z e i s s le r  ii), sys tem atyczne stud ja  nad oddychan iem  
baktery j  i istotą beztlenowości (szkoła Hopkinsa  w Cam bridge — 
M c. Leod, S t ep h en son ,  Gordon ii) nagrom adz iły  obfity materjał tw o­
rząc tern samem podstaw y dalsze j sys tem atyczne j pracy.

D otychczasow a powierzchowna znajomość z jaw iska  bez t leno­
wości, biologji i s ys tem atyk i beztlenowców w inny  u lec rewizji 
w św iet le  świeżo zdobytych  faktów.

W bud owie podstaw  w iedzy  o beztlenowcach mikrobiologja 
polska, w trudnych w arunkach  przedwojennych, brała czynny 
udział; wspomnę na tern miejscu prace A. Wrzoska (1905 — 1909) 
nad m etodami hodowania , /. Nowaka  ( l908) nad hodowaniem bez­
tlenowców z t lenowcam i, prace K. K leck iego ,  K . Lewkowicza, A. P raż - 
mowsk iego , F. E isenberga i L. K a rw a ck ieg o  nad morfologją i biologją 
beztlenowców.

Ogrom materjału zm usza mię do ogran iczen ia  się do k ilku 
zagadn ień  zasadn iczych . Dlatego też rezygnu jąc  z szeregu intere­
su jących  zagadn ień  spec ja ln ych  zatrzym am  się na trzech, po s iada ­
ją c y ch  cha rak ter  na jogó ln ie jszy , m ianowicie:

I. Z agad n ien ie  beztlenowości;
II. Z agad n ien ie  stałości i zmienności cech  beztlenowców;
III. Z agadn ien ie  sy s tem atyk i  beztlenowców.

I. Zagadnienie beztlenowości.

W  biologji beztlenowców faktem zasadn iczym  jest ich sw o ­
isty sposób oddychan ia . B e z 11 e n o w o ś ć. określen ie zastosow ane 
przez Pasteura ,  w y m ag a  spec ja lnego omówienia; w iąże się ono 
z obszernem, obecnie bardzo ak tua lnem  zagadn ien iem  oddychan ia  
komórkowego, s tanow iąc jed n ą  z jego  postaci.

Od początku badań  nad beztlenowości ja sn em ą  było, że nie 
chodzi tu o życie bez tlenu. Dla procesów beztlenowego u tlen ia ­
nia, s tanow iących  źródło energ ji komórki, tlen również jes t  n ie­
zbędny, ty lko mechanizm tych  procesów i źródła tlenu są odmienne.

www.dlibra.wum.edu.pl



426 (114)

P o s iad a ją  beztlenowce inne możliwości zdo byw an ia  energ ji niż 
istn ie jące  u tlenowców. Stąd powstało jeszcze w okresie p ierwszych 
badań  Pasteu ra  p rzec iw staw ien ie  oddychan ia  i fermentacji ,  jako róż­
nych typów pobieran ia  tlenu do w y tw arz an ia  energii.

Podział baktery j na tlenowe i beztlenow e już na początku 
został załagodzony przez w prow adzen ie  dodatkowego podziału na 
tlenowce i beztlenowce ścisłe i względne ; zaznaczona została przez to 
względność tego podziału (Liborius, 1886).

Dokładnv w yraz  w zg lęd n o ść  podziału dały  spostrzeżenia 
Bei je r in cka  (1893 r.) i Chudiakowa (1898 r.) z których wynikało , że 
nie chodzi w danym  p rzypadku  d la  o trzym an ia  wzrostu bez tle­
nowców o całkowite usunięcie  tlenu z otoczenia, a racze j o zmniej­
szen ie jego c iśn ien ia  do gran ic n iek iedy  bardzo daleko posunię­
tych; k ażd y  ga tunek  beztlenowy w ym aga  innego c iśn ien ia  tlenu 
w  o tacza jące j atmosferze. Zostały ułożone dośw iadcza ln ie  skale 
beztlenowości poszczegó lnych  gatunków  — ciśn ien ie atmosferyczne 
w  którem mogą one rosnąć i rozw ijać się.

Z tych prac nasunęło się w prow adzen ie  nowej, bardzie j wła 
śc iwej nazw y d la tej grupy drobnoustrojów — mikroaerofile (Bei- 
jerinck, 1893 r.) czyli d a jąc e  się hodować ty lko w obniżonem ciśn ie­
niu tlenu.

W szy s tk ie  te prace ogran iczyły  się jednak  do faktów i d a ­
nych ch arak teryzu jących  zewnętrzne w arunk i życ ia  ustrojów bez­
tlenowych.

Głębsze wnikn ięc ie  w istotę o dbyw a jących  się procesów bio­
chem icznych stało się możliwe dopiero z rozpoczęciem prac nad 
m etabolizmem komórkowym wogóle i tą jego częścią , która w bio- 
logji beztlenowców za jm uje  główne m iejsce — przem ianą gazową 
komórki i jej m echanizm em.

O ddychan ie  tkankow e (komórkowe) jest procesem utlen ian ia . 
S tanowi ono źródło energ ji potrzebnej do życ ia  komórki, odbywa 
się zarówno w obecności tlenu wolnego, jak  i w jego braku  (bez- 
tlenowo); bezpośrednia r e ak c ja  tlenu, pobranego z otoczenia, z wę­
g lem zachodzi ty lko wyjątkowo.

W  ustrojach żyw ych  zasadn iczo  po lega oddychan ie  na złożo­
nych procesach oddaw an ia  i w iąz an ia  O i H komórki i otoczenia; 
u tlen ian ie  beztlenowe w yłącza  dopływ wolnego O atmosferycznego.
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Utl en ian ie  zw iązków organ icznych , w myśl obecnie p rz y ję ­
tych poglądów, odbyw ać  się może nie ty lko  przez dołączenie O, 
lecz  również przez od jęc ie  H od substancy j u tlen ianych  (odwo- 
do rowanie).

Proces oddychan ia  komórkowego jest zawsze procesem k a ta ­
l i tycznym , o d b yw a jącym  się p rzy  udz ia le  szeregu enzymów odde­
chowych, pobudza jących  przeb ieg  tego procesu. M echanizm  dz ia ­
łan ia  tych enzym ów stanowi punkt cen tra lny  zagadn ien ia  oddy- 
ch an ia  tkankowego.

A ktua lne  obecnie teorje oddychan ia  tkankowego op iera ją  się 
na różnych założeniach: a) oddychan ie  komórkowe jako następ­
stwo ak tyw o w an ia  tlenu przez swoistv enzym oddechowy (O. War- 
bu rg ) i b) oddychan ie  jako proces odwodorowania u t len ianych  sub­
stancy j zapom ocą sw o istych  zaczynów — dehydraz  (H. W ieland).

a) A k tyw o w an ia  tlenu, według Warburga, dokonyw a enzym  
oddechow y zaw ar ty  w komórkach. Enzym ten, z aw ie ra ją cy  żelazo, 
w ystępu je  w połączeniu z dużą koloidalną cząsteczką; u t len ian ie  
odbyw a się na powierzchni tej cząsteczk i koloidalnej, gdzie s tyka ją  
się absorbowane przez n ią  — substancja  utlen iana, tlen i enzym  
oddechow y zaw ie ra jący  Fe. B adan ia  Warburga w ykaza ły ,  że enzym  
ten n a le ż y  do zw iązków typu hem iny, bardzo rozpowszechnio­
nych w św iec ie  zw ierzęcym , wchodzących  w skład barw ika  krw i. 
A k tyw n o ść  k a ta l i ty czn a  enzymu oddechowego w iąże  się z obec­
nośc ią  Fe, stanow iącego  jego n ieodłączną część składową. H am u­
jące  dz ia łan ie  na enzym  oddechow y szeregu rozmaitych substancy j 
(HCN, H 2S, CO) łączy Warburg z ich zdolnością ła twego  w iązan ia  
się z Fe enzymu. A k tyw o w an ie  drobinowego tlenu stanowi pod­
stawę procesu oddychan ia  w koncepcji Warburga : dwuw artośc iowe 
Fe enzym u oddechowego bardzo łatwo u lega  samoutlenieniu , w ią ­
żąc tlen drobinowy d a je  Fe 0 2, zam ien ia jąc  się równocześnie na 
żelazo trójwartościowe, którego tlen u lega zaktywow aniu , n ab ie ra ­
jąc w yb itne j  zdolności a takow an ia  zw iązków organ icznych ; tlen 
łączy się z ich wodorem (da je  H20 2), a Fe znów nab iera  w łasno­
ści ż e laza  dwuwartościowego. P ow tarza jąc  ten proces n ieogran i­
czoną liczbę razy sta je się Fe enzymu oddechowego przenosic ie- 
lem O; na  tej drodze dokonyw ane jest u t len ian ie  zw iązków o rg a ­
n icznych.

www.dlibra.wum.edu.pl



428 (116)

Teorja  Warburga zna jdu je  zastosowanie tylko do przypadków 
w łaśc iw ego  o d d ych an ia  tlenowego.

Ostatnio stw ierdził 0 .  Warburg (1933) w n iektórych  komór­
kach (drożdże i in.) obecność żółtego barw ika  oddechowego, 
pos iada jącego  zdolność łączen ia  się z wodorem w sposób odwra­
ca ln y .  Warburg  nazw ał ten barw ik  „komórkowym błękitem m ety­
len o w ym ”. Trudno jest jeszcze w chw ili  obecnej w ypow iedz ieć  
się co do roli tego ba rw ika  w  różnych typach  oddychan ia  komór­
kowego.

b) W  ujęciu  Wielanda  podstawowy proces oddechow y tkan ­
kow y po lega na łączen iu  się ak tyw ow anych  atomów wodoru z tle­
nem. A k tyw o w an ie  atomów wodoru dokonyw ane jest przez swo* 
iste enzym y utlen ia jące , osłab ia jące  w iąz an ie  atomu wodoru z re­
sztą drobiny i ode jm u jące  wodór; przez odjęcie  wodoru (odwodo^ 
rowam e) następu je  u tlen ien ie danego  zw iązku. Czynność tę wyko- 
n yw u ją  zaczyny  odwodorujące , nazw ane przez Wielanda, i ogóln ie 
nazyw ane , jako d e h y d r a z y  (w łaśc iw szą  byłaby  nazw a d e h y ­
d r o g e n a z y ,  j a k  to zaznacza  T. Thunberg ) Ł). W prow adzona przezr. 
Wielanda te rm inologja n azyw a  substanc ję  utlenioną, od której wo­
dór jest odłączany, donatorem wodoru, a substancję  do której 
zostaje dołączony — akceptorem  wodoru. N atura lnym  akcep to ­
rem wodoru je s t  tlen; jedn ak  w procesach u t len ian ia  rolę tę od­
g ryw ać  mogą rozmaite substancje  w iążące  wodór i przez to u le ­
g a jące  redukcji.

Dobrze zn any  mikrobiologom przykład  podobnych substan- 
cy j  — a k c e p t o r ó w  wodoru —-stanow ią  rozmaite barwnik i u lega­
ją c e  redukcji z jednoczesnem  odbarw ian iem  się. Ł ączen ie  się wo* 
doru z akceptorem  jest reakc ją  egzotermiczną, dosta rcza jącą  pew ­
nej ilości energ ji ,  nie mniejszej niż była  potrzebna do odwodo- 
rowania.

W  tej koncepcji  nad procesami życ iow em i panu je  wodór, tlen 
je^t zdegradow any  do roli odbiorcy (akceptora) wodoru.

D ehydrazy są  enzym em  oddechowym  na jbardz ie j  rozpow­
szechnionym, s tanow iącym  integra lną część składową każdej ko­

*) Inne s yn o n im y  — h yd ro g en o - t r a n sp o r t a z a  (T h u n b e r g ) ,  H ydrok inaza  ( W i e — 
l a n d )  lub h y d ro g e n o k in a z a  (T h u n b e r g ) .
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m órki.  B adan ia  B er th o  (1928) s tw ierdziły  ich swoistość d la określo­
nych  substancy j;  są  one zróżniczkowane i swoiście  dostosowane 
do określonych w arunków  reakc j i  (rodzaje donatora i akceptora)*

Koncepcja  enzym atycznego  u tlen ian ia  Wielanda  zna jdu je  z a ­
stosowanie do procesów u tlen ian ia  w braku dostępu tlenu wolnego, 
o d b yw a jącego  się w yłączn ie  drogą p rzem ieszczen ia  atomów O i H. 
M echan izm  procesów beztlenowego oddychan ia  i fermentacji zn a j­
du je  na tej drodze wytłomaczenie i zrozumienie.

W  k ażdem  chemicznem i biologicznem zjaw isku , gdzie z a ­
chodzą  procesy utlen ian ia , są  one Sprzężone jakna jśc iś le j  z jedno­
cześn ie  o d b yw a jącą  się redukcją . U tlen ien ie  jednej substancji przez 
od jęc ie  atomów wodoru pociąga za sobą redukc ję  innej (dołącze­
n ie  atomów wodoru). Proces oddychan ia  tkankow ego jest zespo­
łem  sta le  o d b yw a jących  się i ściś le z sobą pow iązanych  proce­
sów oksydacy jn o -reduk cy jn ych  (stanowi układ red.ukcyjno-oksyda- 
cy jn y ) .

M iarę zdolności o k s y d a c y jn o - r e d u k c y jn y c h  środow iska s ta ­
nowi potencjał redukcyjno  - o k syd acy jn y  — Eh. F iz y k o -c h e ­
m iczne określen ie  procesów utlen ian ia  i redukc j i  jako p rzenosze­
n ia  e lek tronów  stanowi obecnie podstawę dośw iadcza lnego  u s ta ­
len ia  i m ierzen ia  odw raca lnych  procesów u trw a lan ia  i redukcji .  
C hem ja  f izyczna określa, ana logicznie do koncentracji jonów wo" 
dorowych, ten potencjał metodami e lek trom etryczną i koloryme­
tryczną .

M etoda e lektrom etryczną , bezpośrednia , m ierzy różnicę po­
tenc ja łów  (Eh) — siłę e lektrobodźczą danego środowiska, przez 
zastosow an ie  odpowiednich  elektrod. Dane środowisko działa tem 
s i ln ie j  u tlen ia jąco  im bardzie j dodatni jest jego potencjał; redukc ja  
j e s t  tem in ten syw n ie jsza  im potencjał jes t  bardzie j u jem ny ; is tn ie­
je zona w  której te właśc iwośc i środowiska (u t len ia jąca  i reduku ­
ją c a )  współistn ie ją  w stan ie  równowagi.

A na log iczn ie  do pH wprowadzono symbol rH (odpow iada jący  
loga ry tm ow i c iśn ien ia  cząsteczkowego H 2).

S k a la  rH obejm uje l iczby od 0 do 42; l iczby  n isk ie  odpow ia­
d a ją  środowiskom reduku jącym , rH — 27,7 stanowi punkt obo­
ję tn y .  Naprz. redukc ja  błękitu m ety lenow ego odbyw a się w  śro­
dow iskach  o rH — 14,4 (E h =  -f- 0 ,0 1 1 V;.
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Pom iędzy trzema zm iennem i potencjałami Eh, pH, rH istn ie je  
nas tępu jąca  współzależność:

Eh =  0,029 rH -  0,038 pH.
Metoda ko lorym etryczna określa  potencjał ok sydacy jn o -reduk -  

c y jn y  na podstawie zm iany  barwy odpowiednio  dobranych b a rw ­
ników. Barwniki są utlen iane w  środowisku o w ysok im  potencja le  
i redukowane w  w arunkach  potencjału nisk iego. Z m iany  b a rw y  
w sk azu ją  na zm ianę potencjału. Odpowiednio dobrana ser ja  barw ­
ników da je  się ułożyć w postaci skali  b arw  o dpow iada jących  róż­
nym potencjałom. M etoda ko lorym etryczna stanowi duże u ła tw ie­
nie. Główne grupy indykato rów  stanowią — indofenole, błękit m e­
ty lenowy, kw as  indygosulfonowy, dw uam in y  (b enzydyna) .  S topień 
odbarw ien ia  barw n ika  z a leży  od pH, t° i zawartośc i soli danego 
środowiska.

Lipshiłz (1923), B ie l in g  (1923) w prow adzil i  w skaźn ik i  d a ją c e  
zabarw ien ie  ty lko w stanie zredukow anym  — n itrobenzeny i nitro- 
antrachinony; stopień i trwałość ich redukc j i  nie z a leży  od obec" 
ności t lenu atmosferycznego; w tym p rzypadku  in ten syw ne zab ar ­
w ien ie  środowiska odpow iada in tensyw nem u oddychan iu .

O kreślen ie potencjału stanowi najprostszą metodę zorjentowa- 
nia. się w stosunkach pow inow actw a chem icznych  procesów d a ­
nego środowiska.

O ddychan ie  komórkowe możliwe jest w określonych g ran i­
cach potencjału, sw o istych  d la poszczególnych rodzajów komórek. 
Dotyczy to również komórek bak te ry jn ych .

W  chw ili obecnej zarówno enzym  oddechowy Warburga, jak 
i d eh yd razy  Wielanda s tanow ią  n iezbędne e lem en ty  m echan izm u 
od d ych an ia  komórkowego. Rola każdego  z nich w procesach u tle­
n ian ia , udział w yłączny  jednego  z nich, czy też połączony obu, 
za leżą  w  każdym  poszczególnym p rzypadku  od w arunków  w któ­
rych  odbyw a się utlen ian ie .

Po za podstawowemi enzym am i oddechowemi, s tanowiącem i 
punkt oparcia  omówionych teoryj Warburga  i W ielanda,  w  prze­
m ian ie  oddechowej uczestn iczą również l iczne inne enzym y utle­
n ia jące ,  w ys tępu jące  w tkankach  zw ierzęcych  i roślinnych , rów­
nież u drobnoustrojów (ob. niżej). Chodzi w tym p rzypadku  o cy- 
tochrom. flawinę, ok syd azy ,  peroksydazy ,  k a ta la z ę  i t. d. Ich rola
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w oddychan iu  tkanek jest mniejsza w stosunku do omówionych 
dehydraz .

Rozporządza jąc  temi ogólnemi danem i dotyczącem i fizjologji 
i b iochemji oddychan ia  tkankow ego  możemy obecnie przejść do 
o ddychan ia  bak tery j .

O ddych  anie, czyli pobieranie tlenu, odbyw ać  się może roz- 
m aitem i drogami. U sta len ie  m echan izm u oddychan ia  bak tery jnego  
w y m ag a  obecnie an a l iz y  ich własności enzym atycznych , obecno­
ści w kom órkach  bak te ry jn ych  zaczynów oddechowych (przeno­
szących  tlen).

L iczne już obecnie w tym  w zględz ie  b adan ia  (ostatnio Frei) 
w ykazu ją  w kom órkach b ak te ry jn ych  obecność rozm aitych en z y ­
mów oddechow ych  i substancy j p rzenoszących tlen. N ależą do nich: 
d ehydrazy ,  cytochrom, ok syd azy  ( indofenoloksydazy), p rzypuszcza l­
nie peroksydazy ,  f law ina; rola g lutationu i kw asu  askorbinowego 
w chw il i  obecnej nie jest jeszcze całkowicie wyjaśn iona.

B adan ia  nad obecnośc ią  poszczegó lnych  enzymów oddecho­
w ych  w  komórkach bak te ry jn ych  {Frei) w y k a z a ły  bardzo daleko 
posunięte zróżn iczkowanie typów oddechow ych  drobnoustrojów, 
których naraz ie  Frei p rzy jm uje 6. Obok drobnoustrojów nie posia­
d a ją c ych  żadnych  enzym ów u tlen ia jących , z w y ją tk iem  dehyd razy  
stanow iące j stały i obow iązkowy enzym  oddechow y każde j ko­
mórki, stw ierdzono bak ter je ,  pos iada jące  aż 6 składników m echa­
nizmu oddechowego — d eh y d ra za  -f- p e ro ksydaza  -J- k a ta la z a  
-f- indofeno loksydaza -j- cytochrom -f- barw ik  oddechowy b ak te ­
ry jn y  (p yo cyan in a ) .

Pom iędzy  temi dwom a b iegunam i — inne typ y  oddechowe, 
operu ją  wym ien ionem i czynn ikam i w różnych kom binacjach . M e­
chanizm oddechowy bak te ry j  nie jest tak  jedno lity ,  jak  tkanek  
zw ierząt wyższych .

Jako norm alny typ oddechowy przy jm uje  Frei m echanizm  od­
dychan ia  tlenowców o d b yw a jący  się (według K ei l in a ,  r. 1925 —1928) 
przez przenoszen ie O za  pośrednictwem  indofeno loksydazy na c y ­
tochrom, który skolei u lega  redukcji  przez utlen ien ie  H — dona­
tora za  pośredn ictw em  d eh y d razy .  Cytochrom jest to b arw ik  zło­
żony z 3 składn ików  hem atynow ych  i jednego nie zw iązanego 
z h em atyną ; cytochrom działa  jako  łącznik pom iędzy  dwom a typam i
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ak tyw u jących  m echanizm ów komórki: 1) d ehydrażam i,  ak tyw ują
cemi H i 2) indofenoloksydazą , ak tyw u jącą  O.

B adan ia  nad enzym am i oddechowem i w ykaza ły  ich obecność 
u różnych drobnoustrojów.

D e h y d r a z y  b ak te ry jn e  stanowiły punkt oparc ia  omówionej 
w yże j teorji W ielanda  (na  przykładz ie  u t len ian ia  alkoholu do kw. 
octowego przy udz ia le  bak tery j swoistych).

Q uaste l  na przykładz ie  pał. okrężnicowej stw ierdz ił  zdolność 
odwodorowania 50 różnych substancy j o rgan icznych ; spośród nich 
niektóre n igdy  w otoczeniu bak tery j n ie w ystępu ją . D ehydrazy  
po s iada ją  różną wraż liwość na dz ia łan ie  czynników szkodliwych 
(naprz. eteru, toluolu). Stephen son  (1928) przez autolizę odm ytych  pał. 
okrężn icowych otrzymała swoistą d eh yd razę  d la  m leczanów i n ie­
k tórych innych substancy j.

Soru  (1935) s tw ie rdza  różnicę dehyd raz  postaci S  i R  b. Aer- 
trycke .

W edług  Frei la d eh yd razy  s tanow ią  jed yn y  i w y łączny  enzym 
oddechowy beztlenowców.

Z dzia łan iem  dehydraz  łączy  się oddaw na znany proces u tle­
n ian ia  przez bak ter je  H w obecności O drobinowego (Niklewski, 1914).

D ehydrazy  stanowią in tegra lną  część sk ładow ą komórki. Ż a ­
den rodzaj komórek nie dał w yn iku  u jemnego; w myśl p rzew aża ­
jącego  poglądu d eh y d razy  są w ielopostaciowe.

Obecność innych  enzym ów oddechow ych  u drobnoustrojów 
omówiona jest dokładn ie  we wspom nianej w yże j p racy  F r e i a .

W  procesach oddechowych, w myśl ostatnich spostrzeżeń, 
biorą udział p yocyan ina  i inne b arw ik i b ak te ry jn e  (Friedh eim  i Mi- 
chae l is ,  1931), również f law ina ( Warburg i Christian 1932), Wagner 
V. J a u r e g g  (1934).

Na podstaw ie  m aterjałów dotyczących  enzym ów oddecho­
w ych  bak tery j  próbuje Frei (1935) ułożyć ich k la sy f ik ac ję .

1. D ehydrazy : beztlenowce, str. m ast it id is .
2. D ehyd razy  ~f- f law ina (lub inny barw ik  oddechowy): Cl. 

butyricum, bak ter je  kw. mlekowego.
3. D ehydrazy  -{- p eroksydazy  -}- ka ta lazy :  Erysipelatos suis, 

.Str. equi, acid. lact. i haemol., A ctinom yces , Achorion Schónl. 
i Quincke, Microsp. audouini, O idium, Tr ichophyton gyps.
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4. D ehydrazy -(- peroksydazy  -f- k a ta la zy  -4 -  indofenoloksy- 
daza : Asperg il lus , Trichophyton gyps , Achorion Schónl. i Quincke. 
B. e rys ip e l .  suis.

5. D ehyd razy  +  pero k sydazy  -f- k a ta la z y  -j- cytochrom: 
Staph. pyog. citr., Proteus, Prodigiosus, Coli, Breslau, Schottmuller, 
Gartner, Suipestifer , Pullorum, D ysenteriae, Tubercul. bov. i gallin .

6. D ehydrazy  -j- peroksydazy  -j- k a ta la z y  -|- indofenoloksy- 
daza  -f- cytochrom: A n thrax , A v isept icus , Abortus Bang, T uber­
cul. hum.. Subtil is , M esentericus (Pyocyaneus) , Oidium, Achorion 
Schónl. i Quincke, Drożdże.

7. D ehydrazy  -f- peroksydazy  -j- k a ta la z y  -j- indofenoloksy- 
daza  -f- cytochrom -f- barw ik : Pyocyaneus .

S p raw a  obecności k a ta la z y  u drobnoustrojów zostanie om ó­
w iona w zw iązku  z jej p rzypuszcza ln ą  rolą w  zabezp ieczen iu  drob­
noustrojów przed szkodliwem  dzia łan iem  H20 2.

Schem at typów  oddychan ia  bak tery j u w zg lęd n ia ją cy  w y tw a ­
rzan ie k a ta la z y  podaje Mc. L eod  (1930), jeden  z twórców tego 
działu mikrobiologji:

I. Bakterje  nie pos iada jące  k a ta lazy ,  mało w raż liw e na KCN, 
pozbaw ione zdolności u t len ian ia  pochodnych fenolu.

Grupa a. B e z t l e n o w c e  — w ysoka  aktyw ność  redukcy jna , 
zw iązan a  z uruchom ien iem  H i słabą redukc ją  azotanów, rosną 
w  środowisku o bardzo n isk iem rH, w y tw arz a ją  m inimalne ś lady  
h 2o 2 przy jednoczesnej wybitnej, w stosunku do niego, w raż l i ­
wości. P rzykład : b. te tan i, b. botulinus.

G rupa b. M i k r o a e r o f i l e  — zdolność reduku jąca  po­
dobna do g rupy a, a k ty w a c ja  H m niejsza , stosunkowo niski po­
ziom rH, w y tw arz a  w yraźne  ś lad y  H20 2. P rzykład : pneumokok, 
b. ac idophilus.

Grupa c. Z n o s z ą  t l e n  — słaba zdolność reduku jąca  za 
pośrednictwem uruchom ien ia (ak tyw ac j i)  H, bardzo słaba zdolność 
redukow an ia  azotanów, nie w y tw arza ją  H2 0 2. P rzykład : B. d y sen ­
teriae (Sh iga) ,  S. faeca lis  (n iektóre szczepy).

II. Bakterje  w y tw arz a jące  ka ta lazę ,  w raż liw e na  KCN, n ie­
zdolne do grom adzen ia  w hodowlach ilości H2Oa rozpoznawal­
nych zw ykłem i m etodami.
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Grupa a. W zg lędne  tlenowce lub beztlenowce, cha rak te ry ­
zu jące się wyb itnem  zapotrzebowaniem  tlenu, reduku ją  barwniki 
reagu jące  na czynny  H, r ed uk u ją  azotany , rozwój w środowisku
0 niskim rH. P rzykład : S taphyloc., B. Coli.

Grupa b. W zrost tlenowy bardzo dobry, natychm iastowe 
u tlen ian ie  para feny lend iam iny

1. K ata laza  b. słaba, wraż liw ość na  H 20 2 w yraźna , redu­
ku ją  azotany. P rzykład : przecinkowce.

2. K ata laza  -{- “ł- * P rzykład : Meningokok, b. pyocyaneum .
B adan ia  nad oddychan iem  komórkowem, zw łaszcza u drob­

noustrojów, operu ją  obecnie szereg iem  schem atów w  znacznej 
części h ipotetycznych. Sk łada  się na to s łaba  znajomość natury
1 m echanizm u dz ia łan ia  enzym ów oddechowych , tak ich  ja k  dehy- 
draza . cytochrom, n iew ys ta rcz a ją ca  znajomość indofeno loksydazy , 
peroksydazy , ka ta lazy .  Zwłaszcza mało znana jest k in e tyk a  reakcy j 
u t len ia jących .

W  każdym  raz ie  już na podstawie obecnych danych  nie da je  
się n ada l u trzym ać p rym ityw ny  podział bak te ry j  na tlenowce i bez­
tlenowce (ścisłe i w zg lędne). Próby usys tem atyzow an ia  oprzeć n a­
leży  na obecnych danych  chem ji fizjologicznej i f izycznej do tyczą ­
cych m echan izm u procesów oddechowych.

P rzem iana  oddechowa bak te ry j  ( Winslou) i T op l e y )  odbyw a 
się zgodnie z ogólnemi praw am i fizjologii i biochemji; procesy 
u t len ia jące  mogą być modyfikowane odpowiednio  do warunków 
otoczenia.

T lenowość lub beztlenowość drobnoustroju nie jes t  cechą bez­
w zględn ie  stałą i n iezm ienną. W iąże  się ona z osobliwościam i bio­
chemji (własnościami enzym atycznem i) gatunku drobnoustrojowego, 
ze składem chem icznym  środowiska w  którem odbyw a się ich 
rozwój.

Spośród własności en zym atyczn ych  kom órek drobnoustrojo­
w ych  w ym ag a  podkreś len ia  ich z d o l n o ś ć  r e d u k u j ą c a .  Jest 
to cecha  bardzo rozpowszechniona, spec ja ln ie  dobrze znana  i często 
obserwow ana w stosunku do rozm aitych barwników ; posiada ona 
naw et pew ne znaczen ie  p rak tyczne w m etodyce i d jagnostyce m i­
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krobiologicznej. B ak te r je  tlenowe, również beztlenowe, reduku ją  
barw n ik i z łatwością .

Istota redukc ji  po lega na tem, że barwnik i, b ędąc  akceptoram i
H. mogą w iąz ać  H podczas procesów o k syd acy jn ych ;  w wyn iku 
redukc ji  u leg a ją  one odbarw ien iu .

R edukc ja  zw iązków  n ieorganicznych, tak rozpowszechniona 
w przyrodzie , w yk o n yw an a  przez l iczne drobnoustroje tlenowe, 
s tanow i jeden  z etapów  procesu m inera lizac ji  (naprz. denitryfi- 
k ac ja ) .  Beztlenowce nie są  zdolne do redukowan ia  azotanów 
(Gordon), bardzo słabo reduku ją  te lluryt potasu (Gosio, 1905); jedy- 
ny w y ją tek ,  dotąd zaznaczony, zda je  się s tanowić B. perfringens 
(M c.  L eod ).

O w ie le  w iększe znaczen ie  teoretyczne i p rak tyczne pos iada  
zdolność redukow an ia  utlen ionego g lutationu i cystyny .

Obie te substanc je  u leg a ją  redukcji  pod działaniem  beztle­
nowców. W edług  Mc. Leoda i Gordona glutation n ad a je  się lepiej niż 
błękit m ety lenow y do stopniowania działan ia  reduku jącego  b ak te ­
ryj; dz ie lą  ci autorzy bak ter je  pod w zględem  in tensywności dz ia ­
łan ia  reduku jącego  na 4 grupy: na jsłabsze dz ia łan ie  redukujące
pos iada ją  pac iorkowce i pał. Sh iga , na jin tensyw n ie j reduku ją  bez­
tlenowce. (O kreś len ie  in tensywności redukcji  zapom ocą odczynu 
n itroprusydkowego).

Podobne, o różnej sile, dz ia łan ie  reduku jące  cystynę , po lega ­
jące  na je j  p rze jśc iu  na cysteinę, o trzym ali M c. L eod  i Gordon (1925). 
Ł a tw a  m etodyka  spostrzeżeń polegała na tworzeniu się pól prze­
św ie t lan ia  dookoła kolonij reduku jących  cystynę  na podłożach sta­
łych, n ieprzezroczystych  skutk iem  nadm iaru  nierozpuszczonej cy ­
styny . C ys tyna  jest  względnie n ierozpuszczalna, cy s te in a  — roz­
puszczalna ; pole p rześw ie t len ia  dookoła kolonij można uw ażać  za 
w yn ik  redukcji .

Hem oglobina i je j .pochodne również mogą u legać redukcji 
przez drobnoustroje. Beztlenowce po s iada ją  w yb itną  zdolność re­
d u k u jącą  w  stosunku do hem atyny ; kolonje beztlenowców na płytce 
z t. z w. agarem  czeko ladow ym  pos iada ją  cha rak te rys tyczną  barwę 
zieloną; mimo że b a rw a  ta zn ika w k i lk a  minut po zetknięciu się 
p łytk i z powietrzem, u ła tw ia  ona rozpoznawanie kolonij bez t le­
nowców.
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Procesy reduku jące , s tanowiące tak ch a rak te rys tyczn ą  cechę 
drobnoustrojów, w ystępu ją  często u bak tery j  bez tlenow ych.

Dzięki zdolności reduku jące j  drobnoustroje tlenowe, naprz. 
b. pyocyaneum , b. coli, b. proteus, mogą daw ać wzrost rzekomo 
beztlenowy w  obecności azotanów; redukc ja  azotanów dostarcza 
potrzebnej ilości tlenu.

Funkcje oddechowe komórek b ak te ry jn ych  są regu low ane 
przez złożony m e c h a n i z m  w e w n ą t r z k o m ó r k o w y .  Ś w ia d ­
cz ą  o tem spostrzeżen ia  (Jerskooa  nad pał. durowemi, paratyfuso- 
wemi i okrężnicowemi, ogrzanem i krótko w t. 50°, tracącem i zdol­
ność wzrostu tlenowego, zdolnemi jednak  rosnąć beztlenowo. Braun  
potwierdził spostrzeżenie Oerskowa  — ogrzane bak ter je  rosły tylko 
w głębokich w ars tw ach  w ysok iego  agaru  z cukrem gronowym. Po 
za dużem znaczeniem  praktycznem  tego faktu d la  kontroli szcze ­
pionek zab i janych  przez ogrzewanie , fakt ten posiada w yb itne  zn a­
czen ie teoretyczne. Z da je  się z niego wyn ikać , że bakterje  t le ­
nowe p os iada ją  c iepłochw ie jny m echan izm  oddychan ia ,  u leg a ją cy  
łatwem u zniszczeniu w w arunkach , k ied y  żywotność komórki i inne 
jej funkcje zachow ują  się jeszcze .

S k ł a d  ś r o d o w i s k a  w którem odbyw a się rozwój drobno­
ustrojów wybitn ie w pływ a na ich zdolność tlenowego lub bez tle ­
nowego wzrostu. Zapotrzebow an ie  tlenu przez w zg lędne  bez tle ­
nowce (grupa okrężnicowo-durowa) w iąże  się bezpośrednio  z kon­
cen trac ją  w podłożu substancy j b ędących  źródłem w ęg la  (Braun,  
Cahn —■ Bronner,  1921 — 22). Im w ięce j tych substancy j w pod­
łożu, tem w iększe jes t  zapotrzebowanie tlenu i odwrotnie. O ile 
ilość tlenu nie stoi w stosunku w łaśc iw ym  do ilości w podłożu 
substanc j i  będące j źródłem w ęg la  — następu je  zaham ow an ie  
wzrostu. Zapotrzebow an ie  O przez ten sam drobnoustrój w ah a  się; 
za leży  ono od koncentracji substancy j b ędących  źródłem w ęg la  
(g l iceryna , m leczany , cy tryn iany , octany). Źródło N i sole m ine­
ralne pozostają bez wpływu.

Lecz n ie ty lko ilość, również i jakość  substancy j będących  
źródłem w ęg la  w p ływ a  na zapotrzebow an ie  tlenu przez drobno­
ustroje.

Quastel, S tephen son , W hetham  (1925), Ritter dokonali l icznych  
spostrzeżeń nad anaerobiozą pał. okrężnicowej na syn te tycznych
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podłożach. W zrost beztlenow y pał. okrężnicowej jest możliwy jeśli 
w  podłożu obok źródła w ęg la  (m leczany) obecne są również azo ­
tany. Podług Riłłera pał. okrężnicowa reduku je  azotany do azo ty­
nów i tą drogą dokonyw a u tlen ian ia  substancy j b ędących  źródłem 
w ęgla .

W edług  Hirscha  zapotrzebowanie O przez przeć, cho leryczny 
za leży  tylko od skład  u podłoża; hodowane na g lukozie i organicz- 
netn źródle N mogą dobrze rozw ijać się w w arunkach  beztlenowych.

W edług  Quasłel i S t ep h en son  (1925) b. proteus rośnie beztle- 
nowo w obec ności azotanów, nie rośnie w obecności soli kwasu  
fu marowego; b. prodigiosum rośnie beztlenowo w obecności obu 
tych  substancy j.  B. a lca l ig enes ,  nie a k ty w u ją c y  tych substancyj, 
nie jest zdo lny do wzrostu beztlenowego.

Sys tem atyczn e  spostrzeżen ia  Quastel, S tephenson , Whetham  nad 
w arunkam i beztlenowego wzrostu bak tery j w zg lędn ie  beztlenowych 
w ykonane  były  we dług m etodyk i Thunberga .  M etodyka  ta po lega 
na  stosowaniu zaw ie s in y  odm ytych  starann ie  baktery j (w  danym 
przypadku  pał. okrężnicowej) w roztworze buforowym, nie zaw ie­
ra jącym  n aw et śladów substancy j u t len ianych ; do zaw ies iny  do­
daw ano  1% substancy j badanych  i błękitu metylenowego. P rzygo­
towane w ten sposób posiewy w probówkach na podłożach syn ­
te tycznych  hodowano beztlenowo w t° *ł5°.

Ze 103 zb adanych  zWiązków pał. okrężn icowa utleniła 53; 
błękit m ety lenow y jednocześn ie uległ redukcji .  (Z w iązk i badane 
u legły  odwodorowaniu =  utlen ieniu , błękit m ety lenow y uległ re­
dukcji  sku tk iem  p rzyłączen ia  wodoru). Różne zw iązk i w różnym 
stopniu u lega ją  odwodorowaniu (utlenieniu). Z a leżeć  to może też 
od posiadan ia  przez pał. okrężnicową różnej ilości potrzebnych do 
tego sw oistych  enzym ów (dehydraz) .  W arunk i n iezbędne do otrzy­
m an ia  beztlenowego wzrostu tlenowców, w y n ik a ją  z podanych do - 
św iadczeń ; formułuje je Quastel w sposób następu jący : do wzrostu 
konieczna jest obecność w podłożu dwuch czynników, jednocześ­
nie ak tyw ow anych  przez bakterje  (u t len ian ie  i redukcja) ; z tych 
procesów uw a ln ia  się n iezbędna do życ ia  energ ja  ( reakc je  egzo­
termiczne); w w yn iku  reakc j i  powsta je  substanc ja  m ogąca  służyć 
do budowy komórki.
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Znaczen ie  tych  badań  szkoły Hopkinsa le ż y  w w ykryc iu  
możliwości dokładnego badan ia  odwodorującej (u t len ia jące j)  i wo- 
dorującej (reduku jące j)  czynności bak tery j i w zastosowaniu otrzy­
m anych tą drogą danych  do w y ja śn ien ia  istoty anaerobiozy.

Rozmaitość warunków otoczenia, zupełnie n ieza leżn ie  od 
cząsteczkowego c iśn ien ia  O, odgryw a rolę d ecyd u jącą  w o ddycha­
niu bak tery j.

Z es taw ia jąc  dane dotyczące enzym ów kom órkowych z danem i 
do tyczącem i znaczen ia  środowiska d la  typu p rzem iany gazowej, 
dochodzimy do wniosku, że bak ter je  tlenowe (w zg lędn ie  bez t le ­
nowce) mogą rozw ijać się zarówno w w arunkach  tlenowych, jak  
bez tlenow ych. O typ ie  oddechowym  d ecyd u je  całokształt w łas ­
ności w ew nętrznych  i składu środowiska. Z a traca  się w tern św ie ­
tle g ran ic a  pom iędzy tlenowemi a beztlenowem i bakterjam i, raczej 
pomiędzy tlenowością a beztlenowością . T en  czy inny typ  oddy­
chan ia  sta je się wytworem warunków w ew nętrznych  komórki 
i w łasności otoczenia.

B akter je  tlenowe w pew nych  w arunkach  mogą d aw ać  typow y 
(b iochemicznie) wzrost beztlenowy.

Jak się będą  uk łada ły  stosunki u beztlenowców?
O ddaw na jest znane, że beztlenowce ścisłe rosnąć mogą 

w warunkach  wolnego dostępu tlenu o ile podłoże zaw ie ra  cz yn ­
nik i reduku jące  w tej czy innej postaci — tkank i żyw e  lub zabite 
( Tarozzi, Wrzosek), substancje  chemiczne.

Spośród substancyj reduku jących  ostatnie la ta  w ysunęły  
cyste inę  jako  na jbardz ie j odpowiednią do hodowan ia  bez t lenow ­
ców w w arunkach  tlenowych. C yste ina  n a leży  do substancy j 
z aw ie ra jący ch  grupę SH, pos iada  w yb itną  czynność reduku jącą  
( Hopkins, 1920) (inne substancje tej grupy — kw as  tioglyko lowy, 
glutation). Substanc je  zaw ie ra jące  grupę SH są  zdolne, j a k  p rzy­
puszczają  Q uaste l  i S tephen son ,  s tw arzać  odpowiednie do w ym agań  
beztlenowców potencjały  redukcyjno  - o k syd acy jn e  środowiska. 
Quastel i S tephen son  (1926), H osoya  i K ish ino  (1925) o trzym yw ali  
wzrost śc isłych beztlenowców (naprz. b. sporogenes) n a  podłożach 
płynnych, z aw iera jących  cyste inę , p rzy n ieograniczonym dostę­
pie tlenu.
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Również inne substancje  reduku jące  — kw as pyrowinowy, 
kwas t iom leczny, kw as  lew u linow y um ożliw ia ją  wzrost beztlenow­
ców przy dostęp ie tlenu.

Rola czynn ika  reduku jącego  sprowadza się do regu low an ia  
potencjału redukcy jno  - o k sydacy jnego  podłoża, stanow iącego  d la  
śc isłych  beztlenowców (przy p H =  7,0) 0,060 V. (Auhel , 1930); 
je s t  to górna m ożliwa do zn ies ien ia  g ran ica  życ ia  i rozwoju tej 
g rup y  bak tery j.

Istota beztlenowości po lega głównie na określonym poziomie 
potencjału redukcy jno -oksydacy jnego , a nie na absolutnem w y e l i ­
minowaniu tlenu.

K ażda g rupa  drobnoustrojowa w ym aga  odpowiedniego do 
ży c ia  p o t e n c j a ł u  r e d u k c y j n o - o k s y d a c y j n e g o ;  beztle­
nowce, t. zw. ścisłe i w zg lędne , s taw ia ją  pod tym w zględem  różne 
w y m ag an ia ;  Auher i Aubertin (1927) oznaczyli rH n iezbędne do roz­
woju beztlenowców na  12,5, Fildes  (1929) stw ierdził, że do k iełko­
w an ia  zarodników las . tężcowej konieczne jes t  rH =  około 14,0 
(co odpowiada -f- 0,01 Volt). U sta lane  metodą e lektrom etryczną 
potencjały (rH) hodowli bak te ry jn ych  są zaw sze  ujemne, różne d la 
poszczegó lnych  baktery j. Podług Cohena  (1928) d la  rozwoju bez­
tlenowców konieczne są wyb itn ie  n isk ie  potencjały.

Fakt is tn ien ia  różnego stopnia tlenowości i beztlenowości 
w skazu je , że nie są  to a lte rna tyw y absolutne.

T lenow y lub bez tlenow y charak ter  drobnoustroju nie w yłącza  
wzrostu w  w arunkach  tlenowych lub beztlenowych. W idz ie l iśm y 
tego przykłady , w których o typ ie  wzrostu decydował skład 
podłoża.

W zrost tlenowy nie stanowi żadnego kryter jum  rzeczywistego 
(istotnego) przeb iegu przem iany materji. W  poszczególnych p rzy­
padkach  ty lko an a l iz a  chem iczna i ostateczny bilans metabolizmu 
da je  pojęcie o typ ie przem iany materji. Proste stw ierdzenie , że 
d an y  drobnoustrój rośnie lub nie rośnie w tych czy innych w a­
runkach nic nie mówi o cha rak terze  jego czynności biochemicznych.

Istota beztlenowości w m yśl podanych  wyżej faktów sprowa­
dza się do: a) sposobu pob ieran ia  O przy udz ia le  dehydrazy  —
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swoistego procesu enzym atycznego  i b) poziomu potencjału re* 
dukcy jno-oksydacy jnego  środowiska — jego składu jakośc iowego 
i ilościowego.

B e z l e n o w c e  i t l e n  w o l n y .  W yże j  było już wspom* 
n iane że wzrost beztlenowców odbyw a się w obecności zmniejszo­
nej ilości O, że nie w ym aga ją  one bezw zg lędn ie  całkow itego  w y ­
łączen ia  O z otoczenia, że powinny być  raczej uw ażane  za mikro- 
aerofile (Beije r in ck ). Już dość dawno (Bei je r in ck , 1904) w ypow iadano  
pogląd, że beztlenowce w ym aga ją  śladów O wolnego; wzrost bez t le ­
nowców jes t  obfitszy, jeś l i  poddano je uprzednio, przed w ytw orze­
niem beztlenowości, dz ia łan iu  powietrza; małe ilości O pobudzają  
wzrost (Burri , 1907); Fermi i Bussu  (1904 r.) zaznacza ją ,  że całkow ity  
brak O ham uje  wzrost beztlenowców.

M iarę to lerancji beztlenowców w stosunku do tlenu da ją  daw ne  
spostrzeżenia ChudiakoWa (1898), ja k  również spostrzeżen ia  nowsze. 
Chudiakou) znalazł, że b. butyr icus znosi 5 — 10 mm ciśn ien ia  O, 
b. te tan i — 10 — 20 mm, B. Chauvoei — 40 mm. W ed ług  Zeis -  
slera  do na jw raż l iw szych  na leżą  B. oedem atiens rosnący w 8 mm, 
b histo lyticus i b. te tan i — 8 — 3 mm.; mniej w raż l iw y  jest b. spo- 
rogenes i b. b iferm entans — 25 — 5 mm. Vibr. sep tique najlepiej 
rośnie w ciśnieniu 15 — 8 mm, górną g ran icę  wzrostu stanowi 
25 mm. dolną — 8 mm, niżej 8 mm rośnie źle lub w ca le  nie rośnie, 
Mc. Leod  podaje że w przec iw staw ien iu  do w ym ien ionych  b. per­
fringens dobrze rośnie w ciśnieniu 200 mm i naw et jeszcze rośnie 
słabo w ciśn ieniu atmosfery. Małą, stosunkowo, w raż liw ość
b. perfringens w stosunku do tlenu ch a rak te ryzu ją  również spo­
strzeżen ia W olf fa  i Harrisa (1917) nad wzrostem jego w środowisku 
płynnem  przez które przechodzi gaz, z a w ie r a ją c y  1 °/0 tlenu -f- 99°/o 
azotu. Do najm niej w raż l iw ych  na tlen n a leży  również b. amylo- 
bacter d a ją c y  się hodować tlenowo (wzrost mniej in tensyw ny) (Z e i s - 
sler); b. sacharobutyr icus  K leckiego też czasam i d a je  wzrost t le ­
nowy (Glathe).

B. b ifidum w pierwszych pokoleniach w ym ag a  kw aśnego  śro­
dow iska i warunków beztlenowych, w da lszych  może być hodo­
w a n y  tlenowo, jako w zg lędny  beztlenow iec ( Weiss i R e t t g e r ).

W edług  M eyera  b. botulinus posiada różny stopień beztleno­
wości w zależności od składu  podłoża; typ y  A  i B mogą rozwijać
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się w m iazdze m ięsnej, rybnej, roślinnej naw et bez zabezp iecze­
n ia  dostępu tlenu.

A b strah u jąc  od poszczególnych gatunków  trzeba przy jąć , że 
wolny O atm osferyczny działa na  beztlenow ce w sposób n iew ąt­
p liw ie u jem ny, z ab i ja ją c  n iek iedy  szczepy  spec ja ln ie  wraż liwe. Po­
dobne dz ia łan ie  tlenu nie polega na jego bezpośredniem działaniu 
na komórki; m echan izm  dzia łan ia  zda je  się być b a idz ie j  złożo­
nym . Próby jego w y ja śn ien ia  spowodowały szereg  prac sp ec ja l­
nych.

Omówiona w yże j w yb itna  rola g rupy SH d la  rozwoju b ez ­
t lenowców w podłożu polega na jej działaniu reduku jącem , regu- 
lu jącem  poziom potencjału  redukcyjno  - oksydacy jnego . Przy wol­
nym dostępie O grupa SH u lega  utlen ieniu  do SS ; jednocześn ie 
ze zn ikan iem  grupy SH u lega  zaham ow an iu  i zostaje w ye l im ino ­
wany całkow ic ie  proces regu lac ji  potencjału redukcyjno - o k sy d a ­
cy jnego ; potencjał środowiska wychodzi po za granic** d a jąc e  moż­
ność rozwoju beztlenowców, przem iana gazow a zostaje przerw ana — 
beztlenow iec g in ie .

Inna koncepc ja  (M c  Leod, Gordon) tłomaczy nieto lerancję bez­
tlenowców na O przez ich zdolność w y tw arz an ia  H20 2 przy ze­
tkn ięc iu  s ię  z powietrzem; rozwój beztlenowców jest zaham ow any 
przez obecność śladów H20 2, wytworzonych  w tych w arunkach . 
W obec w yb itne j  zdolności reduku jące j  beztlenowców jest ca łko­
w ic ie  prawdopodobne dopuszczenie w y tw arz an ia  przez nie H 20 2 
w kontakcie z O. O ile się weźm ie pod uw agę, że beztlenowce 
nie p o s iad a ją  k a ta lazy ,  rozkładające j H20 2 i zab iezp iecza jące j  przed 
jego trującem dzia łan iem , tern samem stw ierdzi się że wytworzony 
naw et w m in im alnej ilości H 20 2 będz ie  działał hamująco, a naw et 
zabójczo, na hodowlę. T eoretyczne rozw ażan ia  M c. Leoda  w y m a ­
ga ły  sp raw dzen ia  dośw iadcza lnego .

W zrost beztlenowców na gotow anym  agarze  z krw ią  daje  
cha rak te rys tyczne  z ielone zabarw ien ie  podłoża. W iąże  ten fakt 
Mc. L eod  ( J 928) z w y tw arzan iem  H20 2 przez beztlenowce; potw ier­
dza to Vedder ( l934) . Kolonje b. botulinus na takim  agarze  z do­
datk iem  ben zyd yn y  d a ją  po godzinie ze tkn ięc ia  się z powietrzem 
czarne pole dokoła. S tw ierdzen ie  H20 2 u beztlenowców jest b ar­
dzo trudne, gdyż  jego dz ia łan ie  ham ujące  w ystępu je  w ilościach
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małych, nie d a ją c ych  się w y k ryć  zw ykłem i m etodam i chemicz- 
nemi {Mc. Leod). W szys tk ie  próby stw ierdzen ia  H20 2 w hodo^l-ich 
płynnych beztlenowców w ystaw ionych  na dz ia łan ie  powietrza za­
wiodły.

W rażliw ość drobnoustrojów na dz iałan ie  H20 2 została do­
św iadcza ln ie  określona: rozwój beztlenowców u lega  zahamo­
waniu w rozcieńczeniu 3 — 4 na miljon, większość t l e n o w c ó w  
znosi 30 — 80 na miljon, pneumokok — 200 na miljon.

Postaci w ege ta iyw n e  beztlenowców w hodowlach na po dło- 
żach stałych po zetknięciu  się z powietrzem giną szybko. Zarod­
niki n iektórych gatunków również nie op ie ra ją  s ię działaniu 
tlenu. Jeszcze Pasteu r  zanotował, że vibr. bu tyrique za traca  włas­
ności ferm entacy jne i ruch po 1/2 godzinie, działan ie tlenu na za­
rodniki b. butyric i obserwowali Chudiakou) (1898), Liideritz (1889). 
Ruch beztlenowców w kropli w iszące j  zw yk le  po pew nym  czasie 
zn ika, pow raca jąc  po przeprow adzen iu  przez komorę wodoru (Gras- 
sb erg er  i S cba t t en f r oh ) .

Nie p rzesądza jąc  natury czynn ika  powsta jącego  w hodowlach 
beztlenowców po zetkn ięciu  się z powietrzem podnosi Bachmann 
(19 ,2 ) jego is tn ien ie  na  podstaw ie  w łasnych  spostrzeżeń.

Mc. L eod  wobec szeregu w ysun ię tych  zastrzeżeń  (NoCy, Quas- 
t e l  i S t ep h en son ) broni swego przypuszczen ia  co do szkodliwego 
dzia łan ia  H20 2 w hodowlach beztlenowców w ystaw ionych  na dzia­
łanie tlenu powietrza.

S p raw a  szkodliwego dz ia łan ia  tlenu na beztlenowce nie jest 
w  chw ili obecnej całkowicie  rozw iązana . Jednakże  już przedsta­
wiony wyżej materjał umożliw ia podejśc ie  dośw iadcza lne  do wy­
ja śn ien ia  istoty tego działania .

Poruszona wyżej sp raw a k a t a l a z y  b a k t e r y j n e j  stano­
w iła  temat l icznych  badań . R ozm aita  zdolność w y tw arzan ia  kata­
lazy  przez poszczególne g rupy drobnoustrojów stała się podstawą 
ich podziału. W iększość tlenowców w y tw arz a  k a ta la zę ,  nie dało 
się je j w yk ryć  w hodowlach beztlenowców i u n iektórych pacior­
k o w có w .— Mc. Leod, Gordon (1923), CalloW (1923). M c. L eod  i Gordon 
sk la sy f ikow a li  bak ter je  na podstaw ie ich zdolności wytwarzania 
H 20 2, wraż liw ośc i na H20 2, zdolności w y tw arz an ia  ka ta la zy  (ob. 
wyżej) .  W  tym układzie beztlenow ce stanow ,ą  grupę wytwa­
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rz a ją c ą  H20 2 i bardzo w raż l iw ą  na jego działan ie , nie pos iada ją  
jednocześn ie  zdolności w y tw arzan ia  k a ta la zy .

Dodanie k a ta la z y  do podłoża stałego nie umożliwia wzrostu 
beztlenowców w obecności O, jed n ak że  dodanie k a ta lazy  rozsze­
rza zonę wzrostu w agarze  wysokim , praw ie do jego powierzchni. 
Obecność dużej ilości k a ta la z y  (św ieża  krew) w podłożu ogranicza 
w y tw arzan ie  zielonej zony dokoła kclonij (M c. Leod, Gordon).

W spółczesne p o g ląd y  na oddychan ie  bak tery j o tw iera ją  nowe 
k ie runk i badań  mikrobio logicznych. Badan ia , łączące mikrobiolo­
g iczne metody z metodami f izyczno- i b io-chemicznemi, są  obecnie 
w początkow ym  okresie rozwoju. Ich rozbudowa będzie w ym aga ła  
udziału mikrobiologów dobrze obeznanych z m etodyką badań  chemji 
f izycznej i biologicznej.

II S ta ło ść  i zm ienność cech  bez t lenow ców .

Cechy gatunkow e szeregu beztlenowców dotąd nie są  u s ta ­
lone. Sk ład a  się na to szereg  okoliczności — w zględna częstość 
hodowli m ieszanych , wpływ czynn ików  otoczenia na własności 
drobnoustrojów. Spośród tych czynn ików  w grę wchodzą przedew- 
szystk iem  zaw artość tlenu w otacza jącem  powietrzu i potencjał 
oksydacy jno  - red u k cy jn y  podłoża.

W  poglądach  na stałość cech gatunkowych beztlenowców, 
tak  samo jak  w mikrobiologji wogóle, istn ie je  da leko  idąca  roz­
bieżność poglądów .

Obole Zeiss le ra ,  t rw a jącego  w obronie pojęcia stałości cech g a ­
tunku i sk łada jącego  w szelk ie  p rze jaw y  zmienności na rachunek 
błędów techniki — pracy  z hodowlami m ieszanem i, spo tykam y 
poglądy biegunowo przec iw ległe , p rzy jm ujące  jakna jd a le j  id ącą  
zmienność (nprz Cunningham, M eyn ) .  Cunningham  w swoich obser­
w acjach  nad b. sacharobutyr icus K leckiego opisał jego cyk l roz­
wojowy obe jm u jący  7 typów komórek — całą ska lę  postaci poczy­
nając od z ia rn iaków  w y tw arz a jących  b iały, pom arańczowy i czer­
wony barw ik , przez rozmaite typy  laseczek , częściowo w y tw a rz a ­
jących barw ik  czerwony, postaci zbliżone do grzybków  p leśn io­
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w ych , duże k o r ó rk i  typu Lohnisa i Smitha  (t. zw. symplazma)* 
Cunningham  podaje jako  postaci cyk lu  rozwojowego szereg  znanych 
gatunków beztlenowych, j a k  b. sporogenes, b. putrificus, Pectino- 
bacter am yloph ilum  (MakrinoW) i t d.; obserwował tworzenie się 
i k iełkowanie endospor, exospor, m ikrocyst, gon idang ia , gonidia, 
c ia łka  regeneracy jne .  Cunningham  w y łącza  możliwość zan ieczysz­
czeń w  swoich hodowlach (aczko lw iek  k ilkakrotnie wspom ina o czę­
stości hodowli m ieszanych  beztlenowców), podkreś la  że w yn ik i za­
sadniczo odpow iada ją  o trzym anym  przez Ldhnisa i Sm itha  u Azo- 
tobacter chroococcum; nie w ypow iada  się on co do natury  czyn- 
ników powodujących  w ytw arzan ie  się powyższego cyk lu  b. sacha- 
robutyricus Kleckiego. Spostrzeżen ia  Cunninghama  są nawrotem do 
pleomorfizmu bak tery jn ego  w jego pierwotnej postaci, nie mogą 
one w chw ili obecnej s tanow ić podstawy do w ysn u w an ia  dalej idą­
cych  wniosków. Ż y jem y  w okresie p anow an ia  poglądów na daleko 
idącą  zm ienność drobnoustrojową; d latego też dopiero po spraw­
dzeniu podanych  przez Cunninghama  faktów możliwe będzie defi­
n ityw ne co do nich w ypow iedzen ie  się.

W yraz  tych sam ych  tendencyj stanowi p raca  M eyna  nad wy­
tw arzan iem  sym p lazm y przez las. sze les tn icy  (B. Chauvoei =  
=  R auschbrandbac i l lu s) .  S ym p lazm a  Lohnisa i Smitha  (1916) sta­
n o w i  stan bezkształtny komórek b ak te ry jn ych  początkowo zlepio­
nych , następnie rozpuszcza jących  się i z lew a jących  się we wspólną 
całość z grcntownem  przem ieszan iem  ich zarodzi; stanowi ona 
w  m yśl koncepcji autorów fazę cyk lu  rozwojowego każdego  drob­
noustroju. S ym p lazm a  źle się barwi barwnikam i, stąd  trudność 
obserwacji  morfologicznych. Przed Lóhnisem  podobne twory nie 
raz były obserwow ane o trzym ując rozmaite nazw y — Substance 
g ranu leuse (P in eau ), Zooglea (Cohn ), Bacteriophyton (Haberkorn), 
P lasmodium (Almquist — Winkler), syncyt ium  (M aher)  i t. p.

M eyn  obserwował w yb itn y  pleomorfizm las. sze lestn icy ; może 
ona w osadzie na podłożu płynnem, również na podłożach stałych 
tworzyć sym plazm ę, źle barw iącą  się, z aw ie ra jącą  nieliczne zróż­
niczkowane komórki, w ciem nem  polu d a ją c ą  słabe sylwetki ko­
mórek i ż y w y  ruch zarodzi wewnątrz . W  sym p lazm ie  początkowo- 
tworzą się z ia rna regenera tyw ne , a następn ie  nowe komórki. Sym-
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p lazm a laseczk i sze lestn icy  przez czas dłuższy zachow yw ać  może 
żywotność w w arunkach  t lenowych.

Cyk le  rozwojowe baktery j stanowią obecnie dział mikrobio- 
logji w którym d a lec y  jeszcze  je s te śm y od rozw iązan ia  n a su w a ją ­
cych się wątpliwości.

Beztlenowce, jak  w szystk ie  grupy bak te ry jn e ,  zaznacza ją  
zm ienność swoich cech typowych. Z agad n ien ie  zmienności bez t le­
nowców nie jest nowem. Jako jeden z p ierw szych  już w r. 1916 
L Karwack i  w p racy  wspólnej z Z. B ichn iew icz ówną  i J. Groerówną  
n a  podstaw ie  własnego dośw iadczen ia  i szeregu d anych  z p iśm ien­
n ictw a podniósł rolę za sadn iczą  tego z jaw iska ,  jak  też w y n ik a ­
jące  zeń trudności p rak tyczne w różniczkowaniu beztlenowców.

S p raw a  s t a ł o ś c i  i z m i e n n o ś c i  c e c h  d r o b n o u s t r o ­
j ó w  b e z t l e n o w y c h  w ym ag a  syn tetycznego  zes taw ien ia  w św ie­
tle współczesnych poglądów i na podstawie dużego nagromadzo­
nego m ater jału  dośw iadczalnego .

M o r f  o 1 o g j a. Duży polimorfizm m ikroskopowy hodowli bez­
tlenowców jest z jaw isk iem  powszechnem. L aseczk i beztlenowe d a ją  
w hodowlach postaci od ziarn iaków do długich, n iek iedy  ponad 
100 [i nici (b. perfringens, vibr. sept'que, las. sze lestn icy , b. h isto­
lyt icus, b. am y lobacter)  Z eis s le r , Buck słeeg , Hibler. Dotyczy to ró w ­
nież z ia rn iaków  beztlenowych (Gins).

In teresu jący p rze jaw  zmienności morfologicznej stanowi s to ­
sunek w za jem ny wrzecionowców i krętków. W  hodowlach b. fusi- 
formis rozmaite typy  kolonij d a ją  różną morfologję mikroskopową: 
kolonje typu R  z a w ie r a ją  postaci wrzecionowe i krętki, kolonje S  — 
początkowo ty lko  wrzecionowe i dopiero po tygodniu krętk i ( Tunic- 
l i f f ) -  W yb itn ą  zmienność wrzecionowców w przes iew ach  podnoszą 
Rnorr, Stoklasa.

Trudno naraz ie  odgran iczyć  polimorfizm od inwolucji ;  jednym  
z prawdopodobnych czynn ików  powodujących jest O powietrza 
(T un ic l i f f ,  M eyer) ,  dochodzi również dz ia łan ie  św iatła  (promieni po- 
zafiołkowych) (M urao).

B a r w i e n i e  s p o s o b e m  G r a m a  da je  w hodowlach bez­
tlenowców w yn ik i  bardzo niestałe. B arw iące  się zasadniczo do­
datnio hodowle już w p ierw szych  pokoleniach, zw łaszcza na pod­
łożach zaw ie ra ją cy ch  w odany węgla , d a ją  w iększą  lub m nie jszą
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l iczbę komórek Gr —, sta jąc  się po k ilku  p rzes iew ach  całkowicie 
G r —. Fakt ten znany jest oddaw na, zanotowany we wspomnianej 
p racy  Karwack iego ,  B ich n i ew icz ów n y ,  G roerówny . W ytłom aczen ia  tego 
faktu szukano początkowo w k w aśn ym  odczyn ie  hodowli. Słearn 
podaje, że w pH 2,0 — 7,0 i 8 ,0 — 12,0 liczba G r — komórek wzra­
sta. Jednocześnie Ducret zaprzecza temu w y ja śn ien iu  stw ierdzając , 
że u trata Gr -j- następu je  w równej mierze, w podłożach zaw ie ra ­
ją cy ch  substancje buforowe, zobo ję tn ia jące  kw asy .

S p raw a  ta w y m ag a łab y  da lszych  spostrzeżeń, ze zwróceniem 
uwagi na w y tw arzane  w podłożu produkty p rzem iany, gdyż  utrata 
Gr -j- zachodzi przedew szystk iem  w hodowlach s tarych .

R z ę s k i  też nie s tanow ią  cechy  stałej, gdyż  naprz. w g ran i­
cach b. botulinus ty p y  A  i B posiada ją  od 1 ( T hei l e r ) do 8 (S em e - 
rau i Noak) rzęsek, k ied y  typ C ich n igdy  nie posiada (Meyer)', 
s tw ierdzono istn ien ie bezrzęskowych szczepów b. tetani.

T yp  z a r o d n i k o w a n i a  również nie jest stałym ; umiejsco­
w ien ie zarodników może w ypadać  rozmaicie — clostridium lub 
p lectrid ium  (naprz. u b. botulinus), centra ln ie  lub subterm ina ln ie 
( las. sze lestn icy).

P rze jaw em  morfologji, p o s iad a jącym  w iększe znaczen ie  p rak ­
tyczne jest b u d o w a  k o l o n i  j. Poszczególne gatunk i posiada ją  
typowe kolonje na pow ierzchni i w  głębi podłoża. Odpowiednio do 
ogólnie znanego z jaw iska  dysoc jac j i  kolonij, takowe da je  się obser­
w ow ać  również u beztlenowców. W  chwili obecnej istn ieje już 
w ięk sza  l iczba spostrzeżeń dotyczących  b. perfringens, b. botuli­
nus, b. tetani, b. sporogenes ii. W y n ik a  z tych spostrzeżeń że na 
powierzchni podłoża stałego kolonje b. perfringentis w ystępow ać 
mogą w l icznych odm ianach , zarówno w warunkach  zw ykłych , jak  
i przy zastosowaniu czynników dysgenetycznych  (Li Cl, fenol, su­
rowice odpornościowe).

N ajczęstszą odm ianą obserwow aną, obok typow ych  kolonij S, 
są  kolonje R  (L ioesay, R o e ,  Farago , Habs - Mohr, Orr i R eed , Fortner). 
O trzym ane odm iany w znacznej części były  trwałe, n ieodwracalne, 
d a jąc  często jednocześn ie  dysoc jac ję  innych  cech (ferm entacy jnych , 
an tygenow ych). L iczba odmian o trzym anych  była  n iek ied y  dość 
znaczna, naprz. R oe  obserwował 5 odmian kolonij b. perfringentis, 
n azyw an ych  C V, O, S R ,  R, M, S choenho lz  na 42 zbadane szczepy
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b. botulini o trzymał 5  typów kolonij, M ey e r  s tw ierdza, że dysocja- 
c ja  morfologiczna w ystępu je  u b. botulinus sta le , przyczem  duże 
znaczen ie posiada koncen trac ja  agaru; Orr i R e e d  na agarze  z krw ią  
i dodatkiem  hormonów otrzymali 3 odm iany kolonij las . tężcowej, 
Glathe na agarze obserwował 3 typy  kolonij b. putrif. yerrucos. =  
=  b. sporogenes. W  w arunkach  hodowania na płytce b. renale 
(cuniculi) M a n t e u f f e l  i H erzb erg  d a je  różne zabarw ien ie  kolonij — 
szare, czerwone, czeko ladowe. Do dysoc jac j i  moifologicznej dołą­
cza się n iek iedy  dysoc jac ja  na kolonje hem olizu jące i n iehemoli- 
zu jące (M ey e r  — b. botulinus); różną intensywność hem olitycznych  
zdolności V . septique zaznacza  Zeiss ler .

T ak  samo jak  kolonje na powierzchni podłoża stałego, mogą 
daw ać  dysoc jac ję  również kolonje głębokie w podłożu. Lioesay  z az ­
nacza, że b. perfringens może daw ać  kolonje głębokie typu  sporo­
genes; C o l e f  obserw u jąc  16 szczepów b. oedem atiens otrzymała 3 
typy  kolonij głębokich, częściowo trwa le  zachowujące swoje w łas­
ności w lodówce, jednocześn ie  z dysoc jac ją  morfologiczną w y s tą ­
piły zm iany  cech morfologicznych i b io logicznych. Dodać na leży 
że n ierzadko spo tykane u beztlenowców hodowle m ieszane n a ­
da ją  kolonjom w yg ląd  n ietypowy. Jed yn ie  duże dośw iadczen ie 
i szczegółowa ana liza  um ożliw ia ją  prawidłowe zróżniczkowanie po­
dobnych kolonij.

W  św iet le  tych faktów w ym ag a  k ry tyczne j oceny rozpow­
szechniona obecn ie m etodyka hodowan ia i różn iczkowania bez­
tlenowców według Zeiss lera  (1917) na p łytkach  agarow ych  z krw ią  
i cukrem gronowym. W ed ług  Zeisslera  morfologja wzrostu na  pod­
łożu (kształt kolonji i hem oliza) każdego  gatunku pos iada  typowe 
cechy wzrostu, um oż liw ia jące  rozpoznanie gatunku. Już zgóry opar­
cie rozpoznania na jedne j cesze — morfologji kolonij, nasuwało 
wątpliwości. Zdawało się ono być zbyt uproszczonem, nie uw zg lęd ­
niało zmienności wzrostu kolonij, odsuwało na bok konieczność 
wszechstronnego zb ad an ia  biologji i chorobotwórczości kolonij, bez 
czego dokładne rozpoznanie nie jest możliwe.

Ten  scep tyczny  stosunek do m etodyk i Z eiss le ra  znajdu je po­
tw ierdzenie w przedstaw ionych w yżej m aterjałach, do tyczących  
zmienności kolonij na powierzchni podłoża. Uproszczenie meto­
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dyk i różn iczkowania i je j oparc ie  na  morfologii kolonij spotyka 
się z zastrzeżen iem  szeregu b adaczy  {Meyer, Foth, Goertler ii).

Całokształt danych  obe jm ujących  morfologję mikro - i m akro­
skopową beztlenowców w ykazu je ,  że pom iędzy n iemi a bakter- 
jam i tlenowemi n iem a żadnej różn icy  zasadn icze j .  Zm ienność w łas­
ności morfologicznych u beztlenowców w ystępu je  raczej w stop­
niu w iększym  ze względu  na dz ia łan ie  tak  powszechnego czynn ika  
dysgenetycznego , jak im  jest O powietrza p rzen ika jący  n iek iedy  do 
hodowli.

W  biologji beztlenowców cechą podstawową jest s am a  b e z *  
t l e n o w o ś ć .  R ozw ażan ia  nad je j m echanizm em  i istotą były  już 
podane wyżej.  Już z podanych m aterjałów w yn ik a  względność po­
jęc ia  beztlenowości z punktu w idzen ia  chemji b iologicznej.

Ostre odgran iczen ie  bak tery j beztlenowych od tlenowych 
w  chw ili obecnej już nie jest do utrzym an ia . S k ład a ją  się na to 
rozmaite fakty, które m ogą być  zreasum ow ane w sposób n a s tę ­
pu jący :

a) Brak ostrej gran icy  pom iędzy temi grupam i w y n ik a  z d a ­
nych l iczbow ych, w yżej podanych , do tyczących  stopnia beztleno­
wości, czyli c iśn ien ia  tlenu znoszonego przez poszczególne 
gatunki. U kłada ją  s ię  one w ska lę , poczyna jąc  od gatunków 
wysoce  w ym aga jących ,  znoszących ty lko  m in im a lną  zaw artość  O, 
aż do gatunków w zględn ie  dobrze znoszących  tlen. Jednocześnie 
n iektóre bak te r je  tlenowe mogą dobrze rosnąć przy ogran iczonym  
dostępie tlenu. Pogranicze — małe stopnie beztlenowości, obej­
muje ga tunk i zarówno beztlenowe jak  tlenowe.

b) Beztlenowce mogą do pewnego stopnia dostosow yw ać się 
do warunków zw iększonej ilości O w atmosferze otacza jące j — 
u legać  aerobizacji .

Już dawnie j możliwość o trzym an ia  wzrostu beztlenowców 
w w arunkach  tlenowych zaznaczył B ei je r in ck  (1873, 1892) przekształ­
c a ją c  bez tlenow ą la seczkę  kw. masłowego na t lenową odmienną 
postać; ze spostrzeżeń sw ych  w ysnu ł  w ów czas  przypuszczen ie , że 
beztlenowość stanowi tylko fazę rozwojową drobnoustroju; Gras- 
sb erg er  (1904) doprowadził las . sze les tn icy  do wzrostu na podłożu 
stałem w w arunkach  tlenowych.
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W iększe  za in teresowan ie  sp raw ą  p rzyzw ycza jan ia  beztlenow­
ców do życ ia  w w arunkach  tlenowych wzbudziły spostrzeż.enia 
R osen tha la  (1903 — 1909). K arwack i  (1916) uważa, że aerob izac ja  
nie jest w yn ik iem  stosowanej tresury, lecz raczej zdolności do roz­
woju tlenowego, cechu jące j  dany  ga tunek  w w arunkach  jego życ ia  
natura lnego. A czko lw iek  liczne spostrzeżenia kontrolne nie w y ­
padły zgodnie, to jednak  w szeregu przypadków , naprz. B ich n i e - 
WiczóWna (1919), otrzymano wzrost tlenowy szeregu beztlenowców 
na podłożach płynnych i stałych. W  p iśm iennictw ie polskiem w y ­
niki u jem ne otrzymała Szczawińska  (1919).

Ostatnio d ‘Antona (1934) podał spostrzeżenia nad aerob izac ją  
w yb itn ie  chorobotwórczego i toksycznego szczepu las  tężcowej; 
szczep ten w w arunkach  t lenowych daw ał obfity wzrost przy jed- 
noczesnem w yb itnem  obniżeniu i utracie zdolności toksynotwór- 
czej (życ ie  saprofityczne); odm iana  ta była odw raca lna  — szczep 
spowrotem n abyw ał  beztlenowość i jednocześn ie chorobotwórczość 
i zdolność toksynotwórczą. W  zw iązku ze swojem i spostrzeże­
niami d KAntona  tw ierdzi, że s i ln ą  toksynę d a ją  szczepy las. tężco­
wej długo przechow yw ane  bez przesiewu; p rzesiew an ie  predyspo­
nuje do dysoc jac j i  na odm iany  tlenową (niechorobotworCzą i n ie­
toksyczną) i beztlenow ą (chorobotwórczą i toksyczną) ; w m iarę 
przesiewów odm iana  t lenowa w hodowli p rzew aża nad beztlenową. 
W św iet le  tych  danych  można las. tężcową uw ażać  jako w zg lęd ­
nie beztlenową.

W  ten sposób cecha  beztlenowości spotyka się z nowem ogra­
niczeniem.

c) T le  nowość i beztlenowość są to typy  metabolizmu w a­
runkowane przez czynn ik i  wewnętrzne bak ter j i  i właściwości pod­
łoża. W  odpow iedn ich  w arunkach  (skład podłoża, potencjał reduk­
cyjno - o k syd ac y jn y )  tlenowce mogą rosnąć beztlenowo i odwrotnie. 
Sprawa ta była  omówiona dokładn ie  w rozdz ia le  I.

W szys tk ie  dane dotyczące beztlenowości i jej w ahań  utrud­
niają przeprowadzenie ostrej gran icy  dz ie lące j beztlenowce od t le­
nowców. Beztlenowce jest to nazw a n ieodpow iada jąca  istocie pro­
cesu b iochemicznego, którą nada l m ożem y zachować jedyn ie  p a ­
miętając o w szystk ich  w yn ik a ją cych  z p rzedstaw ionych  rozważań 
zastrzeżeniach.
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Cecha beztlenowości, j a k  w szys tk ie  inne, nie jest absolutnie 
stała; u lega  ona pewnej zmienności w w arunkach  laboratory jnych , 
a zapewne też i w w arunkach  n a tu ra ln ych  w przyrodzie.

W ch arak terys tyce  beztlenowców chorobotwórczych podsta­
wowe znaczen ie posiada ich z d o l n o ś ć  t o k s y n o t w ó r c z a. 
Swoiste substancje toksyczne stanow ią cechę gatunkową, tłomaczą 
sposób dzia łan ia  chorobotwórczego, s tanow ią  podstawę swoistego 
zapob iegan ia  i leczenia.

Zdolność toksynotwórcza, jak  k aż d a  cecha  biologiczna, u legać 
może pew nym  wahaniom  w zależności od czynników środowiska 
(jego składu, potencjału red uk cy jn o -o k syd acy jn ego ) .

Niektóre zm iany zdolności toksynotwórczej w y m ag a ją  omó­
w ien ia  ze względu na ich znaczen ie  d la  cha rak te rys tyk i  gatunku.

Jednym  z drobnoustrojów na jdokładn ie j zb adanych  pod wzglę­
dem zdolności toksynotwórczej jest b. botulinus. Złożyły się na to 
powody natury  p rak tyczne j — ważność tego zagadn ien ia  d la  pro­
dukcji  konserw (w A m eryce ) .  W edług  M ey e ra  toksyczne szczepy 
b. botuhni mogą z b ieg iem  czasu za tracać  toksyczność; częściej 
i łatwiej odm iany n ietoksyczne d a je  typ C, rzadzdej B i A. Ho­
dow la b. botulini obok osobników toksycznych  może zaw ierać  nie­
toksyczne. M ey e r  i Gunnison otrzymali dysoc jac ję  szczepu toksycz­
nego (typu C, hodowla z jednej komórki) na kolonje w ytw arza­
jące  i nie w y tw arza jące  toksyny. Bez b adan ia  toksynotwórczości 
na zw ierzętach odróżnienie podobnych kolonij jest niemożliwe. 
P rzyw rócen ia  toksyczności szczepom n ietoksycznym  w żadnym 
przypadku nie otrzymano.

Jeśli zes taw im y tę postać dysoc jac j i  z w spom nianą  w yże j sa- 
profityzac ją  las. tężca  pod działan iem  tlenu — nab iorą  one spec ja l­
nego znaczen ia  ze względu  na trudności rozpoznawania podob­
nych szczepów.

W  gran icach  n iektórych gatunków beztlenowców toksyno- 
twórczych istnieje zróżniczkowanie . W y d z ie lan a  przez nie toksyna 
posiada k i lk a  odmian, d a ją c y ch  się zróżniczkować przez zastoso­
w an ie  swoistych antytoksyn . B. botulinus posiada 3 odm iany tok­
syn  (A, B, C). Bad ania toksyn w yd z ie lan ych  przez b. perfringens 
( Glenny , Barr , L lea e l y n — J on e s , D all in g  i Ross, W i ld s o n— 1931 — 1935) 
dały  podstawę do ich zróżn iczkowania na 4 typ y  (A, B, C, D)
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w za leżnośc i od pochodzenia szczepów (człowiek, poszczególne 
epizootje owiec). Wildson  odróżnia 3 rozmaite składnik i jadu  — 
W , X, Z, wchodzące  w skład  wspom nianych typów w różnych 
ilościach; toksyna B jes t  na jbardz ie j całkowita , jako zaw ie ra jąca  
w szys tk ie  składn ik i ; ostatnie b adan ia  w skazu ją  na istnienie 5 sk ład­
ników jad u  typu D. Jady  te są  an tygenowo odmienne, w inny być 
uw zg lędn ian e  w sporządzaniu surowic, gdyż  ogólnie przy jęte suro­
w ice anti - perfringens z aw ie ra ją  ty lko an ty toksynę  A.

W  przec iwstaw ien iu  do zróżn iczkowania jadów, hem otoksyny 
w szystk ich  beztlenowców są identyczne.

Nie wszystk ie  jad y  da ją  zróżniczkowanie , naprz. jad  las. tęż­
cowej, jad  vibr. sep tique są  jednolite .

Zróżniczkowanie jadów  stanowi prze jaw wielopostaciowości 
gatunków. S tanow i ono utrudnien ie na  drodze dokładnego rozpoz­
n aw an ia  szczepów badanych .

Nie zam ierzam  w ycze rpyw ać  całokształtu z agad n ien ia  zm ien­
ności szczepów beztlenowych. Już z omówionych prze jawów zm ien­
ności tak podstaw ow ych  cech ich charak terystyk i ,  jak  morfologja 
m ak ro -  i m ikroskopowa, beztlenowość, zdolność toksynotwórcza, 
n asu w a  się jej duże znaczen ie  w ustalen iu  cech gatunku.

III. S y s t e m a ty k a .

Pojęcie ga tunku  w zastosowaniu do beztlenowców napotyka 
te same, a nawet w iększe ,  trudności jak  w innych grupach drob­
noustrojów. Niektóre gatunk i beztlenowe są  kw est jonowane, od­
b yw a  się dokoła nich d ysk u s ja  n iezakończona (naprz. b. fallax). 
Niektóre g rupy beztlenowców dotąd są jeszcze w fazie badań  przy­
gotowawczych, un iem oż liw ia jących  jeszcze w chwili obecnej u s ta ­
lenie gatunków (b. termofilne, bakt. kw. masłowego). W  stosunku 
do gatunków obecnie p rzy ję tych  grom adzi się m ater jał do tyczący  
ich zmienności i wielopostaciowości. W  poszuk iwaniu  doraźnego 
wyjśc ia  z sy tuac j i  p rzy jm uje  s ię  pojęcie typu, um ożliw ia jące  na- 
razie zm ieszczen ie  w gran icach  gatunku  szeregu s tw ierdzanych  
odmian.

T y p y  m o r f o l o g i c z n e  spo tykam y w próbach uporządko­
w ania b ak te ry j  wrzec ionowych (S lan e tz  i R e t tg e r ); dz ie ląc  je na
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4 typy  uzupełn ia ją  autorzy podział morfologiczny pew nem i różni­
cami b iochem icznem i i s tw ie rdza ją  b rak  zróżniczkowania serolo­
g icznego. Morfologja makroskopowa, również obejm uje różne typy  
budow y kolonij, w ys tępu jące  u poszczególnych gatunków  bez z a ­
dz ia łan ia  czynn ików  d ysgen e tyczn ych

T y p y  b i o c h e m i c z n e  w ysunęły  się zw łaszcza w próbach 
różniczkowania drobnoustrojów o swoistych  własnościach ferm en­
tacy jnych ; spo tykam y je w próbach uporządkow an ia  bak tery j 
kwasu masłowego (cl. bu tyricum  icdophilum) na podstaw ie  obec­
ności w komórkach skrobi i w y tw arzan ia  swoistych produktów 
p rzem iany — kw. masłowego, acetonu, alkoholu buty lowego (/V. Scartz  
1933); na tej samej za sadz ie  biochemicznej dz ie lą  Langlykke, Pe~ 
terson, Mc. Coy  (1935) bakterje  kw. masłowego — ferm entac ja  g lu ­
kozy i arab inozy przez nie da je  sze reg  rozmaitych substancy j che­
m icznych  — substancje  te i ich kom binac je  ch a rak te ryzu ją  typy .  
Na podstaw ie biochemicznej zostały utworzone przez Omelańsk iego  
dw a typ y  bak tery j beztlenowych ferm entu jących  błonnik, w y tw a ­
rza jących  wodór lub metan, iako końcowe produkty rozkładu. 
Również cecha  b iochem iczna służy do podziału b. botulini na typy  
proteolityczny ( =  Cl. parabotulinum  =  typy  A  i B =  ,,ovolytic“) 
i nie proteolityczny ( =  Cl. botulinum =  typ C =  „non ovo ly t ic“) 
(B en g t s o n ).

Istnienie typów  opartych na  różn iczkowaniu własności toksy- 
n o tw ór cz y ch  było już w yżej omówione na przykładzie  b. botulini 
i b. perfringentis . S tanowi ono fakt dośw iadcza ln ie  s tw ierdzony 
i posiada duże znaczen ie  p rak tyczne  d la  produkcji surowic i sero- 
terapji .  Rozmaite typ y  w y tw arzanych  toksyn s tw ierdza  się przez 
zobojętnianie ich swoistemi d la  nich surowicam i an ty toksycznem i.

T y p y  s e ro lo g i czn e  oparte p rzedew szystk iem  na odczynie zlep- 
nym, zostały ustalone d la  szeregu beztlenowców, zw łaszcza  cho­
robotwórczych. N ajda le j posunięte zróżniczkowanie serologiczne 
stwierdzono dotąd u b. botulinus; jego toksyczne typy A  i B dz ie lą  
się na 7 grup (typów) ag lu tyn acy jn ych ,  zaznacza  się również 
zróżniczkowanie serologiczne typu C (S ch o enh o lz  t M aye r ,  1923). 
Z różn iczkowan ie  serologiczne tak  da leko  posunięte me stanowi 
już ułatw ien ia  i uproszczen ia  w system atyce .  Istn ie jąc obok innych
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podziałów (b iochemicznego, toksycznego) sprowadza się ono już 
do roli podrzędnej.

Inne beztlenow ce również da ją  serologiczne zróżniczkowanie: 
b. tetani — 4 typ y  zlepne ( Tulloch , 1919), b. perfringens — 3 typy  
serologiczne, las. obrzęku złośliwego (vibr. sep t iąue) — 4 typ y  
(Rober tson , 1920); zróżniczkowanie sero logiczne zaznacza się rów­
nież u b. histolyticus, las. sze lestn icy .

W  usta len iu  przynależnośc i do gatunku  (typu) własności to- 
k synotw órcze i serologiczne pos iada ją  podstawowe znaczen ie . W ein­
b erg  w rozpoznawaniu gatunku toksynotwórczego uw aża  za ko­
nieczne wykonan ie  próby zobo ję tn ian ia  toksyny badanego  drobno­
ustroju zapomocą znanej an ty toksyny . Nowsze badan ia , jak  w i­
dzie liśm y, p rzy jm ują  istn ienie n ietoksycznych odmian baktery j 
toksycznych  (b. botulinus, b. tetani). P rzy jęc ie  bez zastrzeżeń w y ­
m agan ia  W einberga  postawiłoby po za naw ias  gatunku (typu) 
szczepy atoksyczne Z tego w zględu  M ey e r  ogran icza  znaczen ie  
proponowanej przez W einberga  metody zobojętniania antytoksyną , 
w ym aga jąc  obowiązkowego w ykonan ia  odczynu zlepnego umożli­
w ia jącego  w łaśc iw e rozpoznanie szczepów atoksycznych  pos iada­
j ą cy ch  zdolność z lep ian ia  się.

Z p rzedstaw ionych  przykładów dochodzimy do wniosku, że 
ga tunk i beztlenowe nie są jednolite, że sk łada ją  się z szeregu 
odmian, obe jm u jących  rozmaite ich cechy. G ran ice gatunku nie 
są  sztywne, u le g a ją  zmianom w zależności od dz ia łan ia  czynn i­
ków otoczenia. Jest to właściwość cha rak te ryzu jąca  w szystk ie  g a ­
tunki drobnoustrojowe. W łaściwość ta nastręcza spec ja ln e  trud­
ności w próbach ułożenia sys tem atyk i beztlenowców. N iedosta­
tecznie zbadane cechy gatunków beztlenowych s tw arza ją  często 
sy tuac ię  w  której odróżnienie gatunku od typu jest n iemożliwe.

S p r a w a  s y s t e m a t y k i  b e z t l e n o w c ó w  znajdu je  się 
jeszcze w stan ie n ieuporządkow anym , właściw ie , chaotycznym . 
S k ład a ją  się na to różne przyczyny .

Znajomość beztlenowców je s t  jeszcze stosunkowo bardzo 
mała. B adan ia  nad niemi podają  c iąg le  nowe gatunki Niedawno 
w pracy nad mikroflorą jam y ustnej podał Gins (1934) 20 nowych 
gatunków beztlenowych bezzarodn ikow ych  na leżących  do rozmai­

www.dlibra.wum.edu.pl



454 (142)

tych grup. Znajomość beztlenowców w y tw arz a jących  zarodniki 
je-d naogół nieco lepsza  niż bezzarodn ikow ych .

Duży nagromadzony w badan iach  nad  beztlenowcam i ma- 
terjał pos iada  w zg lędn ie  małą wartość — dotyczy to zwłaszcza 
prac s ta rszych  nie podających  całkowite j ch a rak te rys tyk i  op isy­
w an ych  drobnoustrojów. Sys tem atyczn e  badan ia  potrosze porząd­
k u ją  ten materjał; w toku tej p racy  zostało ustalone, że jeden 
i ten sam drobnoustrój często wielokrotnie był o p isyw an y  przez 
różnych autorów, jako  sam odzie lny gatunek. Jako p rzyk ład y  można 
podać, że według Gorooic — W łosow ej  Cl. butyricum  — PrażmoW- 
sk iego  (1879) posiada 15 synonimów, m ianow ic ie  — Vibr. buty- 
r ique — P a steu r , Bac. am ylobacter  — oan Tighem, Bacterium navi- 
cu la  — Reinke i Berto ld ,  Bac. buty licus — Fitz, Buty lbac i l lu s  — 
B uchn er ,  Bac. am y lobacter  — Gruber, Bac. am y lo sym a — Perdr ix ,  
Bac. Butyricus — Borkin, Granulobacter saccharobutyr icum  — 
Bei je r in ck ,  B. g ranu lobacter  saccharobutyr icum  — Beijerinck, 
B. orthobutylicum — Grimbert, A m ylobacter  bu ty licus  — Duclaux, 
G ranulobacter buty licum  — Bei je r in ck ,  Cl. Pasteu r ianum  — Wino- 
gradski.

T a k  samo w edług  Zeiss le ra  b. W elch  — Frankel pos iada  jako 
synon im y następu jące  n az w y—b. aerogenes, b. phlegmon. em phy- 
sematos, b. enterit id is  sporogenes, b. sacharobutyr icus  immobilis 
(sp is  ten nie obejm uje wszystk ich  synonimów); albo też vibr, sep- 
tique (Pasteu r  — Jouber t  — 1877) był nazw any przez różnych
autorów jako b. oedem atid is  m a lign i ( Koch  — G affk y,  1881), b. 
septicus (Arloing, 1892), Bradsotbacillus (J en s en , 1897), Ghon —
Sachsscher  Bacillus (1903), b. der malign . O edem s ( Ficker, 1917), 
K ittscher Rauschbrandbac i l lu s  (Zeiss ler, 1920), Pararauschbrand- 
bac il lus (M iessn er . 1922).

Podobnych przykładów można byłoby podać bardzo wiele. 
Niemało jeszcze p racy  będzie wym agało  całkow ite  doprowadzen ie  
do porządku nagrom adzonego bezładn ie  przez licznych  autorów 
materjału .

Dalszą trudność stanowi istn ienie gatunków w ątp l iw ych . Cho 
dzi w tym przypadku  o gatunki, które według nowszych badań  
kwest jonowane są jako m ieszank i dwuch lub w ięce j gatunków. 
Hodowle m ieszane u beztlenowców spotyka się częściej niż w j a ­
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kiej bądź innej grupie bak tery j .  N iek iedy dopiero po szeregu lat 
taka  hodowla m ieszana, uw ażana  za czystą , zostaje we w łaśc iw y 
sposób określona. Jako częsty drobnoustrój z an ieczyszcza jący  w y ­
stępu je  b. sporogenes (M ed . Res. Comm., C unn in gham , M eyer ) .  Zeis-  
sler  na podstaw ie  w łasnych  obserw acyj uw aża  za hodowle m ieszane 
b. sporogenes Metschnikoff, s tanow iący podług niego m ieszankę 
B. putrificus verrucosus -j- B. Noyyi (b. oedematiens), również w ed­
ług niego b. bellonensis  (S a cq u ep e e ) =  b. oedem atiens -j- różne 
dom ieszk i;  dalej kwest jonuje Zeiss ler  sam odzie lne istnienie, jako 
gatunku , b. fa l lax  (W einberg  i S egu in )  u w aża jąc  go za m ieszankę 
b. perfringens -f- b. oedem atiens . Z azn aczyć  n a leż y  że sam odzie l­
ność b. fa l lax  została uznana, po za autorami francuskim i, przez 
M edic. R es . Committie i n iektórych autorów n iem ieckich — Fortner. 
S am odz ie lne istn ien ie tego gatunku można przy jąć choc iażby ze 
w zględu  na tak ch a rak te rys tyczn ą  jego cechę b iochemiczną, j a k ą  
jest n iezdolność rozrzedzan ia że latyny . — Z innych spostrzeżeń 
można podać, że wedł. Med. Res. Committee  b. putrificus często s ta ­
nowi m ieszankę b. coch learius lub b. tertius ( =  b. am ylobacter) 
z b. sporogenes. M eyer  (A m eryka )  u w aża  w iększość szczepów eu 
ropejsk ich  b. botulini za n ietoksyczne lub zanieczyszczone.

Z tych k ilku przykładów w idz im y jak  nie wy raźną jest spraw a 
sam odzie lnego is tn ien ia  niektórych gatunków naw et najczęście j 
obserwow anych , b ędących  przedmiotem badań  licznych autorów. 
Ileż jeszcze takich  hodowli m ieszanych  pozostaje nierozpoznanych 
w działach beztlenow ców rzadzie j poruszanych w pracach mikro­
biologicznych. B adan ia  i spory w spraw ie  czystości hodowli s t a ­
nowią jeden  z częstych  tematów prac nad beztlenowcami.

P ląta n ina term inologiczna charak teryzu je  w szys tk ie  starsze 
prace nad beztlenowcami. Lecz również nowe próby sy s tem atyk i  
nie są  pozbawione tych sam ych  wad. W  nowej am erykań sk ie j  s y s ­
tem atyce w szystk ie  beztlenowce zarodnikotwórcze pos iada ją  nazwę 
Clostridium, naw et tak typowy przedstaw ic ie l p lectrid ium  jak  las, 
tężcowa jest objęty tą nazwą i f iguru je jako Clostridium tetani.

Te rm inologiczne dz iw o ląg i w nowem piśm iennictw ie istn ie ją  
w innej jeszcze  postaci. W  piśm iennictw ie am erykań sk iem  dzieli 
się spec ies  (gatunek) Cl. botulinum na dw a subspec ies  (nazw ijm y 
to typam i) ;  w  myśl p rzy ję tych  w system atyce  zasad  w termino-
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logji uw zg lędn ia  się własności fizjologiczne; B en g t s o n  biorąc jako 
podstawę zdolność proteo lityczną szczepów (rozpuszczan ie białka 
j a ja  kurzego) nazw ała  te typy: 1) Cl. botulinum „non ovolytic” — 
nie proteolityczny, d a ją c y  słabą toksynę, odpo w iada jący  typowi C 
toksyny i 2) Cl. parabotulinum  „ovolytic“ — proteolityczny, dający 
silną toksynę, obe jm u jący  typy  A  i B toksyny . Dziwaczność tej 
terminologji polega na tern, że szczepy typowe na jczęśc ie j  powo­
d u jące  zatrucie jadem  k iełbas ianym  należą  do typu  Cl. parabotu­
linum, szczepy mniej typowe i mniej toksyczne (na g runc ie  am e­
rykańsk im  w ystępu jące  w około 8% zatruć pokarm owych) włącza 
się do g rupy  b. botulinum. K lasyczny szczep b. botulini v. Ermen- 

em a należał do typu B. P lą tan inę  term inologiczną powiększa 
jeszcze fakt, że na  gruncie austra l i jsk im  opisano szczep b. para- 
botulini (S ed d on , 1922), s tanow iący  według Zeisslera  m ieszankę b. oe­
dem atiens -p  b. tetani.

W  terminologji już oddaw na op isanych  gatunków wprowadza 
się zm iany, tak w am erykańsk ie j  terminologji na m iejsce starej 
n azw y przy jęte j w gruntownej p racy Hiblera, 1908 — bacil lus VI 
wprowadza się nowa — H ib lerillus sextus (H eller) ,  absolutn ie nie­
potrzebną, w p row adza jącą  zam ieszan ie ; n a leży  mieć na względzie, 
że ten sam drobnoustrój ma inne jeszcze n azw y  — B. carn is  (K le in )  
i B. lac t iparcus  (L ehmann i Neumann).

W szystk ie  poruszone dotąd sp raw y  zw iązane z terminologją 
i s y s tem a tyk ą  beztlenowców nie do tykały  zagadn ien ia  za sadn i­
czego — podstaw sys tem atyk i.  Tuta j dopiero w y su w a ją  się istotne 
trudności często n ieprzezw yc ięża lne .

Z nany  jes t  oddaw na B bifidum, beztlenowiec bezzarodni- 
kowy, Gr -J-., s tanow iący p rzew aża jącą  część sk ładow ą mikroflory 
przewodu pokarmowego osesków od 3 — 4 dnia życia . Otrzyma­
nie hodowli możliwe jest na buljonie kw aśnym  ty lko  w w arunka ch 
beztlenowych. W  da lszych  p rzesiew ach  może rosnąć tlenowo, sta­
jąc  się tern sam em  w zg lędnym  beztlenowcem. B. b ifidum posiada 
dużo cech pokrewnych z Lactobacil lus  ac idophilus Moro. Ich mor- 
fologja różni się ty lko zdolnością tworzenia przez b. bifidum postaci 
rozgałęzionych. W łasności ferm entacy jne  nie d a ją  w yraźne j róż­
nicy, ich oporność na różne substancje chem iczne i barwnik i jest 
jednakow a, w y tw arzane  przez me k w asy  są jakościowo i ilościowo
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jednakow e ( R oge r s ). W szystko przem aw ia , że są  to ty lko typy j e d ­
nego gatunku — Lactobacillus (było by w łaściwsze stosowanie 
nazw y Lactobacterium), którego zasadn iczym  przedstaw ic ie lem  jest 
b. acidophilus, natomiast b. b ifidum stanowi ty lko odmianę w zg lęd ­
nie beztlenową ( Weiss i Retłger).  Powsta je  py tan ie  gdzie w syste­
matyce n a leży  um ieśc ić b. b ifidum — w grupie acydofilnej, czy 
też beztlenowej. P rym ityw na cecha  wzrostu w obecności czy braku 
tlenu nie da je  w tym przypadku odpowiedzi.

Trud ności natury zasadn icze j nastręcza um ieszczen ie  w s y ­
stematyce streptoc. mastitid is. Drobnoustrój ten rosnący tlenowo, 
jak  w ykaza ły  badan ia  FreCa, nie pos iada  żadnych  enzym ów odde­
ch owych (z w y ją tk iem  dehydraz , s tanow iących  in tegra lną  część 
składową każdej komórki); tern samem typ metabolizmu str. m a s ­
titidis odpow iada takow em u drobnoustrojów beztlenowych — tlen 
powietrza nie odgryw a w nim żadnej roli. A  w ięc streptoCoccus 
mastitidis ze względu  na swój sposób oddychan ia  je s t  bez t lenow ­
cem, natomiast da je  się hodować w w arunkach  tlenowych, czyli 
w myśl dotychczasowych poglądów win ien  b yć  uw ażany  za drob­
noustrój t lenowy. Frei  rozw iązuje te trudności przez wprowadzenie 
nowego pojęc ia  drobnoustrojów beztlenowych obojętnych na dz ia ­
łanie tlenu. Gdzie n a leży  w  system atyce  um ieśc ić str. mastitid is?

Tego rodzaju trudności zasadn icze  będą się w y łan ia ły  nie 
tylko na pogran iczu beztlenowców i tlenowców, a le  również, 
i w stopniu o w ie le  w iększym , w ew nątrz  g rupy drobnoustrojów 
beztlenowych. S ą  to jedn ak że  trudności powsta jące  w każdym  
przypadku, k iedy  b raku je  jednolite j podstaw y do stworzenia s y ­
stematyki.

Skoro m am y przed sobą zagadn ien ie  sys tem atyk i beztlenow­
ców powinniśmy zdać sobie sprawę z tego, jak ie  postaci drobno­
ustrojów m ieszczą s ię  w gran icach  tej g rupy biologicznej.

Już w spom niałem  że współczesna znajomość beztlenowców 
jest częściowa — fragm entaryczna . Jednakże  już na podstawie 
obecnych danych  w iem y, że są beztlenowe z ia rn iak i różnych typów , 
pałeczki Gr. -f- i pałeczk i Gr. — (b. fragilis, b. funduliformis, 
b. terebrans, b. fusiforme) w  licznych  odm ianach , że l iczn ie  w y ­
stępują la seczk i  Gr -f-, że są  przecinkowce beztlenowe, śrubowce, 
bakterje n itkowate, g rzybk i promieniowe, l iczne krętk i, że s ą  drob­
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noustroje stojące na g ran icy  przesącza lnośc i (objęte określen iem 
D ialister w am eryk . sys tem atyce , przykład  — b. pneumosintes), że 
u beztlenowców istn ie je  duża l iczba grup o swoistem obliczu bio- 
logicznem lub b iochemicznem — barwikotwórcze, termofilne, roz­
k łada jące  błonnik, w y tw arz a jące  kw as m lekow y lub kw as  mas- 
łowy i t. d.

Innemi słowy już obecnie beztlenowce obe jm u ją  całą m ikro­
biologię z jej bogactwem  form morfologicznych i procesów bio- 
ch em icznych . Równolegle obok siebie w ystępu ją  g rupy morfolo­
g iczne beztlenowe i tlenowe.

Z agadn ien ie  sys tem atyk i beztlenowców nie istn ieje . Jest ty lko 
jedno zagadn ien ie  sys tem atyk i m ikrobiologicznej ogólnej, s y s te ­
m a tyk a  beztlenowców stanowi jej część składową organ iczną.

N iezależnie od zagadn ien ia  ogólnej sys tem atyk i mikrobiolo­
g icznej już obecnie, na podstaw ie  zdobywanego materjału , możemy 
i pow inn iśm y czynić próby u jęc ia  w schem aty  poszczególnych 
poznaw anych  grup beztlenowców. Schem aty  te k ry tyczn ie  opraco­
w ane będą stanowiły materjał do przyszłe j sy s tem atyk i .

458 (146)

Rzuca jąc  okiem wstecz na poruszone dzia ły  biologji i sys te ­
m atyk i beztlenowców s tw ierdzam y, że są  one obecnie w okresie 
in tensyw nej rozbudowy i przebudowy. P raca  ta została zaledwo 
rozpoczęta i d a lek a  jes t  jeszcze od zakończen ia .

Z agadn ien ie  beztlenowców winno być tem atem  programowym 
jednego z p rzysz łych  Z jazdów  naszych ; ze w zględu  na swoiste 
osobliwości p racy  nad  beztlenow cam i temat n a leż y  zapowiedzieć 
zgóry, pozostaw ia jąc  odpowiedni czas na dokonanie spostrzeżeń.
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A. Ławrynowicz (Warszawa)

D O T Y C H C Z A SO W E  P R Ó B Y  KLASYFIKACJI 
BEZTLENO W CÓW .

W  m iarę  zw ięk szan ia  się l iczby gatunków  beztlenowców n a ­
suw ała  się konieczność um ieszczen ia  ich w ogólnej s y s ­
tem atyce  m ikrobiologicznej. W  p ierw szych  próbach sy s te ­

m a tyk i  aż do M i g u l i  (1900) stanowisko beztlenowców, n iedość 
dob rze jeszcze zbadanych , było zupełnie przypadkowe. Pogłębienie 
zna jom ośc i gatunków  beztlenow ych  doprowadziło w nowszych 
próbach  system atyk i do na jbardz ie j  w łaściwego i zgodnego z istotą 
r z e c z y  wsączenia beztlenowców do ogólnego układu na podstawie 
ich  cech morfologicznych lub spec ja ln ych  fiz jologicznych. Posz­
czegó lne  ga tunk i i g rupy beztlenowców spotyka się rozproszone 
w  całej sys tem atyce  — w dz ia le  z iarn iaków , postaci wydłużonych 
i  w yg ię tych ,  w poszczególnych grupach f iz jo logicznych fermenta­
cy jn y ch .  T a k  naogół w y g ląd a  sp raw a sys tem atyk i  beztlenowców 
w  nowszych system ach  — ostatn ie w yd an ia  Lehmanna i N eum cnna ,  
am e ry k a ń sk k a  sy s tem a tyk a  w y d an a  przez B e r g ę y  (1926), oparta 
na  układz ie  fiz jologicznym.

N ajnow sze próby sys tem atyk i  za ła tw ia ją  zasadn iczo  spraw ę 
sy s t e m a ty k i  tak  samo. Jankę  z po lecen ia  V  M iędzynarodowego 
Z jazd u  Botaników , podjął się opracow an ia  sys tem atyk i opartej na  
połączen iu  uk ładu  f iz jologicznego z morfologiczno — porównaw­
czym . W  schem acie  system u Ja nk ego  (Ztrbl. f. Bakt. II Abt, B 79, 
s. 161 — 167, 1929) b eztlenowce są rozproszone w  całej sy s tem a­
ty c e  i d a ją  bardzie j wyraźne skup ien ie  w rodzaju Bacillus, podzie­
lo n ym  na 2 główne g rupy —- beztlenow ą i tlenową.

L aseczk i bez t lenow e — Anaerob io  — Bacillus (Clostr. Praż- 
m owski s y s tem atyk i  am eryk ań sk ie j)  d z ie lą  się na:

a )  Zarodnik i p rzew ażn ie  końcowe — P le c t r id ia , 1) grupa
V erruco sus  — (Putrificus); 2) g rupa  Botulinus — T etanus ; 3) 
g ru p a  C hauvoei — Novyi (R auschbrandgruppe — grupa sze lest­
n icy ;  4) g rup a  Cellu lobacil lus :

typ  rrezofi lny (B. ce llu losae  d isso lvens Khouvine), 
typ  termofilny (B. termocellus V iljoen , Fred i Peterson)
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b) zarodn ik i p rzew ażn ie  środkowe — C l o s t r i d i u m .  5) g ru p a  
W elch ii  (g rupa obrzęku gazowego); 6) g rupa A m ylobacter  (b ak ­
terje kw . m as low tgo ) .

S y s tem atyka  ta dzie li  la seczk i beztlenowe na C lostr id ium  
i Plectrid ium . System at. am eryk . (B e r g e y )  tej c e ch y  morfologicznej 
nie bierce pod uwagę, obejm ując w szystk ie  postaci m ianem  Clostri- 
d ium, n ieza leżn ie  od morfologji zarodn ikowania .

T y p y  beztlenowe są  podaw ane w sys tem atyce  obok t leno­
wych . Naprz. g rupa H aem ophilus  (—Dialister sy s tem atyk i  am eryk . 
B e r g e y )  dzieli się na ty p y  t lenowy i beztlenowy, obejm ujący B. pneu- 
mosintes Olitz. i Gates .

Niedawno ogłoszony system  E. P r ibrama  (K lassif ikation der 
Sch izom yceten  (Bacter ien) L e ipz ig  u W ien , Deuticke, 1933), s t a ­
now iący  w yn ik  w ie lo letn ich  rozważań , również um ieszcza drobno­
ustroje beztlenowe w  poszczególnych grupach  m orfologicznych. 
Beztlenowce nie s tanow ią  sam odzie lne j grupy, wchodzą jako  orga­
niczna część składow a ogólnego układu.

Próby usys tem atyzow an ia  beztlenowców w  gran icach  ogólnych 
sy s tem a tyk  spo tyka ją  się z temi ogólnemi trudnościam i i za s trze ­
żen iam i, jak ie  s ta ją  na drodze stworzenia sys tem atyk i m ikrob io­
logicznej.

Badan ia  biochemiczne nad oddychan iem  baktery j  umożliw iły 
ich k lasyf ikow an ie  na tej podstaw ie . Próby takie j k la sy f ik ac j i  po­
da l i  Mc. L eod  i Frei. S p raw a  ta została omówiona w  moim refe­
racie  o biologji i s ys tem atyce  beztlenowców.

Poza próbami sys tem atyk i beztlenowców w ogólnym uk ładz ie  
drobnoustrojów w zg lęd y  natury  teoretycznej i p rak tyczne j pobu­
dza ły  do uporządkow an ia  poszczególnych grup bez tlenow ców . 
Podobne próby czyniono w ielokrotn ie . Jedną  z bardzie j pod tym 
w zg lędem  opraco w anych  grup są  beztlenow ce powodujące o b r z ę k  
gazow y. L iczni badacze , m ając  na w zg lędz ie  p rzedew szystk iem  
ce le  p rak tyczne próbowali stosować do k lasy f ikow an ia  rozm aite 
ich własności.

C echy  morfologiczne do k lasy f ikow an ia  laseczek  obrzęku g a ­
zowego nie n ad a ją  się. Poza rzęskam i, um ie jscow ien iem  za rodn ika  
i poszerzeniem ciała  komórki podczas zarodn ikowania (dw ie  ostat­
n ie  cechy nie są  bezw yg lędn ie  stałe), b rak  cech morfologicznych
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n ad a ją cych  się do oparc ia  k la sy f ik ac j i .  Próbę oparc ia  k la sy f ik ac j i  
n a  morfologji m akroskopowej (budow a kolonij) czyn i Zeiss ler  (1917), 
podając  8 typów kolonij ch a rak te ryzu jących  wzrost poszczegól- 
nych  gatunków. Już w swoim zasadn iczym  schem acie  zm uszony 
był Zeiss le r  podać odm iany typow ych  kolonij poszczególnych g a ­
tunków. Zmienność tej cechy pozwala na jej w ykorzystan ie  j e d y ­
nie jako  jednego  z e lem entów ogólnej ch a rak te ry s tyk i  gatunku .

Brak dostatecznej ilości trwałych cech morfologicznych zm u­
sza  do oparc ia  k la sy f ik ac j i  na pow iązan iu  tych cech z cecham i 
fiz jologicznemi, p rzedew szystk iem  biochemicznemu

Na tej zasadz ie  opiera k la sy f ik ac ję  ang ie lsk i  „Report of the 
Committee upon A naerob ic  B ac ter ia” str. 47, (1919).

461 (149)

Z d o ln o ść  p ro teo l i ty c z n a S ła b a  
pro teo l i t .  

S a ch a ro l i t .—

S a ch a ro l i t .  -|-
I

Pro teo l i t .  — |
i s a ch a ro l i t y c z n a Pro teo l i t .  — S a ch a ro l i t .  —1

M o rfo log ja Pro teo l i t . S a ch a ro l i t . S u ro w ic a  — S u ro w ic a  — S u ro w ic a  — j
p rz ew a ż a . p r z e w a ż a ją . ż e la t y n a  -|- ż e la t y n a  — ż e la t y n a  — |
śc i ę t a  su ro ­ ś c ię t a  suro­
w ic a  ż e l a ­ w ic a  i ż e l a ­
t yn a  u l e g a j ą t yn a  n ie  są
ro z rzed zen iu ro zrzedzan e

Z aro d n ik i B. spo rog e - B. w e lch i i . B. f a l la x
cen t ra ln e nes ,  B. p a - V ib r .  septi- B. b u ty r i cu s
lub  sub ter- r a sp o ro g e - que ,  B. ch au - B. m ult i fer -
m in a ln e n es .  B .h is to -  

Iy t icus .B .ae -  
ro foet idus .B . 
b ife rm entan s

voe i ,B .  o e d e ­
m a t ien s .  B. 
botu l inus

m en tan s  te- 
n a lbu s

Z aro d n ik i  o- B. tert ius B. co ch lea -
w a ln e ,  t e r ­ rius
m in a ln e

Z aro d n ik i  o- B. t e tan i B. te tanom or-
k r ą g ł e .  t e r ­ phus.B .sphe-
m in a lne n o ides

Z bardzo małem i zm ianam i podział ten u trzym uje  się —
I. Hall  (J. infect. dis. T. 30, s 445, — 1922), Topley i Wilson (T he 
Princip les of Bacterio logy a. Immunity, London, 1929), M. Rober tson  
(A  system  of Bacterio logy, Vol. III, s. 225, 1929).
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Na własnościach b iochem icznych op ie ra ją  swój podział Brown  
i H oward  (J. of Bact. 1925, T. 10, str. 513, S tud ies  from the Rocke­
feller. Inst. 1926, T. 57, s. 471). Podstaw ę s tanow ią  cechy  proteo- 
i sacharo lityczne. Drobnoustroje rozk łada jące  fibrynę — rnogą roz­
kładać w szystk ie  inne substancje  b iałkowe, rozk łada jące  ścięte 
białko — rozkładają  kaze inę  i ż e la tynę , rozk łada jące  k aze in ę  — 
rozkłada ją  że la tynę . G lukoza jes t  rozkładana w k ażd ym  przypadku  
ferm entowania jak iegoko lw iek  innego wodanu węgla . S k rob ia  na j­
trudniej u lega  ferm entacji ;  szczep rozk łada jący  ją  jednocześn ie  fer­
m entuje g lukozę, laktozę, sacharozę.

Na tych założen iach g rup u ją  B rown  i H oward  la seczk i beztle­
nowe.

Anderson  (J. of inf. Dis, 1924, T, 35, s. 213 — 281, 1934) k la ­
syf iku je  laseczk i beztlenowe na podstaw ie  ich m etabo lizm u gazo­
wego. Z as iane  na wodzie peptonowej z cukrem  beztlenowce w y ­

tw arza ją  g*z o różnym stosunku ^ 2; o trzym any iloraz charakte-
H2

ryzu je  typ ferm entacji  danego gatunku , je s t  on w ysok i d la  gatun- 
kó w proteolitycznych, m nie jszy  d la  sacharo litycznych . Naprz. Cl. 
h istolyticum — 91,0; Cl. sporogenes — 36,9; Cl. botulinum — 18,3; 
Cl. tetani — 1,17; Cl. s e p t iq u e — 0,98; Cl. W e lch i i  — 0,-t.

Thompson  (J. of Bact. T. 11, s. 305, 1926) w yp o w iada  się za 
możliwością k la sy f ikow an ia  na podstaw ie morfologji wzrostu i he- 
molizy na podłożu agarowem  z 5%  krw i ludzk ie j .  S ą  w tym sche­
macie uwzględnione różne typy  hemolizy, w y tw arz an ie  methemo­
g lobiny , brak oddz ia ływ an ia  na krew.

Podane próby k la sy f ik ac j i  s tanow ią  w yraz  sta łych  poszukiwań 
podstawy system atyk i.

W  różnych innych grupach beztlenowców podobne próby 
również wielokrotnie są  czynione. Z w łaszcza  często om aw iane są 
podstaw y k lasy f ikow an ia  bak tery j  w y tw a rz a ją c y ch  k w a s  m a- 
s ł o w y ,  jako jeden  z końcowych produktów rozkładu. W chodzą 
tu w grę cechy morfologiczne, m ikrochem iczne, rodzaj w y tw arza­
nych końcowych produktów (po za kw. m asłowym), własności se ­
rologiczne (N . Soartz, Mc. Coy, P e ters en ,  F red , Hastings).

W szystk ie  tego rodzaju próby p os iada ją  wartość materjału 
przygotow awczego , pomocniczego do sys tem atyk i  beztlenowców.

462 (150)

www.dlibra.wum.edu.pl



463 (151)

Jedne z tych prób m a ją  znaczen ie  p rzem ija jące ,  inne bardzie j 
trwałe.

Ogran iczam  się do m aterjału  faktycznego . W łasny  pogląd  na 
zagadn ien ia  sys tem atyk i beztlenowców podałem w swoim wyżej 
um ieszczonym referacie .

Bohdanowiczówna Z. i Ławrynowicz A. (Warszawa)

W  SP R A W IE  METOD H O D OW ANIA I RÓŻNICZKOWANIA
BEZTLEN O W CÓ W

Me todyka  hodowania i różniczkowania beztlenowców odzna 
cza się b rak iem  podstaw ogólnie p rzy ję tych . Poszczególne 
pracownie stosują  własne metody; metod *ych nagromadziło 

się wyją tkowo dużo. Dlatego też właśnie w stosunku do beztle­
nowców konieczne jes t  k ry tyczne  zestaw ien ie  i porównanie stoso­
w anych  sposobów hodowania. Nasze dośw iadczen ie  pozw ala  na 
w ypow iedzen ie  się co do n iektórych metod.

S p o s o b y  w y t w o r z e n i a  b e z t l e n o w o ś c i  — zm nie j­
szen ia  c iśn ien ia  tlenu, są bardzo liczne; na jszybszym  jest zasto­
sowanie próżni m echan icznej,  której stopień można odpowiednio 
d aw kow ać . Sposób ten jednakże  może być zastosow any p rzew aż­
nie do hodowli na podłożach płynnych .

H odowanie beztlenowe na podłożach sta łych  na płytkach  
otrzymać można w  sposób najprostszy stosując s ta rą  (od r. 1889, 
B uchn er )  metodę z pyrogalo lem . Cechę u jem ną pierwotnej odm iany 
tej m etody stanowiło pochłonięcie przez ług, po za tlenem, rów­
nież C 0 2, koniecznego do rozwoju beztlenowców (R o ckw e l l  i H igh - 
berg, 1924). Ilość C 0 2 potrzebna do rozwoju nie jest duża; w c z y ­
stej atmosferze C 0 2 beztlenowce nie rosną.

Dlatego też ostatnio w m etodyce pyrogalo lowej zam iast ługu 
stosuje się w ęg lan  sodowy (Natr. carbonic.) w  10°/0 roztworze. M e­
todę tę s tosowaliśm y z. powodzeniem otrzymując wzrost beztle­
nowców,

Cechę u jem ną metody pyrogalo lowej stanowi powolność i stop- 
niowość w ystępow an ia  beztlenowości. Beztlenowce bardzie j w raż­
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l iwe na działanie tlenu mogą w tych w arunkach  u lec zaham ow a­
niu lub naw et zniszczeniu.

O t r z y m y w a n i e  c z y s t e j  h o d o w l i  w  chw ili obecnej 
w ym aga  posiewu na płytce. Posiewy na p łytkach  nie w szędzie  są 
stosowane, naprz. p racownie francusk ie stosują do o trzym an ia  ko­
lonij agar  wysoki. O g lądan ie  i pobieranie kolonij z agaru  w y so ­
ki ego jes t  znaczn ie trudnie jsze , niż z płytek.

U m ieszczen ie za s ianych  płytek  w eksykato rze  z pyroga lo lem  
i ługiem nie da je  dobrych w yn ików  — skutk iem  dużej ilości two­
rzącej się p a ry  wodnej płytk i zaw iera ją  b. dużo wody ko n den sa ­
cy jne j;  og lądan ie  wzrostu na p łytkach  podczas hodowan ia  jest w y ­
łączone.

M etodyka posiewów na p ły tkach  była przez nas stosowana 
w następu jących  odm ianach .

U P ł y t k i  A l b r e c h t a ,  sk łada jące  się z dolnej części z a ­
w iera jącej pyrogalol w roztworze za sad o w ym  i górnej z aw ie ra ją ­
cej podłoże, izo lowanych p laste liną  od powietrza zewnętrznego; są 
one niedogodne, jako  d a ją c e  zbyt małą powierzchnię posiewu, 
trudno dostępną w  części obwodowej ze względu  na zagięte do 
w ewnątrz  brzegi płytki. Metoda jes t  droga ze względu na koniecz­
ność sprowadzen ia  płytek z jedyne j wytwórn i produkujące j je 
w W ied  niu.

2) M e t o d a  K o c h a  (1934) jest o w ie le  prostsza i dogod­
niejsza , wyjątkowo tania ; nie w ym ag a  żadnego spec ja ln ego  rodzaju 
szkła, może być stosowana w najskrom nie jsze j pracowni. Stoso- 
w a liśm y j ą  w ten sposób, że na tab liczce szk lane j um ieszcza liśm y 
jedną  połowę płytk i Pełr ie go  z podłożem stałem, odwróconą dnem 
do góry.

Dla stworzen ia  beztlenowości pod p ły tką  na szkiełku um iesz­
cza się w y c ię tą  ad  hoc dostatecznie dużą kopertę z brzegam i zle- 
p ionemi m ieszanką  równych części wosku pszcze lnego z cerezyną . 
W  kopercie um ieszcza się w ce lu  o trzym an ia  beztlenowości m e­
todą Kocha pyrogalo l w proszku (0,3 — 0,4 gr.), z iem ię okrzem ­
kową (1,0 — 1,5 gr.), sodę k rysta l iczną (1,0 gr.) dobrze zm ieszane. 
P ły tkę  izoluje się od powietrza zewnętrznego p las te l in ą  (na miejscu 
ze tkn ięc ia  się płytk i z tab liczką szk laną).
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Z aw ar ta  w kopercie z iemia okrzem kow a absorbuje tworzącą 
się w zam knięte j przestrzeni parę  wodną; w w yn iku  tej absorpcji 
u lega  rozpuszczeniu soda k rys ta l iczna  i pyrogalo l; pyrogalo l w za- 
sadow em  środowisku pochłania tlen, nie pochłan ia jąc  C 0 2. O do­
statecznym  stopniu wytworzonej beztlenowości św iad czy  c h a r a k ­
te ry s tyczna  w iśn iow a barw a płytk i z krw ią .

Posiewy na p ły tkach  sposobem Kocha d a ją  dużą  otwartą 
i dostępną powierzchnię posiewu, można na nich z łatwością ob­
serw ow ać w yra s ta jące  poszczególne kolonje. Jej cechę u jem ną s ta ­
nowi zbyt szybk ie  w y sych an ie  podłoża w części zna jdu jące j  się 
bezpośrednio nad kopertą, powodujące zm ianę w yg ląd u  kolonij — 
ich polimorfizm. Z apob iega  temu w pewnej mierze sporządzanie 
kopert z pap ieru  pergam inowego, a nie z pap ieru  do sączen ia .

W  m etodyce o trzym yw an ia  czystych  hodowli beztlenowców 
spo tykam y s-ię z w zg lędną  częstośc ią  ich asoc jacy j ,  d a jących  ho­
dowle m ieszane. S tąd  też w yn ik a  dążen ie  do stosowania posiewów 
na p ły tkach  d la  o trzym an ia  kolonij i da lszych  ich przesiewów 
(2, 3 i w ięce j razy) na płytk i w celu potw ierdzen ia braku zan ie ­
czyszczen ia . H odowanie n a  p ły tkach  stanowić powinno obowiąz­
kow y etap  m etodyk i o trzym an ia  czyste j hodowli. Z w iększen ie  ży ­
wotności szczepów beztlenowych otrzymuje się przez stosowanie 
naprzem ian  posiewów na płytce agarowej z k rw ią  i na mózgu.

Nie n a leży  jedn ak  przecen iać wartości posiewów na płytkach, 
jak  to czyni Z eiss le r  op iera jąc rozpoznanie gatunku beztlenowca 
na morfologji kolonij na podłożu agarowem  z krw ią . Morfologja 
ta  pod lega  dysoc jac j i  i zm ienności i już przez to nie może stanowić 
podstaw y rozpoznawania . Nadto w chw ili obecnej wogóle, a w sto­
sunku do beztlenowców, względn ie  słabo jeszcze opracowanych, 
w stopniu jeszcze  w iększym , obowiązuje całkowite b adan ie  łącznie 
z biochemją, chorobotwórczością, odczynam i odpornościowemi. 
Z tych względów koncepc ja  Zeiss lera  w inna być uchy lona.

W  prak tyce  obok posiewów na p łytkach  (morfologji kolonij, 
ich własności hem olityczne) n a leży  w yko n yw ać  posiew otrzymanej 
kolonji na agar  wysoki. Na agarze  wysokim  spostrzega się morfo- 
logję kolonij głębokich, p o s iad a jąc ą  pew ną  wartość mimo is tn ien ia  
dysoc jac j i .  W  ch a rak te ry s tyc e  gatunku , da je  się określić  stopień 
tlenowości i ew en tua ln ie  zan ieczyszczen ia . P os iew y na płytkach
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i wysokim  agarze na leży w łączyć  obok s ieb ie do stałej metodyki 
hodowan ia beztlenowców.

3) P ł y t k i  B o e z a  w postaci nak ładanych  na s ieb ie  dwuch 
ta le rzy  m ają zgóry w y tkn ię ty  przez autorów zakres zastosowan ia  — 
posiewy krwi. W arunk i w y tw arz a jące  się pom iędzy dwom a ta le ­
rzami, w przestrzeni izolowanej od zewnętrznego powietrza para­
finą, pozw ala ją  na otrzymanie wzrostu beztlenowców. Wzrost ten 
odbyw a się w  postaci izo lowanych  kolonij w w arstw ie  agaru  z krw ią, 
powodując w poszczególnych p rzypadkach  zm ianę b a rw ik a  krwi. 
J ak  m ie liśm y możność przekonać się (B ohdan ow icz ów na  i Jasiński) 
płytk i Boeza dobrze n ad a ją  się do s tw ierdzan ia  bakterjem ji beztle­
nowej — b. perfringens, b. sporogenes.

Na płytkach Boeza rosną jednakże  obok beztlenowców rów­
nież n iektóre tlenowce, naprz. paciorkowce.

O trzym any na pfytce obraz d a je  po jęc ie  o l iczbie bakteryj 
w jednostce objętościowej użytej do posiewu krwi.

Płytki Boeza zasadn iczo  mogłyby znaleźć zastosowanie i w in­
nych  k ierunkach  badań  ilościowych nad beztlenowcam i (mleko, 
g leba).

*4) M etoda Wilsona i Mc. Blair (1924) opiera się na stw ier­
dzonym przez N euberga  i Norda (1919) fakcie zdolności redukow a­
n ia  przez beztlenowce s iarczynu  sodu. M etoda ta została  podana 
do badan ia  wody na obecność beztlenowców. Można ją  zastoso­
w ać również do b ad an ia  innych  środowisk z aw ie ra ją cy ch  beztle­
nowce (m leko, z iem ia). Płyn b ad an y  m iesza  się z równą objętością 
pożywki następu jącego  składu:

agar  z 2°/0 cukru gronowego 100,0 cm3
20%  roztw. wodny s iarczynu  sodowego 10,0 cm 3

8%  roztw. chlorku że laza  1,0 cm 3
Dwa ostatnie sk ładn ik i  sporządza się każdorazowo świeże. 

M ieszan inę  w y le w a  s ię  na p łytkę P etr i ‘ego i po zastygn ięc iu  z a ­
lew a  się w arstw ą agaru  zw ykłego  w ilości 20 — 25 cm 3. Posiew 
um ieszcza się w c iep la rce  na 2 — 3 doby. W  w iększości p rzy­
padków czarne kolonje beztlenowców sta ją  się w idoczne dopiero 
po 48 godzinach.

W  spostrzeżeniach naszych  (B ohdan ow icz ów na  i P io trowska) nad 
beztlenowcami w ody metoda ta zastosowana została z całkowitem
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powodzeniem; o trzym ane tą drogą czarne kolonje na leżały  do roz­
m aitych  grup beztlenowców.

Posiewy na pły tkach  według tej czy innej metody wyb itn ie  
u ła tw ia ją  o trzym yw an ie  hodowli czystych  beztlenowców.

Z p o s z c z e g ó l n y c h  p o d ł ó ż  stosow anych do hodowa­
n ia  beztlenowców powinniśmy podkreślić  w ysoką  wartość m iazgi 
mózgowej Hiblera. Podłoże to w opinji autorów znajdu je  bardzo 
różną ocenę, Z naszego dośw iadczen ia  w yn ika ,  że jest to podłoże 
bardzo odpowiednie do hodowania i dłuższego przechow yw an ia  
hodowli. Żywotność beztlenowców dobrze się zachowuje  naw et na 
podłożach w y sych a ją c ych ,  przez dłuższy czas pozosta jących w p ra ­
cowni bez przesiewu. Na podłożu mózgowem z w arstw ą izo lu jącą 
p ara f in y  płynnej na powierzchni można również obserwow ać zdo l­
ność w y tw arz an ia  gazu, jako  też w y tw arz an ia  H2S. Połączone z w y ­
tw arzan iem  H2S czern ien ie mózgu w ystępu je  szybcie j o ile się do 
podłoża doda że laza  w postaci soli że laza  lub choc iażby  gwóźdź. 
P rzes iew y  z mózgu zawsze n a leży  sp raw dzać  na czystość hodowli. 
Obraz m ikroskopowy posiewów na mózgu jest różny na różnych 
poziom ach — na p reparac ie  z dna laseczk i są  krótsze, często two­
rzą łańcuchy .

W  p rak tyce  posiewów beztlenowych postępujem y w sposób 
następu jący .

M aterjał  bad any , ogrzany lub n ieogrzany, z a s iew am y w pro­
bówkach na buljon z cukrem gronowym, w y tw arz a ją c  następnie 
w probówkach próżnię za pomocą pompy ssące j .  Równą wartość 
po s iada ją  posiewy na  buljonie z wątrobą pod w ars tw ą  paraf iny 
według Wrzoska. Zatopione probówki trzym am y w cieplarce 2 doby, 
p rze s iew a jąc  następn ie  na płytk i agarowe z k rw ią  (obecnie stosu­
jem y  w yłączn ie  podaną w yżej m etodykę Kocha). Po dwukrotnym , 
co na jm nie j ,  p rzesiew ie  na płytce, b adam y własności czyste j ho­
dowli. Po za badan iem  morfologicznem okreś lam y cechy  bioche­
miczne — zdolność rozkładan ia  b ia łka  i wodanów w ęgla . Z podłóż 
b ia łkow ych  stosujem y ścięte białko ja ja  kurzego  (obserwować co 
na jm nie j 1 m ies iąc ),  mleko.

Podłoża węglowodanowe (po za m lek iem ) stosu jem y w po­
staci V2 —- 1% roztworów poszczególnych substancy j w wodzie 
peptonowej. Dodawanie lakm usu  do podłóż nie je s t  konieczne ze
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w zględu  na praw ie  s ta le  jego redukow an ie  przez beztlenowce. Po 
zakończeniu okresu obserwacji  (d la  wodanów w ęg la  conajmniej 
1 — 2 tygodnie) do podłóż doda jem y kroplę na lew ki lakmusowej 
s tw ierdza jąc  tą drogą odczyn. O cen ia jąc  w yn ik i  n a leży  mieć na 
w zględz ie , że m a la  ilość wytworzonego  kw asu  może być zobojęt­
niona przez wytworzone zasady .

W  probówkach z wym ien ionem i podłożami płynnem i w y tw a ­
rzam y próżnię, za tap iam y , hodujem y w ciep larce .

W  przypadku  braku zmian w podłożach (zw łaszcza dotyczy 
to m leka) zaw sze  na leży  sp raw dzać  obecność wzrostu (na  prepa­
racie i w  przesiew ie  na płytkę).

D alszy etap b adan ia  po lega na stw ierdzen iu  chorobotwór­
czości szczepów, możliwie św ieżo o trzym anych . W  tym celu  0,5 cm3 
hodowli buljonowej dobowej w strzyku je  się św ince morskiej do­
mięśniowo na powierzchni wewnętrznej nóżki ty lnej. W obec sze­
rokich w ahań  chorobotwórczości szczepów świnki morskie należy 
dokładnie obserwować; n iek iedy  zm iany  chorobo we są  ściśle 
ograniczone i szybko przem ija jące .

Nie rozporządzając odpowiednim m ater jałem  pozbaw ien i je ­
s teśm y możności w ypow iedzen ia  się co do wartości praktycznej 
odczynów serologicznych.

(Z  M ie jsk ieg o  Instytutu H ig jen y  m. st. W arszawy).

Sulimski R. (Poznań)

BIOLOGJA 1 SY S T E M A T Y K A  BEZTLEN O W CÓ W .

F a k u l t a t y w n o ś ć  a n a e r o b i o t y c z n a  u b e z t l e n o w c ó w  
n i e z a r o d n i k u j ą c y c h  n a  p r z y k ł a d z i e  p a ł e c z e k  w r z e ­

c i o n o w a t y c h  (Streszczenie).

Już z daw n ie jszych  badań  R os en th a la i  K a rw a ck ieg o  w yn ika ,  że niema 
anaerob iozy  bezwzględne j;  beztlenowce mogą się przyzwycza ić 
do tlenu, a le  przytem zazw ycza j zm ien ia ją  także  inne cechy 

biologiczne, n iemniej i morfologiczne, tak  że napotkane już jako 
tak ie  w przyrodzie b ędą  na jczęśc ie j za l iczane do innego gatunku.
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Dotyczy to p rzedew szys tk iem  beztlenowców n iezarodn iku jących  
a  p rzynajm n ie j uw ażanych  za takowe, w  szczególności pałeczek 
wrzec ionowatych . Obserwowałem  szczep który w y jśc iow o w orga­
n izm ie i na p ierw szych  hodowlach beztlenowych przedstaw iał  się 
w  formie c ienk ich , fa listych Gr — nitek, w niczem nieprzypomina- 
ją c y ch  pałeczk i wrzecionowej. W  miarę da lszych  przeszczepów 
sposobem Fortnera poprzez szereg  fan tastycznych  utworów, zaw sze  
g ram u jem nych , n iek ied y  ruchomych, otrzymano w końcu krótkie 
pałeczk i w rodzaju okrężn icow ych , w y ra s ta ją ce  już zupełnie dobrze 
na podłożach zw ykłych  p rzy  dostępie tlenu. T a k  do n iepoznan ia  
zm ien iony szczep przybrał po k ilku  la tach  pobytu w zam kniętem  
podłożu W rzoska typow ą postać gram dodatn ie j pałeczk i w rzec io ­
nowatej ruchliwej — przedtem zupełnie nie obserwowaną. Po do­
puszczen iu tlenu postać ta w tern sam em  podłożu szybko znikła 
bez ś ladu, a p rze s iew y  dały  fazę wzrostu z ia rn istą  i maczugow- 
cową; z tej ostatniej uzyskano  spowrotem w yjśc iow ą fazę n itkową.

(7 Szp ita l  O k ręgow y  w Poznan iu ) .

J. Celarek (Warszawa)

SU RO W ICE PRZECIW  ZGORZELI G A ZO W EJ.

Pre legent podał krótki p rzegląd  h is to ryczny rozwoju produkcji 
i s tosowania surowic przeciw  B. perfringens, oedematiens, 
septicus i h isto lyticus. Zwrócił uw agę na  cha rak ter  toksyn 

tych  drobnoustrojów i sposób ich o trzym yw an ia . Opisał metody 
p rzy rz ąd zan ia  surowic leczniczych, ich m iareczkowan ie  i stosowanie 
w p rak tyce  lekarsk ie j .

(Dział S u row ic  i Szczep ion ek  Państw . Zakładu H ig jen y ) .

www.dlibra.wum.edu.pl



St. Stetkiewicz (Warszawa)

M IARECZKO W ANIE SU R O W IC Y  I T O K SY N Y  H1STOLYTICUS

B histo lyticus, izo lowany przez Weinberga i S e g u in a  (1917) pod­
czas wojny z przypadków  g an gren y  gazowej, znajdowano 

* mniej często (do 5%), niż b. perfringens, b. oedematiens 
i b. septicus w ranach  w p rzyp adkach  gangreny , j a k  i w ziemi. 
C harak te ryzu je  się, wprowadzony do ustroju, swem i własnościam i 
tkanko litycznem i u ludzi, w zg lędn ie  u zw ierząt dośw iadczalnych . 
W łasności hem olizu jących  i sacharo litycznych nie posiada .

W  Instytucie Pasteura  przez Weinberga, a  następn ie  w wielu 
innych Z akładach  otrzymano na koniach swoistą surow icę an ty ­
toksyczną. W  Państwowym  Z akładz ie  H ig jeny  postanowiono do 
produkowanej surow icy w ie loważnej, sk łada jące j  się z trzech ro­
dzajów surowic anti - g angrenow ych  — perfringens, septicus, oede- 
dem atiens, dodaw ać surowicę anti * h istolyticus. O trzymałem suro­
w icę swoistą  od koni uodpornianych przez trzy m ies iące  wzrasta- 
jącem i d aw kam i (do 800 cm3) toksyny h isto lyt icus. O trzym aną su­
rowicę należało  w ym iareczkow ać co do siły  an ty toksyczne j .  Ponie­
w aż Komitet do s tandardyzac j i  produktów bio logicznych przy Lidze 
Narodów nie ustalił  jeszcze jednostk i m iędzynarodow ej jako 
wzorca, należało określić o trzym aną surowicę we w łasnych  prowi­
zorycznych jednostkach , op iera jąc  się na sposobach stosowanych 
w  innych Z akładach . Zaz naczam, że obecnie we wrześn iu  r. b. 
jednostka m iędzynarodow a została usta lona i surowica standardowa 
zostan ie przesłana zakładom  wytwórczym .

Weinberg  początkowo za jednostkę brał ilość surowicy, która 
zobojętn iała 1 M. L. D. toksyny. O trzym yw ał w tedy  surowicę na 
1000 jednostek. Następnie brał jako jednostkę ilość surowicy zo­
bo ję tn ia jącą  20 — 30 M. L. D. toksyny d la  m yszk i  dożyln ie . W In­
sty tuc ie  M oskiewskim GłotoWa p rzy jm ow ała  jako  1 jednostkę ilość 
surow icy zobo ję tn ia jącą 100 M. L. D.

W  A nglj i  B. White i 0 'B r i en  m iareczkowali surowicę na świn­
kach  morskich doskórnie.

W  Państwowym  Z akładz ie  H ig jeny  o trzym aną surowicę po­
stanowiłem m iareczkow ać według ilościowego zobojętnienia jak
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1 M. L. D., tak  w jednostkach zobojętn iających 20 M. L. D. tok­
syny, ana log iczn ie  do m iareczkow an ia  surowicy antiperfr ingens 
w  jednostkach m iędzynarodow ych  zobo ję tn ia jących  20 M. L. D. 
toksyny.

Należało o trzym ać toksynę o odpowiednie j mocy, n ada ją cą  
się do m iareczkowan ia , o w iększych  daw kach  toksycznych  zaw ar­
tych w małej ilości płynu. Hodowlę na  podłożu W rzoska  pod p a ­
rafiną, trzym aną 1 — 2 doby w c iep la rce  przy 37°, przefiltrowałem 
przez św iecę  Berkefelda . O trzym aną toksynę określono na m ysz­
kach. Początkowa d aw ka  M. L. D. =  0,05 osłabła szybko do 0,2 cm3. 
W obec czego zagęściłem  ją  drogą u ltraf iltrac ji przez 10%-wą 
błonę kolodjonową.

M. L. D. koncentratu  =  0,025 dla myszki. O trzym ana toksyna 
posiadała  n iety lko dz ia łan ie  toksyczne śmierte lne, a le  dz ia łan ie  
toksyczne obrzękowe i nekrotyczne p rzy  wstrzyknięciu  myszce 
podskórnie , w zg lędn ie  królikowi doskórnie. D ziałan ia  hemolizują- 
cego nie posiadała . U m yszki już w 2 — 3 godziny po w strzyk ­
n ięciu  dużej daw ki toksyny po stronie powłok brzusznych tworzy 
się obrzęk, w ystępu je  za s in ien ie  i pękn ięc ie  w skutek  rozpuszcze­
nia tkanek  skóry, m ięśni i naczyń. (T ab lica  I). U kró lika przy
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T A B L I C A  I

O kreś len ie  daw ki toksyny  histo lyticus

Królik  
doskórn ie  
to k syn y  

w  0,2 c m 3

W y n ik  po 
48 godz .

M y sz k a
p odskó rn ie

to k syn y
w  0,5 cm 3

W  y 

w  3 godz.

n i k 

w  24 godz .

0.001 n ic 0,001 nic n ic
0.002 n ic 0.002 nic n ic
0.003 nic 0.005 m. obrzęk ' o brzęk
0.004 zas in ien . 0 . 0 1 obrzęk obrzęk
0,005 n ek ro z a 0,02 obrzęk 0 +
0.006 n ek ro za 0.025 obrzęk +  +
0.007 d. nelcr. 0.03 obrzęk +  +
0.008 d. nekr . 0.05 obrz. nekr . +  +
0.009 d. nekr.
0 . 0 1 d. nekr .
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wstrzyknięc iu  śródskórnem otrzymuje się zas in ien ie  przechodzące 
w nekrozę przy w iększych  daw kach . W yko rzys ta łem  własności w y­
s tępow an ia  od zadz ia łan ia  toksyny, szybk ich  zm ian obrzękowych 
i l i tycznych  u m yszk i i k ró lika  do m iareczkow an ia  surow icy his- 
tolyticus.

Stosowałem d la  m yszk i podskórnie 0,5 cm 3 m ieszan iny trzy­
m anej dw ie godziny w c iep larce celem zw iązan ia  i 0,2 cm 3 doskór- 
nie królikowi. U królika dopiero w 48 godzin można odczytać w y­
niki gd y  zn ikną pseudoodczyny . Natomiast u m yszk i już w 3 — 4 
godziny można odczytać  wynik , co często jest  bardzo ważne. Jak 
w yn ik a  z tab licy  II m iareczkowan iem  w edług  odczynu obrzękowego

T A B L I C A  II

M iareczkow anie  surowicy histolyticus  
na białych myszkach z 1 MLD i 20 MLD to k syny  histo lyticus
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0.025
0.025
0,025
0.025
0,025

ż y je  
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o brzęk  
ob rzęk  -j- 
obrzęk  - j-

0.5
0.5
0.5
0,5
0,5
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0.025
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ż y ie  
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0,5
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0.5
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i l i tycznego ustroju zw ierzęcego na wprowadzoną toksynę można 
ściśle określić  surowicę antih isto lyticus, podobnie ja k  m iareczku­
jem y np. surowicę tężcową według objawów — łuk, sztywność, 
tężec. Różnice m iędzy d aw ką  śm ierte lną  i m in im alną daw ką rea­
k tyw ną  obrzękową (oznaczam y jako D. R. M.) je s t  3 — 5 krotna. 
Z a  1 jednostkę można uznać daw kę  zobo ję tn ia jącą  20 — 30 M. L. D. 
toksyny  =  60 — 100 D. R. M. toksyny. (Dosis R eac t iv a  Minima).
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T A B L I C A  III

M iareczkow anie  surow icy  histo lyticus  
na k ró likach  doskórn ie  — 0,1 cm 3 ro z c .  surow. —  0,1  rozć. toksyny  =  20  D, S.

S u ro w ic a
H erm es

Ilość su ro w ic y  
w  0,1 cm 3

Ilość to k syn y
=  20 D. S.

W y n ik  
w  48 godz . U w a g i

1 up us t 0,02 0.1 z a s in ien ie 100 je d n o s te k
0.01 0,1 n ek ro z a
0,005 0,1 n ek ro z a
0,0025 0.1 nek ro za
0.0012 0.1 nekro za
0.0005 0.1 n ekro za

II upust 0,02 0,1 b rak 100— 200 jedn .
0.01 0.1 b rak
0.005 0.1 z a s in ien ie
0.0025 0.1 nek ro za
0,0012 0.1 n ek ro za
0,0005 0.1 n ek ro za

Na kró liku (tab lica Nr. III) ana log iczn ie do m iareczkow an ia  
surow icy dyfterytycznej przez J en sena ,  a  zastosowanej u nas przez 
J .  JakóbkiewiczoWą i R. Z a jd lówn ę  do m iareczkow an ia  przeciwciał bło­
niczych , po określeniu dosis necrotica m in im a (oznaczam y jako 
D. N. M.) określono ilość surowicy zobo ję tn ia jącą  1 i 20 D. N. M. 
O trzym an a  surowica posiada 100 — 200 jednostek .

N ależy otrzymane w yn ik i  na m yszkach  i króliku porównać 
z surow icą  standardową, która m a b yć  rozesłana przez Instytut 
Duński w Kopenhadze.

(Dział Surow ic  i Sz cz ep ion ek  P . Z. H. K ierown ik  Dr. J. Celarek).

D ysku s ja :  H ir s z f e l d  L . ( W a r s z a w a ) .  C h c ia łb y m  p o w ie d z ie ć  k i lk a  s łów  nie
t y l e  w  s p r a w ie  m ery to ryc z n e j ,  a le  ja k o  P re z e s  T o w a r z y s t w a  M ik ro b io lo g ó w ,  na 
k tó rego  w n io s e k  z a ję l i śm y  s ię  s p r a w ą  b ez t le n o w có w .  S ta ło  s ię  to pod  w p ły w e m  
o d cz y tu  p. g en .  R upper ta .  n a w o ł u j ą c e g o  uc z o n y ch  do z a ję c i a  s ię  z a g a d n ie n ia m i ,  w aż-  
nem i d la  ob ro ny  kra ju .  W y s ł u c h a n e  tu in t e r e su ją c e  o d c z y ty  z o r jen to w a ły  n as
0 w sp ó łc z e sn y c h  p o g lą d a c h  w  s p r a w ie  m etab o l iz m u  b ez t le n o w eg o ,  n ie  p osun ę ły  n as  
j e d n a k  n ap rz ó d  w  s p r a w a c h  p r a k ty cz n y ch ,  w  s p r a w a c h  s e ro d ja g n o s tyk i .  s e ro te ra p j i
1 t. d D la tego  p ro p o n o w ałb ym ,  a ż e b y  k o m is ja  w y b r a n a  p rzez  p r ez y d ju m  z a ję ł a  
s ię  o rg a n i z a c j ą  tych  b ad a ń  na  te ren ie  k ra ju  tak .  a ż e b y ś m y  na p rzysz łym  z jeźd z ie
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w e  L w o w ie ,  m og l i  p ozn ać  te s p r a w y  nie  ty lko  z p un k tu  w id z e n i a  teo re tyczn eg o ,  
a l e  i p rak tycz n eg o .

S z cz aw iń sk o  W. ( W a r s z a w a ) .  K la s y f ik a c j a  b a k t e r y j  na b ez t le n o w e  i t lenow e ,  
k w e s t jo n o w a n a  d z is ia j ,  j e s t  t rudna  do o b a le n ia ,  g d y ż  b a d a n i a  n ad  b ez t le n o w ca m i 
n ie z a w s z e  w y t r z y m y w a ł y  ś c i ś l e j s z ą  a n a l iz ę  d o św ia d cz e ń .

B e z t len o w c e  ta k  w  natu rze ,  j a k  w  o rg an iz m ie  lu d zk im  n a t r a f ia ją  n a  zw iązk i  
r e d u k u ją c e ,  k tó re  b ez t le n o w co m  u ł a t w ia j ą  ż y c i e  w  w a r u n k a c h  b ez t le n o w yc h .

B a d a n ia  R os en ł a la  p r z ek sz t a łc a n ia  b a k t e r y j  b e z t le n o w yc h  t a k ic h  j a k  b. s ep t i -  
cus .  j a k  b. p er f r ing en s  w  m lek u  p rz y  zm n ie js z an iu  w y s o k o śc i  m le k a  w  p rob ów kach  
z d o s tęp em  p o w ie t rz a ,  o k a z a ły  s ię  n i e w y s t a r c z a j ą c e m i  d la  zm ien ien ia  n a tu ry  b ez t le ­
n o w e j  t y ch  b ak te r y j .  D o ś w ia d c z e n ia  te  s p r a w d z o n e  p rzez  n as  z Dr. Quillomoł  
w  Insty tuc ie  P a s t e u r a  d a ł y  w y n ik i  u jem ne .

Ż e  w w a ru n k a c h  d o ś w ia d c z a ln y c h  b ak te r je  b ez t le n o w e  m o g ą  z m ie n ia ć  sw o je  
w ła sn o śc i ,  a  w ś ród  n ich b ez t le n o w o ś ć ,  co l i c u je  z fak tem , że b a k t e r je  s ą  „złym j 
g a tu n k a m i" ,  j a k  to s tw ie rd z i ł  już  d aw n o  M ie c z n ik o f f ,  tem  n iem n ie j  z n a jd u je m y  n ie-  
z a p rz e c z e n ie  t ak  w  o rgan izm ie  ludzk im , j a k  w  z iem i,  b ak te r je  o w y r a ź n y c h  w ł a s ­
n ośc ia ch  b ez t le n o w yc h .

Su l im sk i  (P oznań ) .  S t r e s z c z e n ia  n ie  d o s ta rcz y ł .

S z ym an ow sk i  Z .  ( W a r s z a w a ) .  S t r e s z cz e n ia  n ie  do s ta rcz y ł .

T^ymkiewicz W.  (T o r u ń ) .  S t r e s z cz e n ia  n ie  d o sta rcz y ł .

Źurkowski J* (L ód ź ) .  W ła sn o ś c i  b io lo g ic z n e  d ro bn oustro jó w , w  tej  l i c z b ie  
p ac io rk o w c ó w ,  n ie  są  r z e czą  s ta łą .  Z a c h o w a n ie  s ię  na  cu k rac h ,  w ła sn o śc i  h em o l i ­
tyczne ,  tok syn o tw ó rczo ść ,  czy  in w a z y jn o ś ć  — nie  s ą  c e c h a m i  s ta łem i .  ch a rak te ry z u -  
j ą c e m i  p a c io rk o w c a .

C zynn ik i  p o w o d u ją c e ,  że d robnoustró j n ab ie r a  p e w n y c h  w ła s n o śc i ,  w z g lęd n ie  
je  trac i ,  n ie  są  z a le ż n e  od s a m e g o  d robnoustro ju ,  le cz  od sum y  w a ru n k ó w ,  l e ż ą c y c h  
n az ew n ą t r z  od n ieg o .  J e ż e l i b y ś m y  ch c ie l i  zw ró c ić  u w a g ę  ty lko  na  j e d n ą  w ła sno ść  
p a c io rk o w c a  — j f g o  zd o ln ość  w y d z i e l a n i a  j a d ó w  —  eg zo to k syn .  co w  p a to gen ez ie  
p łon icy  u w a ż a n e  je s t  przez  D icków  za  cz yn n ik  n ieo m a l  że d e c y d u ją c y ,  to w łasność  
ta  u sz e regu  p r z e d s t a w ic i e l i  p a c io rk o w c a ,  w y h o d o w a n y c h  z p r z y p a d k ó w  n iew ą tp l i ­
w e j  p ło n icy ,  b ę d z ie  s topn iow o  zan ik ać .

B ę d ą  to p ac io rk o w c e  p ło n icze ,  a le  o różnych  w ła s n o śc ia c h  b io log icznych ,  
p r z e d e w sz y s tk ie m  o różne j zd o ln ośc i  tok syno tw órcze j .

W ś r ó d  n ich z n a jd z ie m y  już  i t a k ie ,  k tóre w  s to sunku  do sze regu  ludz i  nie 
b ę d ą  w s tan ie  w y w o ł a ć  zgo ła  ż a d n yc h  o b ja w ó w  ch o ro b o w y ch .  B ę d ą  to już zwykłe 
p a c io r k o w c e ,  zdo lność  to k sy n o tw ó rc z a  k tó rych  b ęd z ie  b l iz k a  ze ra .

A n a lo g ję  t eg o  z n a jd u ję  w  b a d a n ia c h  m oich  n ad  b łon icą .
W z g lę d n o ś ć  p o ję c i a  o w ła s n o śc ia c h  b io lo g ic z n yc h  z a r a z k a  w y ła z i ,  j a k  szydło 

z w o rka .
Co do b ło n icy  ran ,  to m o g ą  s p o t y k a ć  s ię  p r z y p a d k i ,  z k tó rych  w yh o d o w u je  

s ię  za razk i  b łon icze  z ja d l iw e ,  w  w ię k sz o śc i  j e d n a k  p r z y p a d k ó w  przy  o b jaw ach  
k l in iczn ych ,  p r z yp o m in a ją c y ch  b ło n icze  s ch o rz en ia  skó ry ,  w y h o d o w u je  s ię  m aczu­
g o w ce ,  zb l iżone do rzekom o bło n ic zych .
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S k ó r a  je s t  to m ie j s c e ,  g d z ie  z a ra z k i  b ło n icze  ź le  s ię  czu ją ;  s z e re g  w ła sn o śc i  
b io c h e m ic z n y c h  tu s ię  z a t r a ca .

W rób l ew sk i  W. ( W a r s z a w a ) .  W  s p r a w ie  re fe ra tów : L. O w c z a r e w i c z a — b. p yo -  
c y a n e u m  p o s i a d a  j e d n ą  rzę skę  g ru bą ,  b. f luo re scen s  — 3-5 c ien k ich ;  A. Ł a w r y n o ­
w i c z a  —  n a l e ż y  u p ro śc ić  t e c h n ik ę  h o d o w l i  b ez t le n o w có w ,  tern u p o d o b n ić  je  do t l e ­
n o w c ó w ;  R .  S u l im sk i e g o  — o zm ienn ośc i  u b ez t le n o w c ó w  trudno m ów ić .

O w c z a r ew i c z  L. ( W a r s z a w a ) .  S t r e s z c z e n ia  n ie  d o s ta rcz y ł .

Ł a w r y n o w t c z  A. ( W a r s z a w a ) .  W  o d p o w ie d z i  Kol. Su l im sk iemu  c h c i a łb y m  z a z n a ­
c z yć .  że  b yn a jm n ie j  n ie  l e k c e w a ż ą  o b e c n ie  d o k o n yw a n yc h  prób  u s y s t e m a ty z o w a n i a  
l i c z n y c h  g a tu n k ó w  b ez t le n o w có w .  W y r a z  tego  s tan o w i  r e fe ra t  o d o ty c h c z a s o w y c h  
p r ó b a c h  k l a s y f i k a c j i  b e z t le n o w có w .  P ró b y  te s ą  je d n a k ż e  d a l e k ie  od  s tw o rz e n ia  
s y s t e m a t y k i  j e d n o l i te j .

H. Brokman, J. Brill, J. Frendzel (Warszawa)

P R Ó B A  W IĄZA N IA DOPEŁNIACZA 
W  CHOROBIE BOUILLAUD (R E U M A TY Z M )

Z ANTYGENEM BBF.

Na pos iedzen ia  W arsz . Oddz. Tow. Biologicznego (dn. 2ó/VI 
1935 roku) ogłosil iśmy poraź p ierw szy  w yn ik i  naszych badań  
nad  odczynem  sero logicznym , przy pomocy którego mogliśmy 

rozpoznaw ać drogą próby w iąz an ia  dopełn iacza przypadk i reum a­
tyzm u  (choroby Bouillaud),

S treszczen ie  tego referatu ukazało  się w Comp. R. de Soc. 
d e  Biol. C X X , 1935 r., str. 372.

Pracę naszą  kontynuowaliśm y od tego czasu i dzisiaj może­
m y  przedstaw ić  w yn ik i  całokształtu do tychczasow ych  badań .

Choroba Bouillaud na leży  do rzędu schorzeń, których etjo- 
log ja  jes t  do tej pory jeszcze n ieznana. W iększość  współczesnych 
k l in ic ys tó w  uw aża ją  za ostrą chorobę zakaźną , Trudności w roz­
p oznaw an iu  choroby B au il laud  (choroby gośćcowej) są bardzo duże, 
z n am y  bowiem szereg  schorzeń, d a jących  również ob jawy stawowe, 
a  ok reś lanych  jako  reum ato idy .

Prócz tego is tn ie ją  jeszcze postacie choroby Bouillaud, da jące  
ob jaw y  ze strony po jedyńczych  narządów, jako to błon surowiczych,
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nerek, mózgu, i Innych bez z a ję c ia  stawów i serca , a n iedosta­
teczn ie wyodrębnione k lin icznie .

W ypracow an ie  odpowiednie j m etodyk i d jagnostyczne j umoż­
l iw ia jące  różn iczkowanie tych schorzeń byłoby zatem rzeczą ze 
wszech miar pożądaną .

W obec nieznajomości etjologji tej choroby, posz liśm y w n a ­
szych badan iach  po k lasyczne j l inji Ehrlicha, p rzygotow ując do 
próby w iązan ia  dopełn iacza w yc iąg i  wodne z narządów wew nętrz­
nych osobników zmarłych na ostrą postać choroby gośćcowej. Z b a ­
danych  narządów najodpow iedn ie jszym  okazał się k i lku tygodn iow y 
w y c ią g  z wątroby.

W y c ią g  ten, przesączony przez św iecę  C ham ber landa  L3, roz­
lan y  został do am pułek 10 cm. pojemności i w c iągu  1/2 roku jak i 
upłynął od jego przygotow an ia , nie zmienił swojej wartości an ty ­
genowej. Jest to płyn przezroczysty, koloru jasno  bronzowego, 
ogrzewany do tem peratury  58° C, zachowuje w pełni swe włas­
ności an tygenowe i pozostaje n ada l  zupełnie przezroczysty.

Do próby w iązan ia  dopełn iacza an tygen  nasz u ży w an y  jest 
w rozc ieńcren iu  1/5, przyczem reakc ję  n as taw ia l iśm y zawsze z d w iem a 
daw kam i surowicy, a m ianow ic ie  0,0} i 0,1, uw zg lędn ia ją c  przy 
k ażde j surowicy kontrolę bez an tygenu . Z azn aczyć  p ragn iem y, że 
an tygen  nasz nie da je  w iąz an ia  dopełniacza z surow icam i kiłowemi, 
co stw ierdzone zostało na 6-u surowicach O W  -J— |— Pozatem 
w szystk ie  surowice, które daw ały  w iązan ie  dopełn iacza  z an tyge­
nem BBF przesy ła liśm y do P. Z. H,, gdzie poddaw ano je  próbie 
O W  i próbie citocholowej. W e  wszystk ich  p rzypadkach  reakcje 
te w ypada ły  ujemnie.

T ec h n ik a  w iąz an ia  dopełniacza, j a k ą  posług iw a l iśm y się przy 
w ykonyw an iu  reakc ji  odpow iadała  w swej m etodyce technice sto­
sowanej w P. Z. H. przy OW, jedyn ie  posługiwaliśm y się krwin­
kam i nie 3%, a 1 — V2 %-

Badan iu  poddano w p ierw szym  rzędzie krew dzieci z Kliniki 
P ed ja tryczne j U. J. P., jako  też z k i lku  szpita li.  Z a  dostarczony 
nam  materjał poczuwam y się do obowiązku podz iękow an ia  odnoś­
nym  Kierownikom i Ordynatorom.

Po czątkowo posług iw aliśm y się k rw ią  pac jen tów , co do któ­
rych  nie u legało wątp liwości, że c ierp ią  na chorobą gośćcową,
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z czasem  b ad a l iśm y  surowice osobników, których schorzen ie  k l i ­
n icznie nastręczało trudności d iagnostyczne.

W  ce lach kontrolnych poddano badan iu  surowice osobników 
c ie rp iących  na najrozm aitsze  schorzenia, przyczem  celem tych kont­
roli było zorjentowanie się w swoistości odczynu. W yn ik i  tych b a ­
dań  zestaw ione są  w poniżej umieszczonej tab licy  obejm ującej c a ­
łokształt w szystk ich  w ykonanych  prób:

P
rz

yp
-

p
ad

kó
w

! n d cz yn

+ + +

BG z

+ +

in tyg en

_ Li

em  BB

+

F

R h e u m a t ism u s  „M orb. Boui l- 30 10 7 7 3 3U l a u d “ . . . . .
o C h o re a  m inor  . . . . 3 1 1 1

S usp .  rh eum . . . . . 3 2 1
S ta tu s  p os t  rh eu m a t 2 2

* S c a r l a t in a  . . . . . 12 4 8
S c a r l a t in a  e t  su sp .  rh eum at .  . 3 2 1

o T u b e rcu lo s i s  . . . . 11 2 2 7
Im T y p h u s  abdo m . 4 1 3

G ra v id i t a s .  . . . . 3 30 S usp .  L ue s ,  B W  -j—|—j- . 5 5
S u sp .  L u e s .  B W  —  . 10 10
V a r i a .  . . . . . 14 1 1 1 11

poly9er icterus

i? i R h e u m a t i s m u s  sp e c i f ic .  . 2 1 1
Ł cdi v T u b e rc u lo s i s  . . . . 1 1

a0
Poły  se ro s i t is  . . . . 1 1

W  tab licy  uw zg lędn il iśm y ilościowo nas i len ie  reakc ji ,  okreś­
la ją c  je  -j-, -Ą— f-, -j— |— Jak i był stosunek nas i len ia  odczynu do 
n a s i len ia  schorzen ia  będzie przedmiotem spec ja ln e j  publikac ji .
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L. Michniewiczówna (Warszawa)

W T R Ę T Y  W  NABŁONKU SPOJÓWKI

Przedstaw iw szy  treśc iw ie zagadn ien ie  wtrętów w jego h istorycz­
nym rozwoje ( 1907 — 1935). autorka podaje  w yn ik i poszuk i­
w ań  w łasnych , przeprowadzonych na  chorych z am bula tor-  

jum Instytutu O łtalm icznego i na zdrowych noworodkach z k li­
niki prof. C zyżew icza ;  m ater jał  A . pobierała, zd rapu jąc  kantem  
szk iełka pokrywkowego powierzchowne w arstw y spojówki i roz- 
sm arowawczy go na szk iełkach  pokryw kow ych , barw iła  rozcień­
czonym roztworem G iem sy. W  ten sposób A . zbadała  spojówki 
30 zdrowych noworodków i p rzyp  adk i następu jących  c ierp ień  spo­
jówki: zapa len ia  grudkowego, k a ta ru  w iosennego, zap a len ia  Pari- 
naud, śluzoropotoku noworodków, z ap a len ia  pryszczykow ego , j a g l ic y  
grudkowej bez objawów zapalnych , ja g l ic y  ostrej i b liznowej — 
ogółem około 300 u przypadków . Z w y ją tk iem  zdrow ych  noworod­
ków i p rzypadków  grudkowego i p ryszczykow ego  z ap a len ia  spo­
jówki, we wszystk ich  w ym ien ionych  postaciach chorobowych A. zna j­
dowała wtręty, zaznacza  jednak , że k la syczn y  podział Halbersłaed- 
łera i ProWazeka na równorzędne jak o b y  pod względem  rozpoznaw­
czym  c iała  wtrętowe pierwotne i e lem entarne (, ,In it ia lkórper“, „Ele- 
m en tarkóper“), jest nieco schem atyczny — znam ienne są tylko 
c iała  pierwotne, z ia renka  zaś różowe, ana log iczn ie  do ciał e lem en­
tarnych , znaleźć można nie ty lko razem z c iałam i p ierwotnem i, ale 
również w zapa len iach  n iewtrętowych , a naw et w zdrowej spo­
jówce u ludzi i królików. Oprócz p rzypadków  k lin icznych A . ba­
dała  również z apa len ia  spojówki, w yw ołane dośw iadcza ln ie  u kró­
lików przy pomocy różnych środków d rażn iących : naśw ie t lan ie  
lam p ą  kwarcow ą, rad ix  ipecacu.anhae, ol. crotonis, rad ix  hellebori 
odori i t. p.); u królików A. zna jdow ała  twory, odpow iada jące  c ia­
łom e lem entarnym  spojówki ludzk ie j , prócz tego w  paru p rzypad­
kach  spotykała  twory n ieb iesk ie , podobne do ciał pierwotnych, 
jedn ak  n ietworzące czapeczk i i n iep rzy le ga ją ce  do jąd ra  komórki.

Z es taw ia jąc  w yn ik i  badań  własnych z ogłoszonemi dotąd w li­
teraturze A . przychodzi do wniosków nas tęp u jących :  Tw ierdzen ie 
n iektórych autorów, że w trę ty  w spojówce oczu są to swoiste za­
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razk i, na leży  uznać za gołosłowne, gdyż  nikomu nie udało się do­
tąd ich wyodrębnić , w yhodować i w  stan ie czys tym  zaszczep ić  na 
zdrowej spojówce; jeś l i  p rzen ies ien ie  w ydz ie l in y  lub zeskrobków 
spojówki, dotknięte j chorobą wtrętową, w yw o ływ ały  n iek iedy  u małp 
takież  wtręty, to n iew iadomo przecież, jak ie  e lem enty  zakaża jącego  
m ater jału  były  tego p rzyczyną ; przytem  jest rzeczą nie do pom y­
ślen ia , ab y  jeden i ten sam  zarazek  powodował tak różno­
rodne choroby oczne i ogólne, u ludzi i u zwierząt, jak  te, w któ­
rych rozmaici autorzy zna jdowali wtręty. Mało również p raw do­
podobna jest h ipoteza, że wtręty są wytworem  ukrytego w nich 
za razka .  Pozosta je zatem przypuszczen ie , że w trę ty  są produktem 
zw yrodn ien ia  protoplazmy nabłonka pod wpływem  procesu zap a l­
nego w spojówce.

(Z  Zakładu M ikrobio log ji  Lekarskiej Uniw. J . P iłsudsk iego  — K i e ­
rownik P ro f .  Dr. R . Nitsch i z Instytutu O f t a lm i c z n e g o — Dyrektor P r o f . 
Dr. W. MelanoWski).

Artur Ber (Sochaczew)

BADANIE KRW I U ZA K A ŻO N YCH  ŚWINEK MORSKICH.
A  PATO G EN EZA CH O RO BY BANGA.

Przeb ieg  z a k a żen ia  pałeczką B anga zarówno u ludzi, jak  i u zw ie ­
rząt dom owych i laboratory jnych  nie jest dotychczas zupeł­
nie jasno w yśw ietlony. W  poprzednich moich p racach  s ta ra ­

łem się przeprow adzić dokładną ana lizę  zm ian zachodzących  
w  ustroju zakażonym , przyczem posługiwałem się m etodą sery jnych  
bad ań  bak terjo log icznych . Metoda ta umożliw iła określen ie  w ę d ­
rówki z a ra zk a  w  ustroju m yszy  zakażonych , nie dała  jednakże  
oczek iw anych  w yn ików  u szczurów.

W  p racy  n in ie jsze j posługiwałem się badan iem  krwi i c ie­
płoty wewnętrznej zw ierząt zakażonych , przyczem b ad an ia  krwi 
obe jm ow ały  zarówno ilościowe i jakośc iow e okreś len ie  zm ian 
zachodzących  w  obrazie krw i zw ierząt zakażonych , jak  i b adan ia  
bakterjo log iczne .
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Dla badan ia  roli j a k ą  układ  Sś (s iateczkowo - śródbłonkowy) 
o dgryw a w infekcji pałeczką Banga, u części zw ierząt usuwałem 
operacy jn ie  ś ledzionę w różnym czas ie  przed zakażen iem , nie­
k ied y  zaś dopiero po zakażen iu . Ś ledziona zaw iera , jak  wiadomo, 
n a jw iększy  zespół komórek układu Sś w ustroju. B lokady układu 
Sś nie przeprowadzałem , gdyż  w yn ik i  jak ie  można tą m etodą uzys­
kać  są  niepewne. N iejednokrotnie u zy sku jem y  m iast b lokady , wzmo­
żenie czynności układu Sś, a  nawet po zniszczeniu układu Sś m ie­
dz ią  e lek tro-ko lo idalną regenerac ja  następu je  bardzo szybko. Z a­
znaczyć też na leży , iż komórki układu Sś zab lokow ane jedn ym  ja ­
kimś zw iązk iem , nie są byna jm n ie j  zab lokow ane d la  wszystk ich  
innych np. po b lokadz ie  tuszem może następow ać w y c h w y ty w a ­
nie czerw ien i kongo i t. p. Z powodu ograniczonego czasu  nie będę 
tych spraw dokładnie j omawiał.

W  sumie zbadałem  40 św inek  morskich starych , 6 noworod­
ków i 2 płody (pozatem 14 królików i 12 szczurów). W szystk ie  
zw ierzęta  były  termometrowane w  ciągu  m ies iąca  przed zakażen iem  
i następnie przez k i lk a  m ies ięcy  po zakażen iu .  Drogą dłuższego 
badan ia  określałem d la  każdego  badanego zw ierzęc ia  w a h an ia  j a ­
kościowe i i lościowe k rw inek  w w arunkach  f iz jo logicznych, co było
0 ty le ważne, iż dane w  piśm iennictw ie są  często ze sobą sprzeczne
1 nie mogą stanowić podstaw y do b ad an ia  zm ian zachodzących  we 
krwi. Sko le i przeprowadziłem  też b ad an ia  nad zm ianam i zacho- 
dzącem i w e krw i pod w pływ em  usuw an ia  ś ledz iony i dopiero na 
tak  otrzymanej podstaw ie przystąp iłem  do w łaśc iw ego  tematu. Do 
zakażen ia  zw ierząt użyłem szczepów mało z jad liw ych , laboratoryj­
nych . Każda św inka otrzymała dootrzewnowo około 1 cm 3 zaw ie ­
s in y  zmytej z agaru . Krew do b ad an ia  pobierałem z ucha  zw ie­
rzęcia.

Z przeprow adzonych dośw iadczeń  w yn ik a ,  że:
1. U dorosłych św inek  morskich przeciętna ilość hemoglo­

b iny wynosi 95%, m in im alna  82%, m ak sym a ln a  107 °/0.
2. U d orosłych św inek  przec iętna ilość erytrocytów w 1 mm3 

krw i z ucha  wynosi 5600000. Najniższa obserw ow ana wartość w y ­
nosiła 5140000, n a jw yższa  zaś 6620000. O dpow iednie cyfry d la  c ia ­
łek b iałych  w ynoszą średnio 9000 do 11000, minimum 6000, maxi- 
mum 18000.
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3. Rodzaj pokarmu, czas pobieran ia  krwi, głodzenie, płeć, 
c iąż a  i w iek  zw ierzą t dorosłych nie w y w ie ra ją  w yraźn ie jszego  
wpływu na ilość hemoglobiny oraz c iałek  czerwonych lub białych.

4. U dwu zbadanych  płodów norm alnych św inek  morskich 
ilość hem oglobiny, erytrocytów i b iałych  c ia łek  były  w iększe niż 
u zw ierząt do jrzałych .

3. U dorosłych św inek  morskich zn a jdu jem y średnio l im focy­
tów 53,3% (min. 31%  max. 80%), neutrofilów segm entow anych  36,05% 
(min. 16% max. 57%), eozynofilów 3,2% (min. 0 max. 22%), ba- 
zofilów 0,H9% (min. 0 max. 4%), monocytów 2,39% (min. 0 max. 10%) 
i kom órek z c iałkam i Kurloffa 1,43% (min. 0 max. 12%).

O dpow iednie dane w cyfrach  bezw zg lędnych  wynoszą: ś red­
nio w 1 m m 3 krw i limfocytów 6072 (min. 3100 max. 8400), neutro­
filów segm entow anych  3410 (min. 1440 max. 6270), eozynofilów 31 1 
(min. 0 max. 1980), bazofilów 47 (min. 0 max. 300), monocytów 242 
(min. 0 max. 1200) i komórek z c iałkam i Kurloffa 151 (min. 0 
m ax. 1320).

6. U płod ów św inek  morskich m am y 95 — 97% komórek 
jedno jąd rza s tych , a ty lko 3 — 5% granulocytów.

7. U 6 zb adanych  noworodków św inek  morskich komórki 
jedno jądrzaste  s tanow iły  85 — 90%  w szystk ich  b iałych ciałek .

8. W  obraz ie czerwonych ciałek św inek  morskich stw ierdza 
się anizocytozę, n ieznaczną  pojk ilocytozę i polichromazję. Erytro­
c y ty  zasadochłonne spo tyka się w ilości około 2%, erytrob lasty  
w  i lości około 0,5%, R et iku locy ty  w y s tęp u ją  w ilości około 12%0 
(7 — 21 % 0). Erytrocyty z zasadochłonną punk tac ją  spo tyka  się 
bardzo rzadko.

9. U 14 zb adanych  królików przec iętna ilość hem oglobiny 
w ynos iła  8 0 %  (min. 6 6 %  max. 102 % ). W  1 m m 3 krwi było 
erytrocytów średnio 5500000 (min. 4600000 max. 6900000) i c iałek 
b iałych średnio 9300 (min. 5000 max. 13000).

10. W  obrazie czerwonych ciałek  kró lików s tw ierdza  się po­
l ichrom azję (2% ) i znaczną anizocytozę. Po jk ilocytoza jest rzadka. 
Erytrob lasty  w ystępu ją  w ilości 1 — 3% 0. Krwinki z zasadochłonną 
punk tac ją  są  częstsze niż u św inek  morskich.

11. W  obrazie białych ciałek u królików znajduje się średnio 
limfocytów 52,6% (min. 37%» max. 74%), neutrofdów segmento­
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w anych  41,2% (min. 32% max. 52%), eozynofilów 1,3% (min. 0, 
max. 6%), bazofilów 2,2% (min. 0, max. 5% ) i monocytów 0,4% 
(min. 0, max. 2%).

Odpowiednie dane w  cyfrach bezw zg lędnych  w ynoszą śred­
nio w 1 m m 3 krwi, l imfocytów 5424 (min. 407(\ max. 7660), neutro- 
filów 4086 (min. 3200, max. 5720), eozynofilów 1 16 (min. 0, max. 540) 
bazofilów 202 (min. 0, max. 600) i monocytów 43 (min. 0, max. 220).

12. Po usunięciu ś ledz iony z jaw iały  się u św inek  morskich 
w krw iobiegu młode formy czerwonych c iałek  krwi w zw iększo­
nej ilości. O dczyn  ten był jed n ak  krótkotrwały. Ilość c ia łek  czer­
wonych i hem oglobiny pozostawała bez zmian, ilość c ia łek  b iałych 
u legała zw iększen iu . Tuż po operac ji zw iększa ła  się ilość granu- 
locytów, a zm nie jszała  ilość komórek jedno jądrzastych . Po pewnym 
jed n ak  czas ie  ilość komórek jedno jądrzastych  u legała  znacznemu 
zw iększeniu .

Celem stw ierdzen ia  ew entua lne j w ędrów ki zarazków  z otrzewny 
do krwi, w ys iew ałem  jedno oczko krwi n a  pożyw ki stałe. Okazało 
się, że:

13. U św inek  morskich zakażonych  pałeczką B anga posiewy 
ze krw i w y p ad a ją  pozytyw n ie  w 33%  przypadków  i to ty lko w  pierw­
szych dwu godzinach po zakażen iu  dootrzewnowem.

14. U św inek  morskich pozbaw ionych  ś ledzion, a następnie 
zakażonych  posiew y krw i w y p a d a ją  w c iągu  p ierw szych  dwu go- 
dz in po zakażen iu  pozytyw nie  w  82% przypadków . U wielu z nich 
udało się w ykazać  zarazk i we krwi jeszcze  w 1 — 2 do 10 dni 
po zakażen iu .

15. Po usunięciu ś ledziony u św inek  uprzedn io  zakażonych 
(przed 40 dn iam i) posiew y krw i w yp ad a ły  nada l negatyw nie .

Jeże li chodzi o obraz krwi to s tw ierdz ić  na leży , iż:
16. U św inek  morskich zakażonych  pałeczką  B anga nie stwier­

dza się w yraźn ie jszych  zmian w obraz ie  jakośc iow ym  i ilościowym 
czerwonych ciałek, natom iast l iczba  b ia łych  ciałek u leg a  w yraź­
nemu zw iększen iu . W  p ierw szych  godzinach  po zakażen iu  zazna­
cza się zw iększen ie  l iczby neutrofitów, podczas gd y  inne postacie 
b ia łych  c iałek  pozostają w normie. W  24 godziny po zakażeniu 
obserwuje się wzrost l iczby  limfocytów, podczas g d y  liczba neutro-
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filów u lega  już zm niejszeniu . Z w iększen ie  l iczby  limfocytów u trzy­
muje się w c iągu  k ilku  m iesięcy.

17. P rzesunięcie  obrazu leukocytarnego  w lewo było u św i­
nek n ieznaczne i zaznaczało się dopiero w  k i lk a  dni po zakażen iu .

18. U św inek  morskich pozbaw ionych śledzion, a następnie 
zakażonych , neutrofil ja  u trzym yw ała  się przez czas dłuższy i była 
znaczn ie jszego  stopnia niż u św inek normalnych. L imfocytoza, 
bardzo  znaczna zresztą, z jaw ia ła  się naogół wolniej niż u św inek  
normalnych .

Jeże li chodzi o ciepłotę wew nętrzną c iała  to stwierdziłem , iż:
19. U normalnych św inek  morskich ciepłota wew nętrzna c iała  

w ah a  się w gran icach od 38,8 do 39,9°.
20. U św inek  morskich następował po zakażen iu  wzrost 

ciepłoty wewnętrznej, który rozpoczynał się w 6 — 48 godzin po 
zakażen iu .

21. K rzyw a gorączkowa u zw ierząt zakażonych  ma nieraz 
cha rak te r  fa listy , fale jednak  nie są  regularne. Każde następne fa l i­
ste podn ies ien ie  ciepłoty jes t  słabsze i krótsze od poprzedniego.

22. U św inek  morskich pozbawionych śledzion, a następnie 
zakażonych , wzrost c iepłoty wewnętrznej po zakażen iu  jest znacz­
n ie jszy  i trwa dłużej niż u św inek  normalnych. T akże  l iczba fal 
go rączkow ych  jest w iększa.

23. Na sekc j i  stw ierdza się u św inek  zakażonych  obrzęk ś le ­
dziony i gruczołów chłonnych. Gruczoły chłonne są szczególnie 
powiększone u św inek  pozbaw ionych śledzion, a następn ie  z a k a ­
żonych.

24. N iek iedy  obserwuje się na sekc ji  u św inek  morskich rop­
nie w trzustce, wątrobie , jąd rach  i t. p. W  ropie s tw ierdza się j e ­
dyn ie  obecność pałeczk i Banga. Podobne ropnie spotyka się c z a ­
sem i u królików.

25. M iano z lepne surow icy w stosunku do pałeczek  Banga 
dochodzić może u św inek  pozbawionych (przed zakażen iem ) ś l e ­
dzion do 1 : 1280.

26. Posiew y z moczu i żółci św inek  zakażonych  pałeczką 
Banga w y p a d a ją  bardzo często dodatnio. Posiewy z kału da ją  po­
z y ty w n y  w yn ik  jed yn ie  w w y ją tkow ych  p rzypadkach .
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W  n i o s k i :  U św inek  morskich zarazk i p rzedosta ją s ię  z miejsca 
zastrzykn ięc ia  (otrzewna) do krw iob iegu  bardzo szybko, bo w ciągu 
jednej do dwu godzin. P rzedosta jąc  się wraz z krw ią  do szpiku 
kostnego, podrażn ia ją  go, co powoduje znaczną neutrofilję , polega­
ją c ą  na w yp łuk iw an iu  dojrzałych k rw inek  ze szpiku . Z arazk i u le­
g a ją  bardzo szybko w ychw y tan iu  przez komórki układu chłon­
nego i sialeczkowo-śródbłonkowego, zwłaszcza w ś ledzionie i gru­
czołach chłonnych. O b jaw ia  się to zm ianą  obrazu krwi już w ciągu 
24 godzin po zakażen iu . Z jaw ia  się znaczna limfocytoza, która trwa 
odtąd m ies iącam i bez przerwy, jako  w yraz  podrażn ien ia  tkanki 
lim fadeno idalne j.  Zewnętrznym  w yrazem  tego podrażnienia jest 
obrzęk ś ledz iony i gruczołów chłonnych. Z arazk i rozpada jące  się 
w  komórkach układu Sś uw a ln ia ją  substanc je  p irogenne, powodu­
jące  podn ies ien ie  ciepłoty wewnętrznej, która u jaw n ia  się w 6 —48 
godzin po zakażen iu . Od czasu do czasu  zarazk i p rzen ik a ją  w ma­
łych  i lościach z ognisk  m ie jscow ych  do krw iobiegu . Powoduje to 
n ieznaczne w ah an ia  w obrazie krw i i podn ies ien ie  ciepłoty, która 
może mieć przeb ieg  lekko falisty. Z a razk i  są  n iety lko  niszczone 
w ustroju, a le  i z ustroju w y d a lan e  z moczem, żółcią i kałem. 
W  w y ją tkow ych  przypadkach  grom adzą się za razk i w pojedyńczych 
ropniach.

U św inek  morskich, pozbaw ionych śledzion, n astępu je  po ope­
rac j i  zm niejszen ie się l iczby  limfocytów i zw iększen ie  się liczby 
neutrofilów, jako w yraz bądź w yp ad n ięc ia  ham ującego  działania 
ś ledz iony na szpik, bądź też w skutek  podrażn ien ia  szpiku samym 
zab ieg iem . Z b ieg iem  czasu, za leżn ie  od własności indyw idualnych  
w cześn ie j lub później, l iczba limfocytów u lega  znacznem u zwięk­
szeniu, jako  w yraz  przerostu zastępczego pozostałych w ustroju ko­
mórek układów limfatycznego i siateczkowo-śródbłonkowego. Zew­
nętrznie u jaw n ia  się to dość znacznem  pow iększen iem  gruczołów 
chłonnych. U św inek  tych po zakażen iu  za razk i p rzebyw a ją  we 
krw i dłużej i w  w iększych  i lościach  niż u św inek  normalnych, 
przytem  tern dłużej, im słabiej zaznaczony jest przerost zastępczy 
pozostałych w ustroju układów Limf. i Sś. W  zw iązku  z dłuższą 
w ędrów ką za razka  we krwi, znacznie dłużej trwa u św inek poz­
baw ionych  ś ledzion okres neutrofilji i znaczn ie woln iej narasta  ilość 
limfocytów w e krw i. Również c iepłota u trzym uje  s ię  przez czas
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dłuższy na w yższym  poziomie i l iczba  fal w okresie ciepłoty jest 
w ięk sz a  niż u św inek  norm alnych . Z b ieg iem  czasu, w miarę p rze j­
m ow an ia  funkcyj utraconej ś ledz iony przez pozostały w ustroju 
zespół komórek układów Limf. i Sś, św inki z usun ię tą  ś ledz ioną 
upodobn ia ją  się w  reakc jach  do św inek  norm alnych , o czem św iad ­
czy  m iędzy  innemi i w ysok ie  miano ag lu tyn acy jn e  (do 1 : 1280) 
jak ie  s ię  u nich obserwuje .

W y d a je  mi się szczególn ie c iek aw y  fakt współzależności is tn ie ­
jące j  m iędzy obecnością  zarazków  w krw iobiegu a neutrofilnym 
obrazem  krwi. Obraz ten u lega  zm ianie dopiero po zn iknięciu za ­
razków. a prawdopodobnie i ich produktów rozpadu ze krwi. Szcze ­
gół ten o ty le  zasługuje na  uw agę , iż naogół w chorobach z a k a ź ­
nych s tw ie rdza  się pew ien  typ  zmian hem ato log icznych . Sch i l l i n g  
u jm uje  te zm iany  schem atyczn ie  w 3 okresy: neutrofilowy okres 
w a lk i ,  m onocytarny okres obrony lub zw yc ięs tw a i l im focytarny 
okres zdrow ien ia . Okres neutrofilji może trwać według autora b ar­
dzo krótko. Nie p rzesądzam  kw est ji  czy  zm iany opisane rzeczy ­
w iśc ie  w y s tęp u ją  we w szys tk ich  chorobach zakaźnych , a to ze 
w zg lędu  na różnorodność zm ian zachodzących  w  narządach  krw io­
tw órczych  w przeb iegu  różnych chorób zakaźnych , oraz ze względu  
na wtórne zm iany  reakcy jne , które nie dadzą  się u jąć w regułę 
(Moszkowski ). S am  Sch i l l in g  podaje , że w procesach chronicznych 
(k iła , gruź lica , z im n ica  przew lekła) p rzew aża ją  w obrazie krwi l im ­
focyty, a  neutrof i l ja  może wogóle nie w ystępow ać .

Przypuszczam , iż zw iększen ie  l iczby  neutrofilów segm entow a­
nych  w e krw i na początku zakażen ia  za leżne jest n iety lko od wzm o­
żen ia  procesów enzym atycznych  i podrażn ien ia  szp iku na drodze 
hum oralnej lub naczyn ioruchowej, jak  to dotychczas tłumaczono 
(S ch i l l i n g , L^dke i He i lne r), a le  p rzedew szystk iem  bodaj od obecno­
ści w e  krwi sam ych  zarazków, które dosta jąc się do szpiku pod­
rażn ia ją  go bezpośrednio. Jeśli w eźm iem y pod uw agę , iż w iększość 
chorób zakaźn ych  rozpoczyna się bak te r jem ją ,  to musimy fakt ten 
połączyć z obserwow aną w p ierw szym  okresie choroby neutrofilją . 
N iestety pac jenc i zbyt rzadko w tym p ierwszym , często bezobja- 
wow ym , okres ie  dosta ją  s ię  do rąk lekarza .  Najczęście j spoty­
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k am y  się już z okresem drugim, z okresem  um ie jscaw ian ia  
zarazków.

Dalsze b adan ia  k lin iczne w inny w yśw ie t l ić  za leżność zacho­
dzącą  m iędzy bak ter jem ją , a neutrofil ją  w początkow ych  okresach 
różnych chorób zakaźnych .

D y s k u s j a :  L. H ir s z f e l d  ( W a r s z a w a ) .  S t r e s z cz e n ia  n ie  d o s ta rcz y ł .

F. Groer  (L w ó w ) .  O d c z yn  b io lo g iczn y ,  k tó ryb y  p o zw o l i ł  na w yróżn icow an ie  
s chorzeń  r e u m a ty cz n yc h ,  b y łb y  d la  k l in ic y s ty  z d o b y c z ą  c a ł k i e m  p ierw szo rzędne j  
w ie lk o śc i .  S z cz egó ln ie  p e d ja t r a  tęskn i  od d z ie s ią tk ó w  l a t  do t a k ie g o  odczynu. 
D o św ia d c z en ia  au to rów  ro b ią  w ra ż e n ie ,  że  ud a ło  s ię  im p o d e jś ć  do rozw iązan ia  
tego  z a g a d n ie n ia  b ard zo  b l isko .  N a le ż y  za tem  in ten sy w n ie  z a j ą ć  s ię  d a ls z e m  spraw ­
d zan iem  w y n ik ó w  au to ró w  na d u ż ym  m a te r j a l e .  J e d n a k  już  i t y c h  rezu l ta tów ,  które 
au to rzy  p o d a ją  do w ia d o m o śc i ,  n a l e ż y  im se rd e cz n ie  p o g r a tu lo w a ć .

/. M o rz y c^ i  (B yd g o sz cz ) .  S t r e s z cz e n ia  n ie  d o s ta rc z y ł ,

J .  {Brill ( W a r s z a w a ) .  Na z a p y t a n i a  o d p o w ia d a :  I. P r z e p ro w a d z a n o  kontrolę 
b a d a n y c h  su ro w ic  r e u m a ty c z n y c h  z a n t y g e n e m  u z y s k a n y m  z w ą t ro b y  dziecka, 
z m ar łeg o  na  m en in g i t i s  tbc .

2. W s z y s tk ie  su ro w ice  b a d a n o  w  P . Z. H. w  W a r s z a w i e  na  o d czyn  B-W. 
W y n ik  b y ł  u jem ny .
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P O S I E D Z E N I E  P I Ą T E  

Dn. 3  l i s topada, g od z .  10 — 15

Przewodniczą: J. Celarek (W a rsz aw a ) ,  H. Pa l e s t e r  (W arszaw a) ,
S. Saski (W arszaw a) .

B. Zabłocki i J. Morzycki (Warszawa)

BAD ANIA NAD W Ł A ŚC IW O ŚC IA M I CHEMICZNEMI 
TO KSYN Y O TRZYM ANEJ Z PAŁECZEK D U RO W YC H

Dotychczas stdsowarja szczep ionka tyfusowa n iepozbaw iona jest 
bardzo poważnych wad. W ys tęp u jące  w dość n ieraz dużym  
odsetku c iężk ie  ogólne odczyny poszczepienne utrudnia ją  

przeprowadzenie m asow ych  szczep ień  ochronnych, jak  również 
og ran icza ją  stosowanie jej u osobników bardzo młodych lub w y ­
n iszczonych. W  naszych  pracach , których w yn ik i  podaw aliśm y 
w poprzednich pub likac jach  za zadan ie  postaw il iśm y sobie stwo­
rzen ie takie j szczep ionki tyfusowej, która przy m inimum odczynu, 
d aw a ła b y  maximum uodpornienia.

Przez ana log ję  z błonicą, tężcem i czerwonką nasuw ała  się 
m yś l  stworzenia ana toksyny  tyfusowej, jedn ak że  stała temu na 
przeszkodzie  niemożność o trzym an ia  toksyny tyfusowej, gdyż, j a k  
w iadom o, pałeczk i durowe toksyny do podłoża nie w ydz ie la ją ,  
a  zaw ar te  w sam ych  komórkach substanc je  endotoksyczne tak 
s i ln ie  z c iałem  bakterji są zespolone, że w szystk ie  do tychczasow e 
próby ich w yodrębn ien ia  nie dały zado w a la jących  wyn ików . U w a­
ża jąc , że dotychczas  stosowane metody w yodrębn ian ia  endotoksyny 
b y ły  zbyt brutalne, n iszczące strukturę tak  chem iczn ie skompliko­
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w anych  ciał, jak iem i są substancje endotoksyczne, postaw il iśm y 
sobie za zasadę , un ikan ie  w  naszych  metodach zbyt gwałtownych 
czynn ików  chem icznych , lub m echan icznych . O pracow ana przez 
nas metoda oparta jest na działan iu  m echan icznem  różnic tem pe­
ratury (zam rażan iu  i odm rażan iu  wielokrotnie powtarzanem ) i na 
jednoczesnem działan iu  różnicy c iśn ien ia  osmotycznego pomiędzy 
wnętrzem komórki bak te ry jn e j  a środowiskiem otacza jącem .

Metoda stosow ania nisk ie j tem peratu ry  d la  otrzym ania sub­
stancji endotoksycznych nie jes t  nowa; już w roku 1905 M c  Fadyen  
stosował rozcieranie w moździerzu zaw ies in y  bak te ry jn e j  w ciekłem 
powietrzu. W  1927 r. Grasseł i Qory  s tosu ją metodę opartą na 
zamrażan iu zab ite j zaw ies in y  tyfusowej w soli fiz jologicznej i otrzy­
m ują produkt o własnościach toksycznych  i an tygenow ych . Badacze 
ci sądzą  w swoich p racach , że podczas procesu zam rażen ia  nastę­
puje auto liza drobnoustrojów, przyczem  pew ne swoiste substancje 
b iałkowe dosta ją  s ię  do roztworu i w a runku ją  w łasności produktu. 
Początkowo i my tak  sądz il iśm y, lecz g d y  zachęcen i dodatn iem i 
w yn ikam i zaczę l iśm y u sta lać  optym alne w arunk i o trzym yw an ia  
endotoksyny, natraf i l iśm y na z jaw iska  na p ierw szy  rzut oka dla 
nas niezrozumiałe. M ianow ic ie  s tw ierdz iliśm y, że wraz ze wzros­
tem koncentracji substancji białkowych byna jm n ie j n ie w zrasta ją  
własności an tygenow e i swoiste produktu, że przeciwnie nieraz 
produkt o bardzo małej, znikomej ilości b ia łka  posiada potężne 
własności swoiste, toksyczne i an tygenow e, podczas g d y  inny 
produkt bogaty  w białko jes t  p raw ie  antygenowo n ieczynny . 
Z chw ilą  s tw ierdzen ia  tych faktów przystąp i l iśm y do głębszej 
ana liz y  naszego produktu.

Czemże jest w znaczeniu fizycznem nasza  toksyna? Jest to 
m ieszan ina  różnych sk ładn ików  pałeczek Ebertha, rozpuszczonych 
w wodzie desty low ane j;  zna jdu ją  się tam produkty przem iany 
materji ż yw ych  drobnoustrojów, ja k  również substanc je  powstałe 
z rozpadu obumarłych b ak te ry j .  Spośród tej m ieszan iny  należało 
wyodrębn ić  frakcję an tygenową, czynną i swoistą. T oksyna  wyj­
ściowa, którą podda liśm y badan iu  zaw ierała 1,8 mgr substancji 
suchej w I cm 3 i 0,024 %  N, w prze liczeniu  na  substancję  suchą 
ilość azotu wynosiła  13%. O p iera jąc  się na dz ia łan iu  alkoholu 95%» 
który dodany  w nadm iarze w y trąca ł  z toksyny z ia rn isty  osad,
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w yodrębn il iśm y 3 frakc je : A . F r a k c j ę  a l k o h o l e m  n i e w y -  
t r ą c a l n ą ,  B. F r a k c j ę  a l k o h o l e m  w y t r ą c a l n ą ,  w w o ­
d z i e  d e s t y l o w a n e j  n i e r o z p u s z c z a l n ą ,  C.  F r a k c j ę  
a l k o h o l e m  w y t r ą c a l n ą  i n a s t ę p n i e  w w o d z i e  d e s t y ­
l o w a n e j  r o z p u s z c z a l n ą .

F r a k c j a  A  stanowi 6 6 %  ogólnej w ag i toksyny , zaw iera
15%  N, nie da je  odczynów na białko, po hydro liz ie  nie posiada 
własności an tygenow ych  i swoistych. W edług  naszych  badań  sk ła ­
d a ją  s ię na tę frakcję k w asy  am inowe, substancje tłuszczowate 
i k w a s y  tłuszczowe.

F r a k c j a  B stanowi 5% ogólnej wagi toksyny suchej, zaw iera  
około 16% N, po hydro liz ie  nie reduku je  odczynn ika  Feh linga, nie 
jes t  toksyczna, nie posiada własności an tygenow ych  i swoistych 
i sk łada  się najprawdopodobnie j ze zdenatu row anych  substancyj 
b ia łkow ych .

F r a k c j a  C stanowi 2 9 %  ogólnej w ag i toksyny suchej,
zaw ie ra  3%  N, nie da je  odczynów na białko, da je  dodatni odczyn 
M olischa, po hydro liz ie  z kw asem  solnym nab iera  własności redu­
k u jących  i zaw iera  wów czas 7 5 %  g lukozy  (obliczonej według 
m etody Folina-W u), jest toksyczna, d. 1. m. d la  m yszy  wynosi 
0,3 mgr, posiada własności an tygenowe (w ytw arzan ie  ag lu tyn in  
V2 oo)> reagu je  swoiście z surowicą d jagnostyczną  tyfusową, d a jąc  
dodatni odczyn odchy len ia  dopełn iacza i p iecyp itac ję .

Z b ad ań  tych w yn ika , że frakc ją  toksyczn ie i b iologicznie 
czynną  w  naszej endotoksyn ie  jest f rakc ja  C, o charakterze  węglo­
w odanow ym  (po lisacharyd ) ,  że nie zawartość rozpuszczalnego b iałka 
p rzesądza  o w łaściwośc iach endotoksyny ( jak  to sądzi Grasset)
lecz, że własności te są  uza leżn ione jedyn ie  od substancji  węglo­
wodanowej wyługowanej z pałeczek durowych.

B adan ia  l icznych  autorów doprowadziły do w yodrębn ien ia  
z różnych drobnoustrojów swoistych substancji węg lowodanowych 
o cha rak terze  haptenów (u nas Przesmyck i ,  Zeki, Mikulaszek, Mays e l ,  
w  Rum unji ostatnio Boioin i Mesrob eanu) .  B adan ia  nasze, które 
doprowadziły  do wyosobn ien ia  z pałeczek tyfusowych  s u b s t a n c j i  
w ę g l o w o d a n o w y c h  o w ł a s n o ś c i a c h  p e ł n o w a r t o ś c i o ­
w e g o  a n t y g e n u  w skazu ją , że być  może własności swoiste,
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an tygenow e i toksyczne pałeczek Ebertha uza leżn ione są od obec­
ności tych ciał w strukturze drobnoustrojów.

(Z  P ań s tw ow e g o  Zakładu Hig j eny .  Dział  Bakt er jo lo gj i  i M e d y c y n y  
Doświadczalne j ) .
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R. Amzelówna (Warszawa)

O ISTOCIE ZRÓ ŻNICOW ANIA SEROLOGICZNEGO 
W  OBRĘBIE G RU PY SA L M O N E L L A

Grupa pałeczek Sa lm onella ,  aczkolw iek  oddaw na w ielokrotn ie 
i w ielostronnie b adana  w da lszym  ciągu  przedstaw ia  d la  
b adacza  wiele punktów n ie jasnych .

Zarówno daw ne, jak  i nowsze b ad an ia  m iały na  celu us fa le­
nie pewnego podziału w obręb ie tej grupy i w  ram ach  tego 
podziału wyróżn ien ie  pew nych  typów odrębnych  k lin iczn ie  i ep i ­
dem icznie.

H isto r ja  b a d a ń  nad  g ru p ą  S a lm o n e l l a  p r z e d s t a w i a  s ię  w  o gó ln y ch  z a r y s a c h  
w  sposób  n a s t ę p u ją c y .

P rz e d e w s z y s tk i e m  p o w s ta j e  o k re ś le n ie  t ego .  co z a l i c z a m y  do g ru p y  p a r a t y -  
fu sow e j .  Z a  p a r a t y fu so w e  u w a ż a  s ię  d ro bn ou s t ro je ,  w y t w a r z a j ą c e  na p o d ło ż a ch  
z w ę g lo w o d a n a m i  gaz ,  w y s t ę p u j ą c e  w s ch o rz e n ia ch  o ch a r a k te r z e  t y fo id a ln y m ,  
w  g a s t ro e n te r y t a c h  i w  p ew n y c h  sch o rzen ia ch  zw ie rzą t .  P o sz cz e g ó ln y ch  o b ję tych  
t ą  n a z w ą  sz cz e p ó w  n iep o d o b n a  b yło  o k re ś l i ć  z a p o m o c ą  d a w n y c h  m etod  h o d o w la ­
n ych ,  n iek tó re  z ty ch  sz cz e p ó w  je d n a k  w y k a z y w a ł y  p e w n e  ró żn ice  sero lo g ic zne .  
Z g ru p y  tej w yo d ręb n io n o  p ie rw o tn ie  p a r a t ,  A  i B, G ar tnera ,  późn ie j  zaś  C.

P a r a t y fu s  A  s tan ow i  is to tn ie  d ość  w y r a ź n ie  s c h a r a k t e r y z o w a n y  typ .  n a to m ia s t  
w ś ró d  sz cz e p ó w  P. B i G artnera  p a n o w a ł  w  d a l s z y m  c i ą g u  duży  ch ao s .  N iek tóre  
s z cz e p y  B w y o d r ę b n ia n e  b y ły  z p r z y p a d k ó w  o c h a r a k t e r z e  t y fo id a ln y m ,  inne 
z g a s t r o e n t e i y tó w .  S z cz eg ó ln ie  s z cz e p y  p a r a t .  B. p o w o d u ją c e  z a t ru c ia  p o k a rm o w e ,  
przez  czas  d łuż szy  m ie sz a n e  b y ły  ze s z cz e p a m i  G artnera .

N ow y e t a p  w  d z ied z in ie  b ad a ń  n ad  p a r a t y fu s a m i  s ta n o w ią  p r a c e  S o i e r n h e im a  
i S e l i gm a n n a  d o ty c z ą c e  parat .  B. P r a c e  te s t re śc ić  s ię  d a d z ą  w  sposób  n as t ęp u ją c y :  
Z aró w no  p r z e d s t a w ic i e l e  t y fo id a ln e g o  p a r a t .  B ( typ  S c h o t tm u l le r a )  j a k  i gas troen- 
t e ry ty cz n eg o  ( typ  W r o c ł a w )  w y k a z u j ą  d a le k o  id ą c ą  jed n o l i to ść .  O b se rw o w a n e  róż­
n ice  n a tu ry  se ro lo g ic zne j  z łożyć  n a l e ż y  na  ka rb  n o rm a ln e j  zm ienn ośc i  t y ch  szcze ­
pów . Z ł a tw o ś c i ą  n a tom iast  o d d z ie l i ć  je  m ożna  od p a ł e c z e k  G artnera ,  k tóre s tano­
w ią  s a m o d z ie ln ą  g ru pę .  W  ra m a ch  norm a lne j  zm ienn ośc i  n ie  m ie s z c z ą  s ię  jednak ,  
zby t  d a leko  o d b ie g a j ą c e  o d c h y le n ia .  A u to rzy  o b s e r w o w a l i  t ego  ro d za ju  o d ch y le n ia
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1 to sk ła n ia  ich do w y p o w ie d z e n i a  zd ań  p o d w a ż a j ą c y c h  w ia r ę  w  s ta ło ść  ty p ó w  
b a k t e r y jn y c h .  W  m ię d z y c z a s i e  p o ja w i a j ą  s ię  b a d a n ia  szko ły  k i lońsk ie j  {R einer M u lle r, 
F ischer  i inn i) ,  k tóra p o d a je  s z e re g  ce ch  b io lo g ic z n yc h ,  j a k  w y tw a rz a n ie  w ału  ś lu zo ­
w eg o ,  ko lo n j i  p ą c z k u ją c y c h  i t. p. p o z w a la j ą c y c h  na od różn ian ie  typ u  zn tru w aczy  
p o k a rm o w y c h  (F le i s ch v e rg i f te r )  od p r a w d z iw y c h  s zczep ó w  para  ty fusow ych .

H is tor ję  n ow o żytną ,  że tak  p o w ie m ,  g ru p y  p a r a t y fu so w e j  s ta n o w ią  b a d a n ia  
se ro lo g ic zn e :  okres  ten  o tw ie r a ją  b a d a n ia  W e ila  i F eh x a  n ad  a n ty g e n a m i  c iep ło s ta łe -  
m i i c i e p ło c h w ie jn e m i  O i H. B a d a n ia  te s ta ł y  s ię  p o d w a l in ą  a n a l iz y  se ro lo g ic zne j  
n ie  ty lko  g ru p y  t y fu so w o -p a r a t y fu so w e j ,  a le  w o g ó le  a n a l iz y  se ro lo g ic zne j  w sz y s tk ic h  
b ak te r y j  u rz ę s io nych .

Do d a l s z e g o  rozw o ju  a n a l iz y  s e ro lo g ic z n e j  p rz yc z yn ił y  s ię  pozorn ie  n ic  z tern 
w s p ó ln e g o  n ie  m a ją c e  b a d a n ia  A rkw righ ła , który  u jm u je  w p e w ie n  sys tem  s tw i e r ­
d z a n ą  już z re sz tą  i p rzed  n im w ie lo p o s ta c io w o ś ć  ko loni j  b ak te r y jn y ch .  W p r o w a d z a  
on o gó ln ie  znane s ym b o le  R i S, k tóre z czys to  m orfo log icznych  s ta ją  s ię  z c z a sem  
s y m b o la m i  s e ro lo g ic zn em i .  W  p o ję c iu  o b e cn em  sym bo le  R i S  są  w y r a z i c i e l a m i
2 ro d z a jó w  an ty g en u  c i e p ło s t a łeg o  O. N orm a lny  an ty g en  to O S — zm ien io n y  z a ś  
to O R . A  z a te m  f ak tem  s tw ie rd z o n y m  je s t ,  że an ty g en  O m oże s ię  zm ien ia ć .  J a k  
s ię  pod tym  w z g lę d e m  z a c h o w u je  an ty gen  c ie p ło c h w ie jn y  H? C zy  j e s t  on s t a ł y  
i  n ie z m ie n n y  cz y  też  w y s t ę p o w a ć  m oże  w  d w o ja k ie j  postac i .  Z a g a d n ie n i e  to roz­
s t rz yg n ię te  zo sta ło  p rzez  A ndrew esa. B a d a c z  ten  s tw ie rd z a ,  że an ty g en  H w  is toc ie  
u l e g a ć  m oże zm ian om . G d y  r o z p a t r y w a ć  b ęd z ie m y  p o szczegó ln e  ko lon je  j e d n e g o  
s z cz e p u ,  to o kaz u je  s ię .  że m o gą  one b yć  s e ro lo g ic z n ie  o d ręb ne .  O d rębność  ta  
u w a r u n k o w a n a  je s t  w ła śn ie  z m ian am i w  a n t y g e n ie  H. Andrewes ują ł  to z ja w i sk o  
jak o  o d ręb ne  fazy  b ak te ry j  i w p ro w a d z i ł  n iezb y t  s z cz ę ś l iw y  term in  fazy sw o is te j  
i n i e s w o is te j .  S tw orzo ne  zo sta je  przez  A ndrew esa  p o ję c ie  s z cz e p ó w  d w u fa z o w y ch ,  to 
je s t  tak ich ,  k tó re  są  zdo ln e  do zm ian  a n ty g en u  H, oraz  m on ofazow ych ,  w y s t ę p u j ą ­
c y ch  w  je d n e j  t y lko  faz ie ,  b ąd ź  to sw o is te j ,  b ąd ź  n ie sw o is te j .

Przystępu jąc  do ana lizy  serologicznej szczepów paratyfuso- 
w ych  l iczyć s ię  za tem  musimy z c iepłostałem i an tygenam i normal- 
nemi O i H oraz z temiż an tygenam i w formie zmienionej czyli 
an tygenem  OR i an tygenem  H nieswoistym .

Uzbrojony w te dane przystąp ił  b adacz  ang ie lsk i  White  do 
rew iz ji  serologji pałeczek  paratyfusow ych . A n a l izu je  on z punktu 
w idzen ia  an tygenów  H i O w szystk ie  wyosobnione szczepy para- 
tyfu sowe. S tw ie rdza  on, że an tygeny  O i H nie są an tygenam i 
jednolitym i, lecz kom pleksam i składn ików z których pewne są 
cha rak te rys tyczne  wyłączn ie  d la  jednego szczepu, inne mogą s ię  
powtarzać w rozmaitych szczepach . Drogą n iesłychan ie  subte l­
nych  absorpcji nak reś la  całą m ozaikę an tygenów ch a rak te ry zu ją ­
cych poszczególne szczepy. Badan ia  te podjął, rozszerzył i ułożył 
w schem at d la  celów prak tycznych  badacz n iem ieck i K a u f fm a n n .
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WŁASNOŚCI ser o lo g ic zn e : s z c z e p ó w  
GRUPY DUROWEJ I RZEKOMO DUROWEJ

cr S Z C Z E P ANTYGEM
0

ANTY
SWOISTY

GEN H 
NIESWOISTY

A (B.p a r a t y p h i  a i-n a —
M (BSENFTENBERG VAR NEWCASTLE I-ID g s -

(B.PARATYPHI B-SCNOTTrtOiLER A 1-2
(BPARATYPHI WROCŁAW fTYPHI MURIUM) i 1-2-3
(B.PARATYPHI WROCŁAW MAR B/NNS N - Y — 1-2-3
(&.STANLEY d 1-2

Q (B HEIDELBERG n 1-2-3
O (&READING e h 1-4-5

(B.DERBY f g —
<R ABORTUS EQU/ jy enj< —
CB ABORTUS OV/S --- c 1-4
CBBRANDENBURG en/v —
(B.PARATYPHI C HIRSZFELD (OR/ENT-Ĉ -N,) c 1-A -5
(RCHOLERAESU/S AMERYKA c 1-3-4-5
(h.CHOL£RAE-SU/S UAR. KUNZENDORF - 1-3—A—5
(B.TYPH/-SU/S (GLASSER) c 1-3-4—5
(BTYPHISUIS MAR MOLDAGSEN — 1-5-A-5
<B THOMPSON vT—yT] J l 1-3—4—5
06 THOMPSON MAR BERLIN - 1-3-4~5c 03 MIRCHOIV 1-2-3
03. ORANIENBURG m t —

<h. POTSDAM e n /v —
CB BAREILLY V 1 - 4 - 5
(B.NEWPORT £ Ź L 2 -3-lub 1-3-4-S
(B. BOMIS-MORBIF/CANS y i- M n 1-3-4 -5
<B .MONACHJUM d 1-2
(B. TY PHI d —
&.ENTERITIDIS (JEN A ) g o m —
(B.ENTERiHDIS VAR DANYSZfRATiN) g o m —
03. DUBLIN—KIEL 9 P —
CB ROST OCH p g u —D CB. MOSKWA Tx g o q —
03. S E  ND A! a I I Ul

(B. DAR ES SAL A AM e n l w —
CB. E A S T B O U R N E e h 1 - 3 - A - 5
(B .G ALLINARUM — —
(B .G ALLIN AR U M  MAR. PULLORUM — —

D (B. P A N A M A T x / v 1. P

E CB. LO N D O N  
& .A N A T U M x - m 1 - 4

1  - 6 - Z

Dzięki w ys iłkom  tych dwu uczonych powsta je  znany schem at 
lVhi t ea  i K au f fm anna .  Na zasadz ie  an tygenu  O rozróżniają Whitz
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* K a u f f m a n n  5 grup w  obrębie szczepów Sa lm onella  (tak ie  m ia-  
nownictwo przy ję te  zostało na forum m iędzynarodowem ) a m ia­
nowicie : grupę A , B, C, D i E. Niektóre z tych  grup na zasadz ie  
tegoż an tygenu  O mogą być rozdzielone na podgrupy. W  obrębie 
każde j g rupy na zasadz ie  an tygenu  H zróżniczkowane są  poszcze­
gólne typy . W  n iektórych typach  pow tarza ją  się poszczególne 
sk ładn ik i  kom pleksu  H, inne sk ładn ik i  są  ch a rak terys tyczne  w y ­
łączn ie  d la  jednego typu. W reszc ie  w 3-ej rubryce usym bolizowane 
s ą  sk ładn ik i  an tygenu  H n ieswoistego, czy li  tego, który w ystępu je  
w  tak  zw ane j fazie nieswoistej. W idz im y , że poszczególne skład­
n ik i tego antygenu  pow tarza ją  s ię p raw ie  we w szystk ich  typach . 
B ędąc  w  posiadan iu  bodajże 12 surowic sk ie row anych  przeciwko 
poszczególnym  antygenom  O oraz n iektórym  antygenom  H swo­
istym  i n ieswoistym , u w aża  K a u f f m a n n  za możliwe dokładne 
okreś len ie  typu każdego  szczepu Sa lm onella .  Jak  dotąd sp raw a 
p rzedstaw ia  się n iezmiernie prosto. Z astanów m y się  jednak  czy 
u jęc ie  to nie jest aż nazbyt proste, czy White i K au f fm an n  nie w c is ­
nęli w ram y schem atu  z jaw isk , które w y k ra c za ją  da leko  poza 
obręb nakreś lonych  przez nich ram.

W  p racy  naszej s ta ra l iśm y się dośw iadcza ln ie  um otyw ow ać 
słow a k ry tyk i ,  które się nam nasuw ały  przy rozpatrywan iu  tab licy  
White a i K au f fm an na .  W  p ierwszym  rzędzie przy tak dokładnej 
an a l iz ie  an tygenów  ja k ą  p rzeprow adza li  ci b adacze  przy jm owanie 
zasadn iczo  odm iennych  chw ytn ików  bez uw zg lędn ien ia  sp raw y  
pow inow actw a an tygenu  do przec iw c ia ła  w yd a je  się nam nie­
słuszne. A n ty g e n y  o powinowactw ie s ilnem łączyć  się będą 
z p rzec iw ciałem  szybc ie j  lub mocniej, niż an tygeny  o powino­
w actw ie  słabem. S topień powinow actw a iść może w parze z m ia­
nem  surowicy. Lecz w ysok ie  miano surowicy i w ysok ie  pow i­
nowactwo nie są b yna jm n ie j  pojęciami jednoznacznem i (Hirszf e l d). 
T a k  np. Madsen  zauważył, że niektóre surowice przeciw- 
błonicze kłaczku ją , czy li  łączą się z an tygenem  bardzo szybko, 
choć ich miano an ty toksyczne jest niskie , inne zaś  o w ysok iem  
m ian ie  an tytoksycznem  odwrotnie łączą  się wolno. Dążenie do 
połączen ia  się z p rzec iw ciałem  w an tygen ie  o dużem powino­
w ac tw ie  je s t  tak silne, że p rzezw yc iężyć  ono może n iekorzystne 
w arunk i  zewnętrzne w jak ich  reakc ja  może przeb iegać . Dla zw ią ­
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zan ia  się an tygenów o małem pow inow actw ie  naodwrót n iezbędne 
są w arunk i zewnętrzne optym alne — wszelk ie  n iekorzystne w arunk i 
zewnętrzne będą przeszkadzały  reakc ji .  Dlatego też w  p rzyp adkach  
ag lu tynac j i  i absorpcji powinniśmy tak dobrać w arunk i dośw iad ­
czalne, ab y  umożliwić dojście do głosu nie ty lko an tygenów  o po­
w inow actw ie dużem, lecz również i an tygenów  o słabem powino­
w actw ie . Zasadn iczem i czynn ikam i będzie w tym w yp ad k u  czas 
i temperatura.

J a k  s tw ie rd z i ł  prof. H ir s z f e l d  ze m ną p rzed  3 l a t y .  a m p l i tu d a  c i e p ln a  su ro ­
w ic  an ty  H i an ty  O i z w ią z a n e  z tern op t im a  a g lu t y n a c j i  s ą  od m ien ne .  C h cą c  
w y d o b y ć  m ax im u m  a g lu t y n a c j i  H n a l e ż y  j ą  p rz e p ro w a d z ić  w z im n ie ,  m a x im a ln a  
a g lu t y n a c j a  O w y s tę p u je  w tem p e ra tu rz e  m ięd z y  45 — 50°.

W  związku z tern w badan iach  naszych  posług iw aliśm y się 
techn iką  odmienną niż to czyni Kau f fmann .  Badacz ten przepro* 
w adza  w szys tk ie  swe próby ag lu tyn acy jn e  na szk iełkach . T em p e­
ratura pokojowa i okres 10 min. w y d a ją  się nam n iew ysta rcza jące  
d la  chw ytn ików  o słabem powinowactw ie, które w korzystn ie jszych  
w arunkach  dośw iadcza lnych  m ogłyby dojść do głosu. W obec tego 
w szystk ie  b ad an ia  p rzeprow adzil iśm y nie na szkiełku, lecz w pro­
bówkach, w różnych tem peraturach . W yn ik  odczy tyw a liśm y po 
24 godzinach . W iększość dośw iadczeń  w ykonana była na szcze­
pach grupy B i C. S zczepy  otrzymane były  bądź od K au f fm anna ,  
bądz też pochodziły z naszej ko lekc ji .  Dośw iadczen ia przeprowa­
dza l iśm y równolegle z 3-ma serjamt surowic.

1 sza pochodziła od K a u f f  manna,  l i g a  z Instytutu M adsena 
z Kopenhagi, l l l-c ia  sporządzona przez nas. Nie będę tu przyta­
czała  w szystk ich  badań . Byłoby to n iemożliwe ze w zględu  na zbyt 
w ie lką  liczbę dośw iadczeń . Podam tylko p rzyk łady  cha rak tery ­
s tyczne d la  poszczególnych grup dośw iadczeń . P ie rw sza  serja 
bad ań dotyczyła antygenu O. Zgodnie z tab licą  w obrębie grupy 
B i C s tw ierdz iliśm y 2 podgrupy, z których w grupie B jedna 
była  antygenowo bogatsza od II ej. W  grupie B przy ję­
l iśm y więc zgodnie z koncepcją  W h i t e a  i K a u f f  manna  istnienie 
antygenów IV i-V . P rzystąp il iśm y skolei do dokładnie jszego bada­
n ia  obu podg>up i oto wśród surowic I-ej podgrupy a zatem takich 
które powinny zaw ierać  przec iw c ia ła  an ty  IV i V  stw ierdz iliśm y
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takie, które zaw ierały  ty lko anty-V , an ty - lV  nie zaw ierały  wcale  
lub w n ieznacznym  stopniu. Powstaje pytan ie  czy brak  pew nych  
elementów w surow icy za leży  od zw ierzęc ia , które dane przeciw ­
ciała  wyprodukowało , czy od szczepu, którym było uodpornione. 
W śród naszej ko lekcji szczepów natrafi l iśm y na  szczep W rocław, 
który nie posiadał elementu IV. A  zatem  stw ierdzić możemy, ż e  
w ś r ó d  t y p ó w  z a k l a s y f i k o w a n y c h  j a k o  IV — V  i s t n i e ­
j ą  s z c z e p y  k t ó r e  a n t y g e n u  IV n i e  p o s i a d a j ą .  Nie w ie ­
m y, czy  ten b rak  antygenu IV jest ty lko chw ilow ym  prze jawem  
f iz jo logicznej zmienności do jak ie j  są zdolne szczepy, czy też jest 
to jak ieś  „kalectwo an tygen o w e” którem dotkn ięty jest dany  szczep .

W  dośw iadczen iach  naszych  m ogliśm y uwidocznić nie ty lko 
b rak  pewnej kom ponenty an tygenowej, lecz i naodwrót obserwo­
w a liśm y w yp adk i  gdy  szczepy w y k a zyw a ły  jak ieś  chw ytn ik i  n ie ­
objęte tab licą. T a k  np. surowica nasza an ty  W rocław Nr 127 
ag lu tynow ała  w praw dz ie  słabo zaw ies in y  alkoholowe (a  więc 
an tygen  O) ty lko  2 szczepów W rocław (na ogólną l iczbę 5) 
i 1 szczepu abortus ovis. Pozostałych szczepów z grupy B nie 
ag lu tynow ała  w cale . W sk azyw a ło b y  to na jak iś  wspólny szcząt­
kow y chw ytn ik  O is tn ie jący  tylko w tych 2 szczepach  W rocła­
w ia  i w b adanym  szczep ie ab. ovis, chwytn ik , który nie jest 
ch a rak te rys tyczn y  d la  innych szczepów W rocław ia , a który w opty­
m alnych  w arunkach  dośw iadcza lnych  udało się nam wydobyć. 
Czy m am y prawo uznać za nowy typ k ażd y  b ad an y  szczep 
który nie pasu je  do schem atu? Postaram  się później odpo­
w iedz ieć  na to pytan ie , a teraz prze jdę skole i do zacytow an ia  n ie ­
których dośw iadczeń  do tyczących  antygenów  H. W  dośw iadcze­
niach naszych  nie w y s tęp u ją  prawidłowości w tak prosty sposób 
u jęte przez K au f fm anna .  Jedna  jest jednakże  rzecz bezw zględn ie  
pewna, a m ianowicie, że przy uwzględn ien iu  op tym alnych  w a ru n ­
ków dośw iadcza lnych  um oż liw ia jących  dojście do głosu antygenów  
słabych , w ychodzą  n a jaw  chw ytn ik i n ieobjęte tab licą  W h i t e a  — 
Kauffmanna wspólne d la  poszczególnych typów. Oto przykład : 
szczep y  Schottmullera i W rocław . W  fazie swoistej szczepy nie 
po s iada ją  wspólnych chw ytn ików  H. W naszych  dośw iadczen iach 
surow ica an ty  W rocław  ag lu tynu je  Schottm. i vice versa . Doświad" 
czen ia  ab so rpcy jn e  w ykazu ją  również chw ytn ik i  wspólne . S ta jąc
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na gruncie K au f fm an na  pow iedzie l iśm y sobie, że m am y do czyn ie ­
nia z surow icą  m ieszaną  sw o is to—nieswoistą i tak iem iż szczepam i. 
Gdy w ięc w yabsorbu jem y surowicę an ty-Schottm uller  jak im ko l­
w iek  szczepem nieswoistym , usun iem y w ten sposób wspólne d la  
Schottm. i Wr. ag lu tyn iny  n ieswoiste, pozostaną zaś ty lko  swoiste 
i surowica będzie ag lu tynow ała  wyłączn ie  szczepy Schottm. Naszą 
surowicę Schottm iillerowską w yabso rbow a liśm y w ięc n iesw oistą  fazą 
S tan le y a  (która pod względem  an tygenow ym  ma być iden tyczna  ze 
szczepem Schottmullera), lecz pomimo w yabsorbow an ia  w szystk ich  
nieswoistych ag lu tyn in  dla S tan leya ,  surowica w d a lsz ym  ciągu  
ag lu tynow ała  zarówno szczepy Schottm ullera  jak  i W rocław ia . 
A  z a t e m  w d z i e d z i n i e  a n t y g e n ó w  H u d a ł o  n a m  s i ę  
w y k a z a ć  c h w y t n i k i  n i e o b j ę t e  t a b l i c ą ,  d o c h o d z ą c e  
d o  g ł o s u  w o p t y m a l n y c h  w a r u n k a c h  d o ś w i a d c z a l ­
n y c h .

Sto jąc na gruncie an tygenów  H i O rozpatryw aliśm y kwest ję  
rozmaitego pow inow actw a antygenów . Z astanów m y się teraz czy 
an tygen y  H i O są jedynem i an tygenam i is tn ie jącem i w bak ter jach  
urzęsionych. Prace ostatn iego roku dowiodły, że tak nie jest. Fel\x 
bowiem w ykrył  w pałeczkach durow ych  now y an tygen , nie b ęd ą cy  
ani an tygenem  H ani O, który nazw any  został przez autora a n t y ­
genem V i — (v iru lence antigen), którego obecność warunkuje  
z jad liwość . P ozostaw ia jąc  na stronie z agadn ien ie  z jad liwośc i 
p ragnę omówić własności serologiczne e lem entu  Vi. Otóż 
n iesłychan ie  w ażnym  jest  fakt, że obecność an tygenu  V i p rzesz­
k adza  ag lu tynac j i  O. A  zatem szczep pos iada jący  an tygen  V i nie 
z lep ia  się pod wpływem  surow icy an ty  O, aczko lw iek  an tygen  O 
w nim istnieje. W raz z s tw ierdzen iem  tego antygenu  otw iera się 
pole do nieograniczonych możliwości w grupie Salm onella .

P racu jąc  nad serologją grupy D natrafiłam  na szczep durowy 
zupełnie n iez lep liw y , p o s iad a jący  jednak  w szystk ie  w łasności b io­
logiczne szczepu durowego. Surow ica  sporządzona przeciwko temu 
szczepowi z lep ia  szczep homologiczny i inne szczepy durowe. Po 
wyabsorbowan iu  jej zapom ocą an tygenów  durowych O i H suro­
w ica  ta z lep ia  w da lszym  c iągu  Szczep homologiczny. W śród 
innych badan ych  szczepów durowych n iektórych nie z lep ia  w ca le , 
inne natomiast z lep ia  w rozmaitym  stopniu. Mam więc w ten
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sposób surowicę sk ierow aną przeciwko jak iem uś spec ja lnem u 
an tygenow i. A n tyg en  ten okazał się id en tyczny  z antygenem  Vi 
Felixa . Surow ica  ta, iden tyczna z surowicą an ty  V i Felixa, umoż­
l iw ia  s tw ierdzen ie  w poszczególnych szczepach durowych zupeł­
nego braku an tygenu  Vi, poprzez ś lad  do coraz to w ięk szych  
jego ilości. C iekaw em  jest, że małe ilości V i nie ham ują  całkowi­
cie ag lu tynac j i ,  potrzebny jest w id ać  pew ien  określony stosunek 
V i do O a b y  szczep utracił zw yk łą  ag lu tynacy jność . Czy nie n a le ­
żałoby sobie zatem wyobraz ić an tygenu  V i jako  czegoś o tacza ją ­
cego ciało bak tery j.  Jeże li  otoczka ta nie jes t  całkowita , z lep ian ie  
zapomocą sur. an ty  O jes t  możliwe, z chw ilą  g d y  otoczka się 
zam kn ie  surow ica  an ty  O n iem a dostępu do an tygenu  O i wówczas 
szczep jest w zw ykłym  sensie  n iez lep liw y. Czy zatem m ając  
szczep z aw ie ra ją cy  ca łkow ic ie  wykształcony an tygen  V i m ogli­
byśm y go za l ic zyć  do które jko lw iek  grupy w m yśl schematu White a 
K au f fm an na ?

W idz im y  w ięc, że w raz z w ykryc iem  an tygenu  V i p rzybyw a 
now y czynn ik , który wybitn ie kom pliku je tab licę, a naw et un ie­
m ożliw ia  schem atyzac ję .  A  czy an tygen  V i jest wogóle ostatnim 
w y k ry tym  antygenem ?

Co m am y zatem czynić, gdy  b ad an y  szczep nie „pasu je” do 
schem atu?  Od czasu  opracow an ia  tab licy  p rzyb y ły  już nowe typy: 
H eide lberg , Panam a. C zy  K a u f fm a n n  m a jed n ak  prawo uznaw an ia  
za nowy typ w szystk iego  co od schematu odb iega? W y d a je  mi 
się to n iesłuszne. W szak  pom iędzy  obecnością  i zupełnym brakiem  
pew nych  składn ików  an tygenow ych  w zależności od warunków 
życia , od fazy wzrostu m usi istn ieć cały  szereg  form prze jśc io­
w ych , leżących  w gran icach  zmienności bakterji .  I tych p rze jaw ów  
normalnej, f iz jo logicznej zm ienności bakterj i  n ie możemy p rzy j­
m ować za podstawę do s tw arzan ia  nowych typów.

(P ań s tw ow y  Zakład Hig j eny .  Dział Bakt er j o l og j i  i M e d y c y n y  Do ­
św ia d c za ln e j ).
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J. Jakóbkiewicz (Warszawa)

BADANIA NAD ZJAD LIW O ŚCIĄ 
I TO K SYCZN O ŚCIĄ SZ C Z E PÓ W  PAŁECZEK OKRĘ2NICY

Bad an ia  nas?e  przeprow adza liśm y na operacy jn ie  usun iętych  
wyrostkach robaczkowych, pochodzących  z c iężk ich  p rzy ­
padków  zapa lnych  pow ikłanych zgorze lą  wyrostka , bądź 

zapa len iem  otrzewnej.
O trzym yw a liśm y do b ad an ia  p rzysy łany  w słoiku usun ięty  

wyrostek robaczkowy oraz w probówce oddz ie ln ie  płyn ropny lub 
surowiczy z otrzewnej, o ile takow y był u jaw n iony podczas ope­
racji, a czasem i krew, pobraną z żyły chorego.

W yn ik i  badań , szczegóły dotyczące techniki b ad ań  bakterjo- 
logicznych, przygotowanie ekzotoksyn, endotoksyn i t.d. są podane 
w pracy, ogłoszonej w tomie X X , zesz. 3 —4 „M edycyn y  Doświad­
czalnej i Społecznej”.

(Pańs tw owy  Zakład Hig j eny .  Dział  Produkc j i  Surowi c  i Szczep i o ­
nek — Kierownik Dr. /. Celarek).

Irena Lipska (Warszawa)

BAKTERJE I BAKTERJOFAGI OKRĘŻN1COWE U O SESKÓ W
S t r e s z c z e n i e

W  1933/34 roku m iałam możność zb ad an ia  kałów 42 oses­
ków z Domu W ychow aw czego  M ie jsk iego  w W arszaw ie ;  
w tern 21 kałów było pobrane od osesków zdrowych 

i ty leż kałów od osesków chorych na dyspepsję .
P rac a  była w ykonana  w O ddzia le  Biochemji Państw . Zakładu  

H igjeny; materjał pobierała a sy sten tka  tegoż Oddziału p. Grabowska- 
Ziembińska,  za co Jej serdeczn ie  dz ięku ję . P raca  będz ie  ogłoszona 
w czasopiśm ie naukowem „Le L a i t”.

Część wyodrębnionych pałeczek  okrężn icowych należy do 
pięciu gatunków, a m ianowicie: do B a d .  co l i  - c ommune ,  do B a d .  c o l i  
c ommunio r ,  do B a d  lactis ae r o gen e s ,  do B a d .  neapo l i fanum  i do B a d .
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acidi  lactici .  Część szczepów w obu grupach  łączy  w sobie cechy 
b iochem iczne w yże j w ym ien ionych  gatunków. Zachow an ie  się 
tych  42 szczepów na pożywce syntetyczne j z cy tryn ianem  i pro- 
p ion ianem  sodu, p rodukc ja  indolu i reakc ja  V oges-Proskauera  nie 
są  typowe; śc inan ie  sie m leka w ystępu je  ty lko u 9 szczepów, 
pozostałe z a k w asza ją  mniej lub w ięcej si ln ie . W  obu grupach 
spo tykam y duży  procent szczepów w y tw arza jących  indol. Szczepy 
z obu grup (osesków zdrow ych  i chorych) różnią się mało między 
sobą: pałeczk i okrężnicowe, wyodrębnione z kałów osesków cho­
rych, częście j ferm entują  cuk ier  trzcinowy, rafinozę i sa licynę , 
a rzadzie j śc ina ją  mleko, upodabn ia jąc  się przez to do typu je l i ­
towego pochodzenia.

Badan ia  kałów osesków zdrowych i chorych miało na celu 
poznanie różnic pom iędzy  bakterjo fagam i mlecznemi i je litowemi. 
Okazało się, że przesącze z kałów osesków są  mniej czynne, niż 
p rzesącze  z m lek z powiatu Sk iern iew ick iego , oraz, że przesącze 
z kałów osesków zdrowych silniej dz ia ła ją ,  niż przesącze z kałów 
osesków chorych. Na 18 szczepów baktery j  b adan ych  było a tak o ­
w anych  na jw ięce j  U) szczepów. Na agarze  skośnym przesącze 
kałów osesków zdrowych tworzyły dz iury  1 — 2 mm siedem razy, 
a tak ież  dz iu ry  stwierdzono raz jeden z przesączam i kałów oses­
ków chorych.

i. Wiza (Poznań)

SPO STRZ EŻEN IA  NAD WYOSOBNIANIEM PAŁECZEK 
DURU BRZUSZNEGO Z KAŁU

S t r e s z c z e n i e

Od chorych, ozdrowieńców i nosicieli duru brzusznego zebrany 
kał posiewałem równocześnie na pożywki P ad lew sk iego , 
Endo, Szustowej oraz na żółć z dodatk iem  zie len i m a la ch i­

towej d la  zastosowania m etody tak  zwanego „w zbogacan ia” 
podanej przez P ana  Hrof. Pad l ew sk i e g o  w  Z akładz ie  Mikrobiologji 
Lek. U. P. Na 150 badanych  kałów otrzymałem 68 t. j. 45,3 %•
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w yn ików  dodatnich. Z tych pożyw ka P ad lew sk iego  dała  ogółem 
59 razy w yn ik  dodatni, Endo 16, Szustowa 16, metoda w z b o gaca ­
n ia  14 razy . S am a  zaś pożyw ka P ad lew sk iego  dała  33 razy  w yn ik  
dodatni k iedy  inne dały  w yn ik  u jem ny, Endo l raz, Szustowa 3, 
met. wzbog. 4 razy.

Na pożywce P ad lew sk iego  kolonje durowe daw ały  typow y  
w yg ląd  łatwo odróżn ia jący  je  od innych  n iedurowych. Kał rozcie­
rany  był b ag ie tką  na w ieczku płytki od strony wewnętrznej przed 
posian iem  na pożywkę. Kolonje w inny być rzadko rozsiane. Płytki 
u żyw ane  były d uże o przekroju m n ie jw ięce j 20 cm. W  technice 
przygotowania pożyw k i P ad lew sk iego  n a le ż y  zwrócić uw agę na 
pew ne szczegóły, które zostały podane w odbitkach i rozdane 
uczestnikom dzis ie jszego Z jazdu  P ożyw ka  Endo w badan iach  
okazała  się n ieprak tyczna . Kolonje durowe nie d aw ały  się łatwo 
odróżnić od n iedurowych. Pozatem  pożyw kę tę nieraz przerastał  
bac. proteus.

Pożyw ka Szustowej nie dała oczek iw anych  rezultatów. Roz­
rost baktery j durowych był często na niej zaham ow any . Drobne 
przezroczyste kolonje o kazyw ały  się często niedurowemi. W  32 p rzy ­
padkach  podejrzane kolonje d aw ały  m y lną  ag lu tynac ję ,  w ys tępo ­
wała ona także w soli fizjologicznej. Dalsze b ad an ia  na rzędach 
kolorowych w yk luczały  dur brzuszny. P ożyw kę tę przerastał n ieraz 
b. proteus. Pozatem wyosobnione bak ter je  o k azyw ały  się często 
gronkowcami.

Metoda „w zbogacan ia” podana przez P ana  Prof. Pad l ewski e go ,  
jak k o lw iek  oparta  na słusznych przesłankach , nie daw ała  dobrych 
p rak tycznych  rezultatów. Do 10 cm 3 żółci z dodatk iem  1% pep ­
tonu dodawano zie leni m alach itowej w różnych rozcieńczeniach. 
Do takiego roztworu żółci dodawano uszko p la tynow e (2 mm) kału 
rozc iera jąc go o śc iankę  probówki. Na drugi, trzeci, czwarty , p ią ty  
i s iódmy dzień posiewano hodowlę na poż. P ad lew sk iego  i stąd 
robiono dalsze  badan ia .

P rzeprow adzona s ta ty s ty k a  odnośnie do poszczególnych 
pac jentów w ykaza ła ,  że zazw ycza j w yn ik i  posiewów kałów pobra­
nych w krótkich odstępach  czasu pow tarza ły  się t. zn. jeś l i  kał  
pac jen ta  dał dzis ia j  wyn ik  dodatni to za 5 do 7 dni pobrany kał  
od tego sam ego pac jen ta  daw ał także w yn ik  dodatn i. Z tego
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w yc iągam  wniosek  że wyn ik i badań  nie były  uza leżn ione od 
przypadku .

Dalsze spostrzeżen ia  były  czyn ione w k ierunku upew n ien ia  
się czy pałeczk i duru brzusznego szybko g in ą  w ka le  a w szcze­
gólności w czas ie  przesyłki od pac jen ta  do laboratorjum bakterjo- 
logicznego co w  naszych  warunkach  trwa zazw ycza j jedną  dobę. 
Niektóre ka ły  trzym ane w tem peraturze pokojowej poddaw ane były 
d a lszym  badan iom . Okazało się, że kały  wilgotne i z aw ie ra jące  dużą 
ilość pałeczek  durowych d a ją  w yn ik i  dodatnie jeszcze po dłu­
g iem  trzym aniu w temperaturze pokojowej (nawet 26 dni). W szy s t­
k ie  otrzymane w yn ik i  p rzec iw staw ia ją  się tw ierdzeniom jakoby 
pał. durowe w ka le  poza ustrojem w bardzo krótkim czas ie  g inęły.

(Z Zakładu Mikrobi olog i i  Lekarskie j  Uniwe rsy te tu Poznański ego) .
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Włodzimierz Kuryłowicz (Lwów)

O ZA CH O W A N IU  SIĘ PAŁECZKI DUROWEJ NA PO Ż Y W K A C H  
M ULLER-KAUFFM AN N A i SC H U STO W E J

Buljon Muller - Kauffmanna w którego skład wchodzi buljon, 
w ęg lan  wapnia , t iosiarczan sodowy, płyn Lugola, żółć wołowa 
i z ie leń  brylantowa, jak  również aga r  Schustowej (agar, tio­

s ia rczan  sodowy i płyn Lugola), następnie agar  Conradi - Drigal- 
sk iego  i a g a r  Endo z 5 %  dodatk iem  żółci wołowej służyły mi
jako  podłoża do porównawczej obserwacji  zachow an ia  się ich
wobec pałeczki durowej.

Każdą próbkę kału i moczu chorych z k lin icznem rozpozna­
n iem  w zg lędn ie  podejrzen iem  o dur brzuszny, ponadto każd ą  
próbkę w yda l in  ozdrowieńców i osób zdrowych szczepiłem równo­
cześn ie  na cztery wym ien ione pożywki.

Z 372 próbek b ad an ych  (kał  274, mocz 78) pałeczki durowe 
w yrosły  41 razy; z tego na poż. Endo z żółcią 8 razy, na poż. Con. 
Drig. 10 razy , na poż. Schustowej 16 razy, na poż. Endo-ż. po
bulj. M- K .  28 razy  i w reszc ie  na poż. Con. - Drig. po bulj. M - K.
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31 razy. Ogólna l iczba dodatnich w yn ików  otrzym anych  po buljo- 
nie M uller-Kauffmanna jes t  dwukrotnie n iem al w yższa  an iże li  przy 
użyciu pożywki Schustowej, a w ielokrotnie od l iczby  dodatnich 
w yn ików  otrzym anych  zapomocą aga ru  Endo z żółcią i agaru  Con- 
radi - Driga lsk iego. N ajlep szą  w ięc z po rów nyw anych  pożywek 
jest buljon M uller - Kauffmanna, pośrednie m ie jsce  za jm uje  agar  
Schustowej, a wielokrotnie gorszemi pożyw kam i okazały  się ag a r  
Endo z żółcią i a g a r  Conrad i-D rigalsk iego .

W  w yd a l in ach  osób zdrow ych  2 razy  udało się w y k ry ć  p a ­
łeczki durowe ty lko  zapom ocą buljonu M uller - Kauffmanna, pod­
czas gd y  badan ie  na innych pożyw kach  zawsze w ypadło  u jemnie.

Buljon M uller-Kauffmanna i a g a r  Schustowej w y w ie ra ją  słaby , 
p rze jśc iow y w pływ  na biologiczne zachow an ie  się pałeczk i durowej. 
Kolonje pałeczki durowej, wyrosłe  z buljonu M uller - K auffm anna 
na agarze  Conrad i-D rigalsk iego są przeważnie nieco mniejsze , an i­
żeli kolonje otrzym ane po bezpośredniem  zaszczep ien iu  materjału 
na agar Conradi Drigalsk iego; brzeg ich dość często b yw a  n ierówny, 
pofałdowany; pozatem są one przezroczyste i g ładk ie . Na agarze 
Schustowej kolonje pałeczki durowej w ystępu ją  w formie p rzypo­
m ina jące j kropelki rosy. Następnie pożyw ka  M uller  Kauffmanna 
jak  i Schustowej nie zm ien ia  własności ferm entacy jnych  pałeczki 
durowej, a ty lko lekko u szkadza  jej zdolności ag lu tynow an ia  się, 
co ustępuje już po jednorazowem przeszczep ien iu  na agar  zw ykły .

Obie to pożywki dz ia ła ją  bardzo s iln ie  ham ująco na wzrost 
pałeczek okrężn icy ; wobec pałeczek  odmieńca, faecalis a lca l ig enes  
i aerogenes zachowują  się pod tym w zględem  n iemal obojętnie.

Buljon Miil ler-Kauffmanna, jako pożyw ka  d a jąca  na jlepsze  
wyn ik i ,  ł a tw a  do sporządzenia, przez d łuższy czas n ieu lega jąca  
rozkładowi, tern samern ła tw a  do przechow yw an ia ,  nada je  się 
na jlep ie j do różniczkowego badan ia  w yd a l in  ludzkich na obecność 
pałeczek durowych. (Ogłoszone w Polsk. Gaz. Lek. Nr 49, 1935).

(Z  Pań s tw ow e g o  Zakładu Hig j eny .  F i l  j a  Lwów).
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B. Fejgin (Warszawa)

O W Ł A SN O ŚCIA CH  HEMOLITYCZNYCH 
I ZDOLNOŚCI K Ł A CZ K O W A N IA  Z SU R O W IC Ą  S W O IS T Ą  

P R Z E S Ą C Z Ó W  PAŁECZKI ODMIEŃCA H X l 9 .

Odm ien iec  X 19 w y k ry ty  przez Wei la i Felixa w 1915 r. z moczu 
chorego na dur p lam isty  da je  swoisty, a w ięc sta ły  odczyn 
z lep n y  z surowicam i chorych na dur p lam isty . Drobnoustrój 

ten jest toksyczny dla zw ierząt laboratory jnych  (św inka , królik, 
wesz), które zakażone żyw ą  zaw ies iną  pałeczek  X i9 p ad a ją  z obja­
wam i ostrego zatrucia. Nawet zab ita  ogrzewaniem  lub fenolem 
pałeczka X 19 nie jes t  pozbawiona zupełnie jadowitości: króle uod­
pornione zaw ies in ą  m artw ych  bak te ry j  często p ad a ją  z objawami 
zatrucia , przyczem  z narządów  ich nie uda je  się w yhodow ać  
drobnoustrojów chorobotwórczych. Z ab ijan ie  pałeczk i X 19 1% f°r‘ 
m a l in ą  znaczn ie  zm niejsza jej toksyczność. Fakt ten nasunął p rzy­
puszczen ie , że pałeczka  X 19 naw et zab ita  w organ izm ie zw ierzęc ia  
rozpada się lub autolizuje ; u w a ln ia ją  się pewne produkty toksyczne 
s tanow iące ja k b y  część protoplazmy komórki bak tery jne j.  P raca 
n in ie jsza  m iała na celu w yodrębn ien ie  i zbadan ie  produktu zw ią ­
zanego z ciałem baktery jnem , nazwanego  przez P f e i f f e r a  endotok- 
syną . jak  również produktów w ytw arzanych  przez X 19 nazewnątrz 
do podłoża płynnego, któreby można przez sączen ie oddzielić od 
c iał bak te ry jn ych  — egzotoksyny.

Ż eby otrzym ać produkt wewnątrzkom órkowy zastosowałam 
metodę op isaną  po raz p ierw szy w 1906 roku przez Mc. Fady ena  
i później nieco zm odyfikowaną przez różnych autorów. Metoda ta 
po lega na w ielokrotnem zam rażan iu  w lodowni w temperaturze 
— 7° C i odmrażaniu w ciep larce  w temp. 37° C gęstej z aw ies in y  
ż y w yc h  pałeczek odm ieńca X I9 w jałowej wodzie przekroplonej. 
Po 14-krotnem kole jnem  zam rażan iu  i odmrażaniu i po sp raw dze­
niu „czystości zaw ies in a  taka  była sączona początkowo przez 
z iem ię okrzem kową lub mocno odw irow yw ana, poczem sączona 
przez św iece Cham ber landa L s. O trzym any przesącz jest zupełnie 
p rzezroczysty , barwy żółtawej, Ph 7,6 — 7,8. Surow ica króli, uod­
pornionych zaw ies in ą  X j9, surowice ludzi, chorych na dur pła-
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misty, jak  również surowice św inek  zakażonych  jadem  duru p la­
mistego d a ją  odczyn p recyp itacy jn y  (m etoda p ierśc ien iowa) z prze­
sączem zam rażanego  i odmrażanego X 19. Z b ad a łam  33 surowice 
ludzi chorych (W e il-F e l ix  1:800) z których 31 dało w yn ik  dodatni 
i 60 surowic św inek , z których 4 surowice dały odczyn precyp i­
ta cy jn y  u jemny.

F akt ten, ze w zg lędu  na swoistość odczynu p recyp itacy jnego  
może mieć duże znaczen ie , ponieważ, jak  w iadom o, surowice św i­
nek morskich zakażonych  durem p lam istym  odczynu ag lu tynacy j-  
nego W e i l -F e l ix a  nie da ją . Przesącz za s trzykn ię ty  doskórnie 
w ilości 0,1 — 0,2 królikom, uodpornionym X 19. w yw ołu je  odczyn 
skórny, k tóry osiąga n a jw yższe  nas i len ie  po 48 godzinach.

Pozatem  przesącz ten ma własności hemolityczne: rozpuszcza 
krwinki św inki morskiej, k ró lika , człow ieka , b a ran a  i konia, 
a  za s trzykn ię ty  podskórnie królikom wywołuje pow staw an ie  ciał 
antyhem olitycznych . P rzesącz  ten pos iada  zdolność kłaczkowa- 
nia (odczyn R am o na) z surowicą sw o is tą  t. j. z surow icą królika, 
uodpornionego bądź to zaw ies iną  pałeczk i X 19 bądź  to przesączem 
zam rażanej z aw ies in y  X 19. Surowice kró lików zdrowych, nie zaw ie ­
ra jących  normaln ie przeciwciał an ty  X 19 ja k  i surowice królików, 
uodpornionych innym  drobnoustrojem odczynu R am o na  nie dają . 
Surow ice swoiste ogrzane w temp. 56° C w przec iągu  30 minut 
zd a ją  się również z przesączem  zam rażanej z aw ie s in y  X 19 odczynu 
k łaczkow an ia  nie daw ać.

W  celu o trzym an ia  produktów, w y tw arzanych  przez X 19 na- 
zewnątrz do podłoża płynnego, pos iew ałam  X 19 na buljon zw ykły  
Ph 8,0, przyczem na leży  zwrócić baczną uwagę, żeby podłoże się 
zbytnio nie zakw asza ło  ani nie a lkalizowało. Najodpowiednie jsze 
jest Ph 7,8 — 8 2. W  tym ce lu  można zastosować buljon zwykły 
z dodaniem  wawałków mięsa, wątroby, kartofla, m archwi i t. p., 
które odgryw a ją  rolę buforów.

Czternastodniowe hodowle po uprzedniem odwirowaniu są­
czyłam przez św iecę  C ham ber landa  L3. Przesącz taki ma wybitne 
własności hem olityczne i rozpuszcza k rw inki św ink i morskiej, kró­
l ika , człowieka, bararia i kon ia  w rozcieńczeniu 1:10000, a n iek iedy 
1:100,000 lub 1:1,000,000. Z astrzykn ię ty  królikom podskórnie w y­
wołuje pow staw an ie  przeciwciał an tyhem o litycznych , które zoboję­
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tn ia ją  dz iałan ie  hem olityczne przesączu. Króliki, uodpornione zaw ie ­
s iną X j9, którym zastrzykn ięto  taki przesącz doskórnie da ją  odczyn 
skórny. Przesącz hodowli posiada również zdolność kłaczkow an ia  
z surowicą swoistą , co nie ma m ie jsca  z surowicam i n ieswoistemi.

Dodanie form aliny w  ilości l°/0 i pozostaw ien ie przesączów 
z hodowli lub przesączów zam rażanego  X 19 na czas dłuższy 
w c iep la rce  w temp. 40° C pozbaw ia  je  toksyczności i tracą one 
własności hem olityczne.

W  celu  odbiałczenia przesączów  i zb adan ia  w przybliżeniu  
w ie lkośc i średn icy  cząsteczek, które pos iada ją  zdolność d aw an ia  
p recyp itac j i  lub hem olizy , sączyłam  produkt o trzym any  przez 
zam rażan ie  lub buljonowe hodowle przez 10% błony kolodjonowe, 
przygotowane według metody opisanej przez Bechho lda .

U ltraprzesącz jes t  p rzezroczysty , praw ie bezbarw ny , nie 
zaw iera  ciał b ia łkow ych , s trąca lnych  zapomocą kwasu sulfosalicy- 
lowego lub trójchlorooctowego. Ilość azotu ogólnego obliczonego 
według  m etody K je ld ah la  była 0,0127 — 0,06904% a w  przypadku  
hodowli buljonowej 0 ,166% . Natomiast odczyn M olischa jest w y ­
b itn ie  dodatni co św iadczy  o obecności c iał węglowodanowych . 
W obec tego, że u ltraprzesącze zachowują , choć w słabszym  nieco 
stopniu własności przesączów — można tw ierdzić, że własności te 
są  zw iązane  z obecnością ciał w ęg lowodanowych , które to według 
bad ań  Mikulaszka, Castaneda,  Aoer y  i innych stanow ią  istotną 
i swoistą część ciała  baktery jnego .

Na zakończen ie  pozwalam sobie złożyć serdeczne podzięko­
w a n ia  P an u  Inż. M. Ruszkowski emu  za  przygo tow yw an ie  błon ko- 
lod jonowych oraz za w ykonan ie  bcdań  chem icznych .

H. Makower i Fr. Goldberżanka (Łódź)

O SZYBKICH M ETODACH AG LU TYN A CYJN YCH
( z e  s z c z e g ó l n e m  u w z g l ę d n i e n i e m  o d c z y n u  W i d a l a )

P osiadan ie  szybk ie j  metody ag lu tynacy jne j  jest w ażne w przy­
padkach , w których czyto ze w zględów k lin icznych , czy 
ep idem jo log icznych  za leży  na możliw ie szybk iem  rozpozna­

niu. A g lu ty n a c ja  jest odczynem , p rzeb iega jącym  w  dwuch fazach:
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w  pierwszej odbyw a się połączenie an tygenu  z przeciwciałem , 
w  drugiej w łaśc iw e z lep ian ie  się baktery j w grudki, czy  kłaczki. 
Można zadz ia łać  p rzyśp iesza jąco  na obydw ie te fazy. Jednocześ­
nie na szybkość łączen ia  się i szybkość w y p ad an ia  dz ia ła  ciepło, 
trzęs ien ie—istn ieje tutaj pew na op tym alna in tensywność działan ia : 
zbyt w ie lk a  ciepłota może n iszczyć ag lu tyn iny ,  nadm ierne  trzęs ie ­
nie może rozbić już istn ie jące grudki. W irow an ie  bardzo w yb itn ie  
w zm aga  fazę drugą ag lu tyn ac j i  przez zb ijan ie  bak tery j i p rzyc is ­
kan ie  ich do s iebie.

W  badan iach  naszych  sta ra l iśm y się określić  w pływ  w irow a­
n ia  i trzęsien ia  na szybkość ag lu tynac j i .  U żyw a l iśm y  w tym celu 
szczepów durowych (w liczbie 66) i n iedurowych (16), w yhodow a­
nych  ze skrzepów krwi, p rzesyłanej do b ad an ia  na odczyn W id a la ;  
do z lep ian ia  u żyw a liśm y surowic swoistych P. Z. H.; równolegle 
bada liśm y własności z lepne surowic (60), u zy skan ych  z tego sam ego 
materjału , przyczem posługiwaliśm y s ię  zaw ies inam i żyw ych  
bak tery j durowych, paradurow ych  A, B i C, szczepów O X 19 i gron- 
kowców; częściowo używ ano  również zaw ies in  F ickerowskich .

W irowan ie  zostało wprowadzone do techn ik i ag lu tyn acy jn e j  
przez Gaethgensa ,  nie przyjęło się jednak , prawdopodobnie spo- 
wodu n iepewnej i n iew ygodne j metody odczy tyw an ia  (z kształtu 
k rążka  na dnie probówki w irowniczej). W  naszych  dośw iadcze­
n iach rozb ija l iśm y ten krążek przez de l ika tne  opuk iw an ie  paznog- 
c iem  dolnej części probówki; o trzym uje się w ten sposób ag lu ty ­
nac ję  zupełnie podobną do zw ykłe j.  W  przypadku  n iez lep ian ia  się 
b ak te ry j  o trzym ujem y ponownie jedno litą  zaw ies inę .  B. l iczne do­
św iadczen ia  kontrolne w yk aza ły ,  że naw et długotrwałe w irowanie s a ­
m ych zaw ies in  b ak te ry jn ych  (bez surowicy) nie wywołu je ag lu tynac j i .

W  b adan iach  naszych  uzy sk iw a l iśm y  przew ażn ie  ag lu tynac ję  
o typ ie m ieszanym . C zystą  ag lu tyn ac ję  O i H zapomocą tej m e­
tody (zarówno ja k  i przez trzęsien ie) postaramy się u zy skać  w da l­
szych  pracach .

Po przeprowadzeniu prób wstępnych  okazało się, że d la 
uzy skan ia  dobrego wyniku w ysta rczy  w irować 15 minut z szybkośc ią  
około 1500 obrotów na minutę. U zyskane  po tym czas ie  w yn ik i  
n iety lko  nie są  gorsze od tych, ja k ie  zapomocą metody zwykłej 
uzysku je  się po 24 godzinach, a le  w w ielu  p rzypadkach  miano
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ag lu tyn ac j i  jest naw et w iększe, z lep ian ie  in tensyw nie jsze . To 
wzm ożenie ag lu tynac j i  swoiste j okupuje się przez pew ne spotęgo­
w an ie  w spółag lu tynac ji ,  co jed n ak  nie p rzeszkadza  w  prak tycznej 
ocen ie stosowanego odczynu; przy badan iu  zapomocą surowic 
W idalowsk ich  (t. zn. słabszych) zm nie jszen ie  się swoistości w y s tę ­
pu je  w m n ie jszym  stopniu, niż przy badan iu  szczepów zapomocą 
s tandardow ych  (t. zn mocnych) surowic. Bardzo dobre wyn ik i 
o trzym uje się również z zaw ies inam i F ickerowskiem i. Metoda ta 
n a d a je  się również dobrze do odczynu W eil-Felixa .

Metodę ag lu tynac j i  trzęsionej, wzorowaną na odczyn ie k iło­
w ym  Kahna, podał Noble.  S tosuje on zgęszczone an tygen  (z aw ie ­
s inę b ak te ry jn ą )  i ag lu tyn inę  (rozc. surowicy o m ian ie  1 0 - krotnie 
w yższem  niż przy metodzie zw ykłe j) ;  po k ilkuminutowem trzęs ie ­
niu dopełnia się f iz jo logicznym rozczynem  soli do m iana  zw yk le  
stosowanego, poczem odczytu je  się w yn ik  ag lu tynac ji .  P rzew ażn ie  
stosow aliśm y uproszczony sposób kroplowy Cze lny ja,  d a ją c y  tak ie  
sam e  w yn ik i ,  j a k  bardzie j skom plikowana oryg ina lna  metoda 
Nobl e ’a : do probówki ag lu tyn acy jn e j  daje  się 2 krople zaw ies iny  
b ak te ry jn e j ,  2 krople rozc. surow icy o m ian ie 10-krotnie wyższem  
od ostatecznego m iana surowicy, trzęsie się w ciągu 5 minut, 
dopełn ia  I cm sz. rozczynu fizjologicznego i natychm iast odczy­
tuje się w yn ik i .  U zyskane przez nas w yn ik i  z surowicam i stan- 
dardow em i były  bardzo dobre; i tu w wielu p rzypadkach  a g lu ty ­
nac ja  była  s i ln ie jsz a  nawet, niż w kontrolach (prowadzonych 
zw yk łą  metodą); w spółag lu tynac ja  — również w iększa  — nie 
p rzeszkadza ła  w prak tycznem  stosowaniu tej metody. Natomiast 
przy badan iu  zapom ocą surowic W ida low sk ich  trzęsien ie dawało 
częśc ie j w yn ik i  słabsze od metody zw ykłe j,  jedn akże  p rzew ażn ie  
dostateczn ie dobre d la  uzyskan ia  odpowiedzi co do dodatn iego czy 
u jem nego w yn ik u  odczynu. W  ten sposób m etoda trzęs ien ia  rów­
n ież n ada je  się dobrze do celów prak tycznych .

O bydw ie  zb adan e  przez nas metody szybk ie j  ag lu tynac j i  
um oż liw ia ją  uzyskan ie  w ciągu kilku, w zg lędn ie  k ilkunastu  minut 
dosta teczn ie  pew nych  wyn ików , n iek iedy  nawet bardzie j w y raź ­
nych, niż przy metodzie zwykłe j, wobec czego n ad a ją  się one do 
szerszego  stosowania w prak tyce  laboratoryjne j.

( Z  Pań s tw ow e g o  Zakładu Hig j eny .  Fil ja w  Łodzi  — kierownik:  
Dr. T. Załęski).
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T. Stryjecki (Warszawa)

O CZĘSTOŚCI W Y ST Ę P O W A N IA  DODATNIEGO 
ODCZYNU W ID A L A

Masowe i sys tem atyczn ie  p rzeprow adzane badan ie  kału na  
nosicielstwo pałeczek  durowych, mimo stosowania podłóż 
Mul l e ra , Kau f fmanna ,  S chus t ow e j  i t. d. nie zawsze prowadzi 

do celu. Ponieważ w edług  Hilg e rmanna  dodatni odczyn  W id a la  
u ludzi zdrowych św iadczy  o istnieniu w ich ustroju uta jonego 
ogn iska  pałeczek  durowych, w zględn ie  o w akcyn ac j i  temi pałecz­
kam i nastaw iałem  każd ą  próbkę krw i n ad sy łan ą  do pracowni, lub 
pob ieraną na miejscu, n iezależn ie od ofic jalnego z lecen ia  — na  
odczyn  W id a la .

Do pod jęc ia  badań  skłoniła mnie w zras ta jąca  liczba badań  
krw i na ten odczyn z w yn ik iem  dodatnim , notowana corocznie 
w  m ies iącach  letnich i jes iennych . B adan ia  zapoczątkow ane 
w  grudniu 1934 r. trw ały  ca ły  rok.

Ogółem w ciągu roku dokonałem 2 373 bad ań  krwi na odczyn  
W id a la .  W  1 iczbie tej m iałem 1893 m ężczyzn  (80 % ) i 480 kobiet 
(2 0 % ) .  W yn ik  dodatni otrzymałem w z90 p rzyp adkach  (1 2 % ) .  
Na l iczbę w yn ików  dodatn ich  22t> przypadało  na m ężczyzn  (1 1,8%) 
i 65 na kobiety (13,5%).

W  miarę możności zb ierałem  krótkie w y w ia d y  co do p rzeby ­
tych  chorób przewodu pokarmowego, szczep ień  ochronnych, prze- 
c iwtyfusowych i t. d.

W  12 p rzypadkach , mianowicie u 8 kobiet i 4 m ężczyzn  
udało mi się stw ierdzić w anam nez ie  p rzebyty  w dz iec iń stw ie  dur 
brzuszny; w p rzew aża jące j  jed n ak  liczb ie  przypadków  chorobę tę 
negowano, jak  negowano również szczep ien ia  przeciwdurowe.

O ile chodzi o w yn ik  dodatni odczynu W id a la  w za leżnośc i 
od pory roku, to n a jw ięk sz ą  liczbę w yn ików  dodatn ich  o trzym a­
łem w m ies iącach : czerwcu (2 0 % ) ,  l ipcu (25 % ), s ierpn iu  (22%)* 
wrześniu (17%) i październ iku  (20 %). W  listopadzie %  w yn ików  
dodatnich utrzym uje się na poziomie 17% , w grudniu spada  do 
5 ,4% . M ies iące  styczeń  i lu ty ch a rak te ryzu ją  się da lszym  sp ad ­
k iem  w yn ików  dodatnich, (2,5% i 4,5%). w marcu następuje wzrost
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wyników dodatnich do 12 ,8% i w kwietniu spadek do 5 ,4% . 
W  maju otrzymałem 14 %  wyników dodatnich.

Próbę W id a la  w ykonyw ałem  w 2 probówkach: w p ierwszej 
m iałem  rozcieńszczen ie '/ioo. w drugiej Yzoo-

W  93 p rzyp adkach  w yn ik  dodatni otrzymałem w obu pro­
bówkach , w 198 zaś p rzypadkach  ty lko  w  pierwszej.

Z aw ies in a  tyfusowa pochodziła z P. Z. H.

(Z pracown i  ch em i c zn o  - hakte r jo l og i czne j  Sani tarjatu Dyr.  Ko l .  
W Warszawi e) .

D y s k u s j a :  N. Gąsiorowski  ( L w ó w ) .  P o ru sz e n ie  roli.  j a k ą  o d g r y w a ją  w ie -
Io cu kry  b ak te r y jn e ,  z a s łu g u je  na  s z cz e g ó ln ą  u w a g ę ,  skoro  sp r a w a  ta  zm ien ia  n asze  
p i e rw o tn e  z a p a t r y w a n i a ,  w s k a z u j ą c  n o w e  drog i .  Na w ie lo c u k ry  b a k te r y jn e  zw ró c i l i  
u w a g ę  b a d a c z e  a m e r y k a ń s c y  i n ie m ie c c y  jak o  p ie rw s i ,  u n as  szko ła  lw o w s k a  od 
s z e r e g u  la t  p o ś w ię c a  s ię  tym  b ad an io m ,  p rzyczem  p o d k re ś l ić  n a l e ż y  s zczegó lne  
z a s łu g i  kol.  Mikulasz fya.  O b ecn ie  b a d a n ia  p o tw ie rd z a ją  już ,  że w ie lo cu k ie r  b ak te ry jn y  
n ie  o d g r y w a  ty lko  ro l i  w y w o ł y w a c z a  re sz tko w eg o ,  le cz  ró w n ież  m oże d z ia ł a ć  
to k s y c z n ie  i w y p e ł n ia ć  z a d a n ie  an ty g en u  p e łn o w a r to śc io w e go .  W ie lo c u k ie r  m oże 
b y ć  z n a tu ry  w y w o ł y w a c z e m  p e łn o w a r to śc io w y m ; n a s t ęp n ie  u d a ło  s ię  go o trzym ać  
j a k o  p e łn o w a r to ś c io w y  d ro gą  s yn te t y c z n ą  (A c e r y -G o e b e l -H e i d e l b e r g e r ) ,  j a k  ró w n ież  
d r o g ą  a d s o rp c y jn ą  ( Z o z a y a ) .  W y n ik i  p r z ed s t a w io n yc h  b ad a ń  kol.  Z a b ł o ck i e g o  i M o -  
r z y ck i e g o ,  j a k  ró w n ie ż  ko l .  F e j g i n ó w n y  n a l e ż ą  ró w n ież  do c e n n y ch  c e g ie ł e k  w  b u d o ­
w i e  n ow ego  g m a ch u  w ie lo cu k ró w  b ak te r y jn y ch .

Z w y n ik a m i  ko l .  W izy  n ie  m o g ę  s ię  pogo d z ić ,  p o n ie w a ż  j a k  z b a d a ń  kol.  
K u r y ł o w i c z a ,  w yk o n a n y c h  w  P a ń s tw .  Z a k ł a d z ie  H ig jen y  w e  L w o w ie  w y p a d a ,  po ­
ż y w k a  S zus tow e j d a j e  t rzy  r a z y  w ię c e j  do d atn ich  w yn ik ó w ,  a n iż e l i  C o nrad i  - Dri- 
g a l s k i  i Endo, a m e to d a  M u l le r  - K auf fm ann a  8 -k ro tn ie  l e p sz e  w yn ik i ,  n a tu ra ln ie  
p r z y  ró w n o cze sn em  b ad a n iu  tego  s a m e g o  m a te r ja łu  (około  700 p rób ek  ka łu )  n a  
w y m ie n io n y c h  p o ż y w k a ch .

F. P rz e sm y ck i  ( W a r s z a w a ) .  P. A m ze l ów na  p rz e d s t a w i ł a  w yn ik i  sw o je j  p r a c y  
d o t y c z ą c e  k la sy f ik a c j i  du rów  r z eko m ych .  Z  p r a c y  te j  w y n ik a ło b y ,  że k l a s y f ik a c j a  
K a u f f m a n n a  w p r a k t y c e  n a p o ty k a  na p e w n e  t rudnośc i .  W  z w iąz k u  z tą p r a c ą  n a ­
l e ż y  z a z n a c z y ć ,  że k a ż d y  rok p rz yn o s i  nam  n o w e  o d m ian y  p a ł e c z e k  duru rz eko ­
m e g o .  T o  sam o  z re sz tą  s ię  d z ie je  w  s to sun ku  do in nych  d robnoustro jów , gd z ie  
l i c z b a  o d m ian ,  w z g lę d n ie  t yp ó w ,  w z r a s ta  b a rd z o  w y b i tn ie .  A  z a tem  w y s u w a  s ię  
s p r a w a  s tw o rz e n ia  p e w n y c h  norm, k tó reb y  u ła tw ił y  p r a k t y c z n e  s to so w an ie  tych  
k l a s y f i k a c j i  d la  id en ty f ik ac j i  d ro bn oustro jó w .

/. ŻurkoWski (L ódz ) .  P a t r z ą c  na  p rzy toczon ą  p rzez p r e le g e n tk ę  k l a s y f i k a c j ę  
g r u p y  S a lm o n e l l a ,  trudno nie w y r a z ić  p o d z iw u  d la  tw órców  tej  k l a sy f ik a c j i  — 
K a u f f m a n n a  i M itsu i,  tak sam o  d la  ty c h  w sz y s tk ic h ,  k tó rzy  z tą  k l a s y f i k a c j ą  w  sw y c h  
p r a c a c h  m a ją  do c z yn ien ia .  Z d a ję  so b ie  sp r a w ę ,  j a k i  ogrom  p r a c y  w łożo n y  zo sta ł
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w  je j  b u d o w ę  i ja k i  ogrom  p r a c y  w c ią ż  s ię  w k ł a d a ,  a b y  tą  k l a s y f ik a c j ą  m óc  s ię  
p o s i łk o w a ć .  C zy  je d n a k  k l a s y f i k a c j a  ta  sp e łn ia  sw e  z a d a n ie ,  cz y  p od  je j  w p ły w e m  
w  g ru p ie  S a lm o n e l la  z a p a n u je  j a k a ś  h arm on ja ?  W ia r y  w to n ie  w yc z u ł e m  an i  
w  s ło w ach  p r e le g e n tk i ,  an i w  m o w ie  m ego  p rz ed m ó w c y ,  d o cen ta  P r z e sm y ck i e g o .

M nogo ść  p r z e d s t a w ic i e l i  w  g ru p ie  S a lm o n e l l a  czyn i ,  że  w c ią ż  n a s u w a j ą  s ię  
n o w e  t rudnośc i ,  że co raz  to s p o t y k a j ą  s ię  drobnoustro je ,  k tóre t rudno z a k la sy f ik o ­
w a ć .  J e ż e l i  p rzy j r z ym y  s ię  s ch e m a to w i  K a u f f  m anna ,  to sp o s t rz e ż em y ,  że  z a w ie r a  on 
c a ł y  szereg  m ia s t  i k ra jów ,  s k ą d  d a n e  d ro bn ou s t ro je  p o ch o d zą .  S p o t y k a j ą  s ię  
i t ak ie ,  k tóre u c z ło w ie k a  n ie  b y ły  w y k r y w a n e  w c a l e .

M yś lę ,  że n ieu ch w y tn o ść  k l a s y f ik o w a n ia  s z cz e p ó w  m a  sw e  źródło w  n ie ­
u w z g lę d n ia n iu  r eg jo n a l izm u .  W ła sn o śc i  b io lo g iczn e  z a r a z k a  s ą  b o w ie m  p o ję c i em  
w z g lę d n e m .  o d n o sz ąc em  s ię  ty lko  do o k re ś lo n eg o  re jonu ,  p oza  k tó rym  ten  sam  
z a r a z e k  b ęd z ie  p o s ia d a ł  zu pe łn ie  o d m ien ne  c e ch y  b io log iczn e .

R eg jo n a l iz m  n ie  o d nos i  s ię  t y lko  do p rzes t rzen i ,  a le  i do czasu .
J e ż e l i  o c z ło w ieku  m ów im y ,  że je s t .  d a jm y  na to. sk rom nym , to z n a cz y  to. 

że  w  tym  cz a s i e  j e s t  on tak im , p o d c z a s  g d y  w  innym  c z a s i e  m oże  b y ć  w y n io s ły m  
i za ro zum ia łym .  S w e g o  ro dza ju  „ c y k lo t y m ja “ je s t  z ja w i sk ie m ,  m a ją c y m  s w ą  an a -  
logję d a leko  p oza  c z ło w ie k ie m .

Sulim ski  (Po znań ) .  Z tego ,  że an ty g en  V i  n ie  d o p u sz c z a  do głosu a g lu ­
t y n a c j i  0 m o ż n ab y  w nos ić ,  iż  t. zw. o d cz y n y  o d p o rn o śc io w e  n ie  s ą  n iem i,  że n ie  
s ą  one w y ra z e m  odpornośc i .

W  poru szonem  p rzez  Doc. P r z e s m y ck i e g o  p y t a n iu  tkw i  k w e s t j a  z a s a d n ic z a .  
P o w o d e m  sz e rz ą c yc h  s ię  n ie p e w n o ś c i  j e s t  s y s t e m a ty k a  z b u d o w a n a  na  f iz jo log j i  
i  s e ro lo g j i  b ez  u w z g lę d n ie n i a  an a to m j i  p o ró w n a w c z e j  cz y l i  m orfo log j i  w  n o w o cz e s -  
n em  u jęc iu .

I. Lipska  ( W a r s z a w a ) .  N iem a c h y b a  zw ie rzą t ,  k tó r eb y  n ie  p o s i a d a ł y  s w o i ­
s ty ch  sz cz e p ó w  pał .  o k ręż n ic o w y ch ;  z d a n ie  to o p ie ram  na ze sz ło ro czn ych  b a d a ­
n iach  pał .  o k ręż n ic o w y ch  u z w ie rzą t  b e z k rę g o w y c h  m orsk ich .  W y n ik i  b y ł y  p o d a n e  
w Bu l le t in  de  1’Inst itut O c e a n o g ra p h iq u e  d e  M o naco  N 675— 5 ju in  1935.

W. <Z%CirkoWski ( W a r s z a w a ) .  N a w ią z u ją c  do w y n ik ó w  s ta t y s t y c z n y c h  różnych  
pod łóż  d la  d ja g n o s ty k i  t y fusu ,  ch cę  w s p o m n ie ć  o pod łoż u  S e id e n g la n z a ,  k tó reg o  
is to ta  je s t  zb l iżona  na  p o d ło ż a  S z u s to w e j ,  a le  w p r o w a d z o n y  je s t  j e s z cz e  n o w y  
ś ro d ek  h a m u ją c y  i je d n o c z e ś n ie  w s k a ź n ik  b a r w n y .  M ia n o w ic i e  są  to m e ta c h ro m g e lb  
i b łęk i t  b rom otym o lo w y .

K o lon je  ty fu so w e  są  c iem no -z ie lo ne .  K o lon je  b. co l i  są  cy t r yn o w o  - żó ł te .  
W y n ik i  są  ró w n o leg łe  z w y n ik a m i  o s i ą g n ię t em i  z p o d ło ż a  S z u s to w e j ,  a  k i lk a k ro tn ie  
l i c z b a  p r z y p a d k ó w  ro zpo znan ych  z pod łoż a  S e id e n g la n z a  b y ł a  w ię k s z a .  P o d ło ż e  to 
j e d n a k  bardzo  s z yb ko  t rac i  w i l g o ć  i p rzez  to h am u je  w z ro s t  b ak te r y j ,  p rze to  
w p ro w a d z i ł e m  p e w n ą  m o d y f ik a c j ę ,  m ia n o w ic ie  p od łoż e  S e id e n g la n z a  p o le w a łe m  
a g a r e m  p ó ł-p łynn ym  (0,5 — 0,7 % )•  na  k tó rym  w zro st  ko lon i j  t y fu so w y ch  b ył  b a r ­
dzo obfity .

/. Adamsk i (K a to w ic e ) .  O b se rw a c je  n ad  n ie z u p e łn ie  p r a w id ło w e m  d z ia ł a ­
n iem  p od łoż a  P a d l e w s k ie g o  s p o w o d o w a ły  p r a c ę  kol.  W iz y  n ad  tech n ik ą  p r z y g o to ­
w a n i a  p od łoża ,  k tóra  d o p ro w a d z i ł a  do w yn ik ó w  p o m y ś ln y c h .  W y n ik i  go rsz e ,  o k tó ­
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ry ch  w sp o m in a  kol.  P rz e sm y ck i  i ko l .  Q ąsiorowski ,  n a l e ż y  w o b e c  tego  p rz y p is a ć  t e ch n ic e  
d a w n ie j s z e j ,  n i e u w z g lę d n ia ją c e j  n iek tó rych  w ła sn o śc i  u ż yw a n e j  z ie len i  m a la ch i to w e j .

L. H ir s z f e l d  ( W a r s z a w a ) .  M am  w r a ż e n ie ,  n a  m o c y  w y s łu c h a n y c h  u w a g  
d y s k u s y jn y c h ,  że ro la  sch em a tu  K a u f fm a n n a  -W h i t e ’a  w  h is to r j i  b ak te r jo lo g j i  n ie  
zo s ta ła  p rzez  k o le g ó w  n a le ż y c i e  o cen io na .  W  sw o im  cz a s i e  b ak te r jo lo g ja  s ą d z i ł a ,  że 
p o s z c z e g ó ln e  g a tu n k i  b ak te ry j  są  j e d y n ie  o d m ian am i je d n e g o  typ u .  T w ó r c y  b a k t e r ­
jo lo g j i ,  K o c h ,  P a s t e u r  i inni w y k a z a l i  j e d n a k  o d ręb no ść  g a tu n k ó w  b ak te r y jn y c h .  P ó ź ­
n ie j p rz y sz ły  b a d a n ia ,  p o d k re ś la ją c e  zm ienn ość  d ro bn oustro jó w . L e c z  tak  j a k  ongiś  
z b y t  ostro  p o d k re ś la n o  s ta ło ść  g a tu n k ó w ,  t ak  o becn ie ,  p rz ec iw n ie  n ie jed n ok ro tn ie  
z b y t  o stro  p o d k r e ś la  s ię  m o ż l iw o ść  z m ia n y .  Otóż b a d a n ia  W hite  a  i K a u f fm a n n a  s t a r a ł y  
s ię  p o d k r e ś l i ć  p o ję c ie  t yp ó w  b ak te r io lo g ic z n y c h ,  s tw a r z a j ą c  id e ę  p ew n e j  z g ó ry  
p r e d y sp o n o w a n e j  s k a l i  zm iennośc i ,  u w z g lę d n ia j ą c  p o ję c i e  f a zy  n ie sw o is te j .  A le  
n a w e t  fa za  n ie sw o is ta  n ie  j e s t  p o d łu g  au to ró w  b yn a jm n ie j  ch ao sem .  P r a c e  za tem  
K a u f f m a n n a  i W hite 'a  b yn a jm n ie j  n ie  d ą ż ą  do sk o m p l ik o w a n ia  b ak te r jo lo g j i ,  a le  do 
u t r w a l e n i a  p o j ę c i a  g a t u n k ó w  b a k t e r y j n y c h  p r z e z  w p r o w a ­
d z e n i e  z g ó r y  o k r e ś l o n e j  s k a l i  z m i e n n o ś c i  d l a  p o s z c z e g ó l ­
n y c h  t y p ó w .  B a d a n ia  p. A m z e l ó w n y  w y k a z a ł y ,  że s k a la  zm ienn ośc i  je s t  w ię k sz a ,  
n iż  p rz y jm u ją  c i  au to rzy  i że  s ch em a t  K a u f fm a n n a  i W hite  a n ie  może z a tem  b y ć  ostat-  
n iem  s ło w e m  nau k i .  P r a g n ą ł b y m  je d n a k  p od k re ś l ić ,  że d ą ż e n ia  te b yn a jm n ie j  n ie  
o z n a c z a ją  an i  z d r a d y  p o ję c ia  g a tu n ku  b ak te r y jn e g o ,  an i z d r a d y  p o ję c i a  je g o  zm ien ­
nośc i ,  a n ap ew n o  już  n ie  są  m a rn o traw ien ie m  cz a su ,  ch o dz i  b o w iem  o s p r a w ę  
b a rd z o  w ie lk ą ,  bo o z ro zum ien ie ,  co to j e s t  g a tun ek ,  a  co je s t  typ  lub  r a s a  w  b a k ­
te r jo lo g j i .  D o c h o d z en ia  t ego  typu  m o g ą  s ię  w y d a ć  b ez p rz ed m io to w e  j e d y n ie  tym  
b a d a c z o m ,  k tó rzy  n ie  w id zą ,  że b ak te r jo lo g ja  je s t  c z ę śc ią  n auk  b io lo g iczn ych .  
G d y b y ś m y  z r e z y g n o w a l i  z d o ch o d z eń  t e o r e t y c z n ych  tego  typu ,  b ak te r jo lo g ja  m u ­
s i a ł a b y  s zyb ko  z b a n k ru to w a ć  rów n ież  i ja k o  n a u k a  l e k a r sk a .

7^. J ł m z e l ó w n a  ( W a r s z a w a ) .  S t r e s z cz e n ia  n ie  d o s t a r c z y ł a .
/. W iza  (P o z n a ń ) .  S t r e s z cz e n ia  n ie  do sta rczy ł .
/. R o z e n b e r g  (Ł ó d ź ) .  S t r e s z cz e n ia  n ie  do sta rczy ł .
<2L F e j g i n  ( W a r s z a w a ) .  Na p y t a n i e  kol.  P r z e s m y c k i e g o  co do i lo śc i  ludz i  

i z w ie rz ą t ,  u k tó rych  p r z ep ro w a d z i ła m  o d cz yn  p r e c y p i t a c y jn y ,  o d p o w ia d a m ,  że  
o d cz yn  ten  m e to d ą  p ie r ś c ie n io w ą  p r z ep ro w a d z o n y  u 60 ś w in e k  z a k a ż o n y ch  durem  
p la m is ty m  da ł  w yn ik  d o d a tn i ,  u d w uch  — u jem n y ,  za ś  u 33 ludz i  z o d cz y n e m  
W e i l - F e l i x a  d o d a tn im  Vfioo —  b ył  ró w n ie ż  do d a tn i ,  u cz te rech  — u jem ny .

Co do w ła s n o śc i  a n t y g e n o w y c h  w ie lo cu k ró w ,  ch c i a ł a b y m  p o d a ć  r e zu l ta ty  
uo d p o rn ian ia  k ró l ikó w  u l t r a p rz e są c z em  en d o to k syn y  X lfl i H X 19, p o d d a n y m  dz ia łan iu  
cz yn n ik a  l i ty czn eg o  ant i  H X 19 i n a s t ęp n ie  p rz e s ą cz o n y m  p rzez  10% błonę ko lod jo -  
n o w ą .  W  ty c h  p r z y p a d k a c h  kró l ik i  d a w a ł y  su ro w icę  a g lu t y n u ją c ą  sw o iśc ie  s z c z e p y  X 19 
do m ia n a  1 :200  lub  1 :320 .

C zyn n ik  l i t y c z n y  po u l t r a f i l t r a c j i  n ieco  s łab n ie ,  co je s t  z ro zum ia łe  ze  w z g l ę ­
du na  różną  w ie lk o ś ć  b ak te r jo fa g ó w .

J .  Jak óbk iew i cz  ( W a r s z a w a ) .  P .  Lipska  o ś w i a d c z y ła ,  że n ie  w y o b r a ż a  m oż l i ­
w o śc i  z n a le z i e n ia  o rg an iz m ó w  z w ie r z ę c y c h ,  n ie  p o s i a d a j ą c y c h  w ła s n e g o  b. coli  
t a k ie g o ,  k tó r eb y  po s ze regu  m u ta cy j  n ie  dało  z w y k łe g o  typ u  lu d z k iego  b. co li .
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O d p o w ied ź :  P rzy  in te rp re t a c j i  p rz e d s t a w io n y c h  na  t a b l i c y  w y n ik ó w ,  c z yn ią c  
p rzyp uszczen ie ,  że m oże na  te w yn ik i  m ieć  w p ły w  p ro ces  s a m o u o d p o rn ien ia  z w ie ­
rzą t  l a b o ra to r y jn yc h ,  w y r a z i ł em  ż y c z e n ie  w y k o n a n ia  d o św ia d c z e ń  na  z w ie rz ę ta c h ,  
n ie  p o s i a d a j ą c y c h  b. coli .

M ożna  sz u k a ć  innego  w y j ś c i a ,  m ia n o w ic ie  w y p r ó b o w a n ia  na  t y c h ż e  z w ie ­
rzę tach  l a b o ra to r y jn yc h  su c h y ch  to k sy n  p a ł e c z e k  o k ręż n ic y  ( s t r ą co n ych  b ąd ź  s ia r ­
cz anem  am onu ,  b ąd ź  k w a s e m  b en z o e so w ym ) .

P . Doc. F. P r z e sm y ck i  z a p y ta ł ,  d la c z eg o  b . co li  m orsk ich  ś w in e k  t rak tu ję  
n arów n i z b. co l i  c z ło w ieka .

O d p o w ied ź :  P rz y  p ró b a ch  a g lu t y n a c y jn y c h  b. co l i  z su ro w ic am i  koni nie-
s z cz ep io n ych  często  o trzym u je  s ię  w z g lę d n ie  d uże  m iano  a g lu t y n a c y jn e ,  s ię g a j ą c e  
V ioo  —  Vsoo — '/300 * V 400* a w  o d o so b n io n ych  p r z y p a d k a c h  n a w e t  Vsoo- Przy in te r ­
p r e t a c j i  tego  z j a w i s k a  m im ow o l i  n a s u w a  s ię  p r z yp u sz cz e n ie ,  że tego  ro d za ju  m iano  
a g lu t y n a c y j , . e  p o w s ta j e  w  s u ro w ic y  ko n ia  n a s k u tek  o d b y ty c h  p rzez  ko n ia  p ro c e só w  
c h o ro b o w y ch  z w ła sn e m i  p a ł e c z k a m i  ok rężn ic y .  cC h e o b a l d  Sm ith  w sw o ich  p ra c a c h  
n ad  b. co l i  p o c h o d z en ia  b y d lę c e g o  t rak tu je  te s z c z e p y  w sposób  ró w n o rz ęd n y  
z b. co l i  p o c h o d z en ia  lu d z k ieg o .  S t ą d  w  in te rp r e t a c j i  o s i ą g n ię t y c h  z h o d o w lam i 
i t o k sy n a m i  w y n ik ó w  nasunę ło  m i s ię  p rz yp u sz cz e n ie ,  że zn aczn e  różn ice  w r e a g o ­
w an iu  m orsk ich  św in ek  m o gą  p o ch o d z ić  z s a m o is tn e g o  uo d p o rn ien ia  p o s z c z e ­
gó ln ych  ś w in ek  m orsk ich  z p o w o d u  o d b y ty ch  sp r a w  ch o ro b o w y ch  z w ła s n e m  
b. co li .

Nie w y k lu c z a  to, o c z y w iś c ie ,  m oż l iw ośc i ,  że różno rodność  r e a g o w a n ia  m or­
sk ich  św in ek  d a  s ię  w y t ło m a c z y ć  tem i z ja w i sk a m i  o d c z y n o w o ś c i ,  na k tó re  prof.  Groer  
z w ró c ił  u w a g ę ,  r e fe ru ją c  z a s a d y  p a te rg o m e tr j i  i a l l e rg o m e t r j i .

W  k a ż d y m  b ąd ź  r a z ie  z w r a c a  s z cz e g ó ln ą  u w a g ę  ter. fakt,  że m o rska  św in ka  
z tak  w ie lk ą  ł a tw o ś c i ą  n a b y w a  odporność  p rz ec iw  to k syn o m  p a ł e c z e k  okrężn icy .  
j a k b y  b y ł a  up rzedn io  już  u o d p o rn ia n a  tok synam i .

J a k  p ręd ko  n a s t ę p u je  u m orsk ich  św in ek  uo d p o rn ien ie  na to k syn y  b. co li  
ś w ia d c z y  n a s t ę p u ją c e  n a jp ro s tsze  d o św ia d c z e n ie ,  do ko n an e  w  L ab o ra to r ju m  P .Z .H . 
z e n d o to k syn ą  co li  W H 2. M o rsk ie j  św in ce  Nr 11794, w a g i  205 gr w s trz ykn ię to :

5.VI — 4 c m 3 do o trzew ne j
6 .VI — 8 cm 3
7.V1 -  14 c m 3 ..

M o rsk ie j  św in c e  Nr 11795 w a g i  200 gr w s trz ykn ię to :
5.VI —  6 cm 3 do o trzew ne j  
7.VI —  12 c m 3 „

Kontro lne j m orsk ie j  ś w in ce  Nr 11796 w a g i  207 gr w s trz ykn ię to
6 .VI — 8 c m 3 do o trzew ne j

K ontro lne j m orsk ie j  św in c e  Nr 1 18 4 w a g i  245 gr w s trz ykn ię to
7.VI — 12 cm 3 do o trzew ne j

P ie rw s z e  d w ie  św in k i  zn io sły  z a s t r z yk n ię c i e  n a w e t  po 12 i 14 cm 3 tok syny ,  
p o d a n e j  d o o t rz ew n o w o ,  g d y  kontro lne  p ad ły  w  około 18 godz in  od 12 cm 3 a  n aw e t  
od 8 cm 3 te jż e  e n d o to k syn y .
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Wanda Kiihn (Warszawa)

BADANIA NAD OTRZYM ANIEM  TO KSYN Y I A N A TO K SYN Y 
CZERW ONKOW EJ, M IARECZKOW ANIE ICH, O RA Z  
UODPORNIANIE A N A T O K SY N Ą  CZ E R W O N K O W Ą  

Z W IE R Z Ą T  DO ŚW IA D CZA LN YCH

Prace  licznych  autorów, a p rzedew szystk iem  Ramona ,  Bil lala,  
Dumasa,  a także Okella, B lak ea ,  P r i g e a  i He t s cha  stw ierdziły, 
iż możliwe jest o trzym yw an ie  ana toksyny  czerwonkowej 

i sku teczne w yd a je  się być  uodpornianie nią p rzec iw  czerwonce.
W  Polsce ub. r ep idem ja  czerwonki w Krzemieńcu nasunęła  

m yśl ew entua lnego  szerszego uodporniania społeczeństwa, a p rze­
dew szystk iem  w o jska , p rzec iw  czerwonce an a to k syn ą  czerwonkową. 
W prow adzen ie  tych szczep ień , w ym agało  jed n ak  jeszcze  badań  
nad  zagadn ien iam i w y tw arz an ia  to k syn y  i an a to k syn y  na szerszą 
sk a lę  oraz, co na jw ażn ie jsze , zb adan ia  na w iększym  mater ja le  
dośw iadcza lnym , zw ierzęcym , efektu uodporniania ana toksyną  
czerwonkową.

Celem n in ie jszych  badań  jest więc:
1) o trzym anie toksyn czerwonkowych z hodowli pałeczek  

Sh iga-K ruse  na  różnych pożywkach : p łynnych  i stałych,
2) m iareczkow an ie  otrzym anych toksyn na zw ierzętach ,
3) o trzym an ie  ana toksyny czerwonkowej,
4) uodporn ian ie zw ierząt dośw iadcza lnych  ana toksyną  czer­

wonkow ą oraz badan ie  wywołanej odporności,
5) m ia reczkow an ie  toksyn i anatoksyn  czerwonkowych m e­

todą f lokulacji .

CZĘŚĆ I. B a d a n ia  w stępne . W y b ó r  szczep ów  Sh iga-K ruse .
Do badań  użyto s iedem  szczepów czerwonkowych S h ig a -K ru se ,  
z tych  p ięć świeżo w yhodow anych  z p rzypadków  czerwonki 
w  Krzemieńcu w 1934 r., oraz dw a  laboratoryjne .

Szczep y  te sprawdzono co do swoistości: sero logicznie —
ag lu tyn ac ją  i b io logiczn ie—na cukrach , bakterjofag iem , zja dli wość 
żyw ych  bak ter j i  tych szczepów oraz toksyczność przesączów 
bak te ry jn ych  — na kró likach.
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Z jad liw ość  bak te ry j  d la  królików, każdego  z b adan ych  szcze­
pów p rzedstaw ia ła  się n ie jednakow o i w ynosiła  od 0,5 mgr do 
1,5 mgr bak te r j i  żyw ych  (śm ierć po 2 — 8 dn iach). Toksyczność 
przesączów 2 tygodn iow ych  hodowli bu ljonowych, b adanych  szcze­
pów, także była  różna i ty lko z 3-ch szczepów (w tern jeden  labo­
ra tory jny) DCL wynosiła 0,1 cm 3 dożyln ie , d la kró lików o wadze 
1 5 0 0 -1 6 0 0  gr. Śm ierć  następow ała  w c iągu  4-ch dni po zastrzyku , 
wśród cha rak te rys tycznych  ob jawów chorobowych, podobnie jak 
po bakterjach : b iegunka , porażenie kończyn, w yn iszczen ie  ogólne. 
Sekcy jn ie :  przekrw ien ie , w yb ro czyn y  i w zdęcie  je lit ,  przepełnienie 
pęcherza  moczowego. P rzesącze hodowli innych  szczepów były 
słabsze, wobec czego, szczepów tych do da lszych  badań  nie użyto. 
P rzesącze zaś siedmiodniowej hodowli w szystk ich  szczepów, 
w daw ce 0,1 cm 3 doży ln ie  były n ie toksyczne . B ad an ia  te w yko ­
nano na 52 królikach.

B a d a n ia  za sad n icz e .  O trz ym y w an ie  tok syn  c ze rw o n k o w ych  
i m ia re c zk o w an ie  ich . a) T o k s y n y  z h o d o w l i  p ł y n n e j .  
Posiewano szczepy czerwonkowe na 2 podłoża: buljon według
M a r t in a 1) w edług  D u m a sa2), b ada ją c  jednocześn ie  w pływ  czasu 
wzrostu hodowli pałeczek czerwonkowych na siłę otrzymanej 
z niej toksyny . Hodowlę filtrowano przez filtr Berkefelda . Tok­
syny  badano bez dodatku an tysep tyków . Na zasadz ie  dośw iadczeń  
przeprowadzonych na 68-miu kró likach , w yn ik a ,  iż na jbardz ie j  
toksyczne okazały  się f iltraty 21 — 28 dn iow ych  hodowli: D. C. L. 
d la  kró lika doży ln ie  wynosiła  0,05 cm 3 zaś hodowli 14 dnio­
w ych  jak  i 32-dniowych były  mniej tok syczne—D.C.L. d la  kró lika 
dożyln ie — 0,1—0.2 cm 3. Dwa odmiennie przyrządzone buljony, 
do wzrostu pałeczek  czerwonkowych, w iększego  wpływu na tok­
syczność filtratów nie w ykaza ły .

b) T o k s y n y  c z e r w o n k o w e  z h o d o w l i  n a  p o ż y w c e  
s t a ł e j .  Jako pożywki stałej d la  hodowli pałeczek czerwonko­
w ych  użyto agaru  3 %  na  buljonie wołowym. 48 godzinne hodowle 
czerwonkowe zm ywano solą f iz jologiczną (20 cm 3 na butlę , płaską

*) Bu ljon  na  m ię s ie  w o ło w em , m a c e ro w a n e m ,  z m ie sz a n y  z p ły n n ym  p ep to ­
nem  M ar t in a  w  stos . 1:1 ( w y c i ą g  żo łąd k ó w  w ie p r z o w y c h ) .  Ph  8,2.

- )  Buljon na  m ię s ie  c ie l ę c e m ,  m a c e ro w a n e m ,  p ep to n  C h a p o te a u ,  ( 2 % )  Ph 8,4.
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l itrową, agaru). O trzym aną em uls ję  żyw ych  pałeczek  poddawano 
albo trzęsieniu w c iągu  24-ch godzin na trzęsawce e lektrycznej 
albo zam rażan iu  i odmrażaniu naprzem ian  ośmiokrotnie (chłod­
n ia  — 5° C, c iep la rka  +  38° C). N astępnie em uls ję  filtrowano przez 
płótno, poczem przez filtr Berkefelda.

7.) M e t o d ą  t r z ę s i e n i a  otrzymano 5 toksyn. T o k sycz ­
ność filtratów określono na kró likach . Do dośw iadczen ia  użyto 
18-u króli. D. C. L. tym sposobem otrzym anych  toksyn wynosiła 
d la  kró lika dożyln ie 0,05 cm3. Nie była  w ięc  m n ie jsza  od D. C. L. 
toksyn  21 — 28 dn iowych hodowli buljonowych.

P) M e t o d ą  z a m r a ż a n i a  i o d m r a ż a n i a  otrzymano 
2 toksyny. Określano je  na kró likach i m yszach b iałych (użyto 
25 króli i 14 m yszy) . T ym  sposobem otrzymano toksyny których 
D. C. L. d la  k ró lika  w ynos iła  od 0 ,0 1 cm3 do 0,005 cm 3, a w ięc  
dz ies ięc iokrotn ie s i ln ie jsze  od na js i ln ie jszych  toksyn buljonowych* 
D. C. L. d la  m yszy  — 0,001 cm 3.

c) P r ó b y  o t r z y m a n i a  t o k s y n y  c z e r w o n k o w e j  
z a p o m o c ą  b a k t e r j o f a g a .  Do różnie s tarych  hodowli buljo­
nowych pałeczek  Sh iga  Kruse, o trzym anych  z posiewu 3-ch tok­
sycznych  szczepów dodaw ano  swoistego bakterjofaga., Poczem* 
pozostaw ia jąc hodowle w c iep la rce  do drugiego dnia, filtrowano je 
i f iltraty badano na kró likach. Hodowle pałeczek S h ig a  Kruse do 
których dodawano bak terjo faga były  4, 20 i 40-godzinne. Bakterjo ­
faga dodaw ano 10 —15 cm 3 na f  l i tra  hodowli buljonowej. W  ba­
dan iu  na kró likach , filtraty 4 i 20 godzinne w daw ce 0,1 — 0,2 cm 3 
dożyln ie  okazały się n ietoksyczne, natomiast filtrat 40 godzinnej 
hodowli z bakterjo fag iem  okazał się toksyną , której D. C. L. =  
0,1 cm 3 dożylnie.

CZĘŚĆ II. O trz ym y w an ie  a n a to k syn y  cze rw o n k o w e j.  Ana- 
toksynę czerwonkową o trzym yw ano  z toksyn czerwonkowych po 
dodan iu  do nich form aliny i wstaw ien iu  do c iep la rk i  w temp. 38° C. 
Ilość dodanej formaliny 40 °/o"wei w ynosiła  od 0,6 %  do 1%. 
W  tych w arunkach  trzym a jąc  toksyny kontrolowano co pew ien 
czas spodz iew aną utratę ich toksyczności. D ośw iadczen ia w yko ­
nano z 16 toksynam i na 133 królikach. Jak  w yn ik a  z tych dośw iad ­
czeń różne toksyny w y m ag a ły  różnie długiego czasu  na prze jśc ie  
w  ana toksynę . Naogół toksyny słabsze szybcie j traciły toksyczność
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od toksyn mocnych ; w ten sposób czas p rzem iany toksyny w ana- 
toksynę w ahał się od 3-ch tygodni do 3-ch m iesięcy. D odawana 
do toksyn różna ilość form aliny 40% -wej (0,6 — 1%) w yraźnego  
w pływ u  na czas u traty  toksyczności nie w ykaza ła .

U odporn ian ie  k ró lików  a n a to k s y n ą  c z e rw o n k o w ą  i b ad an ie  
u z y sk a n e j  odporności. Króliki uodporniane ana toksyną  sk łada ły  
się z 2 grup. Jedna  grupa były  to królik i, które p rzeżyły  po toksy­
n ie niepozbawionej jeszcze całkowicie  ciał toksycznych , lecz 
pozostającej już czas dłuższy w c iep larce  z formaliną, d ruga  grupa 
to króliki uodporniane ana toksyną  czerwonkową całkow ic ie  n ie ­
toksyczną.

Po 3-ch tygodniach przeżyc ia , króliki te dostaw ały  celem
skontro lowania uzyskane j odporności dw ie lub cztery  D. C. L.
toksyny czerwonkowej dożyln ie lub też 2 D .C .L . bak tery j  żyw ych  
czerwonkowych podskórnie. A n a toksyną  uodporniano królik i, 
o wadze  1500 — 1600 gr w różny sposób, albo jednorazowo dożyl­
n ie 5 cm 3, albo dwukrotn ie w przerw ie ośmiodniowej dożyln ie po 
3 i 2 cm 3 lub w ten sam sposób podskórnie.

Badan ie uzyskanej odporności przeciw  toksynie czerwonko­
wej, przeprowadzone na 90 kró likach, w ykazało  iż, p rzy zastoso­
wan iu  2 D. C. L. toksyny , 65%  królików pozostało p rzy życiu , na 
80 sztuk uodpornianych przeżyło 52.

Przy zastosowaniu 4 D .C .L .  toksyny  na 10 królików przeżył
tylko jeden.

Badan ie  uzyskane j odporności przeciw bakterjom  czerwonki 
Sh iga  Kruse przeprowadzone na 24 kró likach w ykazało , iż prze­
żyło 62 ,5%  (15 sztuk).

Sposób uodpornienia, jedno czy dwukrotnie w  przerw ie 
8 dniowej, dożyln ie  czy  podskórnie, w yraźnej różnicy w % uzys­
kanej odporności nie w ykazał .

Pozatem w ysunęły  się nas tępu jące  spostrzeżen ia :
1) Spośród padłych  zw ierząt uodporn ianych an a to k syn ą  czer­

wonkową większość nie w y k a zyw a ła  ostrych ob jawów chorobo­
wych, jak  też nie stw ierdzono naogół w yb itn ie jszych  zm ian sek­
cy jnych , przyczem  w iększość tych zw ierząt padała  w k ilkakrotn ie 
dłuższym  czasie  od zw ierząt kontrolnych,
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2) A n atoksyny  otrzymane z toksyn słabszych  (D. C. L. tok- 
s y n y = 0 ,1 cm 3) nie uodporniały gorzej od anatoksyn  o trzym anych 
z toksyn m ocnie jszych (D. C. L. 0,05 — 0,005),

3) A n a to k syn y  dłużej p rze trzym yw ane w c iep larce  całkowicie 
pozbawione ciał toksycznych , uodporniały gorzej (przeżywało 
40 — 5 0 %  króli po daw ce toksyny lub bak tery j  czerwonkowych) 
od ana toksyn  zaw ie ra jących  pew ien  procent c iał toksycznych  (prze­
żywało  w tych sam ych  w arunkach  7 0 — 80% królików).

4) P rzechow ując an a to k syn y  czerwonkowe i uodporn ia jąc 
n iem i zw ierzęta  po mniej w ięce j dłuższym czasie  p rze trzym yw an ia  
produktów tych w chłodni, stw ierdziłam  iż p r z e m i a n a  t o k ­
s y n y  w a n a t o k s y n ę  n i e  z a w s z e  b y ł a  t r w a ł a ;  dwie 
spośród k ilku  anatoksyn , w ten sposób przechowanych 6 — 12 
tygodni, a następn ie  uży tych  do uodporniania zw ierząt (zastrzyk  
5 cm 3 dożyln ie) spowodowały śmierć w szystk ich  zaszczep ionych 
kró lików w ciągu 4-ch dni, wśród charak terys tycznych  objawów 
chorobowych i sekcy jnych , jak  po toksynie. Dodanie do tak na- 
nowopowstałych toksyn formaliny (0,4 % ) i ponowne w staw ien ie  
do c iep lark i (39° C), powodowało znów utratę toksyczności po 
2 — 3 tygodniach.

CZĘŚĆ III. M ia re cz k o w an ie  tok syn  i an a to k syn  cze rw o n ­
k o w yc h  m e to d ą  f lo k u lac j i .  O dczyn f lokulacji przerobiono z 25 
toksynam i i anatoksynam i łącznie. K ażdą z początkowo badanych  
p ię tnastu  — z 3 ma surowicam i czerwonkowemi o różnej sile (350— 
700 J. M ., w ym iareczkow ane uprzednio na m yszach  z dokładnością  
do 50 J. M.), oraz d la  kontroli swoistości odczynu z surowicą 
normalną. Następnie 10 z jedną surow icą czerwonkową n a jsz yb ­
ciej k łaczku jącą  oraz z surowicą normalną.

W yn ik i otrzymałam następu jące : a) w szystk ie  toksyny i an a ­
toksyny czerwonkowe k łaczkowały ze w szystk iem i surowicam i 
czerwonkowemi, nie kłaczkowrały  zaś  z surowicą normalną.

b) w szystk ie  toksyny i ana toksyny kłaczkowały na jszybc ie j  
z surowicą czerwonkową na jsłabszą (550 J. M ).

c) w szystk ie  ana toksyny  kłaczkowały znacznie wolniej niż 
toksyny.

d) s iła  toksyny szła w parze z szybkośc ią  w ystępow an ia  
odczynu f lokulacji (dotyczy to jednak  różnic nie mniejszych jak
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5 — 10 krotnych), natomiast na za sadz ie  różnej daw k i zm ieszanej 
z toksyną surowicy, siły toksyny nie d a je  się określić .

S t r e s z c z e n i e  w y n i k ó w .  I. N ajsiln iejsze to k syn y  bul- 
jonowe otrzymano z 3 — 4 tygodn iowych  hodowli. (D. C. L. dla 
kró lika ok. 0,05 cm3 dożyln.).

2. K ilkakrotnie (5 — 10 razy) s iln ie jsze od toksyn czerw on­
kowych buljonowych otrzymano toksyny — filtraty zaw ies in y  pałe­
czek  Sh igaK ruse  w soli f iz jo l. ,poddaw anych zamrożeniu i odmrożeniu.

3. Zapom ocą bak terjo faga otrzymano toksynę czerwonkową 
z 40-to godzinnej hodowli czerwonkowej.

4. Czas przem iany toksyny czerwonkowej w ana toksynę 
wahał się w g ran icach  od k ilku  do k ilkunastu  tygodni.

5. P rzem iana toksyny czerwonkowej w  ana toksynę nie 
zawsze okazała  się trwałą.

6. Króliki uodporniane ana toksyną  czerwonkową w ykaza ły  
w stosunku do toksyny czerw. (2 D. C. L.) 65,5 °/o odporności, 
w stosunku do żyw ych  baktery j czerwonkowych 62,5 °/o odpor­
ności.

7. Sposób uodporniania dożyln ie czy  podskórnie, jedno czy 
dwukrotnie w iększych  różnic w odsetku uzyskane j odporności, 
n ie w ykazał .

8. W szys tk ie  toksyny i ana toksyny  czerwonkowe da ją  z suro­
w icą  czerwonkową odczyn f lokulacji, którego szybkość idzie w p a ­
rze z siłą toksyny.

{Z Pań s tw ow e g o  Zakładu Hig j e ny .  Dział Wyrobu Surowi c  i S z c z e ­
pionek — Dyr.  Dr. J.  Celarek).

J. Morzycki i B. Zabłocki (Warszawa)

T O K SY N A  C Z E R W O N K O W A  O T R Z Y M A N A  M ETODĄ 
WIELOKROTNEGO Z A M R A Ż A N IA

Zachęcen i dodatniemi w yn ikam i naszych  prac nad endotoksyną 
tyfusową, p rzystąp i l iśm y skolei do prób zastosowan ia  me­
tody przez nas opracowanej d la  o trzym an ia  endotoksyny 

z pałeczek czerwonkowych, z których w ielu  metodami otrzymać
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można s i lną egzo-i endotoksynę. P rzem ytą  zaw ies inę  10 m iljar-  
dow ą żyw ych , z jad l iw ych  pałeczek Sh iga  w wodzie desty low ane j,  
p odda l iśm y 10 krotnym zabiegom zam rażan ia  i odm rażan ia , po­
czerń po odwirowaniu i p rzesączen iu  przez św iecę C ham ber landa  
zb ad a l iśm y  o trzym any produkt, ok reś la jąc  jego własności toksyczne, 
an tygenow e, swoiste i chemiczne. O trzym ana toksyna zaw ierała  
2 mgr substancji  suchej w 1 cm 3, ś lad  białka, nie pos iadała  w łas ­
ności reduk u jących ,  zaw ierała  azotu 0 ,0 3 %  (substanc ja  sucha 
azotu 15%).

W ł a  s n o ś c i  t o k s y c z n e :  d. 1. m. d la  m yszy  wynosiła  
0,002 mgr dożylnie , d la kró lika 0,005 mgr, śmierć zw ierząt nastę­
pu je  na 3 — 6 dzień pośród objawów ogólnego porażenia, sekc ja  
w yk azu je  przekrw ien ie naczyń  jam y  brzusznej oraz drobne wyna- 
cz yn ien ia  w śluzówce je l i ta  grubego . 0,0002 mgr wprowadzone 
doskórnie człowiekowi powoduje s i lny  odczyn w postaci rozległego 
obrzęku i zacze rw ien ien ia  z następową nekrozą w miejscu w strzyk ­
n ięcia .

W ł a  s n o ś c i  a n t y g e n o w e .  W  celu odz jad liw ien ia  toksyny 
dodano do niej 10 pro mille formolu, po 3 m ies iącach  pobytu 
w c iep la rce  uodporniono kró lika 3 daw kam i po 1 cm3 w odstępach 
trzydn iow ych . Na 10-ty dzień miano ag lu tyn acy jn e  d la  szczepu 
homologicznego pałeczek  S h ig a  wynosiło Y-ioo* Jednorazowe pod­
skórne wprow adzen ie  królikom 5 cm 3 odzjad liw ionej toksyny 
uodporniało je przeciwko 5 — 10 daw kom  śm ierte lnym  toksyny.

Duńska s tandardow a surowica czerwonkowa neutra lizowała 
naszą  toksynę, p rzyczem  1 jednostka  an ty toksyczna surowicy 
zobojętn iała 12 d aw ek  śm ierte lnych  jadu  (d la  myszy).

W  ł a s n o ś c i  c h e m i c z n e .  Zapomocą w y trącen ia  nadm ia ­
rem alkoholu 9 5 % , o trzym aliśm y 3 frakc je : A ) frakc ję a lkoholem 
n iew ytrąca lną ,  B) frakc ję po w ytrącen iu  alkoholem w wodzie n ie ­
rozpuszcza lną i C) frakc ję  po w ytrącen iu  alkoholem w wodzie 
des ty low ane j rozpuszczalną.

F r a k c j a  A  w ynosi 5 8 %  wagi ogólnej toksyny suchej, 
z aw ie ra  21,1% N, nie posiada w łasności swoistych lub an tygeno­
wych , n ie d a je  odczynów b ia łkow ych , nie reduku je  po hydro liz ie  
odczynn ika  Fehlinga, sk ład a  się z kw asów  am inow ych , kwasów  
tłuszczowych i substancji tłuszczowatych.
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F r a k c j a  B stanowi 12%  ogólnej w ag i tok syny  suchej, 
zaw iera  12%  N, jest pozbawiona własności toksycznych  i swo­
istych , n ie da je  odczynów b iałkowych, po hydro liz ie  nie nab iera  
własności reduku jących . F rakc ja  ta sk łada  się ze zdenaturowanych  
dzia łan iem  alkoholu subtancji b iałkow ych .

F r a k c j a  C stanowi 3 0 %  w ag i ogólnej toksyny suchej, 
zaw iera  2,5 %  azotu, nie da je  odczynów białkowych, d a je  dodatni 
odczyn M ollischa, po hydro liz ie  z kw asem  solnym reduku je  od­
czynn ik  Fehlinga, zawartość g lukozy po hydroliz ie  wynosi 6 4 %  
(obliczonej według metody Folina-W uL F rakc ja  ta  posiada w łas ­
ności toksyczne (d. 1. m. dla m yszy  wynosi 0,008 mgr) oraz w łas­
ności an tygenow e (m iano ag lu tyn in  */20o P° za s trzykn ięc iu  0, i mgr 
podskórnie w 3 daw kach), roztwór wodny tej frakcji da je  dodatnie 
odchylenie dopełniacza ze swoistą surow icą odpornościową oraz 
odczyn p recyp itacy jn y  do rozc ieńczenia V2oooo-

Zapom ocą metody w ielokrotnego zam rażan ia  o trzym aliśm y 
toksynę czerwonkową o n ieznanej dotychczas toksyczności, toksyna 
ta pod względem  swych własności swoistych i an tygenow ych  jest 
iden tyczna  z dotychczas o trzym yw anem i produktam i, p rzew yższa ­
ją c  je toksycznością . Badan ie  chem iczne toksyny wykazało  obec­
ność frakc ji  węglowodanowej o charak terze  w ie locukru  (po lisa­
charydu); frakc ja  ta pos iada  własności toksyczne, swoiste i an ty ­
genowe i ona to zapew ne w znacznej m ierze stanowi o w łasnościach 
toksyny. B adan ia  nad substancjam i w ęglow odanow em i pałeczek 
g rupy para-czerwonkowej są  w toku.

(P a ń s tw ow y  Zakład  Hi g i eny .  Dział Bakte r jo l og j i  i M e d y c y n y  
Doświad cza ln e j ) .
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Witold Lipiński (Lwów)

NOWE DROGI W LECZENIU CZERWONKI

Czerwonka była  zawsze zagadn ien iem  o doniosłem znaczeniu. 
W  la tach  wojny światowej odgryw ała  p ierwszorzędną rolę. 
Brugs ch  na froncie rumuńskim , w k ilku  za ledw ie  m iesiącach 

letnich 1917 r. miał w leczeniu około 7,000 chorych czerwonko­
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w ych . Szp ita le  zakaźne  armji austr jack ie j ,  j a k  wiem z własnego 
dośw iadczen ia , nie s ta ły  da leko  w tyle, jeś l i  chodzi o ilość leczo­
nej czerwonki. Po wojnie s y tu ac ja  popraw iła się znacznie , a le 
tam, gdzie n isk i stop ień  kultury , brak podstawowych wiadomości 
z h ig jeny, i c iężk ie  położenie ekonomiczne, przy braku pomocy 
lekarsk ie j sp rzy ja ły  jej rozwojowi, czerwonka o s iągała  w ysokie  
cy fry  zachorowań, jak  to miało m iejsce w roku zeszłym  na 
W ołyn iu .

W obec przykrej i w yn isz cza jące j  choroby, zadan ie  k l in ic ys ty  
było trudne. Czerwonka p rzykuw ała  nieraz na długie tygodn ie  
chorego do łóżka i w ym aga ła ,  zarówno od chorego, ja k  i lekarza , 
w ie lk ie j  c ierpliwości. W edług  Brugs cha  jed yn ie  w  7 % przypadków 
czas trw an ia  choroby wynosił  ty lko dni 10. Około 60% chorych 
w ym agało  czterotygodniowego leczen ia , a w znacznym  odsetku, 
bo aż w 22% chorych czerwonka m usiała  być leczoną od 40-stu 
do 100 dni.

Leczen ie  do tychczasow e polegało na podaniu środków prze­
czyszcza ją cych  naprzem ian ze środkam i ś c iąg a jącem i i osłabiają- 
cem i ruch robaczkowy jelit ,  na w lew an iach  doodbytniczych leków, 
m a jących  na celu osłan ian ie owrzodzeń i p rzyśp ieszen ia  ich goje­
nia. Równoczesne podaw an ie  surowicy przeciwczerwonkowej w w ie l­
kich ilościach, obok ścisłej d jety , pociąga jące j za sobą znaczne 
wyniszczen ie , n iezaw sze  dawało korzystne w yn ik i  lecznicze. To 
też zupełnie zrozumiałem było szukan ie nowych dróg w leczeniu 
czerwonki, zm ie rza jących  do szybk iego  opanow an ia  choroby i skró­
cen ia  czasu jej trw an ia .

Z n a ją c  z w łasnego  dośw iadczen ia  doskonałe działan ie lecz­
nicze d je ty  jabłkowej, wprowadzonej jeszcze  w r. 1913 przez 
Heislera,  przy ostrych n ieżytach  żo łądka i je l ita  c ienkiego, posta­
nowiłem poczynić próby na m ater ja le  lwowskiego oddziału z a k a ź ­
nego z d jetą  jab łkow ą u chorych czerwonkowych.

W  ciągu  lat trzech pozostawało w  leczeniu oddziału zakaź ­
nego około 500 p rzypadków  czerwonki. W iek  chorych w ahał się 
od k ilku m ies ięcy  do lat k i lkudz ie s ięc iu .  W posiewach otrzymano 
w około 30% przypadków  pałeczkę czerwonkową typu Sh ig i ,  w 10% 
typu F lexnera .
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Od 1.1.1934 do 28.X .1935 leczono chorych  czerwonkowych 
d je tą  jabłkow ą:

leczono zmatło % śmierte lności
471 43 9,7

Po szeregu w stępnych  dośw iadczeń  ustalono sposób leczenia, 
który stosowany ściś le , daw ał nam  na j lep sze  w yn ik i .  Należy 
p rzestrzegać , ażeby  naw et lekko chorzy pozostawali w łóżku.

P i e r w s z e g o  d n i a  leczen ia  poda jem y 15 do 30 gr Ol. 
R ic in i per os. W  p rzypadkach  ciężk ie j toksycznej czerwonki poda­
jem y równocześnie 10 cm 3 surow icy  przeciwczerwonkowej domięś­
niowo.

D r u g i e g o  d n i a  leczen ia  stosu jem y głodówkę, przyczem 
chory dorosły otrzym uje na dobę 1 litr herbaty , słabo cukrzonej.

T r z e c i e g o  i c z w a r t e g o  d n i a  leczen ia  poda jem y jabłka 
surowe, przem yte , n ieobrane w ilości 1000 gr na dobę u chorego 
dorosłego. Jab łka  nie muszą być doborowej jakości. Owoc swojski, 
n aw et cierpki, da je  zupełnie te sam e w yn ik i.  Chorzy starsi o wadli-  
wem uzęb ien iu  otrzymują jab łka  przetarte. Oseskom podajem y 
łyżeczkam i sok w yc iśn ię ty  z jab łek .

P i ą t e g o  d n i a ,  za leżn ie  od w yg lądu  stolca i sam opoczuc ia  
chorego, przechodzim y do d je ty  lekkostrawnej,  papkowej, poczem 
po k i lku  dniach (3—4) stosu jem y d jetę normalną.

Jak ie  je s t  działanie d je ty  jabłkowej? Już w k i lk a  godzin po 
spożyciu w iększe j d aw ki jab łek  następu je  w yraźne uspokojenie 
ruchu perysta ltycznego  je lit ,  bóle w jam ie  brzusznej, dotychczas 
n iejednokrotnie bardzo in tensywne, zm nie jsza ją  s ię w yraźn ie , parcie 
na stolec doznaje w yraźnego  złagodzen ia , przyczem  ilość stolców 
zm nie jsza  się wybitn ie . Już po 24 godzinach stosow ania d jety 
jabłkow ej po jaw ia  się stolec uformowany, przyczem ilość śluzu, 
ropy i krwi w yraźn ie  się zm niejsza . Ciepłota podw yższona często 
sp ad a  do normy k ry tyczn ie . Chory nie traci wody , n iem a spadku 
na wadze. Nawroty choroby po jaw ia ją  się stosunkowo rzadko.

Na m ater ja le  naszym , obe jm u jącym  blisko 500 chorych czer­
wonkow ych, otrzym aliśm y zupełne w y leczen ie  do dni 10-ciu w 80% 
przypadków  naw et c iężk ie j czerwonki, o ile chorzy nasi skiero­
wani zostali na oddział p ierwszego lub drugiego dn ia  choroby.
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Sk ierow an i później pozostawali nieco dłużej na oddzia le . W  p rzy ­
padkach  spóźnionych leczen ie d jetą  jab łkow ą nie dawało tak  w y ­
raźnych  w yn ików  leczniczych.

M echanizm  działan ia  leczniczego d je ty  jabłkow ej nie jest 
dotychczas  w yśw ie t lony . Najprawdopodobniej m iazga  jab łkow a 
m echan iczn ie  osłania swoją m asą  schorzałą błonę śluzową je l i ta  
grubego, a garbnik , zaw arty  w jab łkach  i c iała  pektynow e dz ia ła ją  
śc iąga jąco  i p rzec iw zapa ln ie  na zm ien ioną błoną śluzową. W ch ła ­
n ian ie  jadów  bak te ry jn ych  p rzec iw dz ia ła jąc  procesom fe rm en tacy j­
nym  i gn ilnym  w jelic ie , p rzyczyn ia  się być może, do zw alczen ia  
choroby. Zm iana podłoża i flory bak tery jn e j  przy pomocy papki 
jab łkow ej utrudnia lub un iem ożliw ia  wręcz szybki wzrost pałeczek 
czerwonkowych.

(Z  Oddziału Zakaźn e go  P ań s tw ow eg o  Szpitala P ow s z e c h n e g o  w e  
Lwowi e ) .

S. Stetkiewicz (Warszawa)

OCZYSZCZANIE I KON CEN TRACJA T.OKSYNY 
I A N A T O K SY N Y  TĘŻCO W EJ Z A P O M O C Ą  U LTRA FILTRA CJI

P odczas szczep ień  zapob iegaw czych  ludzi ana toksyną  tężcową, 
które przeprowadziłem  z Celarkiem i Saskim,  napo tyka l iśm y 
dw ie  niedogodności:

1. N iek iedy po szczep ien iu  w miejscu w strzykn ięc ia  był 
odczyn , k tóry pozostawał dłuższy czas w postaci zgrub ien ia

2. Podczas m asow ych  szczep ień  objętość wprowadzonej an a ­
toksyny (1—2 cm 3) p rzedstaw iała  pew ną niedogodność, szczególn ie 
w  szczep ien iach  m ieszanych  (sko jarzonych) ana toksyny  tężcowej 
ze szczep ionką tyfusową. W obec czego należało  w yna leźć  metodę 
oczyszczan ia  i zgęszczan ia  ana to k syn y  bez osłab ien ia  jej wartości 
uodporn ia jących .

T oksynę i ana toksynę należało też zagęśc ić  d la szczep ien ia  
koni, ce lem  otrzym an ia  lepszej surow icy an ty toksyczne j przez 
w prow adzen ie  jednorazowo w iększe j ilości an tygenu .
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Do zagęszczen ia  i oczyszczen ia  toksyny i an a toksyny  tężco­
wej okazały  się n ieprak tyczne zw yk le  stosowane sposoby koncen­
tracji, jak :  w yso len ie  przez n asycen ie  s ia rczanem  amonu, s trącen ie  
kwasem  benzoesowym  w aceton ie (m et.Spa sowi cz—Porębski) ,  adso rpc ja  
ak tyw n ym  wodorotlenkiem glinu (Schmidt ) .  M etody te d aw a ły  
dobre wyn ik i z toksynam i błoniczemi i innemi. T o k syn a  tężcowa, 
jako  produkt beztlenowego rozwoju laseczk i tężca na płynnem  
podłożu, jest więcej lab i ln a  i pod fizyko - chem icznem  dz ia łan iem  
dodanych  substancyj, bądź tlenu, zm ian y  Ph osłabia się i często 
zn ika  praw ie zupełnie. Po dodaniu 4 - 5 % 0 form aliny w t +  38° 
toksyna  dość szybko zostaje zamieniona w ana toksynę  — atok- 
syczny  produkt z zachow an iem  sw ych  własności an tygenow ych  
(D es c omb e y . Celarek, Saski).  S zybkość  p rzem iany, ja k  stw ierdz iłem , 
proporcjonalna jes t  do ilości dodanego formolu. 5 — 6 °/on form. 
w k i lk a  - k ilk  anaśc ie  dni, 3 °/00 w k ilka  tygodni. A n a to k syn a  jest 
w ięcej s tab ilna  na dz ia łan ie  tlenu, czas przechow an ia  i z a d z ia ła ­
n ia  obcemi czynn ikam i.

Dla koncen tracji  toksyny i an a toksyny  tężcowej w a in e m  je s t  
w ybran ie  odpowiednie j metody, która na jm n ie j ,  zm ien ia łaby  ich 
własności antygenowe.

Do tego na jlep ie j n ada je  się metoda u ltraf iltrac j i  Bechho lda 
przez błony kolodjonowe odpowiednie j grubości, t. j. o trzym ane 
z różnych roztworów (1 — 10% ) collodium w lodowatym  k w as ie  
octowym. W  P. Z. H. u ltraf iltrac ja  była  stosowana przez Si era ­
kowskiego,  Pr z e smyck i e g o  i Lipowską  do oczyszczan ia  i koncen tracji  
toksyn szkarłaty nowych, czerwonkowych i błoniczych, R. Za j d l ów -  
nę  — ana toksyny  błoniczej.

W edług  prac tych badaczy ,  w za leżnośc i od gęstości użytego 
na błony collodium, można oczyszczać toksyny wzgl. an a toksyny , 
filtr ując kolejno przez 3—4 %  błony, które p rzepuszcza ją  toksyny , 
a za trzym u ją  w iększe  drobiny, następn ie  przez 10% , które za trzy­
m ują toksyny. Pon iew aż w p rak tyce  dwurazowe f iltrowanie (przez 
c ieńszą i grubszą błonę), ce lem oczyszczen ia  koncentratu jest, 
szczegó ln ie d la  tężca, kłopotliwe, s ta rałem  się ustalić, czy są  duże 
różnice pom iędzy toksynam i, wzgl. anatoksynam i, f i l trowanemi 
jedno i dwukrotn ie . Co na jw ażn ie jsze  zaś, należało  określić  stopień 
koncentracji i oczyszczen ia  oraz procent strat. Zastosow any został
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sposób u ltraf iltrac ji s tosowany przez Ruszkowskie go  do filtracji tok­
s y n y  i ana toksyny  błoniczej.

Przez filtry C h am ber landa  (w chłodni przy -f" 6° pokryte 4%  
wzgl. 10%  co llod ium  i umieszczone w cy lind rach  z produktem 
koncen trow anym ) odc iąga  się płyn zapomocą próżni resp iracy jne j.  
Z agęszczona  substanc ja  an tygenow a  pozostaje w cy lindrze i kon­
centru je się na dole. Ostatnio zm ieniłem nieco ten sposób, pokry­
w a ją c  zagę szczony  płyn jałow ą paraf iną  p łynną. P ara f in a  nie 
p rze szk ad za  koncentracji, jednak  tamuje dostęp tlenu, k tóry ma 
n iszczące dz ia łan ie  na strukturę an tygenu . Pozatem stosuję filtrac ję 
w  tem peraturze pokojowej, zachowując ścisłe w arunk i jałowości. 
F iltry  wyjałow ione p rzem yw a się po pokryciu  collodium w wodzie 
jałowej,  również naczyn ia , ja k  słoje, c y l in d ry  też są  wyjałow ione.

T oksyna  tężcowa przechodzi przez 3 — 4 %  błony kolodjo- 
nowe. O trzym uje  się przytem  50 %  strat. Częściowo toksyna 
adsorbu je  s ię  przez błonę, częściowo zn ika. 10%  błona kolodjo- 
nowa za trzym uje  praw ie  zupełnie toksynę. Do filtratu przechodzą 
n ikłe ś la d y  — około 0,1 %.

A n a to k syn a  przechodzi przez 1 — 4 %  collodium, jest za trzy­
m yw an a  przez 10%  collodium. Przechodzi przytem  około 9 0 %  
b ia łka  n iepotrzebnego oraz produkty  rozkładu b iałka , jak  am ino­
k w asy .  M iern ik iem  chem icznym  stopnia oczyszczen ia  ana toksyny  
od zawartośc i b ia łka  jest azot ogólny, k tóry okreś lam y porównawczo:

1. W  an a toksyn ie  nieoczyszczonej w y jśc iow ej azotu ogól­
nego 0,47 %•

2. W  ana toksyn ie  oczyszczonej przez 4 %  collodium azotu 
ogólnego 0,45 %.

3. W  ana toksyn ie  koncentrowanej przez 10%  collodium po 
doprow adzen iu  do p ierwotnej objętości (30 krotne zagęszczen ie) 
azotu  ogólnego 0,05 % . (O znaczen ia  chem iczne i błony kolodjo- 
now e w ykonane  w pracowni chem icznej przez Dr. Ruszkowski ego) .

M iern ik iem  b io logicznym stopnia oczyszczen ia  substancji 
an tygenow ej jest ustrój ż yw y .  O kreś la  s ię stopień re ago w an ia  na 
w prow adzoną substancję  odczynem  m ie jscow ym  i ogólnym ustroju. 
P rzeprowadziłem  b ad an ia  porównawcze na  56 św inkach  morskich, 
w s trz yk u jąc  różne ilości ana toksyny  w y jśc iow ej i oczyszczonej 
od 0,05 do 6 cm3. Przy w strzyk iw an iu  św inkom podskórnie dużych

525 (213)

www.dlibra.wum.edu.pl



526 (214)

daw ek  (6 cm 3) był nieco w ięk szy  odczyn  w postaci obrzęku i zgru­
b ien ia  tkanki podskórnej przy an a toksyn ie  koncentrowanej 30-krot- 
nie, z zawartośc ią  azotu 1,5%, n iż przy 6 cm 3 ana toksyny  w y jśc io ­
wej z zawartośc ią  azotu 0 ,47% . Po rozcieńczeniu 3-krotnem kon­
centratu  (zawartość azotu ogólnego 0,5 % ) odczyn był mniejszy , 
niż przy anatoksyn ie  w y jśc iow ej nie koncentrowanej, p rzy mniej 
w ięce j tak ie j ilości azotu ogólnego (0,47 % ).

Nie było różnicy w odczynach po w strzykn ięc iu  filtratu przez 
4 %  collodium i w y jśc iow ej nie koncentrowanej.

Dwum koniom dano trzy daw ki po 100, 200 i 300 cm 3 w odstę­
pach  tygodniowych an a to k syn y  zgęszczonej przez 10%  collodium 
30-krotnie — 3,6 i 9 litrom ana toksyny  w yjśc iow ej.  K ażdy koń 
otrzymał w ciągu  trzech tygodni równowartość an tygenow ą 18 litrów 
an a to k syn y  pierwotnej bez w idocznych odczynów m ie jscow ych  
(obrzęki) i ogó lnych .

U ludzi w strzykn ięc ie  podskórne ana toksyny  koncentrowanej 
i oczyszczonej 10%  collodium wywołuje w  ilości 0,05 lekk ie , p ra­
w ie  bezbolesne zaczerw ien ien ie  w okolicy m ie jsca  w strzykn ięc ia .  
A n a toksyna  tężcowa posiada nieco inne właściwości reak tyw n e  
na ustrój niż ana toksyna  błonicza. Zgęszczona ty lko przez 10%  
błonę kolodjonową nie w yw ołu je  dużych  odczynów po wprowa­
dzeniu do ustroju; oczyszczen ie wstępne przez 4 %  błonę nie 
je s t  konieczne, o ile nie szczep i się dużą ilością an tygenu  zgę- 
szczonego. W strzyk iw an ie  m ałych  d aw ek  an a to k syn y  tężcowej 
da je  w iększą  odporność an ty toksyczną , niż przy błoniczej ana tok ­
synie . Jak  w ykaza ły  badan ia  Jakóbki ew i czowe j  i Za j d l ówny ,  an a to k ­
syn a  błonicza pos iada  w yraźne różnice reak tyw n e  w za leżnośc i 
od sposobu oczyszczan ia . Po odfiltrowaniu am inokwasów  i innych  
produktów rozłożonego peptonu i w yc iągu  m ięsnego, przyczem  
9 0 %  azotu odchodzi, pozostały produkt—skoncentrowany an tygen  
tężcowy — wywołu je n ieduży  odczyn w sku tek  tworzenia się p rze­
c iwc iał  swoistych.

M iareczkow an ie  s iły an a to k syn y  tężcowej jest w ięce j kłopo­
tliwe, mż m iareczkow an ie  ana to k syn y  błoniczej, którą można 
określić  k łaczkowaniem  w jednostkach Ram ona. A n a to k syn a  tęż­
cowa trudno i n ierównom iernie kłaczku je . N ajłatw ie j określić jej 
siłę an tygenow ą na zw ierzętach , m yszkach , wzgl. św inkach  mor­
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skich. W  k i lk a  tygodni po zaszczep ien iu  d a je  się im pew ną ilość 
daw ek  śm ierte lnych  toksyny (50 — 100 M. L. D.). Z w ierzęta  
pow inny przeżyć . O kreśla  s ię w ten sposób własności uodpornia­
jące ,  wzgl. można określić ilość jednostek  w surowicy ustroju 
uodpornionego.

W artość je j można też określić według ilośc iowych  własności 
łączen ia  s ię  z jednostką surow icy przy następnem  zadziałan iu , 
jako  spraw dz ianu , daw ki b adaw cze j toksyny. B adan ia  te są  w toku, 
obecnie określono ty lko  własności uodporn ia jące  ana toksyny  na 
ludz iach  i zw ierzętach.

T A B LIC A  I. Badania p o ró w n aw cze  anatoksyny tężcow ej  
na świnkach wagi 300 gr
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T A B L IC A  II. B adania  p o ró w n a w cz e  anatoksyny tężcowej  
f i l t ro w an e j  p rzez  4  %  collodium i w y jśc iow ej na świnkach
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T A B LIC A  III. O kreś len ie  własności an tygenow ych  an a to ksyn y  tężcow e j  
kon cen tro w an e j  u l tra f i l t rac ją
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T A B L IC A  IV. H iperimm unizacja  koni anatoksyną  k o n cen tro w an ą  u lt ra f i l t rac ją

1
K o ń

P
rz

ec
ię

tn
a 

ilo
ść

 
je

d
n

o
­

ste
k 

pr
zy

 
zw

yk
łe

m
 

uo
dp

or
ni

. D a ta  i 
ne j  ana

i lość  w p r o w a d z o -  
tok sy r .y  koncen tr .  
30 k ro tn ie

c
N
O-o >ść

 
je

dn
o-

 
ek 

m
ię

dz
y-

 
ro

do
w

yc
h

I 
1

1 ^ 30/1X 7 X 14, X O — »  c *

1 T  urk iestan
300—400 

jedn .  w  1 cm 3 100 cm 3 200 cm 3 300 cm 3 brak 700

1 2 T o rb ie l
300—400

jedn .  w 1 cm 3 100 cm 3 200 c m 3 300 cm 3 b rak 600

U l u d z i :  wzrost 1000—krotny przec iwciał  po zaszczep ien iu  
(4 osobom) podskórnie 0,05 cm 3 ana toksyny  k oncen trow ane j=  1,5 cm 3 
an a to k syn y  pierwotnej. T ab l ica  Nr 3.

O soby te przed czterem a la ty  zaszczep iłem  wspóln ie z Dr. 
Celarkiem dwukrotnie — I cm 3 i 2 cm 3 an a to k syn y  niekoncentro- 
wanej.  Obecnie, po jednorazowem  zaszczep ien iu  0,05 cm 3 anatok­
syny  zagęszczonej, miano surow icy jest w yższe , niż poprzednio. 
A n a to k syn a  była  uży ta  ta sam a (przyrządzona z toksyn w roku
1928 — 29).

N a  k o n i a c h :  T ab l ica  Nr 4. 2 konie uodpornione były
w c iągu  roku ana toksyną  i toksyną tężcow ą do 800 cm 3 na daw kę . 
Było pobrane k i lk a  upustów krwi po 8 -f- 8 litrów =  16 litrów. 
M iano przeciętne było 300 — 400 jednostek  m iędzynarodow ych  
w I cm 3. P o  h iperim m unizacji 3-raa d aw kam i ana toksyny  koncen­
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trowanej i oczyszczonej otrzymano 600—700 jednostek m iędzyn a ­
rodowych w 1 cm 3. Wzrost praw ie dwukrotny.

Ś w i n k i  m o r s k i e :  T ab l ic a  Nr 1 i 2. 56 św inek  morskich 
w ag i  250 — 300 gr były  zaszczepione porównawczo różnemi d a w ­
kam i, po 2 św inki na każdą  daw kę , ana toksyny  wyjśc iowej, kon­
centrowane j jednorazowo przez 10%  i przez 4 %  błonę kolodjo- 
nową i dwukrotn ie przez 4 % ,  a  następnie 10%  błonę. W  3 tygod­
nie po ostatniem szczep ieniu  św inki zniosły od 100 do 1000 
M. L. D. toksyny, w zależności od ilości wprowadzonego antygenu .

(Z Pa ń s tw ow e g o  Zakładu H i g j e n y  — Dyr. Doc. G. Szulc .  Dział  
Wyrobu Sur owi c  i Sz czep i onek  — Kierownik Dr. J. Celarek).

D y s k u s j a :  S .  Sa sk i  ( W a r s z a w a ) .  B a d a n ia ,  w y k o n y w a n e  w  D zia le  su ro ­
w ic  i s z cz e p io n ek  P. Z. H. p rzez  p. W. K i i h n ów n ę  n ad  o trz y m yw a n iem  a n a to k syn y  
c z e rw o n k o w e j ,  p o tw ie r d z a j ą  w y n ik i  p r e le g e n tó w  ( Z a b t o ck  e g o  i M o rz y ck i e g o ) w  m yś l  
k tó rych  to k sy n a  b. S h ig a .  o t r z y m y w a n a  z a p o m o c ą  z a m ra ż a n ia  i o d m rażan ia ,  b y w a  
zn a cz n ie  (“t 10 -kro tn ie )  s i ln ie js z a  od toksyn ,  o t r z y m y w a n y c h  spo sob em  z w y k łym  
z  h o d o w l i  b u l jo n o w y ch .  P rz y  p r z y g o to w y w a n ia  a n a to k syn y  c z e rw o n k o w e j  
z a u w a ż o n o ,  ż e  to k sy n a ,  k tó ra  pod  w p ły w e m  fo rm a l in y  i c iep ło ty  s t r a c i ła  
b y ł a  s w ą  to k sy cz n o ś ć  d la  k ró l ików , po p r z e c h o w y w a n iu  w c i ą g u  p e w n e g o  czasu  
w  ch łodz ie ,  s ta ła  s ię  znow u tok syczn ą .  S p o s trz e ż e n ie  to n ak a z u je  z a c h o w an ie  w i e l ­
k i e j  o st rożnośc i  p rzy  w y ro b ie  a n a to k s yn y  cz e rw o n k o w e j ,  m a ją c e j  s łużyć  do s z c z e ­
p ień  och ronnych  u ludz i) .

J .  Z w i e r z  (B rze ść  n/B). S t r e s z cz e n ia  n ie  d o sta rcz y ł .
R . Su l im sk i  (Po znań ) .  S t r e s z c z e n ia  n ie  do s ta rcz y ł .

Zwierz Józef (Brześć n/B)

BADANIA NAD Z A RA ZK IEM  DURU OSUTKO W EGO  
U S Z C Z U R Ó W  DZIKICH

D o n i e s i e n i e  t y m c z a s o w e

W  Pracowni Bakt.-Chem. 9 Szp ita la  Okręgowego w Brześciu n/B. 
przeprow adzil iśm y badan ia  dośw iadcza lne  nad szczurami 
w celu w y jaśn ien ia , czy takowe chorują na dur osutkowy 

szczurzy . W  tym celu zorgan izowaliśm y dostarczan ie  szczurów  z ognisk 
duru osutkowego, jak  również z m iejscowości wolnych od w y p a d ­
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ków duru osutkowego. W c iągu  1935 roku p rzebada l iśm y 180 szczu­
rów. Szczury  zostały poddane badan iu  serologicznemu na odczyn 
W eil-F e l ixa . P rzebadano 130 szczurów z ognisk duru osutkowego 
i 50 szczurów z m iejscowości wolnych od epidem ji, Z badanych  
130 szczurów u 12 odczyn W eil-F e l ix a  w ypad ł  dodatni w rozcień- 
czen iach od 1:20 do 1:120, natomiast u szczurów w liczb ie  50 
z m iejscowości wolnych od duru osutkowego bad an ie  serologiczne 
dało w yn ik  u jem ny. Św ink i szczepione mózgami szczurów z miej­
scowości wolnych od duru osutkowego nie gorączkowały, nie tra­
ciły na wadze. Dwie świnki, szczepione m ózgami szczurów złapa­
nych w ogn iskach  du iu  osutkowego chorowały z ob jaw am i typowem i 
d la  duru osutkowego szczurzego (podw yższona tem peratura , zapa­
len ie  jąder , spadek  na wadze). Następnie u 4 innych św inek w y s tą ­
piła temperatura, u trata  apetytu , n ieznaczny spadek  na wadze, 
brak jedn akże  zap a len ia  jąder . Na podstaw ie przeprowadzonych 
badań  przychodzim y do przekonania , że w ogniskach duru osut­
kowego natra f i l iśm y u szczurów na schorzenie op isane w l itera­
turze jako dur osutkowy szczurzy . Czy zachodzi zw iązek  m iędzy 
w ybuchem  ep idem ji wśród ludzi z w yp ad k am i zachorowań wśród 
szczurów trudno powiedzieć . Dalsze b adan ia  prawdopodobnie to 
zagadn ien ie  w y ja śn ią .  Cała p raca  trak tu jąca  powyższe z agad n ie ­
nie ukaże się w Pam iętn iku  Ul Z jazdu  Naukowego Oficerów 
Służby Zdrowia, jak  również w Lekarzu  W ojskow ym .

Ludwik Anigstein (Warszawa)

PRÓ BY UODPORNIENIA 
PRZECIW KO DUROWI PLA M ISTEM U  Z A R A Z K IE M  Ż Y W Y M

Próby uodpornienia przeciwko durowi p lam istem u prowadzone 
były  w różnych k ierunkach : stosowano z dobrym wyn ik iem  
surowicę ozdrowieńców po durzę p lam istym , jako  środek 

zapob iegaw czy  (Nico l l e ), próbowano uodparn iać  m inimalnem i 
d aw kam i za razk a  żyw ego  w zaw ies in ie  mózgu św inek  morskich 
(Nicol l e ,  Spar row ,  Consei l ,  1927), w reszcie  zapomocą zarazka  zab itego
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w postaci z aw ies in y  R icketts j i  z je l i ta  w szy zakażone j ( Wei g l ). 
J ed yn ie  ostatn ia metoda znalazła , ja k  w iem y, zastosowanie p rak ­
tyczne, lecz w c iąż  jes teśm y w poszuk iw an iu  nowych  i prostych 
dróg, które d a łyby  możność p rzeprow adzen ia  m asow ych szczep ień 
ludności.

W  badan iach  n in ie jszych  zastosowano metodę, która zapo­
czątkow ana została przez b ad aczy  am erykańsk ich  (S a w y e r , K i t chen ,  
Lloyd,  1932) dla uodpornienia przeciwko żółtej febrze.

Jest to metoda czynno - b iernego uodpornienia po lega jąca  na 
wprowadzeniu  surowicy odpornościowej ludzkiej, poczem po up ły ­
w ie k ilku godzin w strzyk iw an y  zostaje doskórnie za razek  ż yw y  
żółtej febry w postaci zaw ies in y  mózgu m yszy zakażonej. Po 
szeregu p a sa ży  przez m ysz za razek  febry żółtej u lega  n iety lko  
osłabieniu, lecz i p rzem ian ie  biologicznej, s ta ją c  się neurotropo- 
w ym  i nie w yw ołu jąc  z a k a żen ia  ogólnego. O słabienie z jad liwośc i 
z a razk a  pozw ala  naw et na stosowanie go bez surow icy na czem 
po lega  metoda francuska Laigreł podczas gdy  metoda ang ie lska  
Findlaya  stosuje prócz tego surowicę odpornościową. Podczas gdy  
w febrze żółtej istota za razka  nie jest jeszcze ustalona, et jo logja 
w  durzę p lam istym  została copraw da w yśw iet lona , lecz uzyskan ie  
hodowli R icketts j i  in vitro napotyka  na tak znaczne trudności, że 
nie może być  ona w y zy sk an a  d la  przygotowania szczepionki.

Z tych w zg lędów  jes te śm y narazie zmuszeni posługiwać się 
w obydw u w ym ien ionych  chorobach zarazk iem  hodowanym  in vivo.

Tech  n ika  p racy  n in iejszej po lega  na śródskórnem szczep ien iu  
św inek  morskich surow icą  św inek  ozdrowieńców po durzę p lam is­
tym  i za razk iem  żyw ym . Surowicę odpornościową pobierano od 
św inek , które przebyły  dur p lam isty , po upływie 2—4 tygodni po 
spadku  gorączki. M ieszano surowicę z k ilku do k ilkunastu  św inek , 
zn a jdu jących  się w różnym okresie zdrow ienia .

V irus stosowano w  postaci z aw ies in y  mózgu pochodzącego 
od św inek  zakażonych  virus fixe duru plamistego.

Zarówno w strzykn ięc ie  surow icy jak  i szczep ionki odbyw a 
się śródskórnie na wygolonej poprzednio skórze. Na ograniczonym 
k w ad rac ie  o powierzchni 4 cm 2 surowicę w strzyku je  się w czterech 
jego rogach k ieru jąc  igłę do środka kw adratu .  Ilość w strzykn ię te j 
śródskórnie surowicy wynosi po 0,25 cm 3 każdorazowo, czy li
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razem  1,0 cm 3. Następuje lek k i  obrzęk skóry , który trwa 2 — 
3 godzin. Po upływ ie  2 godzin do środkowej części kw adra tu  
w strzykn ię ty  zostaje virus w postaci z aw ies in y  mózgu św inki roz­
cieńczonej w normalnej surow icy św inki morskiej. (Cały  mózg w 5 cm 3 
surowicy). Dla zm nie jszen ia  zjad liwości za razka , zaw ies inę  podda­
wano w irowaniu od 5 — 20' (szybkość od 2 — 3000 obrotów na 
minutę). W strzyk iw ano  płyn z nad osadu.

Dawki virusu wynosiły  od 0,1 — 0,3 cm 3 każdorazowo.
Próbę uodpornienia przeprowadzono naraz ie  na 59 św inkach  

w 7 serjach , z których 17 św inek  użyto jako  kontroli, p rzyczem  
grupie kontrolnej w strzyk iw ano  jed yn ie  virus w tej sam ej postaci, 
lecz bez surowicy. Po upływ ie 3 — 5 tygodni w szys  tkie św inki 
poddane były próbie na odporność, która po legała na w prow adze­
niu podskórnem 1 cm 3 virus fixe w rozcieńczeniu 1:100, czy li  
w daw kach  wielokrotnie p rzek racza jących  na jm n ie jsze  daw k j 
zakaźne .

W  w yn iku  ogólnym powziętych dośw iadczeń  jed yn ie  3 św inki 
n ie w y trzym ały  próby na odporność, t. zn. gorączkowały typowo 
dla duru p lam istego, podczas gdy reszta, t. j. 39 św inek  w y k a za ły  
odporność nie reagu jąc  zupełnie na powtórne zakażen ie .

(Z P a ń s tw ow e g o  Zakładu Hig j eny .  Dział Bakt e r j o l o g j i  i M e d y c y n y  
Doświadczalne j ) .

Prażmowski Władysław (Wilno)

ODCZYN WEIL-FELIXA NA DUR PLA M ISTY

W czesne i zarazem  ścisłe rozpoznanie duru p lam istego  jest 
jednym  z najbardz ie j w ażnych  czynników  w zapobieganiu 
i zw a lczan iu  tej choroby. W  zw iązku  z tern w w ielu  p rzy ­

padkach , szczególn ie n ietypowo przeb iega jących , n ieocenione 
usługi w yśw iad cz a  odczyn W eil-Felixa . Jednakże  na Z jeździe 
L ek arzy  P ow iatow ych  wojew. W ileńsk iego  w roku 1934 podn ie­
siona była sp raw a dość częstego w yn ik u  u jemnego odczynu W eil-  
Felixa u osób, w ykazu jących  k lin iczn ie  bezsprzeczn ie dur p lam isty .
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Dl a województw  W ileń sk iego  i Nowogródzkiego, które od kilku 
lat zn a jd u ją  się na p ierwszem  miejscu w szeregu pozostałych 
województw  Polski, tak pod względem  absolutnej l iczby  zachoro­
wań, j a k  i zapadalnośc i na dur p lam isty  — kw est ja  specyficz­
ności, a równocześnie czułości odczynu W eil-F e l ixa , jest n iezw y­
kłej wagi.

W obec powyższego  należało  zana l izow ać  uzy skan e  w yn ik i  
badań  krwi na odczyn  W eil-Felixa , by w yc iąg n ąć  z nich odpo­
w iedn ie  wnioski. W  ten sposób został zeb rany  materjał, do tyczący  
b ad ań  krw i na odczyn W e i l-F e l ix a  w roku 1934 w Filji Państw . 
Z akładu  H ig jeny  w W iln ie , obsługującej pod względem  badań  
serobakterjo log icznych teren woj. W ileńsk iego  i Nowogródzkiego, 
z w y ją tk iem  W ilna ,  pos iada jącego  pracownie m ie jsk ie .

W om aw ianym  roku, odznacza jącym  się na jwyższem  od 
w ielu  lat nas i len iem  duru p lam istego , nadesłano  do Filji 3680 
próbek krw i z rozpoznaniem lub podejrzeniem  duru brzusznego 
i p lam istego. W e w szystk ich  p rzyp adkach  by ły  dokonane hemo- 
kult u ry  d la  w y k ryc ia  pałeczek  duru brzusznego, surowice były  
b adan e  na odczyny  W id a la  i W eil-F e l ix a  Jednakże  d la  oceny 
wartośc i odczynu W eil-F e l ixa  w ażne są  jed yn ie  w yn ik i  uzyskane 
w p rzyp adkach  k l in iczn ie  rozpoznanego duru plamistego, a więc 
w p rzypadkach  ustawowego zgłoszenia tej choroby.

W roku 1934 na teren ie obu województw zare jestrowano 
(prócz W ilna) 1948 zachorowań na dur p lam isty . Spośród tej 
l iczby chorych zbadano na odczyn W eil-Felixa  1450 osób t. j. 74,4%. 
W  1 iczbie b adan ych  za ledw ie  99 osób badanych  było w ięcej niż 
jednokrotnie (6%), u reszty natom iast chorych odczyn W eil Fe lixa  
był w ykonany  jednorazowo. W yn ik i  odczynu były następu jące ; 
77% w ypadło  dodatnich , 10,5% dodatn ich  w rozc. 1:100, oraz 12,5% 
u jem nych . P rzyjm ując jako  m iarodajne d la  rozpoznania serolo­
g icznego duru p lam istego odcz. W e i l  Felixa dodatni przynajm nie j 
w  rozc. 1:200 wyżej podane w yn ik i  n a leży  uznać jako  n iezadaw a-  
la jące .  Jednakże  powtórnie w ykonane badan ie  krwi u 99 osób, 
które początkowo w y k a z a ły  odczyn W e i lF e l ix a  u jem ny, dało 
przy d rug iem  badaniu  w 73% odczyn dodatni, w  14% dodatni 
1:100, oraz 13 u jemny. G dyby  przeto w szystk ie  osoby z u jemnym 
odczynem  W eil-F e l ix a  zostały ponownie zbadane , odsetek dodat­
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nich odczynów podniósłby się bardzo znaczn ie , dochodząc do 94%, 
t. j. do wysokośc i p rak tyczn ie  o s iąga lne j,  p rzy jm ując  n ie liczne 
w ypadk i c iężk iego  schorzen ia  duru plamistego, w których odczyn 
dodatni wogóle nie w ystępu je .

Z powyższego w yn ika ,  że stosunkowo n isk i odsetek u zy sk a ­
nych dodatnich odczynów W eil-Fe l ixa  uza leżn iony był od okresu 
pob ieran ia  próbek krwi. Istotnie, dz ie ląc  1450 badanych  osób na 
grupy, według  okresu w którym krew  była pobierana, u zy sku jem y  
n astępu jące  w yn ik i  odczynu W eil Felixa . W  okresie od 1 do 5 
dni odsetek  dodatnich odczynów W e il  Fe lixa  wynosił 40%, 6 — 7 
dni 58%, 8 - 9  dni 73%, 10— 11 dni 80%. 12— 14 dni 88%, 1 5 - 1 7  
dni 84%, 18—21 dni 82%, powyżej 3 tygodn i 79%. N ajw yższy  przeto 
odsetek dodatnich odczynów W eil-F e l ix a  w ystąp ił  stosunkowo 
dość późno, bo w okresie  13 — 14-go dn ia  choroby. Jedn ak że  
w pierwszym  tygodniu  choroby uzyskano 58% w yn ików  dodatnich . 
B ada jąc  przeto na jczęśc ie j k i lk a  p rzypadków  z jednego ogniska 
choroby, już wcześn ie rozpoznać można było w łaśc iw e schorzenie.

Przytoczone dane w skazu ją  również, że poczyna jąc  od 3-go 
tygodn ia  choroby, odsetek dodatnich odczynów W eil-F e l ix a  
poczyna spadać , czyli ,  że w pewnej ilości p rzypadków  m am y do 
czyn ien ia  ze stosunkowo krótko u trzym ującym  się we krw i dodat­
nim odczynem  W eil-Felixa .

Powyższe rozw ażan ia  p o zw a la ją  w ysnuć wniosek , że p rak ­
tyczn ie  odczyn W eil-F e l ix a  da je  zupełnie z a d aw a la ją c e  w yn ik i ,  
gdyż  przy uwzględn ien iu  właściwego okresu badan ia  krwi, można 
os iągnąć 94% odczynów dodatn ich  u chorych na dur p lam isty .

(P ań s tw ow y  Zakład Hig j e ny .  Fil ja Wilno).

Antoni Hetman (Wilno)

DUR P LA M IST Y  NA WILEŃSZCZYŹNIE

W  w yn iku  ze s taw ien ia  zgłoszeń p rzypadków  duru p lamistego 
w wojew. W ileń sk iem  w la tach  1923 — 1935, w yc iągn ąć  
można następu jące wnioski:

1. Dur p lam isty  na W ileńszczyźn ie  po jaw ia  się corocznie 
przec iętn ie  w 200 do 250 osiedlach.
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2. W schodn ia  połowa województwa w ykazu je  znacznie w ię­
ce j ognisk duru plamistego i o w iększych  rozmiarach, niż 
zachodnia.

3. P rzyczyn  endemicznego po jaw ian ia  się duru p lam istego 
na  W ileń szczyźn ie  doszukiwać się n a leży  p rzedew szystk iem  we 
w łasnych  ogn iskach  tej choroby.

4. Pod w zględem  po jaw ian ia  się duru p lam istego teren 
wojew . W ileń sk iego  można podzie lić  na gminy, w których dur 
p lam is ty  po jaw ia  się: a) corocznie (endem iczn ie); b) po 1—2, lub 
trzy letn ie j c iszy  (cyk liczn ie) ;  c) po dłuższym okresie c iszy (4 do 
6 lat); d) sporadyczn ie  (np. raz w ciągu om aw ianego okresu), lub 
wcale . Rozm ieszczen ie ognisk duru plamistego na W ileńszczyźn ie  
zostało uwidocznione na m apach .

5. Pod w zględem  po jaw ian ia  się nas i len ia  duru plamistego, 
na leży  sezonowość tego z jaw isk a  przen ieść raczej na wczesne 
m ies iące  w iosny, niż z imowe — (w  styczniu 5 razy, w lu tym  1 raz, 
w  marcu 2, w kw ietn iu  4 i w maju 1 raz). Na podstaw ie tego, 
k rzyw e roczne ep idem ij można podzielić na kategorje  o wczesnem , 
w zg lędn ie  późnem nasilen iu .

6. Porów nan ie  k rzyw ych  epidem ij ostatnich 10 lat ze średn ią  
tem p era tu rą  m iesięczną, pozwala twierdzić, że łagodny przeb ieg  
zimy w g ran icy  tem peratu ry  powyżej — 5°C. w p ływ a  raczej na 
w czesne po jaw ien ie  się nas i len ia  ep idem ij duru plamistego, zaś 
tem peratura  p o n iże j—5°C w pływ a  hamująco na w ystąp ien ie  tegoż 
nasi len ia . Ilustrują to dw a  poniższe przykłady:

I II III IV V VI VII M ie s ią c e

1931 20
- 5 . 5 °

40 
— 7°

68
—  5°

245
+  3°

120 
+  16°

50 
+  15°

18 L ic z b a  p r z yp a d k ó w  
Ś red n ia  tem p.  m ie s i ę c z n a

1934 230 135 205 190 95 30 L ic z b a  p rz yp a d k ó w
— 3.8° — 1.5° +  1.6° +  9° +  14° -j-  17° 16 Ś red n ia  tem p. m ie s ięcz n a

Spostrzeżenia pow yższe  w ym ag a ją  obserwacji  na w iększym  
m ater ja le .
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D y s k u s j a :  M o s i n g  ( W a r s z a w a ) .  W  b a d a n ia c h  n ad  r e z e rw u a re m  za ra z k a
duru o su tk o w e g o  z a z n a c z a ją  s ię  d w a  k ie runk i ,  j e d e n  p o d e j r z e w a  jak o  tak i  r e z e r ­
w u a r  o rgan izm  g ryzon i ,  w  p ie rw sz y m  rzędz ie  szczu rów , inne b a d a n i a  id ą  w  k i e ­
runku n o s ic ie l s tw a  i in fect io  in a p p a re n t a  u c z ło w ie k a .  W  b a d a n ia c h  n ad  szczu ram i 
ko n ieczne in  je s t  z a c h o w an ie  p e w n y c h  o strożnośc i  i n i e w y c i ą g a m e  z b y t  p ocho pn ych  
w n iosków . W e i l -F e l ix  do d atn i  z w ła s z c z a  do tak  n isk ich  m ian  j a k  1 :40  cz y  1:80 
u szczu rów , k tó re  w y k a z u j ą  w  d uż ym  o d se tk u  a g lu t y n a c ję  n o rm a ln ą ,  n ie  m oże 
b y ć  m ia ro d a jn y m .  R ó w n ież  i w n io s k o w a n ie  j e d y n ie  z go r ą cz k i  u św in ek  m orsk ich  
n ie  je s t  w y s t a r c z a j ą c e .  K o n ie czn e  s ą  b a d a n ia  o d p o rn o śc io w e  i se ro lo g ic zn e ,  a n a w e t  
w y h o d o w a w s z y  z a r a z e k  ty fusu  szczu rzego ,  id e n t y f ik o w a ć  go z t y fu s em  p lam .  lu d z ­
k im  je s t  zby t  śm ia łem ,  z w ła sz cz a ,  że za razek  ten  w y h o d o w u ją  n iek tó rzy ,  np. 
Brum pł  w  P a ry ż u  n aw e t  tam . g d z ie  od sze regu  la t  n ie  b y ł  n o to w a n y  dur  o su tk ow y ,  
a  o s ta tn ie  b a d a n ia  co raz  b a rd z ie j  p r z e m a w ia ją  za  n ie z a l e ż n o śc ią  obu schorzeń .

1\. Qą$ioroti)ski (L w ó w ) .  S t r e s z cz e n ia  n ie  d o s ta rcz y ł .
J .  Z w i e r z  (B rześć  n B). S t r e s z cz e n ia  n ie  d o s ta rcz y ł .

L. Hirszfe ld.  Z am yk a ją c  VI Z jazd  mikrobiologów i ep idem - 
jologów pragnąłbym  w krótkości scharak teryzow ać działalność 
polskich bakterjo logów za ostatnie 2 la ta . Z adan iem  naszem  jest 
z jedne j strony opracowanie zagadn ień  nurtu jących  współczesną 
bakterjo logję , z drugie j zaś, za jm owanie  się sp raw am i bezpośrednio 
nas dotyczącem i, ze względu  na panu jące  u nas ep idem je . N ie­
które w ażne zagadn ien ia  zostały w kra ju  w zięte  na warsztat 
i pogłębione jednocześn ie  w kilku ośrodkach naukow ych . D yskusje  
nasze nad zagadn ien iem  błonicy, nad rozmieszczeniem poszczegól­
nych typów bak tery j ,  nad ich zm iennością , wzbogaciły  nasze 
wiadomości. W yczerp u jące  referaty o beztlenow cach w skazały , 
w jak im  k ierunku na leży  pracować, aby  leżące u nas odłogiem 
zagadn ien ia ,  zw iązane z m etabolizm em  beztlenowców, posunąć 
naprzód. P ragnę  powitać p race  i za in teresow an ia  polskich b ad aczy  
sp raw ą  reum atyzm u. Należy również podkreślić postępy w  pracach 
nad durem p lam istym . Sp ec ja ln ie  kontakt z terenem zapew n ia  
nam wszechstronnie jsze opracowanie tych zagadn ień .

Nie mogę bliżej cha rak teryzow ać  w szystk ich  poruszanych 
tematów i chwalić , jak b ym  tego pragnął, poszczegó lnych  badaczy , 
m usiałbym  bowiem poniekąd zrekap itu low ać obrady  Z jazd u  
A  jednak , i to n a leży  z ża lem  podkreślić . Z jazd  nasz n ie 
oddaw ał całokształtu p racy  bakterjo logów polskich. Żałuję, że śm y 
nie mogli w y s łu ch ać  spraw ozdan ia  z prac nad gruźlicą szkoły
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poznańskie j, z p rac  nad b iochem ją an tygenów  szkoły lwowskie j, 
ani innych , prowadzonych na różnych p laców kach . S tw ierdzam  
z ża lem , że Z jazd  nasz nie gościł wszystk ich  czołowych przedsta­
w ic ie l i  bakterjo logji polskie j. A  przecież jedyn ie  wysiłk iem  zbio­
rowym  w szystk ich  bakterjo log ja  po lska może rozwinąć skrzydła  
do lotu i sprostać obowiązkom, które nak łada  na n ią  kraj i nauka.

Z am ykam  zatem  Z jazd  w nadz ie i , że przyszłe nasze spot­
k an ia  będą w ykładn ik iem  w ys iłku  zbiorowego i p rzyn iosą  bogaty 
plon naukow y .

Po zam kn ięc iu  Z jazdu  odbyło się W a ln e  Z ebran ie  Członków 
Polsk iego T -w a Mikrobiologów i Epidem jologów pod przewo­
dnictwem  prof. L. Hirszf e l da  na którem w ysłuchano i przyjęto 
spraw ozdan ia  Zarządu i Komisji R ew izy jn e j .  W yb ran o  Z arząd  
w  n as tępu jącym  składzie :

P rzewodniczący N. Gąsiorowski  (Lwów). Z astępcy  przewodni­
czącego  L. Hirsz f e l d  (W arszaw a ) ,  Sł. Leg eżyńsk i  (Lwów). Sekretarz  
i S k arbn ik  I. Małe rnowska  (W arszaw a ) .  Sek re tarz  E. Mikulaszek (Lwów).

Do składu  Z arządu  w charak terze  R edakto ra  Pam iętn ika  
Z jazdu  wprowadzono A. Ławrynowi cza .

Komisję R ew iz y jn ą  w ybrano  w składz ie : L. Owczar ew i cz
(W arszaw a ) ,  H. Pa l e s t e r  (W arszaw a) ,  Z. Szymanow sk i  (W arszaw a) .

Uchwalono powołanie spec ja lne j Komisji do badań  nad bez­
tlenowcam i, m ające j  na celu p lanowe objęcie zagadn ien ia  i koor­
d yn ac ję  prac poszczególnych pracowni. S p raw ę  ukonsty tuow an ia  
Komisji p rzekazano Zarządowi.

Członkow ie  P o lsk ieg o  T o w a rz y s tw a  M ik rob io logów  
i E p idem jo logów  (na dz. I.XI. 1935)

C z łonkow ie  honorowi

Bu jw id  Odo, Kraków — Lubicz 34.
R a jch m an  Ludwik, G e n e w a — S ek c ja  H ig jeny  Ligi Narodów.
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Doc. A n igste in  Ludwik, W arsz a w a  — Chocim ska 24. P. Z. H.
Doc. A dam sk i Jan, Katow ice—R ac iborska  39. Ś lą sk i  Z akład  H ig jeny . 
Dr. Brill Juljusz, W a r s z a w a —Grochowska 77. W yd z ia ł  W ete ryn ar j i

U n iw ersyte tu  W arszaw sk iego . 
Dr. B ichniew icz Zofja, W arsz aw a  — Nowolipki 44, m. 2.
Dr. Bohdanowicz Zofja, W arsz aw a  — Nowogrodzka 82. M ie jsk i

Instytut H ig jeny .
P. Bogacka G utentagow a Ewelina, W a r s z a w a —R asz yń sk a  44, m. 2. 
Dr. Chromiński Cypr jan , Lublin  — Szopena 15.
P. D aszk iew iczow a Hanna, Lublin  — Szp ita ln a  5, m. 8.
P. Epstein T ek la ,  W a rsz a w a  — Chocim ska 24. P. Z. H.
Dr. Eisele H enryk , Kraków — K iem erow ska  10.
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